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D W I E 
berski z kościoła św fygmunta. Kościół, 
burżuazja, policja - ot<:rnowa trójca św." 

Słuchajmy dalej nzmowy Czepca 
7 dziennikarzem: 

Czepiec: ' 
Sami się do świata ga·niemy. 

Dzienńikarz: 
.Ta myślę, że w wasze1 parafii 
_świat dla was. aż dosy ·szeroki. 
Czepiec: 

1 
A tu - ano i u nas b tają 
co byli aże dwa roki 
w Japonii jak była wo·ia. 

Dziennikarz: 
Ale tu wieś spokojna, 
Niech na całym świecie wojna 
Byle polska wieś zacisz i 

Byle polska wieś spokoi 

I tak dalej. Słowa znane roko. W kon­
tekście jednak ówczesnej h. arii i wysoce 
„charakterystycznego" (mó ąc bardzo ła­
godnie) zachowama się ó .zesnych klas 
posiadających - zostaje z iększą wyra­
zistością mvydatniony ich ·poleczno-poli­
tyczny światłocień. Słowa npbierają krwi. 
życia i namiętności. To n 1 że ,.Wesele" 
odbywa się w zaborze au. t .· ackim: trój­
lojalizm sfer ~urżuazyjno - Óbszarniczych 
nabrał już znaczenia wręci; symboliczne­
go. Ten dziennikarz jest r ezentantem 
ty_ch • ·la_s, które " Wilnie :r.: pokon1 i in 
\"1e!IJ.~n1fi;n r.h~1lą głowę re:cd earr.kjn 

"•Tj" ,„ -~ ~;. ""t.. \· ~ . -> - \ . ' 
ją datki na ~«!.SX:<f V-. oj11~, a - · ~\.rak•n 
- slą listy hołdownicze na dwór wiedu. 
~ki. Istnieje między nimi wyr ,ąn i nader 
istotny punkt zejścia: zgodni . udują ta­
my przeciw naraslaiacemu chowi ro­
botniczemu i ant.yob"'~~rnicz.v nastrojom 
ludn'*i wiejskiej. 

Gali~yjski dziennikarz \1 ykrz. uje „by­
le po· ka wi.ei> ~ <.>ko\na". Pils dski. (IJO­
chodz y z rlrobno-sz1a2Jie \varstw 
Wileńszczyzny) robi wszystko. t - nie 
tylko „u„po'.rnić" społecznie i optycznie, 
ale też rozbić od wewnątrz kl ę robotni­
czą. Nie chce zrozumieć tej ' <:!kie.i roli 
historycznej. która przypadł udziale 
klasie robotniczej i która w k sekwencji 
musiała doprowadzić do pełne wyzwo­
lenia społeczne~o i narodoweg as pra­
cujących narodu polskiego. , 
Wędruje do Japonii, by tam sferach 

wielkiej burżuazji i wielk'ch o ;t rników 
znaleźć poparcie dla swej reak yjno-bur-

011u'-zl:1.a.i;\' fa brykę Scheibll'ra 
(zdjęcie i: „T;i; odn. 

L I N I E 

j z kolei 1vzwoju nabywał'.f t:maz 
ól=wskiego rządu w gnębieniu klas pracuj< 

wiedeńsh.1:1gu. J ... "-,,," ~ raźnie przeobraża poddanych. Pierwsi głosil 
się w kondotiera burżuazji i obszarnictwa! styczną i głęboko socjalist 1 
Jego walka przyniesie wolność - ale tyl- czną ideę zbratania wsz . 
ko im i wył:ącznie im. Dziennikarz wma- nych, bez względu na ko' 
wia Czepcowi, ie nie powinien się intere- i język. Drudzy, tumaniąc 
sować sprawami polityk.i - w okresie na- cjonalizmu i wspólnoty i1 t 
J'astania . nastrojów antyobszarniczych na nistycznycb. klas społeczn 
wsi galicyjskiej. Wmawia apolityczność jących i wyzyskiwaqych, 
on, wytrawny wyga intryg politycznych, byli tylko agentami m a 
tak kra,iowych jak i międzynarodowych. kapitału i rodzimej burżua 1 j . G, v 
Boi się poprostu chłopskiego ruchu. - będą się kłaniać carowi d tr 

Piłsudski boi się ruchu robotniczego. zawędrują do Japonii, g ?. ba 
Tworzy terrorystyczną „frakcjęrewolucyj- pr·oszą o wspartie c~ar a A -;_ • d 
ną" - w momencie szybkiego rozwoju ru- trzeba - „wyciera będ n . 
chu robotniczego w Roąii i P.olsce. Głosi w przedpokojac~ wielk e. bur • , f 
hasła terroru - gdyż obawia E! wyraźnie cuskiej i angiels~iej (ja;c · o b 
rewolucji pr-0letariackiej. Boi si.ę prole- żuazyjnych dy~lomat~h 
t:i.riatu, wie bow>em, że moż qn przynieść Wersalu) - nędy ju 
ludowi polskiemu wolność polityczną łają się do mis lu ow 
wraz ze społeczną i gospodarczą - znosząc będą mów1c „fyle 
z powiE'rzchni życia narodowego klasy po- kojna" - i zavsze b( 
siadajace. ny w szeregi lasy 

W tym samym mniej więcej czasie Za- ją osłabić, rozsadnć, pmb 
rząd Główny S. D. K. P . i L. wydaje słyn- ści zdobycia· władiy we ł 
ną odezwę, mobilizującą masy pracujące nie. Samemu robi!: intr • 
przeciwko caratowi'. - „Robotnicy! Na- za kulisami rządó · 
stąpiła obecnie chwila, która ma dla ludu pitalistycznych --­
pracującego nadzwyczaj . doniosłe znacze- litycznych perspekt 
nie. Od dawna już świadomi robotnicy w przede wszystkim asę 1 

Polsce i w całej Rosji dążą do zrzucenia ja- wyzwalając siebie p yno 
rzma carskiego despotyzmu i do zdobycia stkim pracującym i vyzy.; 
wolności politycznych, jakie istnie.ja już spokojna" i , yle ztci<:zn 
na całym świecie cywilizowanym. Wolnoś- przeszkadzała l1u iu .j· ~1 !I 

ci te potrzebne nam są jak chleb i powie- lać swoją władtę pol 1
:\ ·• 

trze, potrzebne nam do walki otwartej z sźukając wsparcia u be• 
wyzyski.em kapitału, do polepszenia nasze- zwalczali wszelkie r ,hy 
go nędznego bytu, do zdobycia praw na W tym czasie, gcl-~ K 
korzyść robotników, do tym szybs:i:ego będzie do sojuszu z - łod 
zniesienia wszelkiego wyzysku i 11cisku. dziecką w imię '7.. ntnyc 

I otóz wybiła nRreszc1e godzina. której rodu Polskiego, PiłJ1dski l b 
od was, Robotnicy, d walki świadomego mię-interesu mię&ynarrnl 
zjerlnoc'leni;:i prolet2.riah1 Pol~ki 1 Hesji rzuci polskich zołti.erzv n 
zalei::y· zrlnbycie tych upPagnionych wolno- konsekwenc.ii czeii Pols} a ut 
śc1" . kad~1esiąt lat Demy $1;,1 ~ 

T0 była jasn;i, sociab.styrz!'la, 1ntPrna~ (9 stycznfa 1927 io_ku) n• 11 

cjonalistyczna odpowirdż mRtks1stow.ski.Pj wypowie w refe~1e, wy~ 
p:irth na t'lacjonalist~'<:rną frazeufogię ra- wa1·zyst~i~ Bada Między1 >eł 
łego obozu bu17:uazyJno • obszarniczego. mienne 1 n1ezwy e szczen 
Pierwsi liczyli nil poparcie in:\.';; ludo~ych nwni:-.1 strony ( SRR _, 
~ które w wielonarodowym paris1.w.1e ro- sferach u steru, władzy si 
ki.\'j .kim :i:rywały się do walki o wnlti.ośf. prawie za\vsz. przekon, 
I ('hleb. Drudzy - żebrali n \V1;parc1e H podtrzymywawa i utrzym• 
, n1oznych tego swiata". U tych WSZ ·stkll'h · stosunkow Z f'olc;ką ... to j dl 
klas pasiadaiących r;d daleko - w~chndnlpj szeregu przyczyn stosunki t 
.Japonii do irr.rE'ri::ilistycznyeh morarntw narażone był na szwank 
zachodnio - eurnpe.lskich, które w toku były w1elorakię, i byC:: moi 
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ło w mocy państwa Moskiewskiego im 
przeciwdziałać„." Czyż przyczynami nie 
były imperialistyczne intrygi międzyna­
rodowej i. rodzimej burżuazji, które dla o­
kłamania ludu wpisały w swe hasła mi­
łoś.c ojczyzny. 

Piłsudski, sanacja, burżuazja i obszar­
nictwo dopóty będą zwalczać ruchy wy­
zwoleńcze- gdziekolwiek się ujawnią, w 
kraju i za granicą (poprą agresję Mussoli­
niego na Abisynię, wojska gen. Franco w 
Hiszpanii, aneksję Austrii i Czechosłowa­
cji i stale będą odmawiać współpracy ze 
Związkiem Radzieckim), aż sami zginą pod 
uderzeniami silniejszego - od własnego -
imperializmu-oddając równocześnie naród 
(okłamany przez nich naród) na pastwę 
bestialstw i grabieży. Ale i wówczas nie 
zapomną jak się zdradza klasy pracujące 
- w imię swoich eg0istycznych interesów 
klasowych i międzynarodowego kapitału 
- zawsze pod hasłami nacjonalizmu i so­
lidarności klasowej klas uciskanych i uci­
skających. Wmawiać będą w latach woj­
ny masom pracującym (i młodzieży akQW­
skiej), że polityka jest sprawą tylko za­
wodowych polityków (i zawodowych łga­
rzy burżuazyjnych - czy nie tak!?) I że 
one, masy ludu polskiego, winny nadal wal-

- czyć pod ich przywództwem, ich sztanda­
rami i hasłami - bo oni znają i zakamar­
ki polityki i możnych świata kapitalisty­
cznego. Byle „spokojn~e" i byle _„zacisz­
nie" - jak mówił dziennikarz. Pod tą 
przykrywka szachrowano i zdradzano 
sprawy ludu. 

* * * 
Pamiętacie zapewne, że w czwartym 

dniu Kongresu P. Z. P. R. przerwana zo­
stała dyskusja i podano do wiadomości ko­
munikat o zdobyciu Pekinu przez chińską 

Howard Fast 

ą 

da o 
O•" '"""~~n t ' „.6 . a~ '„ "ę W)'Ud) 

będą interesow;;.ły czytelników Waszego kra­
ju, pragnących zorientować się w dziwnym 
zjawisku nazywanym „amerykańską kultu;ą". 
Opowiem w głównej mierze o tych, ktorzy 
czytają kslążkt w Ameryce. 

Mówić o współczesnej literaturze amery­
kańskiej, mając na- widoku tylko pisarzy, 
tzn popełnić bład charakterystyczny dla 
\vszystkich krytyków burżuazyjnych. Intere­
sują się oni tylko tymi, którzy pts~ą. i dla­
teg() n!~ poświęcają uwagi tym, ktorzy czy­
tają - lub dokładniej - tym, którym ksią­
żka jest dostępna, a przecież tu tkwi podsta­
wowy problem naszej literatury, wielostron­
ny, skomplikowany i ttuclny. 

Przytoczę przykład. M1ja książka „Cl~k­
ton" została niedawno 1ublikowana w Ho­
l. and!i Wydawcy usprawi dliwiali się, że wy­
puścili powieść tylko w . OOO egzemplarzy w 
pierwszym wydaniu, chotiaż ta sama książka 
w wydaniu pierwotnym akazała się w liczbie 
5.000 egzemplarzy. Holaildia jest małym kra­
jem o niewielkim zalu,nieniu i, jak wiado­
mo, polityka jej nie o4zuacza się specjalną 
l'JOStępowością, ale wi<Pc.znie znaczna część 
jej mieszkańców czyta nowe książki. 

A cóż się dzieje w ,'tmeryce? Dlaczego jest 
ona tak skąpa w stosunku do literatury? 

?gólnie bi?rą~, nas naród nie czyta, a ci, 
ktorz:y czytaJą i przy .vm dość wiele - nie 
czytaJ~ dobrych książek. Dzieje się tak nie 
ze złeJ woli naszego narodu. Amerykanie 
umieją p~s~ć i. ~zytać, lu ią czytać, dajcie im 
tylko mozhwosc, a będą 7. eniµ.zjazmem czy­
ta~i najlepsze rze~zy z t;,-ch, które kiedykol­
w1e~ z.~staly nap1sa.1e. l>odejmuję się tego 

· dow1eścc. 

Teraz jednak.że pozbawia się ich takiej mo­
żl'.wości. Naród amerykański jest pierwszą 
o ''lra „kulturaln.ych małp", panów naszych 

ych trustów. Kultura nasza w pierW"­
rzę9Zie ucierpiała od cudacznego i cy-

--.···--planu ąmerykai'is eh monopolistów, 
ego na obniżenie poziomu i rujnację 
·szystkich narodów. 

sątek sięgniemy po niektóre dane 
.1e dotyczące w pierwszym rzędzie 

p" ,knej. Dzisiaj, w końc:u sezonu 
--- 1041! rnlrn orzeciętny nakład 
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armię ludową. Zwycięstwo dalekiego ludu 
napełniło entuzjazmem delegatów robot­
niczych. Dalekie Chiny walczące o demo­
krację ludową są bliskie sercu polskiej kla­
sy robotniczeJ. 

W chwili, gdy międzynarodowa burżua­
zja z coraz większym zdziwieniem i nie­
nawiścią spogląda na walkę ludów kolo­
nialnych i półkolonialnych o swe wyzwo­
lenie, gdy burżuazja czołowych państw 
kapitalistycznych (Anglii, Francji, Włoch) 
celowo sabotuje odbudowę swych krajów 
i gdy coraz wyraźniej uzależnia się od 
bankiera świata kapitalistycznego - Sta­
nów Zjednoczonych - w świecie demo­
kracji ludowej i socjalizmu czci się ludy, 
walczące o sprawę wolności i wzmożenia 
swych ludowych sił społecznych, gospo­
darczych i kulturalnych. Ich zwycięstwo 
uważa się za swój sukces. 

W świecie burżuazyjnym sukces kontra­
henta jest zawsze sukcesem konkurenta­
którego konkurencja jest zawsze groźna. 
Dlatego Ameryka kazała Anglii zmniej­
szyć produkcję przemysłu okrętowego, 
Francji (tymczasem) - przemysłu lotni­
czego i metalurgicznego. W świecie socja­
listycznym zwycięstwo sojusznika jest 
własnym zwycięstwem, Stąd wzajemna 
pomoc gospodarcza i kulturalna ZSRR i 
państw demokracji ludowych i duma z o­
siągnięć przyjaciela. 

Tam, w krajach kapitalistycznych, na­
rastająca depresja gospodarcza i kultural­
na i sabotaż odbudowy. Przypomnijcie so­
bie głęboko pesymistyczną i irracjonalną 
filozofię Sartre'a. To jest wyraz niewiary 
i zagubienia w tych wielkich, wężowych 
splotach ginącego kapitalizmu. Ucieczka 
od życia społeczngo, szukanie zacisza i spo­
koju. Byle ,spokojnie", byle „zacisznie" -

I 
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2~-centowego wydania, podobnie jak i powieś­
c.1 Erskina Caldwella. noszące jawnie pornogra_ 
f;czny charakter. Książki Maxa Branda, płod­
nego autora marnych i zazwyczai potwornych 
„opowieści z Dzikiego Zachodu" rozchodzą się 
w milionach egzemplarzy, podobnie jak i ohy­
dnie napisane i idiotycznie skomponowane po­
wieści o · zabói-;twach Ellery Quen analogicz­
nego gatunku. Tajemnice. zabójstwa i porno­
grafia składają się faktycznie na główna pro~ 
d)lkcję kolosalnego przedsięwzięcia wydaw­
niczego, 25-centowych wznowień. Należy 
przyznać, że na początku wojny, kiedy demo­
kracja wywalczyła sobie mocną pozycję, w 
25-centowej serii ponawianych wydań wy­
dawało się ; C:lobre książki. Realizowano wte­
dy projekt masowych wydań dla sił zbroj­
nych, jedyny eksperyment w kręgu kultury 
demoktratycznej, ktl6ry był możliwy dzięki 
istnieniu w tym okresie antyfaszystowskiej 
koalicji. Należy się nieco dłużej zatrzymać na 
tym dośwladczeniu. dlatego żeby raz na za­
w~ze obalić twierdzenie krytyków burżua­
zyjnych, jakoby smak szerokich mas narodu 
był niewybredny i ordynarny. Odwołuje się 
oficjalnie do zasad obsługiwania „wulgarnych 
gustów mas". kiedy chce się wytłumaczyć co 
się dzieje w amerykańskiej literaturze. To 
tłumaczenie zawiera w sobie podobnie mało 
prawdy jak i wszystkie inne chwyty taktycz­
ne klasy rządzącej. 

Pr:ojekt wydawnictwa dla sił zbrojnych od­
powiadał konieczności d<inia książki kieszon­
kowego formatu ludziom znajdującym się w 
annii; jak wiele przedsięwzięć okresu wojen­
nego, był zrealizowany pośpiesznie. Jednemu 
człowiekowi oddano prawie że dyktatorskie 
uprawnienia w zakresie selekcji i wydawnic­
twa książek. Na szczęście człowiek ten miał 
znakomity smak literacki i dużą wiedzę. Ze­
brał ogromną i różnorodną bibliotekę, do któ­
rej weszły znakomite utwory literatury świa­
towej, i te książki były wydane i kolporto­
wane w szeregach armii w dziesiątkach mi­
lionów egzemplarzy. Mamy wiele dowodów 
na to, z jakm gorącym aplauzem zostały 
one przyjęte i z jaką chciwością je czytano. 
Osobiście bawUem na frontach z tej strony 
oceanu z dziesiątkami żołnierzy, którzy 
~tanowczo twierdzili. że tylko książki wyda­
ne dla sił zbrojnych czyniły życie ich znG­
śne. Dość często okazywało się, że do czasu 
wstąpienia do armii chłopcy ci w ogóle ksią­
żek nie czytywali. Widziałem żołnierzy w naj­
gorszych warunkach, a szczególnie dobrze za-

__ ,_L_,-,.., onhiP jednego, który próbował 
3.ina. ·" ·--:.: ... -. r<io '7'!11"\~1-

już teraz .ł1a*i e sa ej ten narkotyk 
zakłamani~ · o. ej do życia inte-
ligencji m~ która czuje na 
swym karku opÓł", o ·\ie silniejszego ka­
pitalizmu. Tu; ~ Ói!ffiok'acji ludowej i so­
cjalizmie szybkośc, nattżenie, wola, ener­
gia odbudowy wzrasta przejawia się w 
coraz to nowych dziectinach, w coraz to 
nowych i większych iągmęciach, rozsa­
dza ustalone formy p cy społecznej. 

Tam, w kapitaliź.mi znów szukanie po­
mocy u „możnych teg świata kapitalisty­
cznego" - w banka Wall-Street, które 
miast pomocy przyno ą rozstrój i upadek. 
Tu, w socjaliżmie z w odwołanie się do 
rewolucyjnego entufjazmu mas pracują­
cych swojego i inn)~h ludowych krajów. 

Takie są - tak odmienne - obrazy 
dwóch światów - o chodzącego i nadcho­
dzącego, starczego 1 inłodzieńczego, burżu­
azyjnego i proletarickiego. 

Pierwsi szukają dimocy u konkurentów 
gospodarczych, któ}y za pomoc każą so­
bie płacić wolnośc" i potencjałem gospo­
darczym. Drudzy braterskim sojuszu z 
wszystkimi !udam pracującymi - budu­
ją swoją ojczyznę~ nową, inną, nie bur­
żuazyjną - pracysocjalistycznej. 

Pierwsi nie eł: c i n.ie mogą się odwo­
łać do swoich ani do żadnych innych lu­
dów. Są odosobnJ1i, wyizolowani z naro­
du i ludzkości. prudzy tworzą rdzeń 
i miąższ narodu,ią jego podstawą i funda­
mentem, i w wie im procesie przeobrażeń 
społecznych two ą nową koncepcję naro­
du - socjalist znego, nie rozdzieranego 
walką klasową, dnolitego. 

C't.y rozumies więc, czytelniku, co zna­
czy słowo inte acjonalizm? Czy rozu­
miesz, że jest synonim tego wielkiego, 
entuzjazmu rf olucyjnego mas pracują-

m 
'1tYCznei i sprawa do~zła do te­

go. że ogó poziom wydawanych książek był 
niższy anliŻ i przedwojenny. 

Dzisiaj u Ne książki są niedostępne dla mas 
nar0du a1 ·ykańskiego, a liche wydania po­
wtórzone Ie mają wiele wspólnego z litera­
turą. Cen owieści waha się między 2,75 i 4 
dolarami. awet dyby dobre powieści ni€ 
tonęły w toku g ·atów, to i tak ze względu 
na !;Wą c ę Tl.ie byłyby dostępne masom. a 
biblioteki uostawione w takich warunkach. 
że aby · a· tako egzystować zmuszo~e. ~ą 
jak najmt ei wydawać na kupno nowej llte· 
ratury. 

Wyda · twierdzą. że w Ameryce znajd1,1j~ 
się oko?o 12.000 hibliotek publicznych. Suma 
.ta jako t~· a jest ardzo żałosna, jeżel! nawet 
najbard~ rozreklamowane książki trafią tu 
przy roz lale w jednym egzemplarzu na 
10-12 b 11.iotek. ('o ~ię tycz~ poezji to jeden 
tomik p }'pada r. :i0-60 bibliotek. 

Polożetje krytyl:rw i historyków literatury 
jest n~a~· dziej O"lakane. Na zawód znawcy 
literat patrzy i e :ak na coś beznadziejnie 
anachro nego i jeżeli książka literacko­
krytyczn rozeszli się np. w liczbie 2-3.000 
egzempl zy, to u 'aża się to już za wielki 
sukce;;. ' /rakie k ążki nie mogą liczyć na 
wznowieJ.ia. Za k pskie wynagrQdzenie bur­
żuai:yjm literat v-tawiczniP sprzedaje swoią 
duszę i ~·ało klasi\ rządzącej. , 

Cóż p edstawia tzw. „best .sellery" Cksią­
ż~I post k.iwane)?huszne jest, że w Ameryce 
pisarz rJoze stac s' bogatszym, aniżeli w ja­
kin:ś I:• ym k;1l;iul ale to samo może przyda­
~zyc s1 szczęshwtlnu graczowi, - i w tym 
l w dr gim W)'palfrn zdolności twórcze od­
grYWa.I znikomą rnlę. Amerykańskie .„best 
sellery przynoszą wiele pieniędzy, alP. w 
więks ści wypadk dochód od ksiażki okre­
ślony . st wysoką _ną a nie masowością na­
kładu. p. powieś<: tóra rozeszła się w licz­
bie 50. OOO egzemp rzy z łatwością zajmie je­
dno z ierwszych .iejsc w spisie „best sel­
ler'6w ; tylko jedr, stki spośród tysięcy co­
roczni wydawanyc książek rozchodzą się w 
takiej ic.zbie. Jeże! cena książki w sprzeda­
ży osi 3 dolary to dochód od 50.000 eg­
zempl rzy przynies 150.000 dolarów. Jeżeli 
autor a szczęście otrzyma honorarium w 
wyso ści 15 proce1 . jego dochód od ksią­
żki b dzie się rówruł 22.500 dolarów. Ale dla 
przec' !mego pisarza •.arabki takie są tak nie-
1'Pa1n . ia.'... dochody milionera dla pierwszego 
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tyczna. ale Klub „N ,ep.;;zej Książki Miesią­
ca", który ma niec J:nniej prenumeratorów 
zajmuje anty-radzie >ą i anty-humanistycz­
ną pozycję „Gildi· Literacka" specjalizuje 
się w nędznie napi ych. kiepskich histo­
rycznych i współc YclJ. powieściach, które 
nie ma 'ą żadnego rwiązku z prawdą życio­
wą, a zamian ętn delektują się por­
nograf!-. Klub „ jlepsze j Książki Miesią­
ca" sze~oko reld iuje książki niebeletry-
styczn i w swy rekomendacyjnych spi-
sach µ iela miej każdemu oszczerstwu 
anty-r ziec emu. 

Tak yglą najogólniejszych zarysach 
obraz :1isiejsze amerykańskiego r'ynku 
ksiąik egc, Jed k mówiąc o nim nie mo­
żna ejść obok rawie że najistotniejszej 
spraw . Mam na yśli dość duże i wzrasta­
jące ło czytel · ow, którzy politycznie 
grupuj się wokół komunistycznej i postępo­
wej p tii. JeślibY. nie był-0 tych grup i tych 

Jan 

„W I E $" 

sił politycznych, nie byłoby dzisiaj literatury 
amerykańskej godnej uwagi. Ciekawy fakt. 
Jak pokazują wyniki badań. główną grupę 
czytelników powieści tworzą kobiety amery­
kańskie „klasy średniej", które uległy choro­
bie swojej klasy - nudzie i rozczarowaniu 
Mieszczanie należący do amerykańskiej „kla­
sy średniej" w większości wc;ale nie czytaj.ą 
książek. W ogóle mimo postępowych i uni­
wersyteckich kół w Ameryce książki czytają 
tylko najbardziej świadomi przedstawiciele 
klasy robotniczej. Istnieje jednakr jeden wy­
jątek - „specjalizowane książki", które są 
kupowane i czytane przez „przeciętnych 
Amerykanów". „Specjalizowane książki" 
tworzą obszerniejszY. rozdział we współcze­
snych amerykańskich sprawach wydawni­
czych, a niektórę firmy egzystują prawie wy­
łącznie na tachunek podobnej prod'ukcji. 
Wszystkie te książki zawierają dostateczni~ 
wulgarną i otwartą próbę zasugerowani.a 

w1ary i nadziei ludziom, którzy nie mogą jej 
znaleźć w obecnym ustroju. Książki te mó­
wią czytelnikowi jak utrzymać równowagę 
duchową, jak zdobywać przyjaciół, jak wal­
czyć z bezsennością, jak oddychać, jak uchro.­
nić się przed strachem śmierci, jak kochac, 
jak znaleźć drogę do religii. Tak np. w 
swoim 1spisie „be3t seller'ów" (niebeletrysty­
cznych) gazeta „New York Herald Tribune" 
z 10 października 1948 roku ua pierwszym 
miejscu zamieszcza „Jak uniknąć lęku .i za-_ 
cząć nowe życie" Dale'a Carnegie, i na ~ru­
gim „Spokój duchowy•' Doshua Loth Lieb-
mera. 

Ani jednej 7. tych książek nie kupują ro­
botnicy, którzy widocznie nie odczuwają po­
trzeby unikania lęku. Poza tą chorą i wy­
radzającą się „machiną literacką" kapita­
lizm podtrzymuje i tych, którzy występują 
pod na wskroś fałszywą pretensją do „awan­
gardy". Ci przemycają tę samą ideologię, któ-
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rą Gildia Literacka·' daje czytel!Vkowi w 
jak" najprymitywniejszej obróbce. Kier?wr:i.­
ctwo polityczne nad tymi agentami kap1t.al!z­
mu realizuje się przez wyrzutków rozbitego 
w drzazgi trockizmu znajdujących się w za­
leżności od najreakcyjniejszych elementów 
klasy rządzącej. Poparcie finansowe otrzy­
mują z tego samego źródła . 

Oto jest obraz literatury amerykańskie,. 
Oto w jakich warunkach zmuszony jest pra­
cować pisarz amerykański. Czyż nie dziwne, 
że w takiej sytuacjt nadal pojawiają się w 
Ameryce dobre książki i znajdują ni~"".ielkie 
ale ciągle wzrastające grono czytelnikow? 

Tylko tego pisarza mogą łączyć mocne 
związki z życiem, który bierze udział w po­
stępowym ruchu dzisiejszej Ameryki. 

Hnward Tast 

New York, listopad 1948. 

NIEC Z TAKIM UCZENIEM! 
(List otwarty do Jano Kotta*) 

Jan Kott 

w Twojej ]{Slązce o P<'Zytywizmie r .. o Lal­
ce Prusa") .iest ozdział. zatytułowany: „Kro­
m.ka w. xrx": w te,i kronice pJd datą 1878 

ku odno1ow Je~z rozmowę w sklepie Wo­
\,'ul~kicP,''l. 

c.zącej „ogólne wykształcenie". A ja znów 
powątpiewam czy 200.000 licealistów z ostat­
nich 3 lat rozumie ją tak właśnie. 

Tak się złożyło, że w czerwcu b. r. przeglą­
dałem o pozytywizmie Twoją książkę i wy­
pracowania maturzystów w pewnym liceum 
łódzkim. Czyli to, co odkrył badacz i to, co 
wiedzą osiągający dojrzałość społeczną. Doj­
rzałość im przyznano. Wiesz za co? Za to. że 
oświadczyli, iż „dziś hasła pozytywizmu zo­
stały całkowicie zastosowane do życia", wo­
bec czego „również robotnicy nie potrzebują 
już walczyć o sprawiedliwość społeczną". 

W Twojej książce pozytywiści warszawscy 
chcą robić ,.rewolucję burżuazyjną, które.i 
nie było! Ideolodzy kapitalizmu w powija­
kach sięgają do wzorów dojrzałej myśli Za­
chodu z okresu tryumfu mieszczaństwa". O­
kazuje się zatem. że w nowej Polsce dok<?­
naliśmy rewolucji burżuazyjnej i utwierdzi­
liśmy kapitalizm, wobec czego ,,również ro­
botnicy nie potrzebują już walczyć o spra~ 
wiedliwość społeczną''. Zaiste, w takiej sy· 
tuacj'i?„. 

Ci nowi maturzyści mają grubo pona4 20 
lat, pracowali zarobkowo w okresie liceum. 
pochodzą ze środowiska robotniczego, chłop­
~kłego i drobnomieszczańskiego. Że Polska 
nie na kapitalizmie stoi, o tym dobrze wiedzą, 
Nie tu tkwi ich błąd. A właśnie w ocenie po­
zytywizmu. Nie ma ani jednego zadania >na­
•uralr:~go w którym piszfirY zdawałby sol.1ie 
spra~ » .f ,.'1" ''"<Pi „~ ~ ołeci.na" -·r 

Bonap< 1 tyzm 1<i którą w.-lczyli organicznicy. nie prt.ekrac;i..-la 
ustroju kapitalistycznego. Nie ma trzech (na 
40 zadań), w którym okre$ pozytywizmu ja­
sno byłby określony, jako okres rozwoju ka-- Jest większa od niPj. 

- Jaka? - oburzył się pan Ignacy. - Mo- pitalizmu. - -
7.e repub~k.a z Gambettą? Moż.e Bismark} - ~ze if\tnie)e produkcja przemysłowa, że się 

·--: SoCJah1..m„. - . sze~~ąl mizerny subiekt, wzmaga, 0 tym napomyka nie więcej niż czte-
ryJą~ s:ę za . orceianą · . . rech że zniesiono pańszczyznę - dwóch. 
SocJahstami / „Lalce·' są Jeszcze dwaJ stu- ' 

enci. Klejn · s.tudenci zostają aresztowani O czym w takim razie pisali - pytasz -
f przepadają w powieści) w pnłowie r -:-- 18'49. i na jaki właściw;e temat? Nn temat: „Wal­
,_ęgasz do historii. Przypominasz nam,r ;~ ka o sprawiedliwość społeczną w twórczości 
vr którym Waryński zakłada w Warsz-irtVTe pisarzy pozytywizmu", 
:wśród robotników 9 kót Jesienią 1878 r. na­
ąpiły pierwsze aresztowania. W następnym 

roku wiosną i latem. Razem aresztowano 58 
iobotników i. 79 inteligentów. Wśród tyrh os­
'atnich - piszesz - znajdował się „napew-
10" pan Klein i d\'.'aj studenci, lokatorzy z 
ta1nienicy Wokulskiego. 

Klejn i studenci o socjaliznue wiedzą 7. 
)l'Oszur. Znów data z hlstorii. W marcu 1878 
~- 'wary1'lski przetransportował 6000 nielegal-
1ych broszur z Lipska :l.o Warszawy. „Wywar -
ly one wielki wpływ na ożvwienie roboty". 
Główne pozycje w tej literaturze agitacyjnej 
~o: Lassallle'a: „Kapitał i prar.a" oraz „Pr<J­
gram ".obotnikó-.y", „Pośrednie podatki" Blan­
ca: „Wiara socjalistów". Sło·.vem, mało bro­
i ur i mało nienajlepszych zrc,sztoi pozycji -

mimo to „wywarły wielki wpływ na oży­
ienie roboty". W parę lat potem wybi.:c~ 

ewolucvinv Proletariatu i nieprzerwany JUZ 
' dtąd r~Z\'JÓj · soc~alizmu ·w klasie robotniczej, 

środcwisku inteligencji, nieprzerwany roz­
·ój wpływów na warstwę chłopska. 

Dlacze~o przypominam Twoją „Kronikę w 
XIX"? Dlacwgo w niej pod datą 1878 r. -

kól warszawskich Waryńskiego, 6000 bro-
zur i aresztowanych 79 inteligentów, wśród 

których był pan Klejn „napewno" i dwóch 
studentów z ,Lalki"? Dlatego, 1\10.1 Drogi, 
że 'każdego ;oku w nowej Polsce Ludowej 
kilkadziesiąt. tysięcy licealistów „przerabia'' 
wiek XIX na lekcji historii i polskiego -
i chcę Ci właśnie o tym powiedzieć - w.ca­
łe nie jestem pewien, czy oni znają kromkę 
wieku dziewiętnastego. 

Od r. 1878 upłynęło 70 lat. Liczba 79 intc-
1igenŁów wówczas aresztowanvch ma wymo­
wę kiełka wscJ10dzącej wśród inteligencji 
myśL socjalistycznej. Miała ona dopiero w 
przJ'.>;Zlo<cj przemienić rzeczywistość społecz­
ną. ,Ale i wtPc'ły jui QWi nieliczni. k ' (ir7.y po­
sługiwall się nłą. wirlz;eli i rozumieli kroni­
kę w. XIX inac;,ej niż stary suhir·k Rzecki. 
Wydawałoby się, że 110. 70 Jatach w Poh:ee 
\lOlnCJ i po rewolncji ta inaczej za1'ejestr~: 
wana )<ronika w XIX w. w duchu tradycJ1 
p1nrw~zych 'tndenlńw, ktńr7y za obiektywną 
w;edi: o ntP.J „nagle ?niknęli" - powinna być 
p()wsu.<.hnir. ~ tlobr~~ ;cnana młorl:l.ieży ko-i-

„) Jan Ket+ · L~lr-e: Prus a' · - Społdi . 
W~·d. „Książka:• r . Ul·P. 

/ 

Powtarzały się w zadaniach trzy metody 
stawiania problemu. Dwi12 zaczynały od po­
zytwizmu. Jedna od razu od .walki o spra­
wiedliwość społeczną". 

Warto. żebyś się dowiedział co t') pozyty­
wizm. „Jest to prąd umy&łowy przeciwny zu­
pełnie romantyzmowi. Gdy romantycy lubili 
bujać po · obłokach, pozytywiści starali się 
chodz:ć po ziemi". P!izostaje jeszcze zapytać: 
dlaczego powstał pozytywizm i właśnie w la­
tach po 60-tych? .,Każdy kierunp1, umysłowy 
musi się po pewnym czasie> przeżyć„. natura 
ludzka domaga się co pewien czas odmian.„ 
Tak stało sie z romantylmem. stracił siłę, 
urok i śwież.Ość i orzestal działać na duszę. 
Ludzie mieli dość fantazji 1 uczuciowoścL a 
przy tym łaknęli czegoś' nowego·'. Kbś inny 
krócej ale podobnie pisał: „społeczeństwo na­
gle otrzeźwiało, koncepcja mesjanizmu traci 
na aktualności". 

Druga metoda ma szerszy widnokrąg -
„europejsk:". „Zaczyna się rozwiiać w Polsae 
nowy prąd zapoczątkowany przez Francuza 
jmieniem A. Comte.„ wyrósł na krytyce ro­
mantyzmu„. szczególnie dobrze przyjął się w 
Polsce, gdyż społeczeństwo doszło do vmios­
ku. iż trzeba szukać nowych dróg.„" 

Wreszcie tr7-P.cia metoda. , GłębJko zakorze­
nione różnice stanowe tak zrosły z ciałem i 
duchem, iż nie sposób było wa l'.'Stwie uprzy~ 
wilejowane;i zabrać choć cząstkę„. Czasem 
zaświtał promyk nadziei... Mijały lata, mija­
ły wieki. Tu i ówdzie odzywał się bunt, pa­
dały ofiary za świętą sprawę„ . Miara się 
przepełniła'' - jesteśmy przy pozytywistach. 
„Walka o surawiedliwo~ć społeczną to . czoło­
we hasło pozytywistów z uporem reallzowa­
ne". Ale „ziarna haseł padły na martwy 
grunt, ludzkość nie doszła jeszcze do i ch re­
alizowania" . 

Metoda niezawodna - mów moma mówić 
,.mijały fata. dzie)'liatki lat". A dlc1czegc teraz 
zrealizowano „sorawiedliwosć spol~zną"? Bo 
„ludzkosć dorosła" - tak by t.Jann'l Tpaturz.y­
stka odpowiedziała, gdybyś zapytał. 

Oto zadanie piątkowe : „Społeczeństwo pol­
skie mimo swe(lo romantycznego charakteru 
szybko zaczęło przyswajać nowy trzeżwY kie­
runek". „Negatywna · postawa włościan wo­
bec powstania" też pomogła. „Naucz€ni smut­
nym doświadczeniem przyswoili sobie Polacy 
tym łatwiej.hasło „pracy od podstaw"„. Naj­
bardziej krańcowym przedstawicielem mate--

rializmu był Swiętochowski... Prus pierwno­
rzędnym znawcą duszy i charakteru Polaka„. 
Kogoż z czytelników nie , wzruszy niedola 
Antka czy Michałka, nie ogarnie uczucie 
wstydu i gniewu na tych, kt6rz_; stworzył: 
takie warunki". W „Lalce" - zmierzch ary-

. stokracji i Wokulski, homo .novus, reprezen­
tuje nowy światopogląd. I on jest krytyko­
wany (przez Prusa) albowiem na dnie duszy 
jest romantykiem. Bojownikiem o „sprawie­
dliwość społeczną" jest również Sienkiewicz 
w noweiach i Orzeszkowa, będąc kobietą, na­
leżycie rozumie i docenia potrzebę zawodowej 
pracy dla kobiet. Zwalcza antysemityzm„. 

To i wszystko. W streszczeniu nie wypuś­
ciłem żadnej ,.myśli". Zdania pracy matural­
nej obgadują, ale nie rozwijaj::l żadnego z 
punktów. Kto stworzył takie warunki? Jaki 
światopogląd reprezentuje Wokulski! Dlacze­
go zmierzch arystokracji? Na czym polega 
nowy kierunek? I walka o ,:;prawiedliwość? 
Adnotacja egzaminatora: ;,rzeczowe i głębo­
kie ujęcie zagadnienia .- świadczy o dużej 
wiedzy. Bardzo dobrze!'' 
Są lepsze zadania, choć n'.e piątkowe. Wspo­

mina się tu ·w trzech zdaniach o kapitaliz­
mie w roz;woju, „epoce pary i elektrycznoś­
ci", przepaści między kapitalistami, a robot­
nikami. Niechby i w trzech zdaniach. 

Ale w rozwinięciu otrzymujemy składankę, 
której dalsze oghiwa (analiza i ocena litera-
1ury pozytywistycznej) odbierają wartość 
,Pkrwnym. Powstaje silva rerum, zmagazy-. 

nva ·e ·(3' t.ów ~"c;mych , bl'~ łal.c'„ .łf,l .... 
tozkhl~owania, hierarchii ważności. historr­
cznej kolejności i zależności. 

Oto dwa przykłady. Rok 1864 - uwłaszcza­
nie w zaborze rosyjskim chłopów, co podko­
puje gospodarkę pańszczyźniano-folwarCZlllą. · 
Część szlachty zostaje zagrożona ruiną. Emi­
gruje do miast, tworząc tzw. „proletariat in­
teligentny''. Również i chłopi nie umieli so- . 
bie radzić w nowych warunkach, napływali 
masowo do miast, tworząc proletariat pracu­
jący". Dzięki napływowi obcych kapitałów i 
otwarciu granicy celnej dla towarów z „kra­
ju przywiślańskiego" przemysł mógł się roz­
wijać. Rozwija się proletar:at. Odczuwa swą 
krzywdę, przenikają idee socjalistyczne. Wy­
mienia się Waryńskiego, powstanie P . Partii 
Socjalistycznej z hasłami: walki z kapitaliz­
mem i caratem. 
Dotąd wcale pięknie. Cl10ć już jest duże 

potknięcie. Ci „chłopi, którzy nie umieli so­
bie poradzić w nowych. warunkach" to sygnał, 
że maturzysta pisał o polskim r:)zwoju ka­
pitalizmu w odcięciu od jego historii w Euro­
pie. Nie widzi opóźnienia. Nie rozumie, że 
uwłaszczenie w roku 1864 nie daje chłopom 
tego nawet, oo Wielka Rewolucja Francuska 
70 lat WC'Ześniej. Pozostają folwarki w rękach 
szlachty. Ona się zrasta z burżuazją. To jest 
historia kapitalizmu Europy Wschodniej. 
Spóźnionego; niepełnego, z ziemiai'istwem, 
bez dorol:>ie!'lia się własnej burżuazji, atako­
wanego przez kapitał obcy, wchodzący w o­
kres koncentracji przemysłowej w przede­
dniu swojej najwyższej fazy - imperializmu. 
).\iaturzysta nie dostrzega półkolonialnego po­
łożenia kraju. I dlatego w tej samej płasz­
czyźnie. co ruch socjalistyczny ustawia Na­
rodową Demokrację, ba, w tym samym cza­
sie. „Inny program miała N. D„ która wal-

. cząc o poprawę robotnika, nie odrzucała idei 
chrześcijańskich, a odrzucała walkę z cara­
tem. Niewątpliwie oba te Stronnictwa zrobi­
ły dużo dobrego, walcząc o sprawiedliwość 
społec:zmą, do wprowadzenia w życie ich idei 
przyc;zynili się najwięcej pisarze pozytywiz­
mu'•. •ro się n~ywa mieszać groch z kapustą: 

Jeżeli jest w tym metoda, to polega na 
rozwaleniu założeń, na zatraceniu i odejściu 
od nich. Od uwłaszczenia przemysłu, prole­
tariatu i socjalizmu do Narod. Demokracji, 
jako „bliźniaka", a stąd trochę w tył, ale 
JUŻ do „syntezy", tzn. do „dążności narodu 
do samodzielności gospodarczej". Tu_ wpada 
Pod rękę Prus i Wokulski, „który dążąc do 
pomnożenia dób1· narodowych, staje się jak­
gdyby bohaterem narodowym". Znaczy się i 
proletariatu i... drobnomieszczaństwa. zie­
miaństwa i burżuazji spod znaku Narod. De­
mokracji. Bigos, w którym utopione zostało 
wszystko. 

Czego chcieli pozytywiści-jakiego ustroju'? 
Panowania jakiej klasy? Przy jakich złudze­
niach i metodach? Jaki był ich stosunek dn 
klasy robotniczej i chłopów? Nie solidaryzm 
klas? A Proletariat i Waryński to solidaryzm. 
czy walka klasowa? A Narod. Demokrcicja. 
właśnie wywodząc się z pozytywl.Zmu, robot-

ników broni i interesów mas chłopskich? Na 
co jest odzewem w europejskim pochodzie 
kapitalizmu? Nie angielskiej ekspansji kolo­
nialnej, nie do imperial:"inu szykujących się 
Prus? 

Jak v-. Aławnej recenzji Pautscha o „Wese­
lu" Wyspiańskiego, którą zamknął orzecze­
niem, że całość kończy się wesołym ober­
kiem, tak nasz maturzysta sprowadził rzecz 
całą do diagnozy, iż „kierunkiem, który w 
dużym stopniu przyczynił się do populary­
zacji kwestii robotnic7.ej i walki o sprawie •. 
dliwość społeczną - był to pozytywizm". 

Z „kwestią robotniczą•' to bujda, a z .. wnl­
ką o sprawiedliwość społeczną'' - to prawda, 
ale w granicach rozwoju społec7.cństwa do 
kapitalizmu. W ujęciu maturzysty j('sl to 
prawda wieczna, idrnlyczna na ongiś. wcw­
raj. dziś l jult'o. Nif" jest w tym mnirn aniu 
odosobniony.Byto tak'ch wiehi. któny .kro­
pili w tym duchu: ,.już w XVI w. żyli lu­
dzie, których ta nie.sprawiedliwość bolała ! 
dręczyła" i lu dalej p::iprzez stulecia. P:i­
zytywiści to ludzie. którzy sobie znów przy­
pomnieli tę „wieczną prawdę". 

'&rugi p1·zykład. „Kapitaliżm 1est w sta­
dium rozwoju, dzięki liberalnej polit •ce za­
borców; utworzyła sie zatem przepaść pe­
między warstwą posiadającą - kapitali<la­
mi a nieposiadającą - robotnikami". Matu· 
rzysta rozpoczął z rozmachem. Ale jak w 
„Odprawie posła'' Niemcewicza ledwie „krzy. 
knął veto i uciekł na Pragę". 
~ ~?. ){;.-.;,.,i~ i..}'.(_ -:-o 1 • t .Jfi1 ~·~ll!l ..,.,,. ('\, 

żrniu .. ,Dążność tej doby do wzmocuieni . P­

konomicznego kraju i zw!ększenia jego ;. a~n · 

bów materialnych przerodziła się jak na od­
cinku miejskim tak wiejskim w utylitaryzm 
gospodarczy". 

Ot i praca położona. Jemu się wydawało, 
że roZ1vijał się proces przerodzenia się, a 
tymczasem rozwijał się proces rodzenia się 
„utylitaryzmu gospodarczego". Bo jeden jest 
tylko kapitalizm. A nie dwa. Tymczasem · ów 
młody pisze z dobrą wiarą o dwóch. JedPn 
to: „burżuazja, zgarnia owoce pracy robotnika 
i nie troszczy si~ bynajmniej o jego byt i ku1-

· turę". A drugi to: Prusy, Konopnickie. Orz~-
szkowe, Sienkiewicze, którzy nawołują, aby 
burżuazja i ziemiaństwo troszczyli się o lud 
pracujący. t to było według niego moż:liwe. 
A spełnione zasypałoby przepaść między po­
siadającymi ;, nieposiadającymi. Kapitalizm 
„utylitaryzmu gospodarczego" zniktby, zapa­
nował, panie tego, kapitalizm .,sprawiedli­
wości społecznej' '. 

Er.go byłoby „umocnienie ekonomiczne kra­
ju" bez kapitalizmu. Pozytywisrom w założe~ 
niu przypisał rolę akurat przyWódców socja­
lizmu. Obalali ustrój kapitalistyczny. Tym­
czasem oni pomagali go rozwijać. I autor VI 
analizie w tej właśnie roli ich charakteryzu„ 
je, głęboko jednak przekonany, że oni walczą 
z kapitalizmem. Z niesprawiedliwością wal­
czy Konopnicka. „Czyja w tym wina, że Jaś 
słonka nie doczekał?" Zwracała Konopnicka 
myśl społeczeństwa ku przyczynom n\edoli i 
środkom mogącym zapobiec tej niesprawie­
dliwości. „Pragnęła w tym kierunku zwrci­
cić uwagę warstw bogatszych i lepiej uświa­
domionych. Arystokracja winna zbliżyć się 
do ludu. nie powinno być różnic kla~owych. 
Powinny zapanować braterstwo i równosl'.!''. 

No, a co to jest? 
Solidaryzm społeczny, filantropia, apelacja 

do szlachetnyrh uosiadaczy, aby wyoełniła się 
liberalna DEKLARACJA PRAW CZŁOWIE­
KA po 70 latach. 
„Tę samą nutę poddaje również Orzeszko­

wa. Pragnie zniwelować różnice stanowe, 
łączy zatem dwór ze wsia, spaja je węzłem 
wsoólnego zrozumienia swych potrzeb''. „Prus 
(„Michałko'') chłoszcze społec7,eńs1wo, które 
ni.e umie ocenić wartości i bohaterstwa chło· 
pa szukającego chleba". Dzięcioł w drzew<> 
kuje. a nos sobie psuje . .iak mówi przysł0wie. 
„Sienkiewicz w .,Szkicach węglem" I „Janku 
Muzykancie" krytykuje winnych lei k1-Lytvdy, 
którzy mogliby ulż;-:f dęikiemu połoieniu 
maluczkich". 

No, świetni~. Tylko nasz maturz :ta nic :i 
tego nie rozumie. Nie może odpowiedzieć so­
bie na podstawowe pytame: a cóż to p1•ar­
stwo wyrazało? O co toczyło walk1;? O i:.wa­
lenie kapitalizmu? C;1;y o uszlachetmen e ka­
p:talhmu 1 iego rozwinięcie, nieco utopime. 
bo jak u Pru a kapitt.lizm („umocn·en e 
ekonomiczne kraiu '). to od handelkn do h:i.n. 
cilu ze Vl'schodern a mdustria, a kla~a robot. 
nicza - to mgla. Bo, ;ak u Or~eszko ·e , to 
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„dwór ze wsią" a i u Prusa mitry• książęce 
nad szyldami akcyjnych spółek. Po takich 
drogach szli pozytywiści „do rewolucji bur -
żuazyjnej - jak pisałeś Janku - które.i nie 
t~ło•'. ~le .~aturz,Yści przed takim określe­
niem uciekli Jak dlabeł przed święconą wodą. 

* * * 
Dlaczego piszę o maturzystach, o ich niewie­

dzy historycznej o ich nieznajomości korzeni 
współczesn~ści, w którą wchodzą, aby pra­
cować i działać, w której ich zadaniem iest 
prowadzić naród do socjalizmu? A pozyty­
wizm to już ta przeszłość„którą trzeba ,mieć 
na dłoni, bo ona jest historią współczesności. 
Wrasta w nią, a my z niej \Vydobywamy się 
w rewizji, walce i przeciwstawieniach. 

Tak jeszcze uczą w wielu gimnazjach. Tak 
jeszcze „na mętlik" uczy się dużo młodzieży, 
Tak jednak dłużej ani nauczać, ani uczyć sie 
nie wolno. Zatrzymalem się w czerwcu przed 
napisaniem ' sprawozdania. Milczenie wielu 
innych nisarzy, i oświatowców, którzy byli na 
maturach onieśmieliło mnie. Widać - my­
ślałem - uważają, że to ewolucyjnie pójdzie. 
że trzeba odczekać. Ale dziś w obliczu Kon­
gresu. jednoczenia się klasy robotniczej, uzna­
łem, że czas skończyć z pobłażaniem i od­
czekiwaniem. Kongres stanowi dostatecznie 
wielki wstrząs w życiu narodu, dostatecznie 
dynamizuje nasze życie na wszystkich „od­
cinkach", jak piszą maturzyści, aby go u­
znać za bodziec do powszechnego „skoku" na­
uczycieli w ich pracy pedagogicznej i mło­
dzieży w jej kształceniu się. 

Kongres zrewolucjonizuje i gimnazja. ·Wy­
tworzyła się bowiem paradoksalna sytuacja. 
Walczący ! zwycięski proletariat w sojuszu 
z masami biednego chłopstwa pcha na studia 

Wincenty Burek 

dzieci ludu pracującego, pcha je na potęgę 
t z entuzjazmem, widząc w nich swoje kadry 
techniczne i humanistyczne, które pomogą mu 
upowszechnić w Polsce dobrobyt ! kulturę. 
Nie wycofał nawet słowa: „inteligencja", 
w którym ileż tradycji, pańskości i wyższoś­
ci społecznej, jaka !;Uę;estia rozdziału na fi­
zycznych i umysłowych pracowników. Niech 
tam! To na~e dzieci i z nami! Ale gdyby 
robotnik z Zabrza, Pafawagu, skądkolwiek 
zresztą chcesz, robotnik partyjny pogadał z 
naszymi maturzystami. to myślę, że bez cięż­
kiej pięści by się nie obe><;zło. Do tamtych 
czasów - pozytywizmu sięga polityczna wie­
dza robotnika uświadomionego. Bełkot i za­
mazanie sensu tej przeszłości, jakie biją 
z przejrzanych przeze mnie prac' maturalnych, 
zgniewałyby do cholery robotników. To taka 
„inteligencja''?To po to się uczysz tyle lat. 
żebym ja ci w godzinę rzecz jak się należy 
wyłożył? 

Ten paradoks się zaostrzył. Nie trzy lata 
k:ilenda.rzowe upłynęły, ale trzy lata wtelkiej 
historii. Zamyka jej etap Kongres i otwiera 
równocześnie dru~i. My takich matur w tym 
roku nie przyjmiemy. Ale my i czekać do 
czerwca nie będziemy. Ruch został nadany. 
Mobilizacja w upowszechnianiu kultury, w 
jej podniesien:u i prawidłowym uczeniu roz­
poc·zęta W tej mobilizacji front gimnazjów 
i liceów to ważny front. 

1 dlatego po 1) gimnazjów nie pozostawimy 
w :zolacji społecznej. Są one integralną czę­
śc:ą tworzącej i przebudowującej się Polski. 
W mch jest poczatkowani'e i młodość ta sa­
ma, 'aką przeżywa cały naród, początkujący 
noY<Y ustrój sprawiedliwości społecznej. 

Jak nowe fabryki, które budują robotnicy, 

tak nowe buduje się pokolenie. Buduje s i ę 
ono rnmo i budujemy je my. Dlatei;to wśród 
nas mwn być młodzież i my musimy być 
wśród niej. Na miejscu. w gimnazjum. Będą 
działacze społeczni, polityczni, gospodarczy, 
b~dą rodzice. Powtarzam, nie u profe~orów 
na wywiadówkach, u młodzieży, kiedy pracu­
je w szkole, k~edy widać jak rośnie jeJ wie­
dza. 

Po 2) Od Kongresu ustokrotni sie ruch 
ZWilj~kowy młodzieży, Upowszechni, pogłębi. 
Szkola to etap w drodze, po której pójdzie 
dalej młode pokolenie. Cele i zadania stoja 
przed nią w przyszłości gigantyczne. Jakże 
d:fltego mo:le ona dopuścić, aby na etapie 
szkoly gubiła widzenie przyszłości, aby na­
uka kluszczyła się jej w głowie ogłupiająco, 
aby zamazywała przyszłość, ubezsensowniała 
związek pomiędzy tym a dalszymi etap,m; 
jej drogi? Jeżeli młodzież „kuje" i „papla"­
to znaczy, że nie wprowadza się jej v. wie­
dzę, która rzeczywiście wyjaśnia. O praw­
dziwą wiedzę młodzież. w kołach i poprzez 
kcła swego związku będzie się bić. Bo wiedza 
rezpala i rozjaśnia, pochłania i entuzjazmu­
je. Ale taka wiedza. jakiej przykład tut'.ł. i po­
dałem. otępia młodzież uczy naukę lekcewa-: 
życ, nie wierzyć w nią, nie szukać w ni~j O· 

p:r-cia i mocy. 
Po 3) Przyszedł gorący czas. Nauczyciele 

zrornmieją, że na bufonadzie rutyny, na zl~p­
kti metod przestarzałych, na •reści wykł1do~, 
których Bogiem a prawdą, sami dobrze me 
rczumieją, choć wybębniają je codzień - da­
lej Jechać już się nie da Wystarczy, aoy 
znalazł się jeden w klasie, który zajrz.Y' z n­
kazii Sienkiewicza do szkiców Staw3.rfl, c:l­
bo z okazji Prus;;i do Kotta, albo z okaz.ii ru-

o MOIM LITERACKIM R D 
· to znów staję w progach „Wsi" 

i grzecznie się łódzkim wieśnia-

0 kom pokłoniwszy - proszę o głos. 
Prosząc o ten głos, nie mogę się 
powstrzymać od obawy, czy aby 
mój interlokutor (Sobierajski) nie 

pójdzie w ślady Urbańskiego i nie potrak­
tuje mnie jak łżywego cygana lub pętaczy­
nę, z którego głosem można· się nie liCzyć. ni t lko obiektvwn 
Osobliwy bo>viem Z\\ryczaj nastał teraz we ~rzecz . le 

· „Wsi": tameczni snajperzy wystrzeliwui.ą do z c eh mo. p 
po kolei cały prawie poczet chłopskich pisa- a dr b c 

rzy - swobodnie i bezkarnie, jeśli zaś któr.v ryt , . no 
z nas zamierzy się do obrony, no to, brr„. skó- żeczce j~d 
ra cierpnie na wspomnienie: Żeby co nieco ni w p jcd a 
obłaskawić Sobierajskiego, powiem mu miłe b dz •1 6 .... ka 
...?~ówko. Otóż w tych dniach czytałem w Pol- .i: 7. 
slC n Slown'.ku Biograficznym artykuł Wyki 
o Ijudwiku Frydem i stamtąd się dowiedzia­
łem że ten nieodżałowany krytyk przewodził 
„szkole krytyków", której elewem był m. in. 
i Leonard Sobierajski, w kontekście dobrych 
nazwisk tworzących tamten zespół (Wyka 
podaje ich sporą przygarść), nazwisko Sobie· 
rajskiego zagrało mi znaczn_ie lepiej. Myślę 
ja se, jeśli Sobierajski termino"".ał u Fryde­
go, tvle cenionego za walory intelektualne 
i mo;alne, no, to można bez większego ryzy­
ka wdać się z nim w rozhowor. A zatem, 
zażegnawszy licho, zaczynam„. 

Peniższe dotyczyć będzie - jak łatwo ~ię 
domyślić - końcowej części ostatniego ar­
tykułu Sobierajskiego (p. „Wieś", nr 49-50), 
artykułu, będącego - powiedzmy od razu -
majstenztyklem ekwilibrystyki publicystycz_ 
nej. Ach, cóż za sztukę kuglarską roztoczy! 
przed czytelnikiem Sobierajski! Wyo.drę~­
niwszy z szerszego nurtu literatury o wsi węz­
szy nurt nr 2 (Morton, Kurek. Burek, Pię­
tak Dunarowski, Goździkiewicz) zasypuje 
ten' nurt wykrawkami krytycznych op'.nii 
najrozmaitszych pisarzy (różnej wagi i po­
wagi) - w jakim celu? Ano poto, żeby udo­
wodnić, że ten drugi nutt był wsteczny. Pie­
taka bije Iwaszkiewiczem, Mortona trzep'.e 
Wyką, Dunarowskiego grzmoci Ziarnikiem. 
Goździkiewicza tłamsi Kamieli.ską, -mnie zaś 
- jakbym był cięższego kalibru - robi zasz­
czyt powołując aż dwa autorytety: Iwasz­
kiP.wicza i nieboszczyka Piwińskiego; Kur­
ka nie ruszył może z obawy przed jego -cię­
tym językiem polemisty; o Wiktorze ani du­
d\l widać o nim zapomn:al. Cytat w ręku 

•Sobierajskiego stał się papierkiem lakmuso­
wym służącym - wiadomo do czego. Trze­
ba te'dy przyjrzeć się uważniej cytatom. 

Jeśli o mnie chodzi, to jest ich - jak wi­
dzieliśmy - dwa. Pierwszy pochodzi od Iwa­
szkiewicza, który w essay'u o Piętaku na­
pomknął o mnie - trochę plotkując, trochę 
prawdy mówiąc, a trochę też egzagerując. 
W jego charakterystyce mojej praktyki p;sar­
skiej znalazły się słowa: „moc" i „barwa" 

- (które „ma w sobie ten polski chłop i taka 
polska wioska" - w moim opisie) i że „taki 
był mój ojc.'.ec a taki dziad''. Wystarczyło 
Sobierajskiemu zestawić te określniki z in­
formacją Iwaszkiew:cza, że jestem synem 
.,zamożnego włościanina", aby wpaść na cu­
downe od.krycie: „dziad i ojc'.ec - przecież 
tylko i właśnie kmiecie". A jeśli kmiecie -
rozumuje Sobierajski - to ich wnuk :. syn, 
autor „Drogi przez wieś", uprawia „przedłu­
żenie nurtu Reymonta", jako że wiadomo„. 
„Chłopi" - Boryna - krzep.a - barn;a! Aku­
rat w sam raz napatoczył się z· drugim cyta­
tem Piwińsk:. ten formalista czystej wody, 
nie cierpiący literatury społecznej, u~olityc~­
nionej (wytykał mu to Wyka); napisał Pi­
wiński w unicestwiającej mnie notce krytycz· 
ne.1, że posługuję się „kliszarnią" Reymonta, 
„temu uwierzył" Sobierajski i zakonkludo­
wał: „A on (t. zn. ja) krzepę i barwę kmie­
cia ooisk:ego pokazując - Reymontf stare. 
wzory odnawiał!" Odchodząc, posfaw;ł Sobie­
rajski kropkę, taką dużą i ciemn„ Kropkę, 

\vycn a.s 11 , 
nej :iPlacowce" Prusa wskazać można wspól­
ne idee i:pdeczne i artystyczne nie tylko 
dla Jana Wiktora i Wincentego Burka, lecz 
nawet dla Lwna Kruczkowsldego i Wandy 
Wasilewskiej„." 

Spytkowski w „Marchołcie" (1937): „Burek 
m:łuje słabość jak jego mistrz Jan Wiktor.„ 
to talent skłonny raczej do refleksyjnej roz­
lewności... jest rasowym przedstawicielem 
nowoczesnej cz.ulostkow~ści. myśl jego zwra­
ca się stale ku cherlactwu. chorobom. dłu­
gom, i pogorzeliskom, jego chłopi to ludzie 
słabi, przewrażliwieni ; cierpiący, skłonni do 
płaczu, wzdychań, zadumań"„„ 

Lorentowicz, w „Nowej książce" (1936): 
„P. Burek ma w sobie coś z Reymonta, coś 
z Wiktora w swych opisach życia chłopskie­
go w Ocinku„. unika patosu, dywersyj liry­
cznych, przesady w charakterystyce„. usiłuje 
stworzyć włamy styl..." 

Starowieyska - Morstinowa w „Przeglą­
dzie Powszechnym" (1935): „Do tej wsi Rey­
montowskiej brak jeszcze Burkowi i kompo- . 
zycji i szerokiego tchu i objęc:a jeszcze róż­
nych aspektów chłopskiego życia„. (Mówię 
tylko o klasie nie o rodzaju, bo Burek nie 
jest bynajmniej pod wpływem Reymonta, 
jego spojrzenie jest własne i or~1g'.nalne)". 

Latawiec w ,Przemianach" (1935): „Butek 
wprost wzoruje się na starszego typu nowe­
lopisarzach polskich i co chwila można u nie­
go spóstrzec analogiczne chwyty i podejścia 
do tematu jak u Sienkiewicza („Szkice wę-
glem", „Jamioł") i Reymonta„." · 

Wyka w „Tygodniku Ilustrowanym" (1936): 
„Owa bliskość wobec tematu.„ nadaje temu 
cyklowi ton typowej gawęQ.y. Tej gawędy ja­
ką w szlacheckim„. wydaniu znamy z Pola, 
Syrokomli, Rzewuskiego.„ Gawędziarstwo 
Burka jest bezsprzecznie wysokie.i próby„. 
o całą długość swej drogi przez w~eś bije pła. 
czliwe sentymentalizmy Wikto.a, czy wiej­
«kie egzotyzmy Kurka„. zatem swą pierw­
szą książką wyrobił sobie indywidualną ;i od­
rębną pozycję literacką". 

Gombrowicz w „Kurierze Porannym" (1935): 
„Raz po raz, poprzez wsiowską gwarę, prze­
świecają literackie zwroty, prześw~eca też 
gdzieniegdzie żeromsld i Reymont". 

J. B. (Babiński) w „Merkuryuszu Polskim" 
(1935): „Trochę, wedle wyrażenia p. Nowa­
czyńskiego, młody aut-Or „bobruje po Zero­
miu„." 

Irzykowski w „P:onie" (1935): .,Żyr,.ie w dzi­
siejszych czasach krytycznych ma o wiele 
więcej punktów spornych„. Wymijanie icl), 
cofanie się do orientacji Reymonta, byłoby 
zubożeniem treści. Ale trudno posądzić Burka 
o taką ignorancję„. postanowił„. opisywac 
tylko fakty a stawianie tzw. kropki nad „i" zo­
stawić czytelnikowl - prze$onany, że taka 

wstrzemięźliwość autorska jest nawet efek­
towniejsza„. Z języka, jakim jest pisana „Dro_ 

~ ./ • • ..... J~ :-.,· .i "c11. ~.., 

V 
„Droga przez wieś''). Rezultatem uczuc10 
tego rodzaju ujęcia nie jest współczucie i li­
tość, ale bunt, opór i organizacja ruchu kla­
sowel!o. W tym też punkcie następuje zbli­
żenie się mas cąłcpskich do proletariatu miej­
skiego i solidarność z jego problematami ży­
ciowymi, co stwarza wspólną więź klasową 
przez pokrewieństwo interesów i analogiczne 
cele". 

Na ostatek - ~makołyk. Szczawiej w „Pol­
sce Zbrojne.i" (1935)· „Burek„. osobistymi we­
złami i przyjaźniami bardziej od Wasilew­
skiej jest związany z tymi kolami politycz­
nymi. które zajmują się propagowaniem w 
społeczeństwie pesymizmu i negacji..." 
Długo jeszcze mógłb:vm cytować, ale i tego 

tuzina grosów w:vstarczy, aby wykazać, że 
z tym moim rodowodem literackim sprawa 
nie wygląda tak prosto, jak to sobie wyima­
ginował Sobierajski. Żeby tę proweniencję 
objaśnić, muszę pow1edz1eć słowo o moich 
lekturach. Czytałem i czytałem dużo, kiedyś 
- kiedyś przepadałem za Dygasińsk:m i Że­
romskim, więc może i prawda, że •:>ś tam 
od nich do mnie przylgnęło. Niestety, litera­
turę „wiejską" znam w zakresie zawstydza­
jąco szczupłym. dzirląc to moje stronienie z 
masą czytelników „.·siowych. Mówię sprawie­
dliwie; po parę utworów moich rzekomych 
protoplastów wsio\\'ych poznałem albo bar­
dzo wcześnie - i ze względów i powodów o 
których wolę m;lczec („Chłopi") - albo już 
po napisaniu „Drogi" (Orkan, Wiktor). Ow­
szem, był taki pisarz w Po~sce, który nie ma. 
ły wpływ wywarł na mnie - a do czego 
się przyznawałem dedykując mu egzemplarz 
autorski - ale nikt nigdy nawet nię bąk­
nął o tym mo:m chrzestnym ojcu, co cha­
rakterystycznie świadczyło o rozeznaniu li1.e­
rackim tak wielu zgadywaczy, wpływologów 
i erudytów. usiłujących wykryć moje pocho· 
dzenie w literaturze. Kto to był? Zgaduj zga. 
dula! 

Wypadałoby mi może opowiedzieć o tym, 
jak to się stało, że ,głodujący studencina (on­
że kmiecy syn, jadący z Ocinka do Warszawy 
z 20 zł - na cały roKJ popadł w literaty. 
Temat to praw:e sensacyjny (zaczęło się od 
qui pro quo). Tę długą historię trzeba mi 
odłożyć na kiedy indziej, nie mogę s;ę jednak 
powstrzymać ażeby. napomykając o moim 
literackim starcie. nie wymienić nazwiska 
mego starszego kolegi gimnazjalnego, który­
dziwnym splotem okoliczności nie wiedząc 
nawet o tym - zrobił ze mnie pismaka: po· 
słowi Kazlmierzowi Banachowi (on to był 
4-m różdżkarzem) przesyłam pozdrowienia„. 

I jeszcze jedno - dla zaokrąglenia. Wywo­
ływało się na początku tego wyjaśnienia wiel­
kie nazwisko :waszkiewicza, którego życzli­
we dla mnie słowa tak nieżyczliwie skomen-

WODZE 

d 
gdyz stół był za)ęly, prz 
rżnęli w brydża daleko po p nocy. hała -
wat, sRlinali się burzliwie. mam w ocza h 
całą tę scenerię. widzę ich, tych moich ko -
gów. tak w:vraziście, jakby się Io ciziało wc -
raj, z koleżeńską dumą wyliczam Ich w d -
siej~zych rolach: poseł - sekretarz gener -
ny PSL. poseł - b. komendant główny B , 
redaktor, dyrektor„. Parę utwcrów z ksią ·i 
pisałem w ojcowej chałupie na Ocinku, gd 
- jak to mógł stwierdzić drogi pan Jar 
sław. bo i tam mnie kiedyś zaszczycił - biur 
ka n;gdy nie było i nie będzie. .Tak wid 
nie tylko historia jest twórczynią mitów, 
storia literatury - te~. 

Przeczytałem napisane - i zatrwQżyłe;. 
się. O czym my. moi mili. tyle rozprawiamy 
O książce - kt~rej nigdzie nie uświadcz 
Której nowy czytelnik w Nowe.i Pol~ce p 
znać nie pozna, bo jakże pozna - nut? fa 
tom? marę' Wmawia mi s'ę różne mitolog 
a ja nawet udowodnić przed masą czyte!I 
cz.ą nie mogę, że jest może odrobinę ~acze 
N1e moge - z przyczyn ode mne n1ezale 
nych. ponieważ „Droga przez wieś" jest j 
tylko pozycją bibl~ograficzną - ; niczym wi 
cej, 

Krótkim westchnieniem czczę pamięć moj 
jedynaczki - która umarła. 

„The rest :s silence". 

ADMINISTRACJA PRZYPOMINA 
KONIECZNOŚCI NIEZWŁOCZNEGO 

UREGULOWA J'IA WSZELKICH 

LEŻNOśCI ZA PRE N U MER A 
Pi::.--'{ A. 

Prosimy jednocześnie wpłacać prenu ~ 
meratę za I kwartał 1949 r. Prz~pomi­

namy warunki prenumeraty, obowią-

zując od 1. I. 1949 r.: 

miesięcznie 80 zł, - kwartalnie 240 

półrocznie 480 zł, - rocznie 960 zl. 

Nieuregulowanie w terminie należności 
za prenumeratę spov·oduje przerwę 

w wys lee pisma. 
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Wincenty Bur~k na zjeździe w Rytwianach 

Y.j <Jczach swoją „jedynaczkę", odśpiewu-K 
ok·go Burek! Grzebiecie w moich 

ł 
jecie nad nią ojcowskie „requiescat". 
Czyżbyście chcieli zasugerować „łża­
wym krytykom ze „Wsi" -„ <iytuację 
„de mortuis nil ni>i bene"? Uważamy 

jednak, że o Waszej „jedyna<>zce" należy mó­
wić jako o 1worze żywym. Fakty kulturowe 
moją .swój byt, bo odciskają się w świadomoś­
ci :>połecznej i poprzez tę świadom0ść trwają 
nadal nawet gdy przestają istnieć materialnie. 
Z tych względów Waszej ks'ążki nie na~eży 
traktować tylko fako pozycji bibliograficznej. 
Wyrosła <Jna z określonej ideologii, była jej 
literackim wyrazem. Powstawała w atmosfe­
rze młodo - chłopskiego ruchu, rodziła się 
z podniet, których źródłem była inteligencja 
wiejskiego pochodzenia. Wiadomo, że tej wła­
śnie inteligencji „Droga przez wieś" bardzo 
przypadła do serca. Ona to otworzyła książce 
wstęp do biblioteczek wiciowych. Z garści 
opinii krytycznych, jakie podajecie o swojej 
książce, wynika jedno: „Droga prz;~ wieś" 
zagrała „dobrze" w ówczesnym oficjalnym, 
lite1:ackim kontekście - nie wzburzyła jak 
widać z indeksu recenzji, jakim się legitumu7 
jecie. an, centrum, ani przede wszystkim. 
ludzi z prawa. 

Zfl. ''"Y!lr.„oti :.~1 mo.1 s~ ~ 1.e1n O(.;<-n, 'V ~ia{ce 
którego. zualaz.t-0 Się nazwisko Burka - inte-
1·esuje mnie data wydania „Drogi przez wieś". 
Był to rok 1935, a więc rok, w którym ukazał 
się pierwszy tom „Pamiętników chł.opów", 
poza tym rok, w którym wyszła z druku 
książka Jerzego Michałowskiego: „Wieś nie 
ma pracy". A w „Pamiętnikach" odkryła się 
groźna wówczas sytuacja wsi. Pokazały się 
narastanie świadomości klasowej niszczonych 
przez system kapitalistyczny chłopów na śred­
nich i drobnych parce-lach. ustrój kapitalisty­
czny kompromitował się w tym krzyczącym 
dokumencie społecznym. Na tym właśnie 
groźnym tle „Pamiętników" „Droga ~rzez 
wieś" wypadła wcale korzystnie i uspakaja­
jąco dla tych grn,p społeczn;vch, które ustrój 
ten firmowały. Gdy się przyjmie, że funkcję 
społeczną utworowi literackiemu nadaje zaw­
sze czas i panujące stosunki, to z dzisiejszego 
punktu widzenia można by stwierdzić, że opo­
wiadania Wincentego Burka mogły ·być wy­
grane wówczas jako atut przez siły antyre­
wolucyjne, prawdopodobnie wbrnw intencjom 
autora. Właśnie w funkcji społecznej widzi 
się ich silny związek z „Chłopami" Rey~ont~; 
Epopeja Reymo.ntowska i „~rzep?wiadk1. 
Burka to podobne typy widzenia wsi „sameJ 
w sobie". „Chłopi" z ich mitem zamkniętej 
strukturalnie wars.twy stanow.ily dla zagrożo­
nej w 1905 roku· trurżuazji walne wsparcie. 
Dzieło to chciało widzieć we wsi rezerwę dla 
warstw kapitalistycznych. 

Staje przed nami pytanie. czy Burek „muta­
tis mutandis" nie dał w 1935 roku takiego 
obrazu wsi, która również poprzestaje na so­
bie, której stosunki wyczerpują się w związ­
kach rodzinnych i sąsiedzkich, a społeczność 
wiejska określana jest w niej nie względami 
społeczno-ekonomicznymi a determinantami 
psychologicznymi. 

Analizę książki poprzedźmy przyp<Jmnie­
niem ideologii młodo _ chłopskiej , jaka się 
ukształtowała w · latach po 30-tych. Były to 
'lata dojrzewania Burka, lata, w których roz­
..począł swój pisarski start.Aut.or informuje nas 
sam, że jego hliższym otocz.cniem bvła inteli­
gencja, rekrutująca się ze wsi. inteligencja 
więc, która stworzyła znany sys1em wycho­
wawczy dla młodej wsi . Przypomniimy go w 
kilku punktach. Materiału dostarCl~' nam Jan 
Wiktor, glossator mhdo-chłoi;i~'kiego ruchu. 
u podstaw tej ideologi\ leży wiara w automa­
tycznie dokonujący się pastęp społeczny. 
Chcemy obok starego dornu budować nowy, 

lepszy, doskonalszy, aby się do niego przepro­
wadzić, gdy czas nadejdzie" t). Z tej podsta­
wowej przesłanki wynikają następne. Będzie 
to - odrzucenie drogi rewolucyjnej. ..Chłop 
rozumie, że gdy walczy o kulturę rolną, o 

udoskonalenie swej duszy i swojej g<Jspod•ar­
ki, to wtedy walczy o lepszą Polskę. Chłop 
nie jest zdolny do rewolucji. Doprowadzony 
do ostateczności zrywa się, ale wnet po WY-

. buchu uspokaja się, ·przekonany, że drogą 
gwałtu nigdzie nie dojdzie, niczego nie doko­
na, chyba tylko planową drogą i organiza­
cją„ . ". „- Trzeba najpierw robić rewolucję 
w głowach - dopowiada chł<Jp - przemianę 
w duszach„ I taka rewolucja następuje„. 
dojrzewanie chłopa do wielkich społecznych 
celów. Pirzekreślić przeszłość pańszczyźnianą, 
mając oczy zwróCOl!le w przyszłość, pobudzać 
drzemiące siły. wydobywać je w działaniu, 
rozwijać dla powszechnego dobra, dla bU<;lo­
wania kultury, wyrabiać w robie godność chło­
pa polskieg-o -:- to przebudowa po.rządku 
Spllłecznego" 2) podkTeślenie nasze). Z tego, 
konsekwentnie wynika przesłanka następna 
- solidaryzm. warstwy chłopskiej. Wiktor o 
jednym z zebrań wiciowych mówi: „Są wy­
robnicy, bezrolni, bezrobotni, są synowie ma­
łorolnych, i zasobnych gospodarzy, wszyscy 
zjeinoczeni jedną wolą, jednym dążeniem". 
Wyraża to jedna że słuchaczek projektowane­
go kursu w powiecie łańcuckim. ,,Przyszliśmy 
posŁuchać tego, coby naszą duszę dźwignęło 
do góry". 

Inteligencja wiejska musiała znać wów­
czas · złą sytuację wsi, drogi ·poprawy 
nie szuka jednak w radykalnej zmia­
nie stosunków społecznych. Boi się tej 
radykalnej zmiany. Młodochłopski działacz w 
relacji Jana Wiktora mówi: „Cóż przyjdzie 
głodnemu, jeżeli każesz mu pięści zaciskać 
i krzyczeć: ustrój cię krzywdzi? (podkireślenie 
nasze). Cóż przyjdzie bosemu, jeżeli podpalasz 
jego stopy: ustrój ci winien, żeś bosy, czekaj 
bosy i głodny, my zaprowadzimy sprawiedli­
wość. to wtedy„. Znienawi'dzi i ten zbawien­
ny ustrój. Nienawiścią samą nikt· nie wyży­
je„ "3). 

a pola susz, czas nieprzemierzony sunął tyle­
mi wiekami ~onad wsią - a ona wparła się w 
ziemię, i była. Rozsiadła się w rozprószce na 
przyłącznych pagórkach wedle rzeki. Chytrze 
się przyczaiła w cichej rozdolinie. Zaległa jak 
stróż nad wodą i łąką 4). Ten sposób widze­
nia WSi będzie się przewijał przez wszystkie 
opowiadania. Chłopów tej wsi będzie łączyło 
jedno - poczucie ziemi, przyw'.ązanie do par­
celi jako nakaz, jako religia chłopska. Nawet 
dla Jóżka z „Rozstajnych dróg". który wysa­
dzony z gospodarki z niewielką spłatą wyru. 
sza w świat, by tam zdobyć pien!ądze- na kup­
no ziemi, dla tego Jóźka, który wraca do wios­
ki o żebraczym chlebie i zatrzymuje się u jej 
progu, rozumując: „- Cy jo morn prawo być 
tam? Jo, syn go:;;podarski, a teroz dziod ostat_ 
ni! Nie hunur, nie hunur. Nie takim mnie wi­
działy te rozstajne drogi!. .. ". - ,,W omgleniu 
miesiąca wieś wydawała z siebie słodycz spo­
koju, zacisza, dosytnej przystani na cały ży­
wot. Można siła szła z niej i rwała do siebie 
gwałtem, że ani się oprzeć". 

chowych obejściach,' szczęśiiwość waln3 za­
g.ościła u tych młodych Stachów.„". 

Oto wzor;y Gdy ~·it; jest takim chłopem, 
można dać sobie radę 'w każdych warunkach 
społecznych, nie potrzeba tu rewolucji, wy­
starczy zaradność i umiejętność przystosowa. 
nia. się do produkcji w wa.runkach lfapitalis­
tycznych. 

Ludzie wsi u Burka rozpatrywani są ze 
względu na ich walory moralne. Losy życiowe 
wyznaczy im komplet cech „dobrego gospo­
darza". Jeśli chłop ten komplet cech posiada, 
to ma zapewniony dobry los. Nawet kryzys 
mu nie poradzi. Marcin Krysa np. w tych 
cięiJldc'h latach myśli o stawianiu nowego 
obejścia. Sąsi'adowi wyjaśnia: „- :Mówicie, że 
nie wydole, że za nic utrwonie chudobe? Ej, 
nie boje s.ie. Nase jest tanie, ale i kupne sta­
niało". "Specjalną uwagę w swych opowiada­
niach poświęca· Burek zamożnemu goopoda­
rzowi Kazimierzowi Siwemu. Kreuje go na 
bohatera w stylu Knuta Hamsuna. Stawia go 
w zw1iązku z tym w specjalnej sytuacji. Od­
nek został skomasowany. Kaźmixzo·wi przy. 
padł w jego parceli duży 3-morgowy nieuży­
tek - Raleńskie Doły. Potrzebna to była sce­
neria dla wygrania bohaterstwa tego chłopa. 
Rzuca się on z motyką i łopatą do roboty, by 
sam, w pojedynkę wyrównać góxy i doły 
i zrob~ć z n'iCb. pola uprawne. „Tak zwinnie, 
chyibko a prześciiPJiie uwijał się z robotą, ·że 
uciekała mu spod nóg niewiodku wkiej. Tak 
zmyślnie majsrtrował se nogą, tak zdatnie 
wspomagał ją rękami, że ino furczała łopata, 
migała pi&onem i wytrącała grube zwały, 
aby leciały w roz,prószce ku dołowi... Sam je­
den samotny bił się na zabój z ogromem roz­
dołu. Tylko ptaki w przelocie umiliły mu go­
worem samotność. I pies - Morusek czasem 
zadziamał jak mu się ta co przybacyło". A re­
zultat? „Kiedy dawny. rozdół słał się teraz 
lekkimi ukłonami i zielenił się cały bujncm 
pasmem karmy rozmaitej, sprosił Siwy Kaź­
mi.rz familjantów z podalsza i hurmą zapro­
wadził ich na to miejsce. Oczy tamtych napa­
trzyć się nie mogły na ten ład, i pożytek, 
i piękność, a w głowach ndebywalców tutej­
~ych pomieścić się nie umtlało, że to same 
jedne ręce tyle tu naczyniły". Oto drugi wzór 
autora: - chłop społecznik, chł<Jp - tytan· 
pracy, ale na własnej parceli. Kaźmirz mówi: 
„- To będzie po mnie pamiotka. Zestarza­
łem sie i nic takiego nie z.robiłem, to niechże 
choć ten ślod po mnie ostanie. Dl<J dziecek. 
dlo w;.;;i, dlo ludzi. Jo se ta bede lezoł pod 
murawką, a toto niech zaświarcy, zem był 
wkiejś na świecie", 

Jakie wnioski ,praktyczne wypływają z tych 
przesłanek dla chłopskiego działacza społecz­
nego, dla pi'sarza? Pokazanie prawdy o wsi 
nie będzie celowe, bo: „nie wolno w dzisiej­
szych czasach szerzyć zwątpienia i tragiz­
mu. Wieś nowa domaga się wiecznego pędu do 
przekształcania duszy, do budowania czegoś 
dobrego". Należy natomiast: „-Ratować chło­
pa z najstraszliwszej nędzy duchowej, z.doby­
wać wartości moralne, roz>'budowywać duszę". 
I dalsze wskazania dla pisarza: „Chłop sam 
zdobywa wartości mogące zmienił jego poło­
żenie"„. „N-0woczesny chłop może dostatecznie· 
d:::starczyć tworzywa do takiego dzieła, które 
by rozwijało wiarę w siebie i wiarę w zwy­
cięstwo, .Rrzyczyniłe się do ożywienia, do pn­
tęgowan•a i r.ozrostu dL1sty, wyr:vwało z i:i1i"t­
władu, i kazało wydzierać nogi ze skamienia­
łości ·i zmuszało do ruszania napriód„.". 

Czy Burek odpowiedział· na to zamówienie 
społeczne, czy mu się przeciwstawił? 

Wincenty Burek przedstawioną przez siebie 
sandcmierską wieś traktuje jako organiczną 
całość. Sugeruje nam to już w pierwszym 
opisie. „Stanęła wieś przed wiekami, stała 
i stała przez wielki czas, i nic jej z miejsca 
nie potrafiło zepchnąć. Burze wojenne chodzi­
ły tędy niszczącymi krokami. mory i głody 
dusiły wsioskie pogłowie. zagrody palił ogień 

Autor wprowadza swoich chłopów ocińskich 
w lata kryzysu. Chłopi ci dzielnie stawia­
ją czoła trudnemu czasowi. Są zadłużeni -
owszem, ale s·potyka to wszystkkh pospołu 
j 40-sto morgowego Kaźmirza Siwego i paru­
morgowego Soskę. Powodem zadłużenia są 
klęs'.J. losu, które spadają na wszystkich rów­
no. Ogień dotyka i Kammierza Siwego i Mar­
cina Krysę O pozycji społecznej bohaterów 
.lllie decyduje wielkość ich gospodarki, ale 
walory moralne. Jak się jest dzielnym gospo­
darzem, to się gospodaruje z zyskiem i na 
paru morgach. Tak'i np. Marcin Krysa. „Gos­
podarował na niewielu morgach. Ale idź, 
i obacz tam, na Ooinku, co się to wyprawia 
w obejściach tych niedawno jeszcze tuzów, 
bogaczy i bunotów zapomożonych. I przyrów­
naj tamtych do Marcina Krysy. Zmierz ich 
rozległe kmiece włóki miarą Krysowego 
szczUJPiego zagonu. Przyłóż te pomordowane, 
zetlałe w zniśoie postacie do wyglądu zucha, 
co się nie dozwolił bidą zatłamsić. I ostał -
jak był, hartowny, zaradny, zas-obny. Dąb, nie 
chłop. Marein Krysa". Autor na jego przykła­
dzie dowodzi. że chlop „umie wydobywać 
wartości z każdych warunków''. Bo popatFZ­
my: „A dziś jakże odmienił się gospodarski 
sposób. A za tą odmianą muSi pójść insza ra­
da, insze starania około pożytiku. Marcin Kry­
sa pochwycił tę radę użyteczną ii wprędce 
wykierował ją tak skutecznie, że w oborze 
miał rasowe bydło, stadzinę paśnej trzody, 
najlepsze nio<iki w kurniku, chmurę gęsi w 
~agacie. Grosz niezgorszy zbierał mu S'ię co 
toku rozmaitym przychodem, grosz dopomagał 
~ia te i tumte .filepsienia i naprawy w ptJlu Najbardziej ostre społecznie opow,adan!e, 
l w zagrodz:i.e, grosz rozpleniał gro.sz i wynooił przynajmniej w intencji autora - „Zakucznik 
Marc:na Krysę w szczęście, w dobro i w hula" w końcowym sw<Jim wydźwięku nabie­
chwałę ponad sąsiadów. Marcin Kry•sa był ra akcentóiw optymi.Stycznych. Prawdziwa sy­
najszcz.ęśliwszym. chłopem na Ocinku". Po- tuacja wsi je:>t też tu zawoalowana. Burek 
dobnie jest i ze Stachem Sochą. „Radość było ~ie odkrywa mechanizmu ustroju, w który 
poglądać na tę jego robotę: celną, akuratną Jego wieś jest woiągnięta. Nie dopomaga chło­
a pośpieszną. Ledwo osiadł na swojem, a już · pom w zdobywaniu świadomości, że są oni 
charupa rozparła się na górce przy gościń- wyzyskiwani przez ustrój kapitalistycŻny. 
cu i pyszniła się okazale pobok chlewów z. W systemie językowym autora sytuacja wsi 
niezgorzałego budulca i stodoły wynośnej. z tego okresu takli.e znajduje wyjaśnienie: 
Inoco przeleciały dwa lata, nięwiadomo wkiej „Dziś wsią J"Ządzi bieda. Nikol inszy prócz bie. 
mignęły, a przecie nasporzyły morgów sześć dy. I już dawno tu włodarzy. I nie ciska swe­
rodnego gruntu. Dostatek się krzewił w Sta- go panowania. Dobrze jej tu, krzepko się ma 

') Jan Wiktor: „Błogosławiony ohleb ziemi 
czarnej" („Chłop, który idzie"). 

~) ibidem, 3) ibidem. · 

Mieczysława Buczkówna 

'> Wincenty Burek: 
Rok 1935. 

GODNI DNIA 
Ślepi z przyzwyczajenia 

„Droga 

w pełni światła błądząc w swym . cieniu, 

niewzruszeni zmianami powietrza i ziemi 

w środku burzy w bezpiecznym schronieniu 

oszczędni w ruchu, który wybiega 

poza gest własnej ręki 

zapamiętali w obojętności 

niegodni jesteśmy dnia nieskończonego. 

Zaorani w sobie, zasiani w sobie 

wyrastający dla swojego ciała 

żywiąc się ukradkiem 

dzielić .umiejąc się jedynie z żalem, 

zaledwie umieszczeni a już zastygli 

najwygodniej, z nadzieją, z ambicją 

tak najchętniej trwamy. 

Lecz są - i od tych musimy się uczyć 

o silnych, wzn.iesionych ramionach 

<Jo granicy ludzkiej do]:iroci 

do światła sprawiedliwej wolności 

napiętnowani za życia złym śmiechem 

nieufność otrzymując 

przez wieś", 

i swoj<J, że gdzie jej porzucać wiejskie ·dzie­
dziny. Rozparła się pdufale, rozsiadła powszę­
dy, drog0i nie zmyliła se nigdzie,.i..'Jszukać się 
nikomu nie dała - wjęc i siedzi. Wciąż, lata­
mi, namolnie. Nikt się jej nie wyk,pi, bo jak?„ 
Płonny i próżny każdy wysiłek. Jakby się 
wych<Jdziło z motyką na słońce". 

Kryzys, który spowodował kapitalizm, na­
biera tu charakteru klęski żywiołowej. Chłopi 
u Burka ;radzą sobie z tą klęską po swojemu. 
'Wykładnikiem. nieszczęścia jest d~a nich za­
kucznik - sekwestrator. „Ilu to zakuczni­
ków wyszło ze wsi z nadbitym 1'bem, z poobi­
janemi żebrami, ilu z duszą ledwie uciekło 
z ciężkiej przygody. Łatwo rozpętać gniew 
chłopski, wściekły i na nic niepamiętliwy. 
Wsadzą do kryminału za to, to niech wsadzają, 
ale już i sttzymać ciężko ugniotu biedy stra­
szliwej. A bieda - to ten huncwot - zakucz­
nik! W za1kuczniku widzi się tę -zmorę i tę 
zmorę stłucze się nieraz rzetelnie a krzepko. 
Po chłopsku". 

") Wincenty Burek: •. Droga przez wieś". 
Warszawa 1935. Towarzystwo Wydawnicze 
.,Rój-''„ 

jednak w~trwali w walce o człowieka 

i wierz!.' w człowieka. 

Chłopska krze:pa, chłopska l!aradność prze­
bija z całej książki Burka. „Droga przez wieś" 
nie była książką groźną dla ustroju. Chłopi 
w niej walczą o kulturę rolną jak Krysa, Sos­
ka, walczą o udoskonalenie swej duszy jak 
Siwy Ka:bmixz. Są w n:iej ciemne plamy, ale 
tylko potraktowane jak dysonans, który tym­
bardziej podkireśla harmonijny motYW, prze­
wijający się przez wszys~ie opowiadania . 
Koncepcja wsi Burkowej zrodziła się wid'lc 
z nakaz>u, że „nie wolno w dzisiejszych cza­
sach szerzyć zwątpienia 'i tragizmu". Czy 
chłop jednak w swojej podstawQwej masie 
mógł podnosić się gospodarczo, mógł zdoby. 
wać kulturę, mimo wrogiego ustroju, na dro­
dze jedrnostkowych wysił~~ów? Hisforia mó­
Wi nam, że nie. WJncenty Burek jako autor 
opowiadań uległ wówczas mitowi, jaki stwo­
rzyła sobie inteli1gencja chłopska, mitowi 
własnej, chłopskiej drogi do Polski spra:wic. 
dliwcści spnłecznej. Dialektyka procesu dzie­
jowego pokazuje, że dobrocią serca i war1o.~­
ciami duchowymi nie zmieni się ustroju, kló. 
ry zakłada istnienie warstw wyzyskiwanych. 
ustrój h~n moż;na zmienić tylko na dr'ldl~ 
walki. Literabura wyprana z akcentów rewo­
lucyj.nych nie popychała chłopa do tej wali~„ 
utrzymując go na poz.yc.lar-h dolychc7;Fnw;i.cl! 
- kla.s.v podporządkowanej. 

• r 

•· 
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Czyn Przedkongresowy został wykonany. Most Sląsko-Dąbrowski na sku~k przy. 
śpieszonego montażu przęsła połącz"ył Pragę z Warszawą. Fot. Film Polski 

Fabryka „Cerielski" w Poznaniu, Konsttukcja wagonu. 

T adeuaz Orlewłcz · 

PRZEMYSŁ 

~ w okresie powojennym wewnętrzne K. 
iedy w krajach kapitalistycznych 

ł 
sprzeczności ustrojowe i presja impe­
rializmu amerykańskiego rozładowuje 
dynamikę rozwoju przemysłowego, u 
nas już w roku 1947 przekroczony zo-

stał przez przemysł poziom przedwojenny, a na 
ultimo roku 1948 wartość globalnej produkcji 
przemysłowej wynosiła ponad 40 proc. nad· 
wyżki w porównaniu z poziomem w roku 1937. 

Warto przypomnieć, że fok 194f>, pierwszy 
rok niepodległości zamknęliśmy wykonaniem 
zaledwie 33 proc. poziomu produkcji prze­
mysłowej z lat przedwojennych. Zaraz; je­
dnak w roku 1946 otrzymujemy zamiast 
33 proc. już 77 proc., w roku następnym -
107 proc., by drugi rok planu z.a.mknąć 
140 proc. . 

Ten znaczny wuost uprzemysłowienia kraju 
przynosi za sobą z kolei dwukrotne niemal 
zwiększenie globalnej produkcji przemydo­
wej przypadającej na głowę ludności. W ro­
ku 1~45 mogliśmy dać na głowę ludności za-
1edw:e 55 proc. tego, co przypadało w roku 
1937, ale w trzy lata po t "lll już 19łl,5 proc. 

W ślad za postępuj~cym uprzemysłowieniem 
kraju zmienia się stosunek pomiędzy produk­
cją rolniczą l przemysłową. a w przemyśle 
stosunek wytwarzania środków prod<uksji do 
środków spożyoia. 

Podczas gdy w okresie przedwojennym gó~ 
rowała produkcja rolnicza nad przemysłową, 
stwarzając dogodne i zyskowne lokaty dl11 
kapitału zagranicznego, wpędzając kraj w 
niedostatek i rozszerzając w rolnictwie me­
tody gospodarki ekstensywnej, a w przemy­
śle kultywując politykę wysokich cen i pu­
stych półek, to w roku ubiegłym mamy taki 
układ stosunków, który wyraźnie kształtuje 
się na korzyść produkcji przemysłowej. 

Zapewnir.• to powiększanie strumienia to­
warowego, a ze zwiększonym popytem towa­
rów przemysłowych - coraz większe i po­
wszechniejsze możliwości ich nabycia, coraz 
większą pulę zatrudnienia i podnoszenia sto­
py życiowej mas pracujących miast i wsi. 

W latach powojennych a zwłaszcza w ro­
ku ubiegłym szybciej rósł dział produkcji 
środków produkcji niż środków spożycia. Da­
je to w efekcie wyraźny postęp w dziedzinie 
industrializacji kra.ju i bazę dla dalszego jego 
uprzemysłowienia w przyszłości. 
Charakterystyczną dalej cechą dla osiąg­

nięć przemysłu w latach ubiegłych była nie 
tylko odbudowa podstawowYch jego baz, ale 
i poważne osiągnięcia rekonstrukcyjne. Pro­
dukujemy lub przygotowujemy się do pro­
dukcji takich artykułów, które przed wojną 
nie były w Police wyrabiane ;:i obciążały nasz 
bUans handlowy po stronie importu. Mam tu 
na myśli nie tylko traktory i ~amochody , ale 
i cały szereg maszyn oraz środków pomocni­
czych w produkcji fabrycznej, kopalnianej 
czy hutniczej. Produkujemy więc , nie tylko 
więcej tego, co produkowaliśmy przed wojną, 
ale i wiele nowych artykułów i maszyn. 

Produkcja energii elektryc:znej, produkcja 
węgla kamiennego, produkcja stali przekro­
czyła znacznie poziom prz,edwo.ienny, a na 
głowę 1udności przekracza co najmniej 
77 proc„ jeżeli chodzi o stal, lub 264 proc. 
jeżeli chodzi o węgiel kamienny, poziom 

· z roku 1937. 
. Anąi')gicma .;,ftuacja jest. na odcinku pro­
dukcji środków spożyc i ::t. Mamy tutaj 7 wy­
Jątim;m sKói' znacznie większą produkcję 
na głowę ludności niż przed wojną. Te wyraź­
ne sukcesy były możliwe jedynie dzięki wzro­
stowi udziału państwowego sektora socjali­
stycznego oraz dzięki ofiarnej, niezmordo­
wanej akcji współzawodnictwa pracy, które­
go szczytowy punkt przypadł na rok ubiegł}·. 

CZYN PRZEDKONGRESOWY 

Państwowy sektor socjalistycz.ny poddany 
jednolitemu kierownictwu i podporządkowany 
jednolitemu planowi objął w roku 1948 już 
94 proc. całości pro<;iukcji kraju. 
Współzawodnictwo pracy dało szereg przy­

. padków przedterminowego wykonania planu 
1oc:z.nego na rok 1948, rozbudziło czynny 
M>t.ini„7m rll:i 1'.•Ar.u••„f:i nńAu•111in u.t:roiu 

B I L A N S 
socjalistycznego. Inicjatywa Pstrowskiego 
tz:uciła hasło współzawodnictwa i inicjatywa 
kopalni „Zabrze-Wschód" poprowadziła 
wszystkich pracujących miast i wsi do pracy 
szybszej, lepszej i wydajniejszej. 

Współzawodnictwo stało się nie tylko jed­
nym z zasadniczych czynników walki o plan, 
ale świadomym czynem polskich ludzi pracy 
w walce o lepsze jutro i sprawiedliwszy sy­
stem. 

Plan w roku 1947 został wykonany w prze­
myśle z nadlwyżką 3,4 proe., wykonanie zaś 
planu na rok ubiegły zamyka się nadwy:i!ką 
co najmniej 10 proc. Dzieje się to w okresie 
niesłabnącej walki klasowej z elementami 
kapitalistycznymi, z sabotażem gospodarczym 
i spekulacją, szeptaną, wrogą propagandą 
i dywersją obcych agentur. 

Sukcesy na odcinku wykonania planu w 
przemyśle i współzawodnictwo pracy są wy~ 
mowną odpowiedzią na grę podziemia go!po­
darczego i politycznego. 

StanJ1taw Ci 'lak 

ROLNICTWO 
W rolnictwie. dokonał się również zasa.dni­

czy przełom. Ponad 8 milionów ha wróciło 
z rąk obszarniczych do rąk chłopów, a wraz 
z przekazaniem tej ziemi dochód chłopów 
wzrósł rocznie o 6 milionów zł. Likwidacja 
obszarnictwa nie zlikwidowała jednak wszyst­
kich elementów kapitalistycznych na wsi. 
Zasługą lat ubiegłych, a zwłaszcza roku 1948 
było budowanie takich warunków, które u­
możliwiały ograniczanie wiejskich elementów 
kapitalistrcznych. Podstawowe masy chłop­
skie, a więc drobno- i średniorolni, otrzyma­
ły i nadal otrzymyWać będą wszecbstronną 
pomoc od rządu. 

W roku 1948 uruchomiono dcra rolnictwa 
kredyty krótkoterminowe dwudziestokrotnie 
większe a średnioterminowe - czternasto. 
krotnie większe .niż w roku 1945. Wzrosły 
parokrotnie dotacje ze Skarbu Państwa. 
Wieś olrzymała 1.105 ośrodków maszyno­
wych, które zostaly zoraanizowane w ramach 
ogólnej akcji technizacji rolnictwa. 

Nowy etap - plan sześcioletni 
1950 - 1955 

,.Plan sześcioletni postawił przed nami 
olbrzymie zadanie całkowitej likwidacji 
nędzy i wielowiekowego zaniedbania Pol­
ski. Jest to zadanie wielkie, historyczne, 
zadanie, którego nie stawiało i nie mogło 
postawić przed sobą żadne z minionych 
pokoleń. Czy zdolni będziemy podjąć i 
wykonać takie zadanie? Będziemy zdolni 
i wykonamy je bezwarunkowo".*) 

Szczegółowy obraz zadań stojących na 
następnym etapie, etapie budowy funda­
mentów socjalizmu w Polsce wykreślił mi­

nister Hilary Minc w swym referacie go­
spodarczym na Kongresie Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej. 

Jakie to zadania? 
Po pierwsze. Rozpoczęcie uprzemysło­

wienia .Polski a więc podniesienie produk­
cji przemysłu o ok. 80 do 90% pod wzglę­
dem wartości w por. z r. 1949 a tym sa­
mym więcej niż podwojenie potencjału 
przemysłowego Polski przedwojennej. 

Osiągnięte to zostanie przez budowę 
350 nowych, nowoczesnych zakładów prze­
mysłowych, zatrudniających dodatkowo 
przeszło 300 tysięcy robotników, przez u­
nowocześnienie istniejącego przemysłu, 
przez stałe zwiększanie wydajności pracy 
głównie na drodze współzawqdnictwa, no­
watorstwa. 

Po drugie. Wzrost globalnej produkcji 
rolniczej o -ok. 450/o w stosunku do roku 
1949 a więc półtora razy tyle co w Polsce 
przedwojennej, przy mniejszej o 1/3 licz­
bie ludności .. 

Dzięki przygotowaniu odpowiedniej ba­
zy przemysłowo-technicznej, dzięki pomo­
cy państwa i wzmożonej aktywności spo­
łecznej i gospodarczej mało- i. średniorol­
nych chłopów. rozpoczęta zostanie rekon­
strukcja społeczna polskiego rolnictwa, 
polegająca na stopniowym dobrowolnym 
przechodzeniu od gospodarki drobnoto'Na­
rowej ero gospodarowania w sposób nowo­
czesny, zespołowy. 

Po trzecie. Na podstawie zwiększonej 
produkcji materialnej szybki rozwój sił 
wytwórczych pozwoli na podniesienie do~ 
chodu narodowego conajmnie] o 80% 'N 

*) Wyjątek z przemówienia Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta na otwarciu jesiennej s~­
sji Sejmu Ustawodawczego w dniu 29 paź­
dziernika 1948 r. 

por. z r. 1949, a tym samym umożliwi bez 
uszczerbku dla bieżących potrzeb życio­
wych mas pracujących daleko jeszcze bar­
dziej intensywną w przyszłości rozbudowę 
gospodarstwa narodowego. 

Po czwarte. Wzrost dochodu narodowe­
go, oraz bardziej sprawiedliwy jego roz. 
dział, na skutek ograniczenia roli elemen­
tów kapitalistycznych w życiu gospodar­
czym kraju, umożliwi znaczny wzrost sto­
py życiowej ludności, który wyrazi się 
wzrostem spożycia indywidualnego w r. 
1955 ogółem o 70%, a na głowę ludności 
o 60%, w porównaniu z rokiem 1949; co 
oznacza· podwojenie przedwojennego po­
ziomu życia. 

Po piąte. Rozpoczęte zostanie na wielką 
skalę wyrównanie wyposażenia technicz­
nego ziem !lotychczas zaniedbanych, wo­
je'Nództw: lubelskiego, rzeszowskiego, kie­
leckiego, krakowskiego, białostockiego, 
olsztyńskiego. Pozwoli to na odrobienie 
zacofania gospodarczego tych ziem i u­
możliwi podniesienie pozlotnu życia lud­
ności tych terenów do poziomu przodują­
cych, uprzemysłowionych województw. 

Takie główne zadania stawia przed na­
rodem przodująca klasa robotnicza. Nie 
jest fo wizja poetycka, ani przewidywania 
(zwylde zresztą nietrafne) na jakie silą się 
ekonomiści i działacze gospodarczy w 
ustroju kapitalistycznym, to jest realny 
plan działania. 

A „planować - pisał minister Minc w 
8 numerze Nowych Dróg - fo znaczy sta­
wiać konkretne dyrektywy i wskazywać 
środki do ich wykonania, to znaczy syste­
matycznie, codziennie kontrolować prze­
bieg realizac;µ, korygować ewentualne po­
myłki i czynnie przezwyciężać przeszkody, 
to znaczy walczyć o plan, to znaczy prze­
de wszystkim mobilizow<l.c masy, których 
energia twórcza i entuzjazm są najważniej­
szym czynnikiem realizacji planu" . 

Bitwa o wykonanie planu odbudowy 
d?biega końca, rozpoczyna się nowy etap, 
bitwa o uprz mysłowienie Polski, o zbu­
dowanie zrębów ustroju socjalistycznego, 
w którym nie ma wyzysku człowieka przez 
człowieka, w którym panuje dobrobyt, 
kultura i pokój. 

Za takim planem stanie wola milionów 
ludzi·i to jest najpewniejsza gwarancja je­
go realizacji. 

Fot. Film Polski 

Kiedy w roku 1939 na terenie Polski zel~k­
tryfikowa':1ych było 1.260 wsi, a rocznie przy. 
łączano wowczas do sieci najwyżej 30 wsi, to o­
statnie dane wskazują na to, że rok 1948 dał 
o~oło 700 wsiom prąd elektryczny na zie­
miach dawnych, a na Ziemiach Odzyska­
nych - reelektyfikacja daje rocznie 1.000 
wsi znowu światło i siłę napędową. 

Trzeba również przypomnieć o tym, że 
~ ustroju demokracji ludowej i w ustroju so­
c.iallstycznym nie są znane „klęski urodza. 
ju", podo~ne do tych, jakie każą spasać by­
_dło pszenicą w USA, wysypywać kawę do 
morza w Brazylii, niszczyć traktorami nad­
produkcję ziemniaków lub palić w kotłach 
parow.orowych kukurydzę czy niszczyć setki 
ton pszenicy ~ Argentynie. W ramach gospo­
darki ludoweJ nieznane są tego rodzaju mar­
no.trawstwa, nieznane są również spekulan­
ckie gry. na zwyżkę lub zniżkę cen rolnych. 
WykonuJąc zasady sojuszu robotniczo-chłop­
~k.le.go rząd pol ki mimo wyjątkowego uro­
dza.1u w roku 1948 utrzymał dobrą cenę na 
~boze J produkty rolne, daJąc tym jeszcze 
.]e~en .z dowodów opieki nad biedniakami 
1 sredmoro1nymi, chroniąc ich przed wyzy­
skiem bogaczy i spekulantów wlC'j kich. Ta 
pomoc w. zechstronna dopomaga w i do 1zyb­
kiego dżwigania się z upadku, spowodowane­
go gospodarką obszarniczą J pogłębionego 
okupacją. Mieliśmy w roku 1945 około 8 mi­
lionów ha odłogów czyli niewiele mniej niż 
SO proc. c~łości ziemi ornej . w ciągu Jat 
1946, .1947 1 1948 !udność w.ie.iska przy wy­
d.atn~.1 p~mo:y Pa.nst~a podJęła intensywną 
hkw1d.ac.1ę 6.~ m1li?now ha odłogów, w re­
zultacie pow1ększaJąc znakomicie powierzch­
nię up.ra~. W .zakresie żyta, jęczmienia. 
owsa 1 z1emn1akow w roku 1948 areal u­
pra~ny zbliża się do przedwojennego. W z:a­
k.res1e pszenicy, a przede· wszystkim na od­
cu~k~ kultur t.echnicznych rok 1948 dał nam 
zaJęc1.~ zna~zn1e większej powierzchni upraw. 
nej ~1z to się . działo w roku 1937, w obecnych 
granicach panstwowych. I tu więc wraz z od­
budową areału następuje podobnie jak w 
prze!'Ilyśle tendencja rekonstrukcji produkcji 
w .k!erunku rozszerzenia uprawy kultur bar­
dzieJ opłacalnych i niezbędnych dla rozwoju 
przemysłu krajowego. 

W roku 194.8 wydajność z ha dla pszenicy 
os1~gnęła poziom przedwojenny, a dla żyta 
poziom ten przekroczyła. I likwidacja odło­
gów i ~odniesie.nie wy~ajności z 1 ha w po­
równaniu z rokiem 1945 czy 1946, pozwoliły 
Polsce u~yskać w roku 1948 samowystarcial­
ność zbozową z pewnymi nadwyżkami ekspor­
towymi. 

Trzeba przypomnieć, że lata poprzednie a 
. zwł.aszcza ro.k 1947 zamknęły się bardzo po- .t 

waznym deficytem zbożowym. Potrzeby .lud­
ności zaspokojone zostaty przez bezintere­
sowną pomoc Związku Radzieckiego, który 
?ost~re:zył nam wówcza~ BOD.OOO ton zboża 
1 .dz1ęk1 temu· sytuacja aprowizacyjna kraju 
nie przechodzi~a silniejszych wstrząsów. Ta 
pom~c pozw?h.ła ludności mia~t i wsi prze. 
tr~ac spokoJnie do dobrych zbiorów z roku 
ubiegłego. 

Poza pomocą w dostawach zboża rząd ra­
dziecki w roku ubiegłym zagwarantował po­
m~c efe~ty"".ną w dalszej rozbu.dowie pol~ 
skiego c1ęźk1ego przemysłu w wielkich roz­
miarach. 

Wracając do spraw rolnictwa trzeba stwier­
dzić,. że na odcinku hodowli bylit<my świad­
kami nadal szcz,e~ólnie trudnej sytuacji. Mi­
m? bar~zo szy1bk1ego wzrostu pogłowia, nie 
os1ągnęl1.śmy w produkcji zwierzęce.i stanu 
pr~edwoJennego ani w cyfrach absolutnych 
an\ w stosunku do zmniejszonej ilości lud~ 
!1osc1. Pomiędzy stanem z roku 1945 a 1948 
.iest ol,brzymia różnica na korzyść: produkcja 
brutto na głowę ludności dla mięsa wołowe­
go i wieprzowego wzrosła z 26,l do !H,8 (rok 
1938 - 100)), a dła mleka z 40,7 'tlo 74,7, Po­
prawa ta jednak nie wyrównała po cztere~h 
~atach olbrzymich zniszczeń okupacyjnych w 
inwentarzu żywym. 

Zestawiając całość produkcji brutto rolni­
ctwa. z produkcją brutto przemysłu okazuje 
się, ze produkcja rolnicza wyraźnie nadal 
w Po.l.sce nie nadąża za tempem wzrostu pro­
dukcJJ przemysłowej. Przyczyn~ tego etanu 
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rzeczy, niepokQjącego na dłuższą metę jest 
stosowa:1."e nadal zacofanych metod w indy­
widuak: .i gospodarce chłopskiej. 

OBROT TOWAROWY I DYSTRYBUCJA 

Trudna początkowo sytuacja w dziedzinie 
handlu wewnł:trznego uległa znakomitemu 
polepszeniu zwłaszcza w wyniku rnzpoczętej 
w połowie roku 1947 tzw . bitwy o handel. 
Chodziło o szybszą rozbudowę własnego pań­
stwowego aparatu handlowego - hurtowego 
i detalicznego, o nadanie właściwego kierun­
ku spółdzielczości, o rozgromienie przez suro­
wą kontrolę spekulacji i nadmiernych zysków 
handlu prywatnego. Wraz ze wzrostem roli 
i znaczenia sektora socjalistycznego w han­
dlu byliśmy świadkami coraz bardziej !>Praw­
nego rozprowadzania na zasadach wolnoryn­
kowych rosnącej masy towarowej. Ostra 
walka klasowa zdobyła dla sektora socjali'­
stycznego również w handlu dominujące sta-

Lidia Sejfulina 

atka już połowę nocy przespała. 

ł 
~~ Osiem razy, budząc się, zaczy. 
'4}" na la mruczeć modlitwę. Wzdy-

chała przeciąg'le i znów zasypiała. 
Za dziewiątym razem obudziła 
się, spojrzała, a Siemka wciąz 

przy stole siedzi i światło pali. Łóżko stoi 
obok nietknięte, jak ża dnia. A i Frośki po­
słanie też nie przygotowane. Ani we>rka, ani 
poduszki nie widać na podłodze. 

- To dopiero Pan Bóg dziećmi skarał. 
Zamęczyły nieposłuszeństwem. Dziewczyna do 
nocy na cudzym gumnie pracowała, jako na­
jemnica, fi jakby nie była na młócce ale u 
chrzestnej na blinach Zan;iast żeby kościom 
dać odpocząć, żeby poleżeć, przespać się, Fro­
śka poleciała na śpiewy, na zabawy. I do któ­
rej to godziny zabawia Się. Ledwie przyłoży 
głowę do· poduszki, już trzeba wstawać. Nie 
odpocząwszy po· robocie, biega, wybacz panie 
Boże, jak kobyła bez uzdy, a Siemka jeszcze 
gorzej. Jakby go kto wynajął, ślęczy nad 
książkami i papierkami. 

Rozzłościła się stara. Z hałasem spuściła 
nogi na stopień i usiadła na przypiecku. 
Cóż to, Siemka, jużeś caŁkiem rozum stra­

cił? Albo możeś już za bardzo zmądrzał. 
wciąż matce na złość robisz? 

Siemka podniósł potarganą czuprynę i 
·twarz bez zarostu, ale postarzałą od natężo­
nej myśli. I jakby nie słyszał, że matka gnie­
wa się na niego, spokojnie zapytał: 

- Co mówicie. matko? Spijcie, ja tu jesz­
cze trochę pisaniem się zajmę. 

I 

- Jaki to pisarz się znalazł! Jaką choro­
bę wyp'szesz. A nafta po C'Zemu? $wiecisz 
całą noc, a ileś nafty wypalił, to o tym nie 
pomyślisz To twoje pisanie. widać, nie na 
rozum, ale na głupotę ci służy W całym go­
spodarstwie tylko iedna krowa, a i z niP.j nie 
ma pożytku Wszystko mleko oddaję Jurak­
czewowi z.a naftę i za papier z atramentem. 
Smieją się ze mnie ludzie na starość, a wszy­
stko przez syna, przez mądralę, pisarza. Fie­
dot Studiencow. chociaż taki bogaty, a nafty 
całkiem nie kuouje A my wciąż, na pośmie­
wisko i. na podziw całej wsi: matka pastu­
cha nafte kupuje J'a na ich miejscu też bym 
si~ śmiała. Ale kiedy jestem matką pasitu­
cha, to mi tam nie do smiechu. Nagle przer­
wała swe gderanie. Łzy do oczu napłynęły 
i war~i zaczęły się trząść . Żal od razu przy­
tłumił gniew. 

Ani słowem ni.e odezwal się. Tylko brwi 
zmarszczył · i twarz bez zarostu wydała się o 
dziesieć lat starsza. 

- Taki uczony. a nie wiedzie mu się. Pa­
stuch. Popatrzeć na innych, na tych komuni­
stów można pozazdrościć. Ludzie i na nich 
wygadują. ale ostrożnie. z ·daleka od ich 
podwórka I mieszkają sobie, domy stawia­
ją. są naczelnikami. Dorabiają się. Ot, nie­
daleko szukając, siedmiu ich jest we wsi 
i dobrze sii;- zagospodarowali. 

A ten w całej wsi sam jeden i to najbied­
nieiszv. Do nich na rozmowę o tych tam ich 
ko1nun's1:ycznych obowiązkach i ~tąd piecho­
tą chodzi. Całkiem jakby na m~·1.~. bez ża<l­
nf'i korzyści Konika kupić nijak n•e mogli. 
K1 owa siano zw07Jła 
Przypomniała sobiP, )~k . k~m~a, w uprzę­

ży wó7 ciągnęła i cała yv1es s ię sm1ała, a syn 
szedł ohnk. ot taki ~am. jak teraz. nacbmu­
rzony - i na to w<ipomniPnie głośniej i bar­
dziej g"rzko u1płcl1'ała . T. ta k u ;m~ła . w" 
łzach Na ve t n!e zwymyslala F r osk1. kiedy 
ta bacikiem. ostrożnie weszła do izby A Se­
men siedział przy stole do switu. Bardzo go 
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nowisko, a w ślad za tym zrealizowano w za. 
sadzie zwłaszcza w ramach roku ubiegłego 
stabilizację cen wolnorynkowych. · 

Odcinek handlu wewnętrznego mimo nie­
wątpliwych sukcesów wylk:azywał jednak na­
dal pewne mankamenty, czego dowodem były 
towarzyszące ostatnim miesiącom paniki to­
warowe, organizowane przez spekulantów 
i wrogów demok.racji ludowej , nadto zaś czę­
s1e jeszcze kolejki przed sklepami, wynika­
jące niewątpliwie z wadliwej organizacji roz­
dzielnictwa. 

HANDEL ZAGRANICZNY 

Bardzo powa2me osiągnięcia notujeµiy w 
zakresie handlu zagranicznego. Przekroczy. 
liśmy tutaj w roku 1948 poziom przedwojen­
nego obrotu o 16 proc„ a obroty nasze osiąg­
nęły ponad 1 miliard dolarów. Decydująca 
rola w pomyślnym rozwoju naszego handlu 
zagranicznego przypadła Związkowi Radz:ec­
kiemu, który dostarcza nam na dogodnych 
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warunkach surowce i artylmły pomocnicze. 
To nas chroni przed dyskryminowaniem na­
szego handlu zagranicznego i pozwala nam 
skutecznie odpierać ataki imperializmu, skie­
rowanego na podporządkowywanie wszyst. 
kich swoim egoistycznym interesom. Mimo 
tych dyskryminacji w roku 1948 kraje kapi­
talistyczne otrzymały od nas węgla na sumę 
250 milionów dolarów. Wykaz krajów, z któ­
rymi utrzymujemy kontakty gospodarcze, 
stale się powięk~·.a z tym jednak, że staramy. 
się z natury rzeczy, a];2y możliwie jak naj­
większy udział w obrotach naszego handlu 
zagranicznego miał Z.Wią~ek Radziec'k~ i kra­
je demokracji ludowej. 

SYTUADJA LUDZI PRACY 
Na tle tego, co w.yżej powiedziano, można 

. wyprowadzić sobie wnioski w odniesieniu 
do sytuacji materialnej pracujących ludzi 
miast i wsi. Mamy tu do czy.nienia przede 
wszystkim ze zna.cznym wzrostem stanu za-

s J 
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d!len!a chłopka. Jako nauczycielka \\iejbka i działaczka polityc:tna od 1917 ~oku 
rozpoczęła pracę pisal'Ską, \V utworach swych przedstawia przeważnie wieli obu­
azon'ł przez Rewolucję Październikową i r11zdartą w okresie \Vojny Domowej. 
llo tego okresu odnosi się nowela „List". Se,ilnJina jednak nie umiała wyzbyr się 
w swojeJ twórczości pewnego t.mu dl'Obnomieszczaństwa w przedstawian,i,u środo­
wiska chłopskiego - należl!c do i:'rupy młodej inteli!;'enc,ji pochodzenia rhłopskie­
go, sympat3,zujl!Cej z rewolucją,, ale 111ylil11ce,j j<'szcr,e kategoriam; h1domańs)óirmi. 
une to zatrzymały jej twórczość w dalszym r«>zwoj„ około 1926 rolrn. 

t•ozstroił wczorajszy dzień. Było to w połud­
nie: zajechał do wsi automobil. Niedziela. lu­
dzie wolni od zajęć Szybko zbiegli &ię z 
podwórek pod sklepik. Automobil tam się za­
trzymał Dzieci przycisnęli do samej maszy­
ny. Nawet u Studiencowów. chciwych na 
grosz, sprzątających swe zboże nawet w świę­
to, umilkła młockarnia na gumnie. I w je­
sienną, ostygłą, twardą, jeszcze nie rozmięk­
czoną błotem, ziemię wyraźnie uderzały buty 
ciężko biegnących. Skupili się ludzie koło 
maszyny w oczekiwaniu. w nadziei. Trze'ch 
porządnie ubranych siedziało w automobilu. 
Miejscy, Semen przecisnął się do przodu. I do 
nich z pytaniami Wieś daleko od drogi. Na­
wet poczta o piętnaście wiorst. Rzadko wy­
kształcent ludzie przyjeżdżają. Chciał więc 
ich rozpytac A człowiek w szarej kosmatej 
czapce, z wyglądu i sposobu mówienifl. wi­
dać, najstarszy z przyjezdnych mieszczan. 

·przerwał: 

- Nie mamy· rzasu. Powiedzcie, którędy 
droga do fabryki Baturyńskiej. 

Ot i cała rozmowa. Fabryka Baturyńska 
była o sto wicrst od· tej wsi Za przyjezdny­
mi nie pobiegniesz. A S.emen po gazetę o trzy 
wiorsty chodzi, nad książkami siedzi po no­
cach. Nie chcą rozmawiać. Jeszcze raz spró­
bował. 

- Chciałem was poprosić o radę. Nie mo­
żemy sarni sobie poradzić w naszej wiejskiej 
jaczejce. A tutaj to jestem sam jeden. 

Starszy znowu przerwał: 
- Nie mamy r.casu. towarzyszu, śpieszymy 

się. Napiszcie list do powiatowego komitetu 
partii, a nawet do gubernialnego. Wyjaśnią 
wam, co trzeba. Dowidzenia. towarzyszu. 
Dziękujemy 

Maszyna zaczęła dyszeć z głuchym postu­
kiwaniem i parskaniem. Potem ruszyła z 
miejsca, i widać było tylko jej podskakujące 
pu<lło i Uum szybkonogich chłopaków w po­
goni za nią. Teraz może jeszcze rok trzeba 
będzie czekać, zanim porządnie uczony czło­
wiek pojawi się we wsi I szkoły wieś nie 
chciała. Nie ma nawet nauczyciela, nikogu­
sieńko. Z żalu poszedł o trzy wiorsty do ja­
czejki na pogawędkę. Ale towarzysz Zerebc;ow 
miał gębę świeżo rororapaną. Żona rozdra­
pała. Nie ma ochoty do gadania. Poskarżył 
się tylko: 

- Co tu można zrobić? 
Przysłali z gminy babę. żeby kobiety orga­

nizowała. No i wezwali mnie. A żona nie po­
zwala chodzić na babskie zebrania. A tu je­
szcze zobacŹyła. że ta z gminy, przysłana na 
organizację ruchu kobiecego, wcale nie stara. 
i loki sobie zapuściła - no to wtedy dopiero 
sobie użyła! Po prostn. zabija bab~ wszelką 
propagandę, niech ją cholera zadUsi! o. ja]F 
podrapała. Boję si ę hić ią. Według partii, nie 
wolno A 1 przyznam się po prostu, że słaby 
jestem na babski wrzask. Zrobię, co chcesz. 
tylko nie wrzeszcz. Teraz w styd wyjść na 
dwór i nie wymyf.lę n;c mą<irego r:>'l i jak 
Jutro albo poju trze, przyjdź, kiedy już sie 
pogodzę z żoną 

. Wróci! Semen do domu, zmęczony i ponu· 
ry, i dzi~iaj cały dzień je1>t. zamyślony. Utkwi­
ła mu w głow le rada, żeby wysłać list. W li­
ście wszystko opowied.7.ieć . Semen ma ochotę 
pisać. Dużo książek przeczytał. Słów dużo 
nazbierał. chciałoby mu się wypowiedzieć je. 
Pi~ał dla siebie. Różne rzeczy układal. Nawet 
wiersze. Jeszcze będąc uczniem widział, jak 
nauczyciel zgrabnie- je dobierał i czytał. I dzi­
siaj długo siedział pod oknem, zanim zaczął 
pisać. Patrzał na ulicę zalaną martwym 
światłem księżyca. Wychodził na dwór, wdy­
chał ostry chłodek stygnącej ziemi, przysłu­
chiwał sii: głuchemu turkotowi opóżnionych 
w robocie młockarni i żałosnemu poszczeki­
waniu psów. Patrzył na cichą, uśpioną dro­
gę, z napreżeniem i długo, jakby na kogo 
wyczekiwał Potem westchnął. wrócił do izby 
i gorliwie zasiadł do stołu. Matka już prze­
stała wymyślać i usnęła, siostra położyła się, 
a on wciąż jeszcze listu nie nanisał. Tylko 
ułożył wiersz. Dlatego coś go kluło w gardle, 
na policzkach ukazały się rumieńce i ze wzru­
. ·zenia trudno mu było oddychać. Bardzo się 
'Podo!.1<ił Semen0wi i•·go wiersz. W m'.drie w 
gazecie mogliby wydrukować. Tylko nie 
mógłby się zdecydować wysłać go. V!iele ra­
zy z nowym gorącym napływem wzruszenia 
odczytywał: 

„Hej towarzysze, kt6rzyście w tej chwili 
U steru Vl(ladzy, chłop „na pomoc" woła. 
Toć my~y razem o szczęściu marzyli, 
A zamiast sz,częścia głucha noc dokoła!" 

Chciał dalej pisać ten wiersz. W głowie kłę-
biły s!ę gorące i napęczniałe jak rozżarzony 
słońcem kamień, myśli. Ale nie miał dla nich 
słów szerokich i wzruszających, jakie bywa­
ją w książkach. Semen odłożył wiersz, ode­
tchnął, znO'Wu popatrzył przez okno na ulicę, 
oświetloną smutnym nieprawdziwym świa­
tłem. Smutno mu się :z.robiło od tego świa­
tła, od ciemnych zamarzniętych w nocy cha­
łuj:l, od psiego wrzaskliwego jazgotu. Wział 
drugą kartę papieru, ostatnią, i zaczął pisać: 

„List od proletariata towarzysza Semena 
Piotrowicza Karpuszkina. Witajcie, drodzy 
towarzysze RKP{b). W pierwszych słowach 
mojego listu zawiadamiam was, drodzy to­
warzysze, o swoim krytyC7..nym życiu. Z czy­
stym sumieniem mogę wam opowiedzieć. 
drodzy towarzysze RKP(b). że wyrwawszy 
się z rodzinnego miejsca zamieszkania, po­
szedłbym bronić kraj przed wszelkimi szko­
dliwymi bandain.i Nie żałowałbym życia tych 
łajdaków, a także swojego własnego. Biłbym 
się na cztery strony: na północ, na południe, 
na wschód. na zachód. na strony horyzontu, 
a w moim życiu nie ma z kim się bić, cho­
ciaż zła, gdzie się obrócić. pod dostatkiem. 
I dlatego na obronę muszę iść sam, sam je­
den. Wszystkioeh komunistów w naszej wsi 
bardw łatwo porachować. nawet mały dzie· 
ciak porachuje, cała jaczejka - ja jeden. A 
kiedy pójdę o trzy wiorsty do wsi, do na­
szego p.rmletariatu, do wiejskiej jaczejki par­
tii komun~~tycznej, tam jest ich siedmiu, to 
znowu, prawdę mówiac. oprócz mnie, nie ma 
nikogo. Jeden ma bogatego teścia, Michał 

Łykaczew, i teść stoi na przeszkodzie jego 
świadomości klasowej. Trzech pije samogon­
kę, bez niej nie umieją już oddychać, a jak 
wypiją, to jeszcze gorzej, całkiem nie oddy­
chają ,tylko innych upijają. Żerebcow ma za 
:7.onę kobietę mało uświadomiona klasowo 
całkiem nieprzyzwoicie drapie go, na nic nie 
zważając, po całej twarzv. Za nic w świecie 
nie pozwala mu organizować w naszej okoli­
cy ruchu kobiecego, drapie go bez litości. 
W szczególności kobietom z lokami nie po­
z;wala zajmować się organizacją, sąQ.ząc, 
dzięki r.wemu małemu uśw iadomieniu klaso­
wemu, że każda z lokami przyjeżdża tylko 
do jej męża w celu prowadzenia pryw atnych. 
bezpartyjnych 1 niecenzuralnych rozmów. 
Otói, dirodzY towarzysze RKP(b}. sami wi_ 
dzicie z mojego l'1.;'tu, jak w ogóle i w cało~ci 
odmalnwl:lłem pn łożenie mojego kr:v1 ycznego 
życia Nie ma do kogo się zwróci ,;. nie ma 
żadnej politycznej ani 10 kon01n lr7nej o~wiaty 
i, panuj<;> 7.Upełny rnstó j tylko psy ~ 7.C7Pk:ij:.i 
na ullcy po całych nocach. Młodzież w na.sz.e.i 
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trudnienta, w slopmu ~.espotykanym w hi­
storii Polski międzywojennej. Wraz ze wzro­
stem produkcji podnosi się realny zarobek 
robotniczy do 100 proc. w stosunku d~ o~re.su 
przedwojennego, a wzrost zatru:il'l en1a 1 s iła 
nabywcza klasy robotniczej ulega dalszemu 
wzmocnie.ni u. . 

Jednocześnie w wyn'ku przeprowadzone] 
reformy rolnej, w naslępstwie oddłużenia 
rolnictwa i systematycznej pomocy rządu, po. 
ziom materialny drobno- i średniorolny ule­
ga istotnej po.prawie. 

W końcu naszego skrótowego bilansu nie 
można pominąć olbrzymich osiągnięć gospo­
darczych demokracji ludowej na terenie Ziem, 
Odzyskanych. Ziemie Odzyskane dzisiaj - to 
6.000.000 ludności polsk.iej, to 22 proc. całości 
państwowej produkcji przemysłowej w Pol­
sce, to odbudowujące się porty, to jednolity 
i sharmonizowany z resztą kraju organizm 
gospodarczy. 

Tadeusz Orlewicz 

Tłum Władysław Broniewski 

wsi i znac;i:nc.>j ocHe~lo~ci w okolicy nowym 
życiem · nie interesuje s ię. Tyle tylko nowe­
go, że dziewczyny teraz tańczą tustepa,. a 
dawniej z miejskich znały tylko czyżyka i 
polkę galopk~. Niektórzy umieja śpiewać po­
czątek Międzynarodówki, a pod koniec plą­
czą, i nie ma w naszej wsi żadne30 triumfu 
rewolucyjnego. Towarzyr.z Zerebcow głos ma 
dobry, zaczynał uczyć pieśni rewolucyjnych, 
ale z powodu niedostatecznej świadomości 
klasowej swojej żony nie może chodzić na 
naukę śpiewu. marnuje się chłop w żeńskim, 
nieświadomym otoczeniu. I chłop bezrolny. 

i małorolny. i cały proletariat nie ma u ko­
go, oprócz mnie. zasięgnąć rady, pomocy 
i wskazówek. A cóż•ja mam zrobić, kiedy 
potrf.eba wielu bardzo nieprzyjemnych i nie­
zrozumiałych wiadomości, i kiedy jestem pa­
stuchem i nie mogę się oddalać, nic mogę 
porzucić swojeJ pracy przy chłopskim gospo­
darstwie, jakże mogę się z wami skomuniko­
wać? Proszę was, drodzy towarzysze RKP(b), 
żebyście wzięli pod uwagę, że ja bez roboty 
ani pożytku, n'.e chcę korzystać z partyjnych 
praw i obowiązków, odpowiedzcie pod moim 
adresem możliwie jak najprędzej. Jeszcze na 
zakończenie proszę, drodzy towarzysze, jeżeli 
kto będzie miał jechać od was automobilem, 
wydajcie mu polecenie, żeby się zatrzymał 
i w naszej wsi, Krysowce, pomimo małej 
ilości członków - mnie jednego - naszej 
partii. Poniżej załączam swój dokładny 
adres„." 
Swieży, beznamiętny i kryształowy przez 

swą przeroczvstość, jesienny dzień stanął 
nade wsią, kiedy Semen skończył list. Póź­
niej cały tydzień nosił go w kieszeni swojej 
kurtki. Nie mógł się zdecydować na wysła­
nie. Pojechał sąsiad Jeremiej sprzedawać ko­
nia do tej wsi, w której jest poczta. Jemu 
też oddał list. 

- Pieniędzy, wujku Jeremieju, nie mam. 
Ale słyszałem, że listy z dopłatą jeszcze pew­
niej dochodzą. Zrób to dla mnie po sąsied:t.• 
ku, wrzuć tam do skrzynki. 

Jeremiej wziął, nic nie mówiąc. Ale długo 
zmarudził na targu. Tanie bydło. ze · zmart- · 
wienia zapomniał o liście. Kiedy wracał, 
spot~~ł Żerebc?wa. Skręcili papierosy, p'o­
dymil1, pogadali. Przypomniał sobie .Jcremicj 
o liście. 

- Słuchajno, pastuch Siemka dał mi list 
a .ia zapomniałem go wn:ucic. Ja stamtad ~ 
ty -.: tam. to i dobrze. Weż i wrzuć-

0

do 
skrzynki. Kazał bez marki wysiać „ 

W drodze Zerebcow obejrzał kopertę prze­
czytał adres, zdziwił się i otworzył li s t'. Przez 
ce1lą powrotną drogę żerebcow spluwał. Zło­
ścił się : 

- Napisał szczegółowe doniesienie i jesz­
cze wysyła na pewniaka, b.ez marki. A niech 
go! Trzeba mu dać nauczkę. . 

Dali nauczkę Semenowi: Wszv~cv :< irr!mlu 
?ili. Semen bronił się zai>:•rl!P, z bóJ'-1 ·i v,·~ 
zywy wyszeOJ:. file' nip czul hńl •.1 nct r~' ,-· a. 
WiPlki żal mu srrrP "~ isnąl On orzelwz dla 
nich się starał, a 0111 „ . 
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Władysław Wójcik . 

Starcie między dwoma f aszyzma.mi 
(Fragment z pamiętnika o emigrantach polskich w Brazylii) 

Krajobraz Parany Parana „r rafne przysłowie brazylijskie po­
wiada: - Dois bicudos naose 
beijam... co w dowolnym przekła­
dzie polskim znaczyłoby: - dwaj 
nochale nie ucałują się! 
Od szeregu lat już zbierało się w 

Paranie na burzę i szykowało się krótkie spię. 
cie między narastającym nacjonalizmem bra­
zylijskim a sanacyjną polityką polską na emi­
gracji. Zjawisk.iem drażniącym uczucia Brazy_ 
lijczyków było j.u2: samo nasłanie z Polski 
dziesiątków urzędników do kierowania ży­
ciem wychodźstwa, ale tego było jeszcze za 
mało, więc mieliśmy tu dla przepełnienia cza­
ry - imprezy kolonizacyjne. 
Już w 1933 r. jedno z warszawskich 

przedsiębiorstw kolonizacyjnych, na czele 
którego stali dyrektor Gawroński z księciem 
Lubomirskim, przez swą ·niezręczność i nie­
znajomość terenu, naraziło się, oprócz procE­
su z miernikami polskimi, na wściekłą kam­
panię prasową w KurytY'bie. Towarzystwo 
WYCofało się z interesu, ale smród pozostał. 
„Cortelo do Parana" - za czyjeś pieniądze 
(mówiono, że japońskie!) przez kilka miesięcy 
straszył swych czytelników polskim ll'nperia­
lizmem ... Potem prży82lła kolej na Ligę Mor. 
ską i Kol., która była na tyle niezręczna, że do 
starania się o konce&je terytorialne w Para­
nie wydelegowała emerytowanego generała 
kawalerii. Gen. Strzemieński był osobiście 
uczciwym człowiekiem, ale reprezentował sy­
stem robienia geniuszów przez proste posta­
wienie na baczność przed Piłsudskim. 

- Jesteście pułkownikiem? 
- Tak jest, panie marszałku! 
- Od jutra będziecie wojewodą! 
- Rozkaz, panie marszałku!„. 

Zło ma zwykle przyczyny gdzieindziej a 
skutkf ujawniają się często tam, gdzie nikt 
by się ich nie spod:Cewał. Uśmierciwszy refor­
mę rolną w kraju, sanacja z obszarnikami do 
spółki roi.bijała się poza morzami w poszuki­
waniu terenów kolonizacyjnych, dokąd moż­
na by wywieźć coraz bardziej niezadowolone 
i zezujące ku wschodowi chłopstwo polskie. 
Ogłoszono po prostu ankietę, że każdy kto 
znajdzie miejsce poza Polską dla miliona 
chłopstwa, ma gwarantowany pomnik wdzię­
czności po śmierci a za życia tekę ministra.~ 
reformy rolnej. Amatorów było zatrzęsienie. 
Okres między 1928 a 38 r. był wyścigiem 
do tego ceru. Stary Stapiński pisał do mnie w 
tym czasie: - Jeżeli byście chcieli zrobić ka­
rierę w nowym ustroju, to wymacajcie tylko 
łatwy teren dla chłopskiej emigracji! - Nie­
stety, terenów na drugą Polskę w Ameryce 
Południowej nie było, a to, co z.naleźli dygni­
tarze sanacyjni w tym czasie, było tylko miej· 
scem na. zsyłkę i hojnym prezentem ze zdro­
wej krwi, ofiarowanym·· narodom obcym 
i nad to nieżyczliwym. · 

Nieraz też mówiłem nanym dygnitarzom: 
- Panowie tyle w serdecznych stosunkach 
przyjacielskich i rodzinnych z dworami za­
chodnimi przegra liście w karty do różnych 
markizów, dyrektorów i książąt francuskich, 
angielskich, belgijskich - czy wypadła z te­
go kiedy jaka korzyść dla narodu polskiego? 
Jak powstała w Polsce Liga Morska i Kolo­
nialna, to zamii3st przez te właśnie i;tosunki 
na zachodzie wyszachrować jakikolwiek man­
dacik kolonialny od swoich pobratymców 
,,bridżowych" i lam skierować emigrację, 
pchacie się do Brazylii„ gdzie już nie ma mo­
wy o żadnym mandacie kolonialnym. Brazy­
lijczycy już sto lat temu uniezależnili się od 
Portugalii, mieliby teraz godzić się na podpo­
rządkowanie jakiejś nieznanej im i mało zna. 
cznej Polsce? I na Wuja Sama warczą; choć 
po uszy siedzą u niego w kieszeni! 

'!'o był jeden z kardynalnych błędów politY­
IJd sanacyjnej Nas tu bałamucono fantastycz­
nymi planami1 które nie miały żadnych wido­
ków. Ja sam, mimo chłopskiego rozsądku. 
czasami ulegałem złudzeniu, .ze coś tu się uda 
zrobić dla narodu, bo skoro najmądrzejsze 
głoWY w kraju tak twierdzą, to może i praw­
da . A to była tylko wydmuchana j pomalo. 
w. „ r ·r·pka krakowska dla ut;iechy gawiedzi 

i zamydlenia oczu. Pociągał mnie wówczas 
projekt ·Skoncentrowania rozproszonego osad­
nictwa nad rzeką Paraną, na terenach zbada­
nych przez Malanowskiego. Dostało się i mnie 
za to od „Correio do Parana" w 1934 r„ kie­
dy mi w tym dzienniku nawymyślano od 

szpiegów polskich. Ostatecznie autor tych na. 
paści, adw. Grabski, doskonale wiedział sam, 
że nie ja należałem do słynnej „dwójki" sana. 
cyjnej, tylko on do niej przeszedł po pierw­
szym zjeździe młodzieży wiejskiej, a wystąpił 
dopiero w kilka lat później. 

Kurytyba 

Kurytyba 

Kolej Paranaqua - Kurytyba 

Pasieka Ivahry 

Jak wspomniałem poprzednio. zabiegi Ligi 
Morskiej i Kolonialnej o koncesję na budowę 
kolei do Guarapuawy w.zamian za tereny ko­
lonizacyjne wywołały burzę. Na jakim ona 
powstała podłożu i czyje ręce ukryte za para­
wanem patriotyzmu brazylijskiego działały 
wówczas w Paranie, łatwo wymiarkować z 
dwóch artykułów marcowych z 1934 r„ któ­
re tu zestawiam obok siebie w polsklm prze­
kładzie: 

(Pierwszy). - „Nie byliśmy w Niemczech, 
leC!l mamy pod ręką dość materiału by mó­
wic o Niemczech przed - i powojennych, i o 
przyszłych Niemcach, tej wspaniałej rasie. 
Niemiec wczorajszy wniósł do Brazylii naj­
wyższą i wyjątkową cywilizację w Sante 
Catharina, w Paranie, w Rio Grande do Sul. 
Manifestuje się ona w osiedlach teuto • brazy­
lijskich. Niemiec dzisiejszy, który wynurzył 
się z homerycznej wytrwałości, umiejętności 
cierpienia, najbardziej dręczących warunków • 
temu narodowi narzuconych przez złość ludz.. 
ką w annałach naszego stulecia. Niemiec dzi­
siej!łzy wylądo_wuie: w .naszych portach wy­
zuty ze ,złudzen wo3own1czych. pozostawia za­
szczyty członka ministerium swojej ojczyzny 
a chwyta za pług jako solidny rolnik. 

- Swietme sławy uniwersytetów, sławni ofi­
cerowie armil i niepolkonanej marynarki nie­
mieckiej, słynni literaci, przewracają glebę 
i Si{!ją ziarno na chleb powszedni, służąc Bra­
zylii swym ramieniem, swą przeszłością 
i chwałą - nie mrzonkom ujarzmienia(!!) -
lecz wielkości naszego kraju. Przed pracą 
i przed walką Niemiec przezwycięża próż­
ność, obala arystokratyczne przesądy, staje 
frontem do niepokojących problemów. 

- Na te gesty zdumiewające powinniby 
patrzeć polscy generałowie z Gdyni i Koryta­
rza. Nie chcemy tu okupacji wojskowej, pod 
maską kolonizacji. Najpierw Polska przysy­
ła nam marszałka Raczkiewicza, teraz znowu 
generała Strzemieńskiego i nie byłoby nic 
dziwnego, gdyby jutro kazano stanąć na bacz. 
ność przed całym sztabem generalnym z War­
szawy. Arogancja, bezczelność i idiotyzm róż_ 
nych liderów konserwatywnych z Krakowa, 
Lwowa i Przemyśla, narażają tu na niebez­
pieczeństwo nie tylko ostrogi kawalerii kole­
jowej, lecz i spokój Polaków pracujących tu 
na chwałę naszej ojczyzny i nie biorących za. 
pewne odpowiedzialności za wyczyny swych 
dygnitarzy". 

Mamy tu do zaobs~r~owania trzy chwyty 
propagandowe w odmes'.eniu do Brazylijczy. 
ków. Pochwała dla Niemie·c hitlerowskich 
i i~h. ?-'Ysłanników._ którzy w Brazylii nie 
św1ec.ih .bł~~kotkaI?-1·. tylko przyczaili się, ja­
ko ,,rolmcy , bo m1eh naprawdę zamiary pod. 
bojowe. To samo zresztą robili Japończycy, 
którzy profesorów chemii umieszczali w Bra­
zylii w roli... cukierników. Z kolei mamy 
przytyk pod adresem krzywdzącego Niemców 
Korytarza i arogancji polskich generałów -
co potem„. ani. g:izika, pani; dobrodzieju, od 
płaszcza... ale JUz po rumunskiej stronie. w 
ostatku agent kensulatu niemiecldt!go w Cor. 
reio ~o Paran~" ro.bi t~ż ukłon w stronę'emi­
gracJ1 ludowe3, ktora istotnie nie brała od. 
powiedzialności za wyczyny sanacji. 
Następny artykuł w tym samym dzienniku 

nosi tytuł: „Antybrazylijskie cele gen. Strze­
mieńskiego!". 

- „Delegat warszawskiego Tow. Koloniza­
cyjnego i przemienionego na Ligę Mor. i Kol. 
czując, że jest zdemaskowany, uznał za wska­
zane ukazać się publicznośC'i i złożył oświad­
czenie do prasy w zamiarze ukrycia celów 
swego zbyt długiego pobytu w naszym kraju. 
Program Ligi tej jest antybrazylijski i prze­
ciwny naszym interesom narodowym. Liga ta 
zamierza utrzymać między Polakami w na­
szym kraju język, obyczaje i tradycje polskie 
- zakładać jednolite kolonie z dostępem do 
oceanu przez rzekę Paranę (aluzja do mego 
artykułu w „Amer. Echo"). Te dwa cele Ligi 
s~ imperialistyczne i skierowanE przeciwko 
narodowości brazyl'.jskiej. Od wieków jest na· 
szym pragnieniem zachować Brazylię w ca­
łości, zjednoczoną, używającą jednego języka 
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i obserwującą jedne obyczaje. Otóż przeciwko 
tej naszej aspiracji narodowej zakłada się w 
Warszawie Ligę, mającą na celu rozczłonko­
wanie naszego terytorium i narzucenie nam 
języka polskiego. Czy możemy na coś podob­
nego pozwolić? 

W Polsce utrwaliło się przekoname, że Pa­
rana to ziemia niczyja d że na niej można by 
założyć łatwo niezależne państewko polskie . . 
Polska nie posiada kolonii. Jak mamy sobie 
wytłumaczyć samą choćby nazwę Ligi Kolo­
nialnej? Takie towarzystwa mogłyby zakładać 
kraje posiadające kolonie własne. Anglia, 
Francja, Włochy, Portugalia, Hiszpania 
ale Polska czym usprawiedliwi powstanie Li­
gi Kolonialnej złożonej z generałów, bankie­
rów, polityków? Oczywiście, celem tej orga­
nizacji może być tylko założenie własnego do­
minium kolonialnego - i to w Paranie! 

W tym c.elu przybył tutaj pol~ki generał 
Strzemieński. Polska od szeregu lat odnosi się 
do naszej suwereńności z pogardą i bez cere­
monii urządza tutaj propagandę za swoim pa­
nowaniem. Czy rząd stanowy pragnie od nas 
dowodów? Oto garść - i wcale przekonywu­
jących: wysłannicy rządu polskiego roją się 
w naszym stanie pod różnymi nazwami i ty­
tułami. Ludzie płatni przez obcy kraj sprawu­
ją j;utaj funkcję nauczycieli, instruktorów 
szkolnych, rolniczych, sportowych, teatral­
nych itp. Misją ich jest przeszkodzenie, by 
potomkowie emigrantów nie stali się Brazy­
lijczykami. Oni ich przekonywują, że chocfaż 
tu zrodzeni, powinni pozostać Polakami. 

-'- Czy możemy dopuścić, aby na n.aszej 
ziemi panoszyli się urzędnicy obcego pań­
stwa? Aby działali przeciwko interesom na­
szego narodu? Pan gen. Strzemieńsk: gniewa 
się na nas, bo zdemaskowaliśmy jego plany, 
my wszakże mamy obowiązek czuwania nad 
tym, iżby w naszym domu nie czyniono za­
machów przeciwko jedności Brazylii, którą 
pragniemy przekazać nowym pokoleniom ta­
ką, jaką odziedziczyliśmy po przodkach". 

Emigracja polska w tym kraju składała się 
w 99 proc. z masy ludowej, która na dhlgo 
przed powstaniem niepodległej Po.lski broniła 
się tu sama przed wynarodowieniem. Czyniła 
to nie wbrew interesom lub ustawom tego 
kraju, nie potajemnie i nie w celach jakiegoś 
podboju, ale w imię danych jej przez władze 
bra~ylijskie przywilejów, zawarowanych usta­
wami wówczas, kiedy Brazylia tych przyby­
szów gwałtownie potrzebowała. Jeżeli kto 
komu w tym WJPadku nie dotrzymał umowy, 
to stroną nie dotrzymującą był właśnie rząd 
brazylijski po zamachu stanu w 1937 r„ z 
drugiej strony jednak, władze sanacyjne z 
Polski naprawdę nadużywały na tym terenie 
wspomnianych prerogatyw i one to, a nie 
emigracja ludowa, sprowokowały gwałtowny 
odruch w społeczeństwie b.razylijslkim. Wy­
chodzi na to co mówiłem od samego początku. 
Należało zostawić emigracji w Brazylii maxi­
mum samodzielności, tak jak tego domagał się 
przed 10-ma laty jej odłam postępowy (za co 
mi grożono pozbawięniem obywatelstwa pol­
skiego). Osadnictwu prowadzącemu się samo­
dzielnie, w ramach ustaw krajowych, nie za­
rzucano by potem takiej bzdury, jak „cele 
imperialistyczne", ale kiedy w grę weszły 
czynniki of:cjalne. urzędnicy, oficerowie, wy­
wiad obcy i oficjalna kontrola nad życiem 

. emigracji w cudzym kraju, to nawet i o impe-
rializm można było Polskę posądzić„. Wszak 
najwięcej propaganda sanacyjna poświęcała 
miejsca za granicą wmawi;miu w obcych, że 
Polska była mocarstwem. .. Samochwalstwo 
to, nawet w Brazylii zemściło się na nas sa­
mych. 

Gdyby Polska po 1918 r. powstała ludo­
wą, jak się zapowiadało, nie zaistniałaby ani 
potrzeba kolonizowania cudzych ziem za oce­
:rnem, ani też wychodźstwo już osiadłe w 
Brazylii nie zostałoby narażone na represje. 
Delegaci polscy w Wersalu n ie dopomnieli się 
o wydzielenie Polsce części kolonii poniemiec­
kich w Afryce, mimo, że nie zwrócono nam 
wówczas ani Prus, ani śląska . Pamiętano za­
to o majątkach na Ukrainie i Białorusi. 

Czasy podbojów kolonialnych dawno minę­
ły. Pod tym względem panowie nasi przebu­
dzili się o 200 lat za późno. Mimo to nie zde­
cydowali się ustąpić miejsca ciasnocie chłop­
skiej. Szukali wyjścia tam, grlzie go nie było. 
Ich niepowodzenia w polityce emigracyjnej 
także musiał opłacić chłop, bo nawet straty 
materialne poniesione przez imprezy koloni­
zacyjne w Brazylii i innych krajach amery­
ka11skich, pokrywane były ze skarbu pań­
stwa. (z chłopskich kredytów), podczas gd:v 
koszta podróży i diety dygnitarzy zawsze 
skrupulatn:e bywały im wypłacane. 

Emigrant ludowy znajdował się nieustannie 
między miotem a kowadłem. Tutaj domagano 
się cd n iego wynarodowienia w szybkim tem­
pie a praw nie posiadał żadnych. Z ojczyzny 
został w ydziedziczony, a mimo to kazano mu 
stamtąd wciąż słuchać rozporządzeń i stoso­
wać się do kaprysów sanacji. 

Dekrety wywłaszczające instytucje wy­
chodźców w Brazylii madły na kolonię pol­
ską, jak cios obucha. Nasłuchawszy się bajd 
o mocarstwowości swej ojczyzny, emi­
gracj a przez jakiś czas oczekiwała interwen­
cji ze strony rządu polski0 go. Wlcrótc' jednak 
prysło to złudzenie. Podobno poseł Skowroń­
ski wybrał s ię w R10 do m'n''itra A r: an ;i,. ale 
w poczekalni podrzucono mu 1.ręcznie-tecz­
kę z kopiam ; tainych raportów instruktor­
skich do światpolu. Skowroński tak się prze­
raził, że zrezygnował z audien~:.: w obronie 
kolonii polsk'ej, ale ze st~now1ska nie ustą­
pił fHonor przede wszystkim). Wytrwał i pa­
jacował wobec władz krajowych, udając, że o 
niczym nie wie„. Szkoda takiej byczej posa­
dy. 

Te same metody postępowania stosował je­
go przyjaciel w Kurytybie, konsul generalny. 
Posłał sekretarza Śliwińskiego do kwatery 
głównej w różnych sprawach. i kazał mu ga-
dać tam g!upstwa. , . . . 

- Ale, panie konsulu, tego im mowie me 
można. Oni wiedzą, że tak nie jest - opo-

• 

„W I E S" 

Szałas Indyjski 

Chata z cmsów kolonizacji 1912 r.' 

wiadał mi potem Śliwiński, jak się bi'onił 
przed struganiem wariata. 

- Co to panu szkodzi, - przekonywał go 
konsul. N iech pan udaje głupiego! 

- Widzicie, kolego - skarżył się przede 
mną ów urzędnik - taki sanacyjny dygnitarz 
każe mi udawać głupiego. Już · nie dosyć, że 
sam jest głupi, to i ze mnie dµrnia chce zro­
bić. Ja tak nie mogę, bo oni mnie dobrze zna­
ją. Z niektórymi studiowałem prawo na tu­
tejszym uniwerku. Sliwiński kończył uniwer­
sytet w Kurytybie. 
Faszyści ze światpolu i MSZ-tu na tym 

terenie potracili głowy, kiedy im faszyści 
brazylijscy tak brutalnie popsuli ich zabawę 
w mocarstw<?wość. Najwięcej bolał ich natu-

Paulina Czyiowa 

ralnie „upadek prestiżu". Kolonię natomiast 
bolała dotkliwie strata półwiekowego dorob­
ku społecznego. 

W maju 1938 r. nasilenie represji ze stro­
ny władz wojskowych brazylijskich było naj­
gwałtowniejsze. Przysłano wtedy na dowód­
cę V ok\ęgu generała. Vascocellosa. Był to wy­
próbowany faszysta, żonaty z Niemką, osob­
nik fieycznie zdegenerowany, historyk i epilep­
tyk. Miał tu do pomocy kilkunastu oficerów 
wyszkolonych na wzór włoskich czarnych ko­
szul. Cywilną władzę stanową podporządko­
wano całkowicie kwaterze głównej. Prasa do­
stała się w kleszcze cenzury wojskowej i ofi­
cerowie wypełnili ją w samej Kurytybie ·na­
paściami na wychodźstwo polskie. Prawie co-

„Wolny na i miła za· łyżkę b u 
arszczu 

I 
' 

ie zamierzam przedłużać polem;ki z 
Józefem Majk:.item - autorem cykb 
reportaży o wsi . ..d:r"ukowaaych w ;.l'l~ 
i Jutro". Przede wszystkim nie może 

tu być mewy o dyskusji, ponieważ, jak V?Yni­
ka z noty Majkuta w nr 51 „Dziś i Jutro" nie 
chce on wcale rozumieć tego, co mu się za­
rzuca, używa nielojalnych argumentów os_o­
bistej h1synuacji i zniekształcania cytatow 
(np. „śmierdzące" farby, tego słowa l tego. 
znaczenia w tekście mojej noty we „Wsi" 
nie było). Ostatnie słowo. 

Zasadnicze nieporozumienie w tym, co Maj­
kut wyczytał w polemice z jego artykułami 
polega na tym, że sądz.i on, jakoby nota we 
.,Wsi" negowała istnienie tego, o czy~. on 
pisze. Jeżeli Czyżowa .zobaczy prawoz1v;ą 
wieś, nie tę ze szpalt pi:;ma, to, przyz;i;a, ~e 
na wsi „są również kapt:czki, kołka rozn'l:n­
cowe, pobożność, ochota, pros~ota, przY'."'1ą­
zanie do z.iemi, jałowy trud 1 uzasadntona 
wiekami nieufność"„ . Oczywiście, to wszy­
stko na wsi istnieje i nie wiele Majkut pn­
wiedział nowego, jeśL powiedział tylko to. 
Zagadnienie polega na tym; co oznacza ten 
stan kultury wsi wyznaczony instytucjami: 
kapliczki, kółka różańcowego, przywiązania 
do parceli : nieufności w stosunku do całego 
otaczającego świata z jego cywiliz~cją. Co 
oznacza, skąd się bierze, dlaczego się· prze-· 
dłuża? Majkut przedstawiając tę rzeczywi­
stość wsi, rzeczywistość, którą nazwalibyśmy 
ze swej strony remanentem dawności. ":' kul­
turze wsi, nie og.ranici;ył się przec1ez do 
stwierdzenia stanu faktycznego tej kultury. 
Bynajmniej . 1DJatego t~ż zabawny wydał .się 
komentarz wstępny redakcji „Dziś i Jutro" do 
reportaży MaJkuta. Zostały one potraktowane 
przez redakcję nie jako public;ystyka {brr:„ 
stronniczy, polityczny rodz&j pisarstw.a), n~e 
jako polemika z jakimś systemem widi:en~a 
wsi, ale po prostu naga prawda, odsłonięcie 
kurtyny, obraz całkow~cie obie~i:tywny. Udał<? 
się redakcji „Dziś i Jutro", pisma. bardzo I 

bardzo „stronniczego" i bardzo pohtvci:nego, 
zamydlić oczy nie tylko swoim. czytelnikom, 
ale i samemu autorowi reportazy, „wolnemu 
najmicie za łyżkę barszczu". Siadł, a~y napi.­
sać z pasją tendencyjny cykl r~por.tazy. o .. wsi? 
chlubi się potem praktycznym< O~iągmęciami 
swojej tendencji, a jednak tak s~ę dał. oszu­
kać przez redakcję katolickiego pisma'. ze na­
jął się za łyżkę barszczu do ~~awama ~a~­
stronnego ·i apolitycznego WlZJOnera wieJ­
skiego raju pod stuletnią lipą. 

Jest na wsi i bleda i nę9;za, głód szerszej 
kultury i szkoły, ale są przecież w miastach 
i dobrzy ludzie, dobrzy panowie. Istotnie zna­
leźli się tacy i pomogli na wezwanie Majku­
ta paru dzieciom wiejskim wydostać slę z 
wiejskiego raju do szkoły w mieście. Tak. Ale 

. dla nas zagadnieniem jest , - jak - nie 
czworgu dzieciom. ale dziesiątkom tysięcy 
dzieci ułatwić wyjście ze wsi, wykształcenie 
i równy start życiowy. A wówczas, gdy pro­
blemem staje się liczba, nie pomoże jeden 
i drugi dobry człowiek. potrzebna jest nato­
miast dobra demokratycma organivlcja szkol­
nictwa . dobre doj~cie ?e wsi do miasta i kul­
tury, dobry ustróJ. 

Filantropi:zm Majkuta akcentującego tak 
mocno swpje pochodzenie chłopskie, swoją 
1)0Zyeję sp0łec2Mego- paria&a. „wolnego najmi­
ty za łyżkę barszczu" jest anachronizmem, 
wiemy w jakim systemie się mieści, w sy­
stemie poprawki do kapitalizmu, jaką był u 
nas choćby poi;ytywizm. Czyn profesora z Lu­
blina, który zaop;ekował się zdolną dziew­
czyną ze wsi. zasługuje na ogólną pochwałę,_ 
ale nie wyznacza on przecież programu spo­
łecznego awansu dla całej chcącej się uczyć: 
młodzieży chłopskiej . Toteż oddawna mło­
dzież ta przestała czekać na .. dobrych Judzi", 
a domaga się realnego prawa do oświaty 1 
kultury poprzez postępowe organizacje mło­
dzieżowe. Nie ma we wsi, o której pisze Maj_ 
kut, koła młodzieży wiejskiej .,Wici", jest 
natomiast kółko różańcowe, czy też tę tyl­
ko organizację Majkut na wsi zauważa. Jeśli 
tak, to dlaczego jest to, a tamtego nie ma? 
Jak ocenia Majkut „ochotę i prostotę" mło­
dzieży chlopsk:ej, która czas wolny dzieli 
między pacierze i potańcówki, a nie ukoń­
czyła nawet podstawowej szkoły powszech­
nej. Młodzież wiciowa nie czekając aż prawo 
do wykształcenia średniego stanie S"ię realne 
dla najbardziej oddalonych od centrów cy­
wilizacyjnych i w sensie dotarcia przestrzen­
nego · j w sensie możliwości mater;alnych, 
zorganizowała wielką akcję korespondencyj­
nych kursów gimnazjalnych. akt~ę, która dziś 
w ramach Związku Młodzieży Polskiej rozra­
sta się imponująco. 

Otóż to jest dlci nas ważne: co kto widzi 
w środowisku o kórym zamierza dać „obiek­
tYWUą" relację. Przypomnienie analogicznych 
sprawozdań literatów z wyjazdów wiosen­
nych na·wieś nic powinno Majkutowi ubliżać, 
Sprawozdan!a te były często powierzchowne 
i niepełne, ponieważ pisarze za mało wie­
dzieli o rzeczywistości wsi, zanim zaczęli ją 

obserwować ~ub też wiedz:eli w takim sy­
stemie, który nie dostarczał im żadnych pr-0-
blemowych powiązań dla zewnętrznych spo­
strzeżeń. · Podo-bnie reportaże Majkuta za­
łatwiły problem wsi w gotowym z góry i o­
kreślonym systemie - pariafialnym, a w 
ujęciu kultury - naturalistycznym. 

Urazy i obrazy Majkuta jako dyskutanta 
„Wsi" wynikają z qość typowego i parokr-0-
tnie już ujawnionego kompleksu częśc:! mło­
dej jntPligenc.ii wychodzące; ze wsi. Przeja­
wia się ten kompleks w chlubieniu się wiej­
skim pochodzen:em, zacofaniem wsi, w któ­
rym się tkwi lub tkwiło. analfabetyzmem 
matki .i w manii prześladowczej: spychany, 
bo chłop, nieuznawany, niedrukowany, bo 
chłop. 

Chłop - czy to już nie zbyt . ogólnie? Ale 
w jakim oboz!e, gdzie, po której stronie? Na 
te pytania woli odpowiedzieć: .,Obiektywny!" 
- wolny najmita za łyżkę barszczu". Ale re­
Portaże odnosi do redakcji „Dziś i Jutro". Tu 
chłopów cenią i drukują. A gdz:e indziej? 
Trzeba by za dużo wysiłku: zdecydować się, 
przestawić i douczyć. Tam nie wystarczyłoby 
usprawi<'dliwienie: i<1 mam prawo nie mieć 
r:>rji, ponieważ moja matka była analfabetką. 
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dziennie wzywano do kwatery na przesłuchy 
prezesów stowarzyszeń polskich. i domaga;i·~ 
się._ od nich ciągle nowych aktow ule.<:lł '1sc ; 
względem reżimu. Towarzystwom w końcu 
narzucono zarządy brazylijskie. Młodzież tu 
urodzoną brano na spytki i zadawana jej ta­
ikie pytania: 

- Cobyś robił, gdyby wybuchła wojna mi~­
dzy Polską a Brazylią? Gdybyś . był oficerem 
i dowodził plutonem a kazano ci strzelać do 
emigrantów polskich?„. . 

Gestapo brazylijskie umiało także torturo­
wać moralnie tych, nad którymi posiadało 
fizyczną przewagę. 

Nazistowskie stowarzyszenie „Handwer­
ker" w Kurytybie przyjęło oklaskami gen. 
Wascocellosa i aklamowało go honorowym 
prezesem. Tylko młodzież junacka w Kury­
tybie zaprotestowała przeciw temu. Po roz_ 
wiązaniu Naczelnej Rady, (polskiej emigra-

. cji), pozostała tylko drużyna lokalna, złożona 
wyłacznie z obywateli brazylijskich polskie­
go p.ochodzenia. Ci me poczuwali się do żad­
nego przestępstwa względem swego kraju i 
na każdy chwyt odpowiadali śmiało. Kazano 
im zwołać walne zebranie do sali Związku. 
Na obu rogach ulicy stały ciężarówki woj­
skowe z maszynowymi karabinami na otwar­
tych platformach (poczciwe, starożytne Hocz­
kisy), Przed bramą lokalu przechodził patrol 
z bagnetami ńa lufach. Zajrzałem do wnętrza. 
Przed każdymi drzwiami stał kclorowy żoł­
nierz. Kilkunastu oficerów z rewolwerami u 
pasa' obsiadło stół prezydialny. Z frontonu 
Związku zrzucono już godło polskiej organi­
zacji, wiszące tam od dwudziestu lat. 

Kap.itan odczytał zebranym akt wywłasz­
czenia organizacji junackiej z . majątku, który 
wówczas wynosił ponad sto tysięcy miLrejsów. 
Młody Rysicz, student politechniki, usiłował 
protestować. Kazano mu · milczeć. Junacy w 
milczeniu przyjęli do wiadomości zarządzenia 
likwidacyjne. Kazano im śpiewać hymn bra­
zylijski. Tej samej nocy aresztowano Sadow­
skiego i jego przyjaciółkę, instruktorkę z Pol­
ski. Posiedzieli kilka tygodni w więzieniu 
kurytybskim, po czym ich deportowano do 
Kraju. Podobnie aresztowano ks. Madeja w · 
Mallecie za głoszenie kazania po polsku i księ­
dza kościoła narodowego Adamczewskiego, za 
odprawianie mszy po polsku. Misjonarza Ma­
deja wydobył zaraz Gieburtowski ale Adam­
czewski posiedZiał sobie długo, bo konsulat 
nie :interesował s.ię losem księdza narodowe­
go. 
Zaczęło się na ulicach kurytyibsikich ściga­

nie przez oficerów osób rozmawiających po 
polsku. Takiego widoku nie przedstawiała 
Kurytyba, jak długo istnieje, - a wszak dzię­
ki kolonizacji polskiej stała się miastem, bo 
przed pół wiekiem była lichą wioszczyną 
i prezydent stanu chodził jeszcze w drewnia­
nych trepach. 

Pewien waleczny major zaczepiał małe 
dzieci rozmawiające po polsku i groził im 
obiciem. Były tam właśnie i mJje dzieci. Od 
tamtej pory mol chłopcy, choć urodzen: w 
Brazylił i przywiązani do tego kraju cz1,11i 
uprzedzenie do munduru brazylijskiego Bo­
giem a prawdą to w tym czasie• już w C'.lłym 
świecie pełno było podobnych objawów 
wścieklizny, która wkrótce wyładować się 
miała w drugiej wojnie światowej. Faszyzm 
brazylijski nie był gorszy od innych a duzo 
łagodniejszy od nazizmu. 

Reżim. dyktatorski Vargasa utrwam się w 
pamięci wychodźstwa polskiego tak samo, jak­
sana'cyjny w Kraju, w pamięci mas ludo­
wych. Tutaj właściwie po przewrocie listopa­
dowym nastał ten sam ustrój jaki w Polsce 
panował już dawno. Toć do oktrojowanej 
konstytucji brazylijskiej, narzuconej krajowi 
przez wojsko po 1937 r. wprowadzono po­
nad 100 artykułów tak bliźniaczo podobnych 
do kwietniowej konstytucji polskiej. Obydwa 
faszyzmy, polski i brazylijski, cudównie do 
siebie pasowały, ale w myśl brazylijskiego 
przysłowia, z racji jednakowo długich nosów, 
nie mogły się ucałować .. 

Władysław Wójcik 

O SPRAWOZDANIU ZE ZJAZDU 
POLONISTÓW 

·Szanowny Panie Redaktorze! 

Ponieważ w artykule moim „Polonistyczne 
zwycięstwo marksizmu" - zatytułowanym 
zresztą przez Redakcję, czego nie stwierdzo­
no w przypisie, wskutek czego tytuł poszedł 
na moje konto - stwierdziłem pokaźną ilość 
nieścisłości i błędów, spowodowanych przez 
Pomyłki zecerów, a być może i przez moje 
Własne przeoczenia (nie mcigę tego stwier­
dzić, bo nie mam odpisu mego pierwotnego 
tekstu, wydatnie zmienionego przez Redak­
cję) - przeto proszę o zamieszczenie w ca­
łości następującego sprostowania: 

1) Pierwsze zdanie artykułu, zdefektowane 
w drukarni, winno brzmieć: „Z roku na rok 
rnśnie defensywna postawa wyznawców tra­
dycyjnych metod badawczych ... " itd. 

2) W pierwszej szpalcie, przedostatni aka­
pit, ma być oczywiście: „statyka dzieła", nie 

'„statystyka". 
3) W połowie drugiej szpalty na str. 7 po­

myl.ono daty zjazdu: nie 1-3 listopada, lecz 
30.X. - 2.XI 1948. · 

4) W szpalcie 3 na str. 7 cały akapit 2 
zacŻynający się od słów „Autorzy wykazali 
.również„." jest przekręcony i pozbawiony 
sensu gramatycznego, wskutek czego nie 
mogę się pod nim podpisać. 

5) w szpalcie 4, ostatni akaµit, - ma być 
oczywiście „Słowo" wileńskie, nie zaś „Ku­
rier Wileński", który nie wiem, skąd wy­
strzelił. 

6) Na str. 8, szpalta 2, koniec akapitu 1 -
każdy domyślił się chyba, że chodziło o „de· 
dukowanie wniosków z utworów.„", ;i nie 
„dedykowanie", jak czytam w tekście. 

Inne. rJrobniejsze pomyłki pomija·m 
Przesyłam wy·razy ~zacunku . . 

Zbigniew Was:łe"" 
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Wła dyaław Strzemiński I Piotr Chmura 

P A ·T R I O T Y Z /łl 

Paweł Veronese. Gody w Kanie 1. Matejko. Hołd Pruski 

I. ZNASZLI TE CZASY? zdawać sobie sprawę, że w Niemczech wyra-

r: głaszany za wieszcia malarstwa sta jej niebezpieczny konkurent handlowy. 

O 
narodowego i duchowego przy- ,,Milion drobnych sporów rodzi największą 
wódcę narodu, był również Matej- przyczynę woj!Ily - pisano w „Saturday Re­
ko hie mniej namiętnie zwalczany viev". - Gdyby Niemcy jutro wygasły, nie 
przez pokolenie, . znajdujące się byłoby pojutrze na świecie Anglika, który 

. na przełomie ·wieku XIX i XX. nie stałby się o tylę bogatszy, Narody„. czyż 
Atakować Matejkę najwcześniej zaczęli :im- nie muszą walczyć o wartość handlu wyso­

presjoniści wespół z przedstawicielami kie- kości 200 mil. funtów?" 
ri;.~ów bezpośred;iio poprzedzających :impre- Niemcy, nie wiążą się ani z Anglią ani z 
SJ?1:Iz:11 - artyści, dla których wejście w Rosją: „gdyż nikt w Europie nie potrafi osią­
w1es i na~rę, z~ga~enia światła i barwy, gnąć czeg~olwiek bez naszej pomocy" i Wpły­
kompoz;ircJi drgan światła i barw, łączących wy Rosji osiągną pod koniec w. XIX Koreę, 
przedmioty natury, kwestia doskonałości tech- Mandżurię, kom.cesje na kolej do Port-Artura, 
i;iiki malarskiej - stanowiły wartość decydu- sięgną do Tybetu i Persji. 

. Jącą. Dlatego nie jest przypadkiem że i Gorąco, ruchliwie, zachłannie w europej-
obecnłe zasadniczy opór przeciwko Matejce _ skjm kotle. O jednej tylko Austrii mówi się 
"'."ywodzi się z kół epigonów impresjonizmu wówczas, że to truchło, które po śmierci 
Jakimi są Kapiści. ' Franci~zka Józefa rozpadnie się na kawałki. 

Atak rozpoczął st. Witkiewicz ksiąi;ką Franciszek Józef panuje zaś sobie 68 lat. Od 
„Sztuka i krytyka" wówczas, kiedy Matejko 1848 do schyłku pierwszej wojny światowej. 
stał u szczytu krajowej sławy (1889 r.). Za· .Austria staje się swego rodzaju tabu. Czwór­
rzuty Witki<:!wicza da się sprowadzić do przYJ?ierze. (Franc:ia. Anglia, N~emcy, ~o~ja) 
dwóch głównych: 1) „Chocia:i: Matejko wy. w milczące~ ~owie za.chowu.ie. Ją "". „of1cial-

. stępował. jako twórca „Skarg!" (1864) wten- nym spoko)~ ~a ko:iiec ~rap1eżnel gry d;Y· 
czas, gdy już francuscy pejzażyści malowali plomatycmeJ l wo3enneJ, po„. . Dalekim 
swoje kolorystyczne obrazy, rozpoczął on jed­
nak, jak większość współczesnych mu mala­
rzy od tonowania barw lokalnych na zapra­
Wle z jakiegoś brunatnego tonu". 

2) „Sfera, w której żył, widziała w nim 
tylko „historycznego malarza" nie dbając o 
~ego wartość artyst~czną. żądała ona tylko, 
zeby obraz czuł, myslał, wywierał wplyW na 
politykę, religię, sprawy społeczne wykładał 
historię - żądała wszystkiego l~ najmniej 
tego, żeby obraz był dobrze n~malowany". 
„Cóż się w końcu stało? Matejko, jakkol­

wiek nie stracił wszystkich zalet swe~o ta­
lentu, może niektóre nawet rozwmął, lecz po­
mału tracił te wszystitie przymioty jakie 
sztuka zdobyła wiekowym rozwojem ·i które 
na dzisiejszym jej poziomie są bezwzględnie 
konieczne. Matejko coraz więcej myśli jako 
historyk - coraz mniej jako mala.rz". 

Witkiewicz zatem wytykał Matej,ce po 1) 
zapóźnienie w technice artystycznej - tkwie­
nie w monotonii szkoły monachljskiej, po 2) 
zdradę malarstwa na rzecz historii. 

Ten drugi ·grzech nie byl wcale tak oczy­
wisty, jak pierwszy. Paradoks Witkiewicza 
nie pntyjął się ani w sferze, która z Matejki 
chciała mieć .,malarza historii". ani w środo­
wiskach inteligencji, drobnomieszczaństwa i 
„oświecanego" chłopstwa, które przez sferę 
hr. Tarnowskich były kulturalnie ujarzmiane. 

Malarz. który myśli jak histqryk,. nie 
przestaje dlatego być malarzem. A jeśłi prze­
staje nim być, to zalezy od tego, jaką wy-· 
:znaje historiozofię? Jakie widzenie i rozu­
mienie historii? I na czy,ią, rzecz w danym o• 
krel!lłe hlstolycznym? 

Wschodzie. „Archaiczna1
' AttStrla stanowi we· 

wnątrz Europy warunek równowagi koncer­
tujących mocarstw. 

A w Austrii? ,,Osiem narodów, siedemna­
ście krajów, dwadzieścia grup parlamentar­
nych, dwadzieścia siedem stronnictw". Po 
1848 r. panuje kler, arystokracja i aparat 
biurokratyczny. Po wojnie z Włochami i 
Prusami kraje korony św. Szczepana (1867) 
z narodami słowiańskimi i romańskimi zosta­
ją oddane pod władzę arystokracji i s?olachty 
węgierskiej. W całym cesarstwie przewagę 
zyskują Niemcy. Rozwój przemysłu w Austrii 
i Czechach. W Galicii i krajach korony Sw. 
Szczepana zacofane rolnictwo. 

W monarchii konstytucja i parlament, o­
parte ostatecznie o autorytet tronu. Ordyna­
cja wyborcza obejmuje cztery kurie: wielkiej 
własności (na 63 wyborców - poseł), izb han­
dlowo - przemysłowych (na 27 przemysłow­
ców - poseł), miast (na 3000 mieszkańców -
poseł) i gmin wiejskich (na 12000 - poseł). 
Tu nowy podział, poza prawem wyborczym 
mało- i bezrolni. Nie ma również kurii dla 
proletariatu, który rośnie błyskawicznie. I 
pod koniec lat osiemdziesiątych w samej Au-

A matejkow$ki okres to lata od 1864 do 
1893' r. Matejko tworzył w Krakowie, Kraków 
był w Galicji, Galicja w cesarsko-królewskiej 
Austrii, Austrla·.zaś w Europie, która pene4 
trowała wówczas kontynenty świata. W r. 
1870 Francja przeżywa Sedan. W Wersalu 
Wilhelm I koronuje się na cesarza Niemiec. 
Trochę wcześniej Prusy „uciszają'' 1 podpo­
rządkowują sobie odtąd Austrję gospodar­
czo. W tym czasie na Gladstonie kończy się 
w Anglii kurs liberalny wobec kolonii. Dis­
raeli a potem Chamberlain wznowią unowo.. 
cześniony już militarny imperializm (..jingo­
:lzm''), Popycha do tego okres koncentracji 
przemysłowej kapitalizmu. Zamykanie .się sy­
stemu wolno - handlowego (Austria, Niem­
cy, St Zjednoczone, Francja). Za barierami 
ceł ochronnych wyrastają „rodzime przemY· 
.sly". Ekspansja po surowce i rynki zbytu 
kieruje się tym ostrzej na dalekie lądy i. na 
zapóźnione kraje pobliskie. W r. 1854 St. Zje­
dnoczone wymuszają na Japonii po raz pierw­
szy otwarcie portów. Trochę wcześniej osią­
ga to Anglia w Chinach. Trochę później Ro­
sja zabiera im kraj nad Amurem. A .je~zcze 
później wszczyna się ,,bitwa o kon<:esJe' , w 
której uczestniczy Anglia, Francja, St. Zje­
dnoczone, Portugalia, Rosja, Niemcy. Japonia. 
Niemcy pchają się na Bliski Wschód, ustalają 
protektorat nad Portą. Obejmują koncesję na 
kolej berlińsko - bagdadzką. Od r. 1870 do 
1910 produkcja węgla w Niemczech wzrasta o 
240 proc., żelaza o 350 proc. . prześcigając w 
tych gałęziach i Francję i Anglię, Pobis~r­
kowskie wielkie nazwiska to: Thysseny, S1e­
anenBY. Ki:-„ppy„. Burżuazja 81lgielska .poczyna 
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strii, Czec}lach I Galicji wywierać zacznie n&j. 
pierw poza, potem w parlamencie nowy nie­
przewidziany wpływ. Ale lata 1870-1894 la· 
ta rządów łtt'. Taaffe'a, utrzymuje się jes~cze 
":'zględnie patriarchalno - absolutystyczne za­
cisze w środku Europy, pośród stłoczonych 
pod berłem habsburskim „odprysków wielu 
narodów". To są la.ta Matejki. Lata „spraw 
bieżących" bez troski o jutro, słynne lat~ 
„fortwursteln". Okrążają je z obu stron pró­
by przemian. Tak po kompromisie z Węgra­
mi (r. 1867) zapanowało „ministerium miesz­
czańskie", choć z magnackimi ministrami. 
Pierws2'J8 fala liberalizmu i wolnomyśliciel­
stwa mieszczańskiego. Trwało to krótko. W 
walce z nimi polski kler i magnateria zado­
wolili się rezolucją, żądającą tylko wyodrę­
bniei;1a Galicji na wzór Chorwacji, gdy bur4 
żuazJa czeska domagała się wyodrębnienia 
państwowego (na wzór Węgier). Po r. 1871 
raz jeszcze doszło do głosu liberalne miesz­
czaństwo i inteligencja niemiecka o tenden· 
cjach cen~all.stycznych i antyklerykalnych, a 
pote~ znow .na. lata · „f?~twurst~ln" ar~:,tg­
kracjJ, kleru i b1urokracJ1. Drugie okrązenie 
nadeszło po śmierci Matejki. Przełomowe rz!l· 
dy Badeniego i Koerbera z jeao receptą: po­
wszechnego głosowania do parlamentu. Na 
rozsadzające monarchię habsburską namię­
tności narodowe wynalazł skutecz:ny środek: 
solidarność kapitalistów z jednej strony I pro­
letariatu z drugiej. Te antagonizmy społecz· 
ne miały według niego utrzymać spoistość 
monarchii. Obnażał się w tej grze już nawet 
1 w Austrii nowy etap historii. 
, A w Austrii była Galicja, W aalicji zaś 40 

proc. ziemi należało do 3000 ziemian. 80 proc. 
ch.łopów małorolnych (do 5 ha) na 1/4 zie­
mi .i na '.l/4 - 8 proc. kułaków. Ziemiaństwo 
w;i:1ęło odszkodowanie za uwłaszczenie za 
~t'llesle!lie propinacji (1890), wzięło kr~dyty 
1 puściło. ,,fortwursteln'' na bieżące wydatkl. 
Jego polityka gospodarcza była pp!ityką sta.• 
rnacj!. Uprzemysłowienie i śmiałe inwestycje 
gospodarcze „mogły się zwn1cać - jak pisze 
W .. f<u.la - prze~e wszystkim w strooę ludu 
WJeJsk1ego! t~dz1eż przemysłu, ale nie w 
stronę wi~lk1ej własności". Czyli zamiast 
be.zpośreckuch korzyści bezpośrednie dla zie­
mian zwiększenie podatków. 
„Stanowiąc z górą czwartą część obszaru 

monarchii i licząc pbnad czwartą część jej lu­
dności - .Galicja w początkach XX wieku 
miała 16 proc. zakładów przemysłowych, 10· 
proc. ludzi czynnych w przemyśle i zaledwie 
5,5 proc. parowej siły motorycznej" (Kula: 
„Historia Gospodarcza Polski''). Zakłady 
przemysłowe przeważnie drobne, produkujące -
prymitywną techniką. W kraiu panuje wciąż 
rzemiosło. "A nad krajem obcy kapitał, zakła­
dając tu filie swych banków. w przemyśle 

. (nafta, sól, drzewo, węgiel) kartele i spółki 
niemieckie, angielskie, belgijskie, węgierskie. 
Ot, co. 

A Kraków był w Galicji. w Krakowie zaś 
centrum kultury polskiej, którego wszystkie 
ekspozytury - jak pisał Boy - wzięła „w 
pacht'' arystokracja. „Było to dziełem zwłasz­
cza dwóch ludzi: hr. St. Tarnowskiego i hr. 
St. Koźmiana". „A stara pani Branicka, kie­
dy lektorka nie orientowała się w jej za­
gmatwanych koligacjach, wzdychała: szcze­
gólne, jak dziś ·młodzież nie ~na historii pol• 
sklej". Otośmy przy Matejce! Czy musiał mieć 
zaklejone uszy na hałasy Europy? Nie! Czy 
musiał w Galicji historię Polski widzieć w 
historii magnaterii? Nie! 

A czy sta{o się inaczej? 

Z. ZWIĄZEK Z JAKĄ EPOKĄ? 

Witkiewicza za~u.t, że „Matejko coraz wię­
cej myśli jako historyk - coraz mniej jako 
malarz" nie był ostatnim. Witkiewicz do· 
szedł w swej krytyce do odmówienia Matejce 
poczucia historyzmu. 

„Ludzie Matejki różnią się wprawdzie od 
n~s, nie róznią się zaś wcale. oprócz ubrania, 
międ~y sobą. Czy na polach Tanenbergu, czy 
w seJmowej sali warszawskiej (Rejtan), w 
epokach, oddzielonych r')d siebie trzema wie­
kami, wszędzie spotykamy te same wytrze· 
szczone oczy, te same zaklęsłe wielkie wscho. 
dnie powieki te same zmięte twarze, tę samą 
krętą, drobną, zawiłą 1inię obrysowującą ze4 
wnęrzne kształty ludzi l rzeczy. Co dziwnlej4 
sza, że ile razy Matejko maluje nowoczesnych 
ludzi, stalą alę onl podobni do swych prot0<r 
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piastów - i nie tylko ich twarze i 'ręce, ale 
ubranie, frak np, namalowany przez Matejkę, 
staje się czemś całkiem w stylu historycz­
nym'' ... 

, Jeżeli marszałek prowincjonalnego sejmu 
galicyjskiego z 1887 r. nie różni się niczem 
od marszałka seimu koronnego sprzed paru­
set lat. to właściwie czem tu malarz wyraża 
tę „historyczną prawdę", tego „ducha dzie­
jów". ten „charakter epoki"? 

Spostrzeżenia Witkiewicza były trafne, ale 
jego wniosek fałszywy. Prawda, podobień­
stwo postaci na przestrzeni· trzech wiek0w 
występuje uderzająco. Niemniej uderzająco 
pomiędzy portretami z tamtych wieków a 
portretami współczesnych Matejce. Gdzie jest 
punkt wyjścia historyka? W wiedzy jego 
czasów. w wpływach kulturowo - klasowych 
jego epoki". Co robi on z przestrzenią dziejów? 
Rzutuje na nią swoją współczesną wiedzę i 
gusta, ustawione klasowo. Trzeba śledzić za · 
jego posuwaniem się po „c;z;asacl:~, rasach i 
klasach". gdzie i kiedy odbędzie się to kla­
syczne, potwierdzającę go spotkanie. 

Witkiewici był na tropie, nawet pokazał 
okres odpowiedniości, nie zdając sobie spra­
wy z tego odkrycia l nie przywiązując doń 
wagi. 

A przecież wystarczy rozejrzeć się w za­
sięgu tematyki historyczmej Matejki, aby ła­
two znaleźć odpowiedź. Pozorn'ie mamy cykl 
obrazów od pra-początków Polski po osta­
tnie. współczesne Matejce lata. Ale napraw­
dę okresem pełni rozkwitu i najprawdziwszej 
dla niego realizacji Polski historycznej była 
epoka od Grunwaldu po czasy Władysława 
.i:v. Najważniejsze i największe obrazy ,Ma­
tejki wiążą się z tym właśnie okresem 
(Grunwald, Hołd pruski, Stańczyk, Batory 
pod Pskowem, Kazanie Ks. Skargi). 

Jeśli widzimy, że na obrazach Matejkt 
wciąż się pojawiają te same twarze. że nastę­
puje jakgdyby ich wymiana pomiędzy epoka· 
mi, że marszałek sejmu galicyjskiego wygląda 
tak samo, jak WYglądał marszałek sejmu ko­
ronnego sprzed trzystu lat, a książę Witold 
(w „Grunwaldzie") podobny jest z -twarzy do 
współczesnego Matejce studen t::i. uniwersyte­
tu krakowskiego (z taką samą brodą. jak 1t10-

sili studenci ~tarszych roczników w latach 
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80.ch) wówczas staje się jasna 1natejkowska 
teza - 1) o ciągłości biologiczno - historycz­
nej narodu, trwającej poprzez wieki, trwają­
cej mimo rozbiorów i wbrew rozbiorom, 

2) o specyficznej treści tej narodowo-biolo­
gicznej odrębności. którą okres od XV do 
XVI! w. doprowadził do największego ujaw­
nienia, tak, że wcześniejsze dzieje oceniać 
trzeba jako dojrzewanie do tej treści, a pó­
źniejsze (rozbiory, niewola) jako jej stłam­
szenie i utajenie. 

A jak jest z formą malarską na obrazach 
Matejki? Ujrzymy tu wiele nawiązań do tech­
nik artystycznych wieków minionych. Byłyby 
to nawiązania kompozycyjne, a nawet kolo­
rystyczne do Veronese'a (w „Hołdzie pru­
skim"). Byłyby to nawiązania do wibrujące­
go, drgającego. dynamicznego światłocienia 
Tintoretta. Byłyby to nawiązania do dyna­
micznego linearY7;111u Wita Stwosza, lecz 
jeszcze bardziej wzmożone w swym oddzia­
ływaniu, w jeszcze wiekszym stopniu rozsa­
dzające zamknięty rysunek postaci. Linie, 
przebiegające poprzez postać, przecinające ją 
i wylatujące na inną. Linie jak błyskawica, 
łączące kilka postaci naraz„ Linearyzm Wi­
ta Stwosza, lecz· jeszcze bardziej zdynamizo­
wany i pozbawiony resztek hieratyzmu i ar­
chitektoniki gotyckiej. 

A co to jest - Veronese, Tintoretto i Wit 
Stwosz? Biorąc chr9nologicznie jest to koniec 
wieku XV i wiek XVI, aż do pierwszych lat 
XVII. Tak dostrzegamy podwójne wiązanie 
malarstwa Matejki z tą samą epoką. Poprzez 
wielkie tematy historycznej chwały Polski­
nawiązuje on do tamtej epoki, a równocześ­
nie osadza swój temat w samej materii wi• 
zualnej i w widzeniu - tamtej epoki. 

3, CZASY WIELKICH PRZEDSIĘBIORSTW 
I FIRM SPEKULACYJNO • OSADNICZYCH 

Do tej samej epoki nawiązywała konser­
watywna szkoła historyków krakowskich. 
I dla niej był to okres największego rozkwi-
tu Polski. · 

Wit Stwo11i. Diabeł (Ołtarz Mariackt 
Fragment) 

Stwierdzamy zgodność między Matejką ma­
larzem i historykiem (w obrazach), a mece­
nasem hr. Tarnowskim, reprezentantem ma­
gnaterii i Szkołą Stańczyków: koniec w. 
XV - XVI i początek XVI!. 

Czym więc była owa epoką, do której dwu· 
krotnie, poprzez temat J formę nawiązuje 
M~tejko? .Jakie konkretne oblicze kształtu­
jących ją sił klasowych? Zacznijmy od malar­
stwa. Z jakiej rzeczyWjstośd spo1eczmej w y­
rastają Tintoretto i Veronese - na gruncie 
handlowej i patrycjuszowskiej republiki we­
neckiej? 
Była to epoka, gdy w Wenecji panują bo­

gate rody kupieckie. Lecz w tym samym 
czasie dochodzą we Włoozech do tytułów ksią. 
żęcych - bankierscy Medyceusze. W tym sa­
mym czasie bankierskie rodziny Fuggerów 1 
Turn - Taxisów otrzY!)'.lują z rąk cesarza ró­
wnież książęce tytuły. Kapitał Iichwiarsko -
handlowy łączy się z magnatet<lą feudalną 
i wchodzi w jej szeregi. Wielkie rolnictwo 
splata się z kapitałem handlowym. Znane są 
operacje lichwiarskie przedsiębiorczych i za­
pobiegliwych magnatów. Wallenstein nie tyl­
ko dostępuje tytułu książęcego i znacznych 
nadań za zasługi wojenne, lecz jednocześnie 
,,zarabia" fantastycznie na samyrri procede­
rze wojennym. Część środków, przeznaczo­
nych na fin:insowanie wojny pozostała w rę­
kach szafującego nimi. To było w obyczajach 
epoki. Tak samo postąpił szlachetnego rodu 
(z samych Rurykowicżów) książe Jeremi. gdy 
na potrzeby wojenne przywłaszczył .skarb 
mieszczan lwowskich. 

$wietny humanista angielski hr. Essex, jak 
wiemy, trudnił się napadami (na swoich pry­
watnych okrętach wojenny ch) na galer:v 
hiszpańskie obładowane zlotem i wraćajace 
z Ameryki To złoto materialne przetwarzał 
on na wzniosłe duchowe złoto kultury, szla~ 
chetności charakteru i szczytnej bezin tere. 
~oWności. To samo dotyczy„. sir Raleigh'a, 

świetnego poety renesansowego i humanisty, 
który nie poprzestał na zdobywaniu nałado­
wanych złotem galarów hiszpańskich, lecz 
zorganizował swoją własną wyprawę wojen­
ną dla zdobycia hiszpańskiego Peru. 

I w Polsce również byli przedsiębiorcy od 
prowadzenia wojen prywatnych. Mniszkowie 
prowadzili własną wojnę o zdobycie Mo­
skwy. Podobnie Lissowski. . 

Lecz poza „przemysłem" wojennym istnia­
ło w Polsce drugie źródło szybkiego wzboga­
cenia się. Było nim osadnictwo wschodnie. 
Rozpoczął je już „dobrotliwy" król Jagiełło 
przez nadanie panom małopolskim, którzy go 
wynieśli na tron - dużych, leżących pus.tką 
obszarów na wschodzie. Największe nasilenie 
tej akcji obserwujem·y za czasów Kazimierza· 
Jagiellończyka, który potrzebował dużych 
środków na prowadzenie wojny trzynasto­
letniej. Za Zygmunta Augusta już prawie 
wszystkie pustkowia ukraińskie i głuche bo­
ry litewskie zostały rozszarpane przez przed­
siębiorczych inicjatorów lichwy, i wielokrot­
nego zysku. Drobny lichwiarz, zaludniając 
pustkowia i zakładając na nich kwitnące 
wsie i miasteczka stawał się posiadac:t'em ca­
łych - w skali zachodnia - europejskiej -
księstw i państewek. Rodzina Paców założyła 
22 miasteczka. w których każda parcela rze­
mieślnicza przynosiła z góry określony i u­
mówiony roczny czynsz wieczysty. W ten 
sposób z posiadaczy bezużytecznych pod­
mokłych ostępów leśnych, trzęsawisk i bag­
nisk - stali się Pacowie jedną z najwspa­
nialszych rodzin na Litwie. 

Na osadnictwie rolnym wzbogacili się Po­
toccy, Koniecpolscy i inni. „Wielkie nazw~, 
ska historyczne" - to są . w istocie swej na­
zwiska wielkich właścicieli przedsiębiorstw i 
firm spekulacyjno - osadniczych. Przez udział 
w dynamice osadnictwa stawał się lich­
wiarz - magnatem. Tak kapitał lichwiarski 
zrastał się z wielkim rolnietwem i wytwa­
rzał nową formację społeczmą o innej bazie 
materialnej, niż średniowieczna, feudalna 
formacja możnowładców. Gdy w pierwszych 
latach XIX w. zmarł jeden z Radziwiłłów 
i rząd carski chciał zagarnąć jego dobra, roz­
cijigające slę od Baranowicz po Dźwińsk, 
Po1ock i Borysów, zgłosiło się wówczas ty­
siące wierzycieli, których skrypty dłużnicze 
były zabezpieczone na majątku Radziwiłła. 
Te długi nie pochodziły stąd, że Radziwiłł był 
utracjuszem, który pożyczał na prawo i na 
lewo od każdego, od kogo się dało i ile się 
dało, Odwrotnie: wielkość jego majątku stwa­
rzała pewność i zaufanie, że oddane mu osz­
C?.ędnQści zostąn9~pr~ę_cl}9".Y:~ne_ J. zabezpie­
czone. W ten sposób Radziwiłł stal się jak­
gdyby właścicielem centralnej kasy oszczę­
dnościowej dla całej Li-twy, jej główną in­
stytucją bankową, obracając przeciel: otrzy­
mane oszczędności na rozwój gospodarczy 1 
zabezpieczając w ten sposób otrzymane wkła­
dy. Dla zlikwidowania tego zadłui.enia rząd 
carski ustalił ,,Komissyę Massy Radziwlłłow­
skiej" która długi spłaciła, oddając tysiące 
folwarków, należących poprzednio do Ra­
dziwiłłow. 

Ten proce5 rozrostu v.ielk.ich przedslę­
biorstw i firm spekulacyjna-osadniczych pod 
mitrami książęcymi kb do książęcych tytu­
łów prowadzący, zoshl u swego początku 
walnie wzmocniony w centralnej Polsce (w 
Koronie). Europa Zachodnia o rozwiniętym 
już handlu i miastach, z pierwocinami prze­
mysłu (handel ze Wschodem, okres wojen 
krzyżowych, odkrycie Ameryki) stawia nam 
propozycje dopełniania jej śpichlerza (zapo­
trzebowanie na Zachodzie na żywność wzro­
sło dwukrotniP.). Nam, to komu? Dynam:kę 
ujawnia wówczas drobna szlachta. Wygrywa 
w walce z możnowładztwem. Inicjuje„. · znisz­
czenie miast i rozwój folwarków, opartych o 
chłopska pańszcz:,lZnę (ach, ten zabiegliwy 
do szczegółów aż do kapuścianej głowy -­
Rej). Odtąd: ziemia i praca zniewolonych, 
odtąd zatem rozwój przedsiębiorstw i firm 
spekulacyjno-osadniczych, odtąd kierunek na 
Wschód, Matejko _ historyk tę dynamikę 
szlachty podchwytuje już na jej etapie kon­
centracji dóbr, dochodów ·; obrotów. Ruch 
drobno-szlachecki z powrotem umocnił ma­
gnaterię. jako klasę, diabelnie umacniając 
ją ekonomicznie. Cóż ta epoka rozkwitu Pol-
5ki (z miastami skazanymi na zagładę wraz 
z przemysłem, handlem i rękodziełem, które 
winno się przybliżać do manufaktur, z chło­
pami obróconymi w niewolników) cóż ona 
miała · zrnlenić w Galicji w latach 1864-l 893? 
·Miała utrwalić oddalenie i zapóźnien1e cywi­
lizacyjne Kraju, miała utrwalić istniejące ~to­
~lmki społeczne, miała budzić „ducha narodo­
wego" do wolności i ekspansji terytorialne.i. 

I tę ojczyznę narodu szlacheckiego, a w 
pierwszym rzędzie - wielkich rodów ma­
gnackich, wiązał Matejko z rzeczywistością 
XIX wieku, jako powszechną ojczyznę na­
rodu. 

4. DO FUTURYZMU I IMPERIALIZMU 
. Wttk~ewicz dokonał jeszcze jednego odkry­

c,a, ktorego ~aczenia również nie zrozumiał 
i nie docenił. , 

„Miecz, tópór, stryczek, aż do wydzieran:a 
sobi~ oczu P';'zurami, tłuczenie się pięścią. ko­
panie nogami. wszystko to przepełnia obraz 
(Matejki) masą żywych epizodów, które w;dz 
skutkiem wadliwej budowy obrazu musi o­
glądać kolejno". 
.„w Jego ostatnich obrazach pełno jest ta­

kich wrzeszczących za siebie szczegółów, wy­
nvanych z całości„ wystających z drugiego 
trzeciego planu przed ramę obrazu nawet"'. 

Oczywiście, malarskość Matejki jest inna 
niż malarskość impresjonistów. Działanie li~ 
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nii, gł~w.nego. środka ""'.Yrazu plastycznego 
u Mate~k1 staJe się prawie abstrakcyjne, od­
r~a się od swego podłoża naturalnego, nie 
zmierza do lepszego uwydatnienia kształtu 
przedmiotu, lecz do iiamodzielnego wzmoże­
nia dynamiki akcji. Kolor nie służy celowi 
harmonijnego rozwiązania obrazu i wydo­
bycia gry światła na barwnych powierzch· 
niach pr~ed_miotów, lecz przez dysharmonij­
ne zet~męC'la barw. przez emocjonalne, nie 
naturalistyczne zabarwienie przedmiotów, 
stWarza atmosferę zgrzytliwego dysonansu 
i wyzwolenia sił i ruchu dynamicznego. 

. W ten sposób staje się Matejko prekurso­
rem założeń malarstwa futurystycznego. Mi­
mo, że czytelność obrazów futurystycznych 
ni~ dla każdegb jest jasna, a obrazy Matejki 
k'.łzd:\'. „rozum!e", wystarczy jednak paru lo­
gicznie wyciągniętych konsekwencji,. by ma­
larstwo Matejki przetworzyć na najczystsze 
malarstwo futurystycżne. 

„Sztuka dotychczasowa wychwalała. zamy­
śloną nieruchomość, ekstazę i sen. My chce. 
my uwie~~iać ruch napastniczy, gorączkową 
b~zsennosc, krok gimnastyczny, skok niebez­
p:eczny, policzek i uderzenie pięścią„. 

.„uderzenia kątów ostrych, które nazywa­
my kątami woli„. 

. .„linii ukośnych , które padają na duszę wi. 
d7:a, jak piorw1, uderzający z nieba.„ 

„.zaznaczenia konstrukcji dynamicznej, ja­
ko tematu powszechnego i jedynej racji by­
tu samego obrazu„. 

.„wytrącenia kształtów z równowagi (i 
przez to z1uu~zenia ich do ruchu). W konse­

. kwcncji destrukcja mas przeciwstawnych" 
(manifes't futurystyczny 1913). 

Futuryzm umieszC'zał napięcia dynamiczne 
"". ten s~osób, że każde z nich było odskocz­
nią dla innych. Cały obraz stawał się m!ej­
i;c~m, od którego odbija się splot dynamiz­
rr_iow w przestrzeń poza ol!lraz. Obraz stawał 
się odskocznią wylatujących sił. 

Zasłu~ą Matejki pozostanie to, że dąząc do 
o~razu zywe.go, pełnego ru~hu, wciąg.ającego 
w,dza w wir ~wych kłębiących się sił -
pr~eł~mal koncepcję naturalistyczną. w myśl 
ktore1 obraz był odtworzeniem natury. Zre­
widował środki techniki malarskiej i wyna­
lazł formę zdynamizowania obrazu.„ Jako 
wynzu czynu narodowegll, skierowanego w 
przyszłość. 

Lecz jaka była realna, społeczno-politycz­
na treść matejkowskiego czynu narodowego, 
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szego zakończenia jej „nieporozum1enia". Na­
wet dla reakcyjnego, endeckiego drobnomie­
~zczaństwa powrót szlachetczyzny był zagro­
zeniem świeżo zdobytych przez nie pozycji 
klasowych. Żaden interes klasowy nie pocią­
gał mas chłopstwa b. Wielkiego Księstwa Li­
te:vski.ego i Ukrainy do powstania antyra­
dzieckiego. Odwrotnie: powrót „wielkich ro­
dów historycznych" oznaczał dla nich - jarz­
mo społeczne, wyzysk ekonomiczny i prze­
kr.eślenie reformy rolnej, dopiero co zdoby­
teJ przez rewolucję Październikową. 

Na pustkowiach Dzikich pól i borów srno­
leńsko-witebskich uksttałtowały się miasta 
i miasteczka przemysłowe z klasą robotni­
czą, świadomą swych celów historycznych. 
Klasa ta, w oparciu. o zwycięską klasę -robot­
niczą ZSRR - stała się organizatorką oporu 
miejscowego chłopstwa. Już to nie potatar­
skie pustkowia, gdzie każdy mógł rządZ:ć pra_ 
wem kaduka i szablą, już nie watahy Chmiel-
nickiego czekały, lecz zorganizowana strate­
gia mas i nowoczesna taktyka wojny klaso­
wej. Przed strategią Marlcsa-Lenina uległa 
strategia L:Sowczyków i Wiśniowieckich. 

„Polityka antysowiecka Piłsudskiego była 

·J. Matejko. Dr Mikołaj Zyblikiewi<ri:, 
Marszałek Krajowy 

' pochodną jego polityki wewnętrznej, była 
okreśiona i uwarunkowana charakterem tej 
klasy obszarniczo-kapitalistycznej, której in­
teresów politycznych i gospodarczych, bronił 

Skierowanego w przyszłość? Jaki był plan 
stra~egi~zny organizacji życia narodowego, 
wymkaJący z realnej wymowy jego dzieł? 
. P?dstawą wyjściową tego planu było dą­
zeme do wywołania, do powtórzenia po raz 
~ugi w historii procesu olbrzymiej dynamiki, 
Jaka w XV i XVI w. rozpętała się na ob­
szarach Niemna, Dźwiny i Dniepru. 
Nierealność strategii narodowej, wynikają­

cej z malarskiego dzieła Matejki, odsłóniła się 
w toku jej realiwwania; u wstępu drugiej 
niepodlegości, w r. 1920. Czyn narodowy o­
party o dynamikę rozwojową klas ·upada­
jących, o ich przewodnictwo, nie mógł być 
:zirealizowany. Zamiast rozpętania wielkiej 
dynam:ki dla planów wschodnich uzyskano 
tylko ich parodię - osławione „kresy wscho­
dnie". Stało się tak dlatego że żaden inte­
res klasowy nie ciągnął polskich mas ludo­
wych na obszary wschodu. Mogły one zostać 
wciągnięte do wojny, lecz dążyły do najszyb-

Witold Łukaszewie.z 

Piłsudski. Scena, gdy wzrusza się on najbar­
dziej oglądając w Nie$wieżu pasy słuckie, a 
szczególnie, gdy jeden z gospodarzy przypo­
mina mu, że Słuck nie należy do Polski -
to nie tylko epizod. To symbol. I N'.eśwież 
to był również symbol" (J. Borejsza „Niepo­
dległość nieurojona" - Nowe Drogi Nr 6). 

„Wszystkie gry wojenne :Piłsudskiego, wszy­
stlcie plany obrony i ofensywy, opracowane 
przez jego sztab, były wYłącznie kierowane 
na wschód - tak że we wrześrr:u 1939 r. 
Polska znalazła się wobec improwizacji stra­
tegicznej - wojny z Niemcami. Jeśli, jak to 
stwierdza gen. Norwid-Neugebauer - dbał 
on o rozwój kawalerii, ale lekceważył czoł­
gi - to dlatego, że ro·;? o wojnie na stepach 
ukraińskich". (Ibidem). 

,,Ol;>óz Piłsudskiego występując z koncep­
cją wschodnią zdążał do roli Polsk: jako 
imperialistycznego „protektora wschodu", 
traktowanego jako półkolonia. W rod:ziinie 
państw imperialistycznych i kapitalistycz-

J. Matejko. Batory pod Pskowem: Zamojski 

n:ych Polska ze swoim słabym potencjałem 
przemysłowym mogla odegrać tylko rolę wtór­
ną, pochodną, w zapleczu wielkiego mocar­
stwa. Polska w koncepcji Piłsudskiego mogła 
odegrać na Wschodzie tylko służebną rolę u­
działu w kolonialnych zyskach niemieckiego 
imperializmu w Europ~e Wschodniej. Rozwój 
wielkich mocarstw imperialistycznych, z ko­
nieczności prowadzący do spychania i nisz­
czerta rozwoju przemysłowego państw słab­
szych, logiką wypadków musiał z konieczno­
ści przekształcić Polskę - w rolnicze daleko 
na wschód wysunięte zaplecze przemysb­
Wych Niemiec". 

Nr 1-2 (180-181) 

,„„niepodległość Po1ski była w okres·ie mi~­
dzywojennym urojona, \<\k jai-: urojone byl,v 
traktaty z państwam: zachodn.mi; nieurojona 
była tylko wzrastająca potęga Niemiec i ich 
infiltracja no Polski'' (J. Borejsza .,Niep. 
nieur."). .„ ... 

W latach twórczości Matejki (1864--1893) 
nieurojony by1 rosnący imperializm mo­
carstw europejskich. Nieurojona koncentra­
cja przemysłu i finansów w rqkach nababów 
kapitalistycznych tych mocarstw. Nieurojone 
druzgotanie drobnych przedsiębiorstw na 
rzecz karteli, n:eurojone pauperyzowanie 
mas drobnomieszczańskich i proletaryzowanie 
chłopstwa. Nieurojony gwałtow,ny rozrost 
klasy robotniczej (w Europie). i postępy jej 
w walce z kapitalizmem. Nieurojona zależ­
ność ekonomiczna Austrii od Niemiec. Nie­
urojony rozwój przemysłu w samej Austrii 
i Czechach. I nieurojona stagnacja gospodar­
cza w agrarnej Galicji i na Węgrzech. Nie­
urojona rola Galicji jako pół-kolonii Austrii, 
a tej jako półkolonii Niemiec. I nieurojona -
trzeba to przyznać - rola ziemiaństwa jako 
panującej klasy w Galicji. Ale urojona była 
moc patriarchalna-feudalna monarchii uro­
jona wyższość stanowa arystokracji r~dow~j 
i trwałość jej górującej pozycji bez zrastania 
się z wielką burżuazją, bez kondotierstwa na 
usługach burżuazji własnej i obcej, be2 Jej 
kapitalistycznego zaplecza i bez kierownktwa 
welkiego zagranicznego kapitału. 

Urojone było zacisze Gal:cji w nrojonym 
zaciszu austro-węgierskiej monarchii, urojo­
ny jagielloński „fortwursteln"„„ 

... ... 
Do Czytelników! 
Pragnęl.'tbyśmy bardzo, e.'oy n&Sz artykuł 

wszczął żywą i szeroką dyskusję. Dotykamy 
bowiem zagadnienia kóre w tradycyjnym 
ujęciu jest szeroko znane i przyswojone na 
ta.kii sposób, że nasza próba w~•jaśnienia hi­

··storycznego malarstwa Matejki w nieJedr.ym 
czytelniku (uhm„: „Tygodnika Powszech­
nego") wzbud11i może „staropolsk.i" odruch: 
„nie szargać świętości"! My ·czekamy '!a 
drugą chwilę: zastanowienia· i uargumento­
wanych odpowiedzi: 

Wł. Strzemiński P. Chmura 

MA Z Z I N I O ·M I C K I EW I C Z U 

Adam Mickiewicz. Rys .. Joachima Lelewela 

PROBLEl\1 ZJEDNOCZENIA ITALII 

' 

icwielu było w~ród rewolucjom-

) 

stów XIX wicku takich entuzja-
stów twórczości Adama Mickiewi­
cza, jak Giuseppe Mazzini, najwy­
bitmejszy bojownik włoskiego ru­
chu narodowo-wyzwoleńczego, zina-

nego pod nazwą il risorgimento (zmartwych­
wstanie). Wielki Genuei'iczyk, młodszy był od 
Mickiewicza o 1at s!edem. 

Według koncepcji Mazziniego z.jednoczenie 
Italii miało się dokonać .. od dołu", tj. na dro­
dze rewolucyjnej przez ruch masowy pod 
przewodem radykalnego mieszczaństwa wło­
skiego i doprowadzić do jednolitej pod wzglę­
dem narodowym republiki. Tymczasem O­

gromna większość mie?zczańst.".Va .podch?dzi~~ 
do sprawy zjednoczenia Italu macz.eJ niz 
Mazzini: wykluczała ona rewolucję ludową 
a republice przeciwstawiała chętnie monar­
chię konstytucyjną na wzór lipcowej fran­
cuskiej i głowiła się nad znalezieniem włos­
kiego Ludwika Filipa. Zjednoczenie politycz­
ne Italii szło po linii interesów ekonomicznych 
mieszczaństwa, stwarzało bowiem możliwości 
roz\ •ojO\ve d1ą powstającego przemysłu fa­
brycznego i dla handlu przez uniesienie licz-
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nych barier celnych i likwidację rujnującej 
życie gospodarcze półwyspu fiskalnej p'.llityki 
Austrii w Lombardo-Wenecji, To był jedna 
z przyczyn wrogiego stosunku włoskiego 
mieszczaństwa do Austrii i Metternicha, któ­
ry w imię interesów imperialnych monarchii 
habsburgskiej był największym przeciwni­
kiem jedno~ci politycznej Italii. Druga przy­
czyna miała charakter społeczno-polityc:zmy. 
W państewkach włoskich i austriackiej Lom­
bardo-Wenecji rządzili absolutnie władcy 
z Bożej łaski opierając się na szlachcie i kle­
rze. Reakcja stanowa, prymat uprzywilejo­
wanych z tytułu urodzenia, groziły mieszczaB.­
stwu zepchnięciem go z pozycji społecznej, 
którą zdobyło w dobie napoleońskiej. 

Sojusznikiem naturalnym mieszczaństwa w 
walce z absolutyzmem politycznym i społec;z­
nym było chłopstwo, odczuwające na własnej 
skórze wszystkie dolegliwości iystemu feuda!.: 
nego w ustroju rolnym. Lecz chłopstwo wło­
skie nie miało ani dość sił ani wystarczające­
go uświadomienia politycznego. by podjąć na 
własną rękę walkę ze swym wrogiem klaso­
wym i stojącym za nim aparatem policyjnym 
św. Przymierza. 

Tajny ruch karbonarski zwalczający rządy 
Restauracji i politykę au~riacką na Półwy­
spie Apenińskim był właśnie zasilany najbar­
dziej przez radykalne odłamy rnieszczaństwa, 
w znacZJ!lie mniejszym stopniu zaś przez chło­
pów, dzierżawców rolnych. Jego dziełem były 
nieudane rewolucje włoskie w latach 
1820-1831, które wzmocniły tylko ucisk spo­
łeczno-politycmy 1 kontrolę Metternicha nad· 
Italią. Mazzini wzrósr w tej atmosferze walki 
z Austrią, wziął czynny udział w ruchu kar­
bonarskim. za co odsiedział sześć miesięcy w 
twierdzy w Savonie. Więzienie zapoczątko­
wało nowy rozdział w życiu Mazziniego. Do­
szedł on do przeświadczenia. że należy wło­
skiemu ruchowi rewolucyjnemu dać odmienne 
od karbonarskich podstawy ideowe, utrzymu­
jąc wszakże nadal jako cel nacwlny - wal­
kę przeciw AUJStrii i jej satelitom o narodowe 
i polityczne zjednoczenie Italii. Karbonaryzm, 
bazujący na lewicowej masonerii, dla której 
źródłem natchnienia był filozoficzny materia­
lizm wieku o$wiecenia, głównie francuski, 
w pojęciu Mazziniego zbyt słabo wiązał s~ę 
z tradycją narodową włoską. Dlatego Mnzz1-
nt postanowił zerwać z karbonaryzmem. ma­
terializmem i kosmopolityzmem, zamierzając 
oprzeć swoją przyszłą działalnośćć rewolycyj­
ną na innym podłożu ideowym. Wiosną 1831 
roku opuścił Italię, udając się na dobrowolne 
wygnanie do Marsylii, gdzie wraz z oddany­
mi sobie emigrantami włoskimi założył tajną 
organizację rewolucyjną pod nazwą „Młodej 
Italii" (Giovine Italia) 

Na ten okres przypada również ostateczne 
zerwanie Mazziniego z naczelnictwem zrefor­
mowanego karbonaryzmu europejskiego tzw. 
Najwyższym Namioięm ~ęchnym (Hau­
te Vente Universelle) z siedzibą w -Paryżu. 
któremu przewodził głośny babuwista Filip 
Buonarotti Mazzi.Jli zarzucał Najwyższemu 
Namiot„wi Powszechnemu, że pod przykryw­
ką solidarności rewolucyjnej wykorzystywał 

HISTORYCZNA 
ruch karbonarsk.i w wielu krajach dfa egoi­
stycznych celów podziemia politycznego fran-

. ego, walczącego o obalenie monarchii 
Ludwika Filipa i znrnjoryzowanie przyszłej 
powszechnej rewolucj1 przez Franouzów. 
Mazzini postanowił przeciwstawić karbonar­
skiej centrali w Paryżu - inną pod swoim 
przewodem, mającą przede wszystlkim służyć 
idei zjednoczenia· Italii. Przystąpił do urze­
czywistnienia tego zamiaru w chwili, gdy za­
łamały sę próby wywołania powszechnej re­
wolucji, podejmowane w latach 1832-1834 
we Francji, krajach niemieckich i na .ziemiach 
polskich. Mazzini wykorzystał upadek kredy­
tu Najwyższego Namiotu Powszechnego wśród 
wychodźców polskich, niemieckich, włoskich, 
rewolucjonistów szwajcarskich, hiszpańskich 
i francuskich i założył 15 kwietnia 1834 roku 
w Szwajcar1i podwaliny „Młodej Europy"', 
przepisując dla niej program, przenilkn.ięty 
romantyzmem politycroym i mistycyzmem 
rewolucyjnym. „Młoda Europa" dążyła do 
„konfederacji republikańskiej wszystkich lu -
dów, urządzonych każdy podług wielkiej za­
sady jedności narodowej, związanych ze so­
bą bratersko jedną wiarą, tymże samym wy­
znaniem religijnym. politycznym i moral­
nym„. tymże samym politycznym prawem. 
niezależnych od siebie w tym ws·zystkim, co 
się dotyczy ich interesów wewnętrznych, po­
trzeb miejscowych i rozwijania poszczegól­
nych gałęzi przemysłu fizycznego". „Młoda 
Europa" zakładała wolność, „nie narzuconą 
przez króle>wską bądź republikańską kartę", 
nie uznawała „człowieka-króla" ani „ludu-kró­
la". wierzyła „w potęgę działania istniejącą 
w łoniP każdego ludu, który chce być wol­
nym" i „w misję, jaką Bóg powierzył poko­
leniom, rodzinom całej ludzkości", głosiła bra­
terstwo ludów, 'wiarę w postęp i posłannictwo 
każdego narodu przy spełnianiu wielkiej misjJ 
nakre8Jonej przez Boga i jego prawo dla całej 
ludzko~ci. Cząstka tej misji w ramach każde­
go narodu przypadała także na pojedyńczego 
obywatela. 

Wiara w posłannictwo ludów wiązała się 
ściśle z planami politycznymi Mazziniego, 
których wykonawcą miała stać się „Młoda 
Europa" oraz jęj człony narodowe: „Młoda 
Polska", „Młode Niemcy", „Młode Włochy", 
„Młoda Szwajcaria" itd. 

Mazziniemu zależało przede wszystkim na 
rozbiciu potęgi Austrii. Możliwe to było jego 
zdaniem pr,zez zrewolucjonizowanie narodów 
słowiańskich i węgierskiego, które wchodziły 
w skład monarchii austr:ackiej. Polacy wy­
kazywali wśród tych narodów największy sto­
pień uświadomienia polltycznego, dlatego też 
m;sja rewolucjonistów ··polsk!cb miała polegać 
według wskazań Mazz1niego na rozbudzaniu 
i zasilaniu ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
,przede wszystkir wśród Słowian Austrii 
W tym sensie oddziaływał Mazzini na „Mlodą 
Polskę" i jej faktycznego szefa, Joachima Le­
lewela, w latach 1834-1836. Nie jest też rzeczą 
przypadku, że krajowa ro·bo1a spiskowa „Mhl­
dej Polski" zaczynała się od Ga!icji i Krako­
wa. skąd dopiero rozszen:ała się stopniowo 
pod firmą Stl}warzyszen•a Ludu Polskiego na 
1nne dziel ~e. Problem słowiański intereso-

.Józef Mazzini 

wal zatem Mazziniego od strony korzyści po­
litycznych, jakie z niego mogły wyciągnąć re­
wolucyjne koła włoskie . Dla tych samych po­
wodów zajmował się Mazzm: przejawami od­
rodzenia narodowego wśród Słowian Austrii 
na polu literacko-naukowym, informował o 
nich własny naród i liberalną opinię publicz. 
ną na Zachodzie. 

MAZZINI O M;ICKIEWICZU N A ŁAMACH 
PRASY ANGIEJ,SKIEJ I EMIGRACYJNEJ 

„Inicjatywa ruchu słowiańskiego należy o. 
cz~wiście do środowiska polskiego. W Pol­
sce żyje, cierpi i pisze ów zarodek tego, co na­
zywamy ·chętnie wojującym Kościołem Sło­
wiańskim. Z Polski najprawdopodobniej wyj­
dzie hasło - rozkaz, który zmieni powolny, 
podniosły ruch wszystkich bratnich szczepów 
w miarowy krok wojenny". W Polsce znajdu­
je się ognisko rasy słowiańskiej. Mimo cięż­
kich przejść Polska żyje, czuwa i nie pozwala 
Europie, aby o niej zapomniała ... Polska sta­
nie się pewnego dnia przewodniczką, chorą­
żym Słowiańszczyzny, jak dziś jest jej w_!esz­
czem". W Polsce pod wpływem zbi0rawego 
cierpienia narodziła się nowa poezja, nowa co 
do formy i treści, „jedyna, która Z'Niązana jest 
integralnie z życiem współczesnym i ma moc 
oddziaływania przez teraźniejszość na przy­
szłość". Poezja polska służy wielkiej idei na­
rodowej i ogólnoludzkiej. Poeci polscy: prze­
de wszystkim Mickiewicz, a za nim Kr~·iński, 
Garczyński i wielu innych „wn knęli w duszę 
Polski, w nich wcieliła się cała polska tradycja 
historyczna ze wszystkimi odcieniami religij-
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nymi i mistycmynu„. oni stali się więc uoso-. 
bieniem swej ojczyzny". Zasługą kh je-st to, 
że odczuli bardziej radości i smutki narodu 
niż swoje własne, że są jednocześnie ludźmi 
i artystami. Poezja polska jest przeniknięta 
duchem posłannictwa w stosunku do własne­
gó narodu i świata, wstrząsa do głębi masami, 
tłumaczy ich myśli, jest apostołem ich naj­
świętszych ideałów i pobudza do czynu. 

Tak pisał Mazzini, jako polityk w r. 1847, 
w . jednym z pism angielskich. W rok potem 
miał w rewolucji kształtować zręby republiki 
walc:..ących i wyzwalających się Włoch. Tak 
poważną oceną Słowiańszczyzny i Polski żył 
od lat. Dlatego już na wiele lat przed „Wio­
sną Ludów" spośród poetów słowiańskich 
Mickiewiczowi poświęcił najwięcej uwagi. 
W jego bowiem poezji brzmiała silnie dla 
Mazziniego nuta narodowa, umiłowani e wol­
ności : braterstwa, z niej przebijała wiara w 
powszechną rewolucję i w posłannictwo dzie­
jowe Polski. Mazzini widział w Mickiewiczu 
nie tylko poetę, lecz ·przede wszystkim pro­
roka udręczonego narodu polskiego. Nic dzi­
wnego, że przy takim ustosunkowaniu się do 
twórczości wieszcza Mazzini· został jego wiel­
bicielem, uczył się na pamięć utworów Mic­
kiewicza, które poznał w przekładzie francu­
skim, tłumaczył je na włoski i angielski. Jak­
że zazdrościł Polakom ten rewolucyjny bour­
geois genueński o usposobieniu romantycz­
nym, że naród ich wydał Mickiewicza, jakże 
odczuwa! brak te.i miary wieszcza - we wła­
snym narodzie, w rozbitej polityc:z,nie katoli­
ckiej ItalLi ! 
Rodziły się więc słowa pochwalne o utwo­

rach Mickiewicza w listach Mazziniego do 
matki, do przyjaciół , w artykułach na łamach 
periodyków polskich i angielskich. Pod wpły­
wem Mickiewicza pisał Mazzini w roku 1835 
8Woją „Foi et avenir". 
Rozwiewały się nadzieje pokładane w „Mło­

dej Europie" i „Młodej Polsce", Mazzini z tu­
łaczej wędrówki 'PO Francji i Szwajcarii po­
s~edł na nową - do Anglii. Pod chmurnym 
niebem Albionu. w ciężkich warunkach ma­
terialnych, opuszczony przez najbliższych 
przyjaciół-rodaków, związał się z emigranta­
mi polskimi: Karolem Stolzmanem Ludwi­
kiem Oborskim, braćmi Dybowskimi. Po­
większy1i to gran.o rychło: Tadeusz Krępowie­
cki i Stanisław Worcell. Wszyscy oni byli 
wielb!cielami talentu Mickiewicza. Od nich 
dowiadywał Się Mazzini szczegółów o życiu 
poety, oni pomagali mu w lekturze J przy 
przekładach jego utworów na angielski w la­
tach 1837-1847. 

Nadzieje Mazziniego na wywołanie ogólna~ 
narodowej rewolucji w Italii pod przewodem 
mieszczaństwa nie spełniły s!ę. Drobne rozru­
chy, które miały stanowić prz7grywkę do niej, 
podejmowane i organizowane przez wysłań­
ców „Młodej Italii", skończyły się niepowo­
dzeniem. Mieszczaństwo włoskie 'w swej masie 
odżegnywało się od planów rewolucyjnych 
Mazziniego, jego mistycyzmu. romantyzmu 
i demokracji. brio się ruchu ludowego, któ­
remu lak żarliwie ;iposfolował, nie dowierzało 
jago katolicyzmowi. Mazzini w oczach tego 
l;llieszczaństwa uchodził za apostoła-samo­
zwańca, za fantastę, oderwanego od życia. 
„Młoda Italia" nie mogła w tych warunkach 
.zdobyć szerszego zainteresowania w Ita1Li, 
gdzie opinią -publiczną kierowali umiarkowa­
ni liberali Globerti, Azeg!io i inni. Mieszczań­
stwo było na swój sposób patriotyczne: łą­
czyło zjednoczenie polityczne Italii ze swoim 
interesem klasowym. A na odległej ziemi pol­
skiej najbardziej uświadomiona część naro­
du - szlachta czytając poezje Adama Mickie­
wicza. nabierała ducha nie odłączając „od. 
feudalizmu swych patriotycznych uniesień". 

Na jesieni 1838 r. londyńska grupa ,,Młodej 
Polski" zaczęła wydawać ,w języku angielskim 
przegląd poświęcony sprawom polskim pi. 
„The Polish Monthly Magazine". Redaktorem 
był Wilczewski, wydawcą A. N. Dybowski. 
Pismo trwało krótko, wyszły zaledwie dwa 
poszyty, trzeci miał byś wydrukowany, lecz 
nie puszczono go w obieg. Mazzini w listach 
do przyjaciół ganich ducha materialistycznego, 
który dominował w pierwszym po!zycie „The 
Polish Monthły Magazine", ale uznawał po­
ziom pisma za dobry. W numerze październi­
kowym 1838 r . pojawił się we wspomnianym 
periodyku ciekawy artykuł o 1iteraturze pol­
skiej podpisany inicjałami I. H. K. (Lewak u­
waża. że pisał go Lew Sawaszkiewicz; Lima­
nowski, że Henryk Kałusowski, co jest bar­
dziej prawdopodobne), w którym była r'ównież 
wzmianka o twórczości Mickiewicza i został 
podany jede!'l z sonetów krymskich ,,PJel­
grzym'' w tłumaczeni.u angielskim. Artykuł 
ten wywołał polemikę na temat Mickiewicza 
w „The Foreign Quaterly Review". Wówczas 
Mazzini przygotował dla „The P<>ll.sh Monthly 
Magazine" obszerną charakterystykę o Mic­
kiewkzu i jego twórczości .• którą wraz z prze­
kładem angielskim monologu Konrada z III 
części „Dziadów" .i w iersza „Farys'' zamieścił 
w numerze lis topadowym. drugim z kolei, wy_ 
mienionego p i.sma. Zaliczyć ją należy do :naj­
wnikliwszych, jakie się o naszym poecie w 
tym czasie uka zały. Chociaż autor tej charak­
terystyki nie podpisał 1>0d ni ą swego nazwi­
ska, nie ulega najmniejszej wątpLiwości, że 
wyszła ona spod pióra 'Mazziniego, entuzjaz­
mującego się utworami 'Mickiewicza. Autor­
stwo Mazziniego potwi~rdiił mimochodem 
Stanisław Worcell w liście dQ poety, pisanym 
pod wrażeniem lektury ,,Pana Tadeusza", 
o którym chciał także · dać artykuł do „The 
Polish Monthly Maga:iine": Priyznawał się 
również do autorstwa ~am Ma zzini w liście 
do swej dobrej znajomej, pani Mandrot, w Lo­
zannie która utrzymywała łączność z Mickie­
wicze~ i zna.la go osobiście•). 

Mazzini uważa charaktery<tykę twórczości 
Mickiewicza w „The Foreign Qua.rterly Re­
vlew" za niekompletną, bo nieuwypuklającą 
dostatecznie ide; socjalne] poetY,, „która je;t 

*) Por. list Mazziniego do Mandrot z dnia 
2.IX.1839 r. D. Melegari: „Lettres intirnes de 
J, Mazzini•, Paris 1895, str. 202. 
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Pomnik Adama !\fickiewlcza w War.szawle 
Fot. J . Chluskl 

oczywiście duszą każdego j~go utworu poety- że ich istnienie jako narodu nie jest skończo­
ckiego". Od tej właśnie strony należy oceniać ne, że Polska ma jeszcze w;elką misję do speł­
Mickiewicza. „Dla nas - pisał Mazzini w nienia, że ma świadomość własnego przezna­
swym . artykule - Mickiewicz jest więcej niż czenia, pragnie je spełnić i spełni. My nie po­
poetą - jE-st wieszczem na wzór wielkich poe- dziwiamy tego głosu, my go czujemy. Ten 
tów izraelskich. z którymi ma wiele podo- głos jest dla nas gwarancją naszego przyszłe­
bieństwa. On zachowuje dla narodu polskiego go bytu, głos, który jest dla nas więcej mo­
te tradycje, któl'e mu gwałtownie przytłumia- gący niż wszystkje oszukańcze słowa dyplo­
no, oz. wia w &w;i; ch Ą1;"~1·szac ~kargi · "ii'>- '11'~,· ,.." Polskn w pr,zeszłości .spełniała &wie.t­
dzieje wszystkich: jego głos .ie~t głosem m ~ nie swo,,e posłannictwo, broniąc świai chrze­
lionów ludzi, którzy wołają przez jego usta, ścijański przed najazdem muzułmanów, czy-

Głosy o legionie Mickiewicza l „Skład Zasaq 
Legionu" z 1848 r. 

•J nych na ziemiach po1skich w ' i 
poszukiwaniu materiałów do 
historii ruchów rewolucyj-

f 1848 roku (Wiosna Ludów), 
w poznańskiej „Gazecie pol­

.skiej" nr 84 z dnia 4 lipca 1848 r. natra-
fiłem m. in. na ciekawy list •otwarty K. A. 
J ełowieckiego z Poznania do Adama 
Mickiewicza. Oto jego treść: 

„Kochany bracie Adamie! 
Załączam ci dekret tylko co nam od 

Ojca św. przysłany, potępiający dwa two­
je działa L'Eglise officielle et le imessia­
nisme, tudzież L'Eglise et Messie. Co do 
pism samego Andrzeja Towiańskiego te 
nie zostały objęte temże' samem potępie­
niem, bo Kościół nie ma we zwyczaju po­
tępiać pism niedrukowanych i o których 
wierzytelności nie ma dostatecznych do­
wodów. Spodziewam się wszakże, że nie 
zechcesz już dłużej wątpić o tem1 że i,ą 
pełne błędów przeciw wierze, gdy J się do­
wieS'Z, że Ojciec Ventura, którego zdanie w 
rzeczach wiary i sam ze wszystkimi powa­
żasz, po ich od.czytaniu powiedział X Hu­
bemu i mnie: że są mieszaniną wszyst­
kich herezyi przez Kościół potępionych. 

Mam także zn obowiązek sumienia 
ostrzedz cię, że Ojciec św. przed wielu 
Palakami i w mojej obecności także z wiel­
ką mocą powstawał na ciebie za mylne 
rozgłaszanie, że błogosławił Wasz.ą chorą­
giew i za to, że pod jego imieniem bez ża· 
dnego na to upawa7.nienia poczęliście sło­
wiańsko-polską wyprawę waszą. 

Szczerze cię kochający w Chrystusie 
twój sługa K. A .• Tełowiecki." 

Jeszcze ciekawszy list na ten t emat 
przynosi „Gazeta Polska" w n -rze 180 z 
dnia 26 października 1848 r. Li.st datowa­
ny jest w Vercelli w Piemoncie dnia 11 
października 1848 r., a jego autorem jest 
jeden z żołnierz.y Legionu Polskiego we 
Włoszech ,który do znajomego w Poznań­
skim pisze co następuje: 
„„,Pierwszą myśl utworzenia tego Legio­

nu 11owziął Mickiewicz l1ędący vóWC'las 
w Rzymie, było to zaraz po rewolucji fran­
cuskiej. Zawiązek tego Legionu składał 
się z dwunastu Polaków artystów, znajdu­
jąc~ch się podówczas w Rzymie. PAPIEŻ 

OCENIAJĄC WIELKOSC TEGO PRZED­
SIĘWZIĘCIA POśWIĘClL lM CHORĄ­
GIEW POLSKĄ W WATYKANIE, a oni 
odebrawszy błogosławieństwo papieża u­
dali się do Medyolanu.„ Jako symbol my­
śli, która do Polski ma rtas zaprowadzić 
nosimy na piersiach wyszyte białe krzyże. 
Jako krzyżowcy nowej epoki musimy 
przejść całą Słowiańszczyznę„." 

Z listu tego widzimy że wśród prostych 
iegionistów (pod wodzą pułk. Kamińskie­
go a potem Siodołkowicza) panowała mi­
styczna wiara ·w szczytne posłannictwo 
Słowiańszczyzny oraz przetonanie, że je­
dnak papież Pius IX udzielił błogosławień­
stwa twórcy Legionu Adamowi Mickiewi­
czowi i poświęcił chorągiew tego zabłąka­
nego na ogarniętej walkami wyzwoleń­
czymi ziemi Vergilego - oddziału pol­
skiego. 

Do swego cytowanego wyżej listu nasz 
legionista dołącza tzw. wyznanie wiary, 
czyli „skład zasad" (simbolo politico polla­
co) legionu polskiego we Włoszech, które 
w interesujących wyj·ątkach godzi się po­
da6 do szerszej wiadomości. Zasad tych 
jest 15. oto niektór~ z nich: 

5. Polska zmartwychwstaje w ciele, w 
:którem cierpiała i złożona została w gro­
bie przed stu laty; Polska w osobie wolnej 
i niepodle~łej staje i Słowiańszczyźnie 
tl.loń podaje. 

8. Wszelki z narodu jest obywatelem 
- wszelki obywatel równy w prawie i 
'przed urzędami. 

10. · Izraelowi bratu starszemu, uszano­
wanie, braterstwo, pomoc na drodze ku je­
go dobru wiecznemu i doczesnemu. Równe 
prawo polityczne i obywatelskie. 

11. Towarzyszce żyda, niewieście, bra­
terstwo, obywatelstwo, równe wszystkim 
prawo. 

12. Każdemu Słowianinowi zamieszka­
łemu w Polsce, braterstwo, obywatelstwo, 
równe wS7..ystkim prawo. 

15. POMOC POLITYCZNA. RODZIN­
NA, NALEŻNA OD PPLSKI IJRATU 
CZECHOWI I LUDOM POBRATYM­
CZYM CZESKIM. BRA'l:ll RUSSOWI I 
LUDOM RUSKIM„." 

Władrsław Błachut 
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nila to wszakże bardziej z pobudek instynkto­
wnych, niż z racji św,!adomości s~oic~ prze­
znaczeń, lecz po triumfi_e pod W1e~mem za­
pomniała o swej misji wobec Slow1anszczyzny, 
zatrac;ła wr"1Szcie swą ideę społeczną, utrwa-
lając rządy wielmożów. . . 

„Dziś idea społeczna zaczyna odży"."ac, Jud 
domaga się zapewnienia mu stanowlSka wy­
znaczonego od dawna przEz Opatrzność, sło­
wem chce zniesienia przywilejów i róż,n.ic sta­
nowych w imię wielkiej jedności narodowej. 
Wyrazem tej nowej misji, która się zaczyna, 
winna stać się poezja. Zrozumiał to doskonal~ 
Mickiewicz i stał się założycielem narodowe.1 
szkoły literatury polskiej. Jego poezja jest 
czymś całkowicie nowym zarówno co do tre­
ści jak .i co do formy„.". 

Dalej podaje Mazzini dokładnie zebrany 
materiał b:ograficzny, odnoszący się ,do Mi­
ckiewicza, a obejmujący jego lata uniwersy­
teckie w Wilnie, działalność filomacko-fila• 
recką , "'rygnanie. powstan:e „Sonetów Krym­
skich" i „Konrada Wallenroda". wyjazd z Pe~ 
tersburga w. 1829 na Zachód, .pobyt w Księ­
stwie Poznańskim w ostatniej fazie iPowstania 
listopadowego, tułaczkę we Francji, narodziny 
III cz:ęś ci „Dziadów", „Ksiąg Narodu i P.iel­
grzymstwa Polskiego", .,Pana Tadeusza". 
„Wolno~ć Ojczyzny i przyszłe jej posłannictwo 

. były ideałem młodośq Mickiewicza. Ideałem, 
który uniósł na wygnanie„." Przeniknął on 
poezję Mickiewicza do głębi. Mickiewicz wal­
czył i zwyciężył. Walczył z tym wszystk.ia:n, co 
stanowi udręczenie XIX wieku, wieku indy· 
widualizmu, pychy, ambicji J 71Wątpienia. 
Walczy jak Byron i Goethe, lecz szczęśliwiej 
niż pierwszy i z mocniejszym uczuciem niż 
drugi, nie zatracając w tej walce umiłowania 
ludzkości, nie popadając w -Obojętność. 

„Nie znamy nic bardziej tytanicznego w 
pomyśle i równocześnie nic bardziej poetycz­
niejszego w jego wyrażeniu nad więzienny 
monolog Konrada" - p!sał Mazzini w artyku­
le - i aby, nic być gołosłownym, przytoczył 
w tłumaczeniu angielskim prozą literacką 
treść tego monologu. 

,,Walka między człowiekiem i wszechświa­
tem„., która charakteryzuje pierwsze poematy 
Mickiewicza ustala - spokój poprzedził bu­
rzę. Poeta. który pisząc „Sonety Krymskie" 
wołał: ,.Szczęśliwy ten, który umie się mo­
dlić ... " dziś się modli. Zrozumiał bowiem że 
chwała ludzka jest niczym w porównaniu z 
Nieskończonością - zrozumiał ducha Bożego 
i jego Prawo - przekonał się, że życie ziem­
skie byłoby ty'lko godne pogardy, gdyby nie 
było posłannictwa - dla tego to posłanni­
ctwa poświęcił (poeta) całkowicie siebie z żar­
liwością i oddaniem się. 

Od tego czasu zaczęła się w jego życiu faza, 
zaznaczona ukazaniem się „Ksiąg Pielgrzym­
stwa Polskiego ... Mickiewicz znalazł ruzwiąza­
nie dla wszystkich wątpliwości. dla swego we­
wnętrznego burzenia się. Rozwiązanie to, mu­
simy tu wyznać, nie idzie po naszej myśli, lecz 
kazde przeświadczenie jest dla nas święte. 
Wiara s tanowi stadium postępu w stosunku do 
zwątpienia" ... 

Oto w streszczeniu charakterystyka M:ckie­
wicza ~ jego poezji w ujęciu Mazziniego -
owoc sumiennej lektury dórobku wiE-szcza 
i długich rozmów z jego rodakami „na fon­
dyńskim bruku". (Artykuł Mazziniego wraz z. 
tłumaczeniami monologu Konrada i „Farysa" 
na angielski przedrukował A. Lewak: Giusep­
pe Mazzini e l'emigrazione polacca. Casale 
1925, .str. 108-122; por. też dane L'manow­
~kiego: Stanisław Worcell, str. 159-160 w 
przypisie). 

!\lAZZINI I MICKIEWICZ 
PODCZAS WIOSNY LUDÓW 

Wypadki 1848 roku zetknęły po raz pierw­
szy osobiście Mazziniego z Ada,mem Mickie­
w1.czem. Poeta iprz~bywał i;a .ziemi włoskieJ, 
zaJęty organizowaniem Leg10nu. Dowiedziaw­
szy się, że Mazzini opuścił Londyn i przebywa 
w Mediolanie, postanowił go poznać i sko­
rzystać z jego poparcia u władz rewolucyj­
nych. Mazzini ze swej strony pragnął rów­
nież spotkania z Mickiewiczem. Wprawdzie 
nie godził się z jego taktyką polityczną i to­
wi~nizi;1~m. lecz n ic mogło to w żadnym razie 
zmiernc Jego stosunku do poety. Miał wpraw­
dzie za złe Mickiewiczowi, że się znosił z 
Czartoryskim i innymi arystokratami. ale C(O 

z tego r07;g rzeszal. Spotkanie Mick.:ewicza 
i Mazziniego .nastąpiło w kwietniu 1848 roku 
w Mediola:iie. Obeszło się bez listowych re­
kom~nda~J 1, obydwaj rozumieli ~ię doskonalP, 
choc_iaz się dot:ychczas nie znali. ŁączyJa kh 
bci~v1~m we~ług słów Mazziniego „wspólnota 
dązen, n_a~~lei oraz silna wiara w posłanni­
ctwo rellg1ine ludzkości i Ojczyz_ny". Mazzini 
przyrzekł pomoc Mickiewiczowi w jego zabie­
gach Je-glonowych na terenie Lombardo -
Wenecji 'i ~Iowa- danego dotrzymał. Opieko­
wał się ~ównież Legionem po wyjeździe poety 
do Pnryza w ltpcu 1R41l roku. Mickiewicz od­
wdz iqczyi ~ i ę Mazziniemu, popierając w dwa 
mie~ią cP; późnie.i ,iego plany ipolitycz.ne na 
aud 1encJl u Karola Alberta oraz broniąc od 
n;.arca do wrze'śn_ia 1849 rok.u swego przyja­
ciela "".' _.,'frybyn1"' Lutiów'_'. P(leta popierał 
calkow1c1e pohtykę. Mazz1!1lego jako triumw.\.-• 
TP ~epubliki Rzymskiej. cieszył się z .ieito suk­
cesow, bo\;'lł nad niepowodzeniami . Atakował 
pr zy tym wlos_ką klerykalną 'i ~zlachecką oraz 
fnrncuską burzuazyiną reakcję . 7,a ich papizm 
n ie szczędził również o~trych słów wyrzutU 
pod arlresem uciekin.iera do Gaety Piusa IX. 
Manin~ o_;Ip~ac! ł Mickiewiczowi 'przyjęciem 
250 leg10111 tow pod dowództwem Fijałkowr 
8kiego na służbę i żołd Republiki Rzymskiej 
w charakterze odrębnej formacji polskiej. 
Ugodę zawarto 27 kwietnia 1849 roku. Legio„ 
n iści c1 wzięli, chlub.ny udział .w obronie Rzy. 
mu przed WOJSk'lm1 francuskimi gen. Oudi­
nota. 
. Upadek Jłepubliki Rzymskiej ·na początku 

lipca . 1~49 r. zapoczątkowa_ł nową tułaczkt: 
~azz1111ego. Przez Sz.wajcar~ę i Francję pOd•­
zył do Angli i. b:r n dal słuzyć wielkiej sprae 
wie - zjednoczeniu Italii. 

Dr Witold Łukaazewica 

• 
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Józef Choczyński 

Stopiński ks . • przeciw 
(li) *) Stoiałowskiemu 

(0 „Ludowym T owarzysłwie Ochrony Ziemskiej Własności" pierwszym starciu ks. S.' Stojałowskiego z Janem Stopińskim) 

KS. S'l'OJAŁOWSKI GRZMI! STAPIŃSKI 
WYJAŚNIA: 

„Stapiński ma być synem wŁościanina spod 
Haczowa i dopiero przeszłego roku pokończył 
szkoły gimnazjalne, i dalej na prawa chciał 
się zapisać. P. dyrektor towarzystwa o­
chrony ziemi, Zalański, chąc mu dopomódz, 
dal mu u siebie zajęcie i utrzymanie. Od p. 
Zalańskiego dopiero, jak sam wyznał na 
zgromadzeniu, nauczył się, jak to należy dla 
ludu pracować, a z gazetki „Wieńca" i 
„Pszezółki" poznał, jak to należy dla ludu 
pisać. Atoli p. Stapiński zapomniał niestety 
o jednej ważnej rzeczy, a mianowicie o 
tern, że się urodził z poczciwych, katolickich 
rodz:ców, i jako Polak i przyjaciel a syn 
ludu, powinien być dobrym i szczerym kato­
likiem. W szkołach, jak to niestety nieraz 
bywa, stracił wiarę, więc wszystko co robił 
p. Zalański i co pisały „Wieniec" i „PszczóL 
ka" mu się podobało. tylko to jedno mu było 
nie do smaku, że robota X. redaktora i p. 
Zalańskiego była wedle jego głowy zanadto 
.religijna i katolicka. Dał się tedy zbałamu­
cić przez fałszywych przywciół ludu, którzy 
zamiast z Bogiem i jawnie dla ludu praco­
wać, wolą bez Boga i jakiemiś krętemi, nie_ 
potrzebnemi a złemi drogami chodzić. Więc 
też p. Stapiński, poduczywszy się zaledwie 
trochę u p. Zalańskiego, krótko przed wal­
nem zebraniem, odłączył się od niego, a dal 
się zwerbować do Lwowa i przystał do 
„Przyjaciela ludu", który jak wiadomo 
chciałby się obchodzić bez p. Jezusa, a wie­
rzyć tyle w Boga, ile w Niego wierzy pierw­
szy lepszy żyd lub kalwin". W związku zaś 
l założeniem „Towarzystwa Przyjaciół O­
światy" które . zdan~ Stojałowskiego nie 
było sianiem ziarna, lecz kąkolu, postawił 
Stojałowski takie pobożne pytania: 

„1-e. Czy p. Wysłouch, Stapiński 'i towa­
rzysze wierzą w Pana Naszego Jezusa Chry­
stusa, że jest Bogiem prawdziwym i ZbawL 
cielem świata? 

2-e. Czy wierzycie w Kościół święty kato­
licki, którego Pasterzem i najwyższą Głową 
jest Namiestr:ik Chrystusa, Papież rzymski? 

3-e. Czy wierzycie, że 10 przykazań Bożych 
jest fundamentem sprawiedliwości i podsta_ 
wą społecznego ładu? 
4-e. Czy wierzycie, że prawdziwą dżwignią 

ludzkości jest łaska Boża poświęcająca: i 
wspomagająca i jej żródła: sieuem św. Sakra­
mentów Kościoła? 

5-e. Czy chcecie pracować dla dobra matki 
ojczyzny Polski w duchu naszej tradycji na_ 
rodowej - i potępiacie potępione przez Ko­
lició' zie zos11rl • so~:iliznm? · 

fl-c. Czy chcc>cie poprawy stosunków spo­
łeczr.yd1 nic za pomocą socjalistycznych 
prz,.wrotów, nic za pomocą rewolucyj i taj_ 
nych związków, ale przez wykonanie chrześ­
cijal'iskiego prawa miłości i postęp oparty na 
zas~l:ach katolickich? 

O"io nasze pytania. Jeżeli na te pytania nie 
dncie odpowiedzi jasnej i stanowczej - a 
odpowiedzi takiej jaką każdy katolik na nie 
dać p0winicn, wtedy powiemy: żeście wilcy 
w owczej skórze i walczyć przedw Wam bę· 
d.demy do upac1łcgo, tak jak walczyliśmy 
d•)tąd przeciw fałszywym konserwatystom". 

Na takie tory zeszła dyskusja wszczęta na 
temat, jak głęboko do chłopskiej kieszeni 
może sięgać dyr~kcja towarzystwa parcela­
cyjnego. Artykuł zakończył Stojałowski 
imiennym wezwaniem kilku chłopów, aby 
me pisalj c:o „Fr:.:yjaciela Ludu", bo .,przecie 
z tymi, któizy dą:~ą do podkopania wiary i w 
Pe.na .Jezusa nie wierza wdawać się nie mo­
żecie i pewnie nie chcecie, a to co dotychczas 
pirnł i działał ,.Przyjaciel Ludu" dowodzi 
jasno, l:e on me jest przyjacielem Boga i Ko­
śc'.ola, a więc i ,,przyjacielem ludu" być nie 
może". 

Nie był mu dłużnym edpowiedzi Stapiń­
ski, tak mu odpisał w „Przyjacielu Ludu": 

„Na wsi trafiają si~ często tacy, co to tyl­
ko zaczepki szukają. Jednym z takich ludzi 
jest ks. Stojałowski. Bóg wie z kim on się 
już nie kłócił - z arcybiskupem, biskupem i 
kto tam zresztą może to pamiętać. Otóż mnie 
się już czepił, myśląc, żę jako syn ubogiego 
włości.anina ulęlrne. się i nic mu nie powiem, 
lecz jeszcze w rękę pojadę pocałować. Tyle 
na mnie kłamstw napisał, że trudno byłoby 
wam to wszystko powtórzyć. Mówi, żem nie­
dowarzony, młodzik, a ja mówią, że ks. Sto­
jalow3ki tumaniciel. Co słowo, to mówi Pan 
Jezus, a tak ubliża sukni kapłańskiej, że mu 
nawet duszpasterstwo władza odebrała. Wie­
cie czemu on taki ;dy na mnie? Oto dlatego, 
że przeze mnie w znacznej częścf nie udało 
mu się ocyganić włościan na walnym zgro­
madzeniu w Wadowicach. Wszystko co pisał 
o tym zebraniu, to słowo w słowo same kłam­
stwa. Mogą wam io poświadczyć wszyscy 
włościanie, co byli w Wadowicach, prócr. 
dwóc:h czy trzech, co się dali obałamucić''. 

l?o spro:;towaniu nieprawdziwych twier­
dzeń „Pszczółki", Stapil'i.ski pisze dalej: 
,.Chciano zaprowadzić ,nieograniczoną porękę. 
bo chcieli pożyczyć aż 370 tysięcy , to jest 
tyle, ze jakby się byh sprawa nie udała, to 
by byli mogli sprzcdac grunta. pr;iwie wszy· 
stkim cz~onltom. Zdaje mi się. że żaden z 
braci włościan nie kupu.ie gruntu za 4 ty­
siace. iak 1m1 tylko stówkę. a on mówi, że 
tak robicie. Mówi. że my pieniędzmi sobie 
was z skujemy, pewnie, ŻC' jakbym miał 
pieniądze. to bym ich. nie prze~uhczal. ty~ko 
wam rozdał. w~pomogłbym b:ednego OJca. 
Zresztą kaidy, kto by. mi nie wierzył, że 
wuystko, co ks. Stojałowski napisał. jest 
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kłamstwem, może się zapytać wielebnego 
ks. Sablika, proboszcza z Regulic, albo sza­
nownych posłów naszych pp. Kramarczyka, 
Potoczka ii Stręka lub mego stryja Boczara, 
włościanina z Paczowa. N'ie znam ja krę-· 
tych dróg i nie mam czasu na wyuczenie się 
cygaństwa. Nie wiem, skąd ks. Stojałowski 
wle, że ja w Boga nie wierzę. Jabym prę­
dzej powiedział, że on nie wierzy, bo on tyl­
ko obraża Pana Boga, mieszając go do ta­
kich brzydkich spraw i zasłaniając Nim 
swoje różne postępkii. Nie mam ja żalu do 
ks. Stojałowskiego za jego złośliwe zaczepki. 
jedno mię tylko niepokoi, czy też z tą 
„Pszczółką", co mnie tak ujadła, ni·e stanie 
się to samo, co z prawd,,,iwą pszczołą, sko­
ro wypuści żądło. Postarajcie się o gazetkę 
„Wieniec" i „Pszczółkę" z 8 czerwca tego ro­
ku tam są te wszystkie głupstwa, które na 
m~ie popisał. Boże odpuść mu, bo nie wie, 
co uczynił, a i wy mu darujcie, że chciał 
was otumanić. Trudno, on chory, zgryziony, 
nie ma pieniędzy, więc się nie dziwić. że 
czasem w gorączkę popada i głupstwa pi­
sze. Tyle na razie, ale jak mnie jeszcze raz 
zaczepi, to nie będę dbał na nic, aby po­
wiedzieć o nim jeszcze coś więcej. Oszukał 
się myśląc, że się go zlęknę. Jestem Mazur 
r bitki sję nie boję, bo kto się bitki boi, 
ten za drzwiiami stoi. 

Wasz brat i szcz.ery przyjaciel 
Jan Stapiński 

z Budzynia pow. Brzozów. 

ZA KULISAMI GOSJ>ODARKI 
KS, STOJAŁOWSKIEGO I ZALA°ŃSKIEGO 

Nie ulega wątpliwości, że Stojałowski, 
mający długów po uszy, nie umiejący liczyć 
się z pieniądzem, potrzebował na gwałt 
pieniędzy na ratowanie się przed odpowie­
'działalnością karną za lekkomyślnie zaciąga­
ne długi. Chciał kosztem towarzystwa za­
spokoić sw~ich wuerzyoieli. 

Na wybudowanie gospodarczych i mieszkal­
nych budynków na majątku probostwa w 
Kulikowie otrzymał hipotecznie na probo­
stwie zabezpieczoną pożyczkę 5 tysięcy reń­
skich. Nic za n~ą nie wybudował - a pie­
niądze się rozeszły. Otrzymał za spaloną ple­
bańską stodołę 1700 reńskich z towarzystwa 
asekuracyjnego - stodoły nie odbudował, 
pieniądze też się rozeszły. Różnym wierzy­
cielom winie.n był 23 tysiące reńskich, a ni­
komu z nich nic nie płacił. Parę tysięcy reń­
skich zebrał od ludzi na pielgrzymkę do Je­
rozolimy i lampę złotą do grobu Pana Jezu­
sa - pieniądze się rozeszły. Powiedziałby 
ktoś, że pieniądze poszły na oświat~ Z o­
światy, tj. :i; wydawnictwa gazetek, miał Sto­
jałowski czysty dochód roczny 600 reńskich, 
jak to sam w wykazie majątku i dochodu 
~ądowi podawał. Nadto posiadał dochody z 
rentownego gospodarstwa plebańskiego w 
Kulikowie, które mu dano, aby mu wystar­
czyły na dostatnie życic i p9noszenie kosz­
tów oświecania ludu. Wszystko to ginęło 
jak w dziurawym worku. Toteż w czasie, 

Stanisław Piętak 

gdy był w opałach, przydałby się był mu 
powolny banczek i liczył na to, że z wado­
wickiego towarzystwa zrobi dla siebie źró­
dło cze·"qania gotówki. Już oierwszy inte­
res parcelacyjny robiony był za jego pła­
tnym pośrednictwem. Nie wróżyło to towa­
rzystwu niczego dobrego. Sekretarz śląskie­
go towarzystwa rolniczego Jai;i Biedroń, 
syn włościańskd, który ukończył Akademię 
Rolniczą w Dublanach, autor znanego wy­
dawnictwa „Zielony Sztandar", odradzał 
chłopom angażowania się do wadowickie­
go rowarzystwa, bo „jakkolwiek ma on.o 
piękne cele, zakupuje ziemię, parceluje, 
daje pożyczki, przyjmuje oszczędności i in­
ne piękne rzeczy zamierza robić, to jed­
nak ci, • klórzy stoją na jego czele, 
nie dają rękojmi, że mają fachowe wia..: 
domości". Nazwany za to wstał przez Sto­
jałowsk.iego „fałszywym przyjacielem ludu, 

.nadto Stojałowskri. orzekł, że w takim tow;;­
rzystwie Jtie trzeba mieć fachowego wy­
kształcenia, „wystarczy Illlec sumienie i 
uczciwość, a wójt z Choczni, posłowie wło­
ściańscy i Wielebni księża należący do dyrek­
cji potrafią prowadzić rachunki i książki 
towarzystwa. jak prowadzą rachunki i książ­
ki gminne, a wszyscy mają to, co najważ­
niejsze, sumienie, uczciwość i prawdzi­
wa. dla ludu życzliwość. Kasy i banki, 
w których była inteligencja, co miała 
fachowe wykształcenie i może zdawała 
egzamina handlowe, a z religii egzaminu nie 
zdała. przehandlowała i nieraz pokradła 
fundusze i sprowadziła na ludzi nieszczę­
ście". 

Wygrywaniem zarozumiałoś·::i dumy 
chłopskiej próbował Stojałowski an;;ażowac 
towarzystwo do tworzenia nov.<::go towarzy­
stwa fabrycznego. Odzywał się więc do ro­
botników w Białej, aby mu przesyłali wy­
kazy majstrów, którzyby mogli być dY'rekto­
rami fabryk tekstylnych. ,,B0 jak.iebyśmy 
nrtwfaii fab• yki - pisał - jakbyiimy nie 
m:eli swoich Judzi do prowadzenia tych fa­
t:·j•'· w których robotnicy jail.o członkowie 
Tawarzystwa fabrycznego byliby zarazem 
właścicielami fabryki i opri,c'. zarobku 
dziennego, dzielili się zyskiem ze sprzedaży 
wyrobionych to~arów. Towarzystwo wado­
wickie we wszystkim wam dopomoże i 
wszystko ułatwi." 

Tymczasem towarzystwo wadowickie swo­
ich zadań nie było w stanie .przeprowadZJi.ć, 
przerastały one bowiem jego finansowe i 
intelektualne możności. A nawet przyszedł 
na nie takt okres, że chłopi zestraszeni WY­
niltemi osob ··te.i gobpodarki finansowej ks. 
Stojałowskiego, przestali wpisywać się na 
członków, a także wycofywali udziały. Aby 
ich uspokoić i podtrzymać zaufanie do to­
warzystwa, Stojałowski ogłosił w 18 .nume­
rze „Wieńca Polskiego" z r. 1890, że „obec­
nie w Towarzystwie Wadowickim nie je­
stem ani w dyrekcji ani w radzie nadzor­
czej. Klucz„ od tych pieniędzy, które tam 
posyłacie, są w ręku samych włościan, 

STARUSZKA JA 
- Toś ty syn. Basi? Och, jakeś ty urósł! 
Chodziłeś piechtą tl:o szkoły, ja na wó·z 

cię brałam. Piszesz książki, tak? Ni słowa 
ja z tego nie pojmuję, moja głowa 
już pusta, jak drzewo gdy okwitnie. 
Robić trza po śmierć, idę w pole żytnie„. 

Te słowa szepnęła rodaczka moja, 
dziewięćdziesiąt lat niosąca u czoła, 

której wypełzłe, jak kłos zeschły, ocz~ 
ślepły, a nie żaliły się w niemocy, 
której spękane od ran, suche nogi 

. chwiały się, nie mogły uszczknąć złej drogi„. 

·Wspomniałem swoje kunsztowne pisanie 
i nie rzekłem staruszce nic na rozstanie. 
W pętli wstydu w wir kurzu kryłem siebie, 
dziś nie kochałem zjaw światła na niebie„. 

PR Z Y PRACY 
- Synu miły, już pora, do' żniwa, do żniwa! 
Porzuć echo, śmieje się w mgle staruszka siwa.„ 
Pobiegłem słysząc ów głos pod parne obłoki, 
pobiegłem, a tam biegł koń, chrzęst żyt, uroki. 
Przecięty zając krwią kofo "kłosów się wije. 
Dziewczyna zdziwienie świerszczy bierze na szyję. 
Chciałem coś rzec, lecz snopem smagnięto mi plec~·. 
- Dźwigaj!·- woła ktoś - od smutku cię to uleczy ... 
Ach, z.awróciłem, lecz dźwigam już wiadro potu, 
w oczach i śmiech i łzy i dal i plewa złota ... 

- Niehoże, jakież twe ręce i nogi b'"udne. 
Uli;uj się nad sobą, przejrzyj się nad źródłem ••. 
Nie poszedłem, wzruszony spojrzałem na matkę. 
jak idzie, schnie, cUawj się oddechem na kładce. 
- Przeniósłbym cię - pomyślałem - i przez las, i1rzez 

• rzekę, 

. byle widzieć zdrowie twe znów, tkliwą uciechę ••• 

członków rady nadzorczej . więc to proste 
oszczerstwo twierdzić, że te pieniądze mógą 
przepaść, jak pieniądze na pielgrzymkę do 
Ziemi świętej''. 

Nazwisko Stojałowskiiego przestało• być 
dla towarzystwa siłą atrakcyjną, a „opieka" 
jego stała się raczej przeszkodą w rozwoju. 
Zalański, aby ratować lekkomyślnie- podję­
te i zachwiane interesy towarzystwa, oraz 
własny majątek, jaki w to towarzystwo 
włożył, gdy mu z dyrekcji i rady nadzorczej 
usunęli się włościanie wybitniejsi i posło­
wie włościańscy, postarał się na spreparo­
wanym walnym zgromadzeniu zmienić sta­
tut i przenieść siedzibę towarzystwa do 
Krakowa Od wi.ęz.ienia uchroniło go od,da­
nie się pod opiekę krakowskiego starosty i 
delegata namiestnictwa i wysługiwanie Sli.ę 
„katolikom" w gazetce „Zien;lia". Stojałow­
~ki, któremu tyle przysług wyświadczył Za­
lańslci, tytułował go w swych gazetach „o­
szustem" i ,.szalbierzem", a posłowie ludow­
cy - musieli interpelacjami sejmowymi a­
larmować rząd, by zapobiegł ruinie wło­
ścian, spowodowanej praktykami parcelacyj• 
nymi Zalańskiego. Poseł Styla wniósł w 
sejm:e następującą interpelację: 

INTERPELACJA SEJMOWA: PARCE· 
LANTOM GROZI RUINA 

„Uchwałą z d. 31 stycznia 1896 przeszedł 
sejm do porządku dziennego nad petycją 
włościan koloni.stów z Towarni 1 Wołczy w 
powiecie staromiejskim osiadłych, którzy 
prosiH o wzięcie ich w obronę przed niesu­
miennym wyzyskiem, jakiego siię ~a nich 
dopuszcza Franciszek Zalański, dyrektor to­
warzystwa zaliczkowego i ochrony Ztiem­
skiej własności, przedtem w Wadowicach, a 
becnie w Krakowie ·mającego siedzibę; w 
motywach uchwały .sejmowej podano, że 
sprawa ta nadaje się do postępowania sądo­
wego, a do sejmu nie należy. N8dmienić 
wypada, że wspomnianym kolonistom, osie­
dlonym na gruntach rozparcelPwanych 
przez Franciszka Zalańskiego grozi zupełna 
ruń.na. Nieszczęśliwi owi ludzie trar.ą cał6 
mien~e, ·a setki innych członków potracą 
wpłacone udziały i nawet jeszcze clopłacić 
mus1.ą. jeżeli nie nadejdzie wczesna pomoc. 
Taki jest stan rzeczy, że wnrost przł"chodzi 
siły owych biednych, w najlepszej wierze 
zwabionych przed kilku laty do Towarzy­
stwa na ~łonków. Rozrzuceni po 1:ałym 
obszarze Galicyi a pokrzywdzeni przez 
zmianę statutu, wyłącznie niezamozn.1 lu­
dzie, nie są w stanie wykryć i zebrać tyle i 
tak dokładnie wyszczegó1n· nych nad11żyć, 
aby utrzymać swoje oskarżenie w c. k. prn­
kuratorji państwa. Raz wytoczyli mu 
wspomniani koloniści karne dochodz„nie, 
ale po dwumiesięcznych poszukiwaniach, 
nie dochodząc szczegółów podanych przez 
różnych świadków przesłuchanych zastano­
wiono dalsze postępowanie karne. Tymcza­
sem Franci~zek Zalański gospodaruje sami'>· 
władnie w ten sposób, że jak sprawdził p. 
Władyław Terenkoczy, jako delegat lwow­
skiiego Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych przy przedsięwziętej lustra­
cji w styczniu br., niedobór Towarzystwa li­
czy się już obecnie na znaczne sumy. Z?PY­
tujemy wysoki c. k. rząd, czy w imię ochrony 
interesów zagrożonych wszystkch członków 
Towarzystwa ochrony ziemi, raczy w krót­
kim czasie przeprowadz:ć dokładną rewizję 
stanu interesów Towarzystwa zaliczkowego 
ochrony ziemskiej własności w Krakowie". 

Oprócz interpelanta Styły podpisali inter­
pelację wszyscy ludowi posłowie: Kramar­
czyk, Zardeclci. Potoczek, Warzcch::r, D::rta. 
Szwed, Bojko, Wójc'k, Krempa, średniaw­
ski i Bernadzikowski. 

Pod wpływem interpelacji w dniu 6 
maja 1896 r. Zalański został usunięty z dy­
rekcji towarzystwa, a Stojałowski obwie­
ścił ten fakt jako zwycięstwo jego „praw­
dy'', nawymyślawszy swoim zwyczajem Za­
lańskiemu, nazywając go „blagierem - oszu­
stem, który teraz katolicyzmem pokrywa 
swoje sztuki" i ,.śmie wołać w „Z'.emi", aby 
X. Stojałowski z Szawła stał się Pa··1łem. 
Paplo..Zalański zostań z cygana porz;-<~ym 
człowiekiem".· Tymi słowy podziękov.ral Sto­
jałowski Zalańskiemu za pomoc, jaką mu 
w ciężlcich czasarh okazywał. 

* * * 
Powierzony przez chłopów majątek Towa­

rzystwu -Ochrony Ziemi przepadł. Do pro­
wadzenia na wlelką skalę zakrojonej insty­
tucji n\ie wystarczyła rre11ig1ijność, sumien­
ność i osobista uczciwość członków rady 
nadzorczej i dyrekcji. Brakło jeszcze potrze­
bnej wiedzy i doświadczenia. Tej - nie­
stety - chłopi jeszcz.e nie mieli, a oparcie 
instytucji na fantastach. deklamatorach, re­
daktorach. kaznodziejach, którzy nawet 
swym osobistym majątkiem porządnie go­
spodarować nie umieli. było przeszkodą w 
rozwoju towarzystwa. Gdyby nie ostrożność 
i poczucie odpowiedzialności. które kiero­
wały Stapińskim przy ustalaniu statutu to­
warzystawa, setki chłopów potraciłoby swe 
gospodarstwa na licytacjach z tytułu odpo­
wiedziainości za skutki gospodarki niedo­
świadczonych kierowników. Towarz1Ystwo 
zamiast stać się promotorem postępu i do­
brobytu, skutkiem wciągnięcia go do osobi- • 
stych intersów działaczy politycznych stało 
się kłodą, którą wrogow:e ruchu ludowego 
r-zucali ludolfi pod nogi. 

Tak zmarnowany został pierwszy w Pol­
sce samodzielily wysiłek chłopski w dz'-cdzie 
nie organizowania pomocy finansowej na csl 
prr.ysporzenia chłopom ziemi. 
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Z uroczystości poświęcenia parku strażackiego we wsi W. (1948). Przemówienie sołtysa 

I 
a przewrót majowy, który we wsi 
W. zarówno dla obozu kmiecego 
zorganizowanego w Piaście jak i 
ś~edniacko - biedniackiego zorga­
nizowanego w Stronnictwie Chłop­
skim stanowił niemałe zaskocze-

nie, obie strony zareagowały tak, jak ich 
góry partyjne. . P1asi natychmiast ostro wy­
stąpił przeciw Piłsudskiemu, podczas gdy 
Stronnictwo Chłopskie udzieliło mu pełnego 
poparcia. Wprawdzie na terenie samej wsi 
W. sympatie te nie zostały czynnie uzew­
nętrznione, ale przecież w Łańcucie zaraz po 
przewrocie majowym odbyła · &ię manifesta­
cja na cześć Piłsudskiego, w której prócz 
miejscowych PPS-owców (bardzo słabych li­
czebnie) brali udział także członkowie Stron­
nictwa Chłopskiego i kilku ,,wyzwoleńców" z 
okolicznych wsi. Idących za Piłsudskim śred­
niaków i biedaków z W. wzięło najbardziej 
hasło „walid z nadużyciami", którym szer­
mował Piłsudski. Spodziewali się, że teraz, 
po zEkwidowaniu „korupcji" i nadużyć zo­
stanie wreszcie zrobiona porządna reforma 
rolna. Rozumowali zresztą podobnie jak 
przywódcy Stronnictwa Chłopskiego i Wyz_ 
wolenia. Sympatie dla Piłsudskiego ujawniły 
:sie również w miejscowym ·kole młodzieży, 
aczkolwiek koło „Jako takie" nie deklarowało 
.się politycznie, jego bowiem członkowie 
chcieli we wsi coś konkretnego zrobić, a wi­
dząc walkę pomiędzy swymi ojcami obawiali 
się, żeby się to nie przeniosło do Koła, bo 
wtedy diabli gotowi wziąć jakąkolwiek po~ 
zytywną pracę we wsi. W tym właśnie cza­
sie młodzi projektowali podjęcie budowy 
Domu Ludowego i kombinowali, w jaki by 
sposób zgromadzić potrzebne do tego środki. 
Urządzali więc przedstawienia, zabawy i ;,fe­
styny", a dpchód z tych imprez przeznaczali 
na Dom Ludowy. Przy kole uruchomili (1927) 
apteczkę, z której dochód płynął także na 
Dom Ludowy. Zakupili również maszynę do 
)'Obienia pustaków. Początkowo pustaki 
sprzedawali, a później robili je na Dom Lu­
dowy. 
Rychło jednak Piłsudski stracił twarz w 

oczach średniaków i biedniaków z W. Już w 
październiku 1926 roku pojechał do Nieświe­
ża, dokąd przybyła obszarnicza, hrabiowsko­
książęca elita, a wśród niej hr. Potocki z 
Łańcuta. Zawarty tam „pakt nieświeski" de­
maskujący prawdziwe oblicze klasowe two­
rzącego się piłsudczykowskiego obozu na­
zwanego przez jednego z jego czołowych pu­
blicystów, Wojciecha Stpiczyńskiego - sana­
cją, został we wrześniu następnego, 1927 ro­
ku przyp1ęc'lętowany przez zjazd w niedale­
kim od, Łańcuta hrabiowskim Dzikowie, do­
kąd w zastępstwie Piłsudskiegbo przyoyl wy­
znaczony przez .,Komendanta" na szefa for­
mującego się włąśnie Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy a Rządem płk. Walery Sławek, 
który z Dzikowa udał się jeszcze do Skalata, 
rezydencji hr. Dzieduszyckiego. Tej akcj'., 
prowadzącej do ugruntowania sanarijl wśród 
różnych odłamów klasy obszarniczo-kapita­
listycznej, towarzyszyła sanacyjna robota, 
prowokatorska i rozbijacka na terenie stron­
nictw chłopskich. W październiku 1927 roku 
z Piasta do BBWR poszedł sędziwy już Ja. 
kób Bojko, autor „Dwóch dusz", które w 
roku 1904 stawialy go u czoła pestępu ów­
czesnej, galicyjskiej wsi. Poszedł do BB Jan 
Stapiński, niesławnie koó.cząc tak świetnie 
zapoczątkowaną ongiś karierę polityczną. 
Przystał do tych, których postrachem byt 
jeszcze pri.ed wielką wojną. Ze Stronnictwa 
Chłopskiego poszedł do sanacji dr Karol Po­
lakiewicz. Ale nie poszedł do sanacji ani 
obóz kmiecy zorganizowany w Piaście ani o­
bóz średniacko . biedniacki zorga.1:zowany 
w Stronnictwie Chłopskitn we wsi W. 

Oba te obozy, chociaż znajdowały się 
w ostre] wake ze sobą, z każdym miesiącem 
zbliżały' się do siebie na terenie „wielkiej po-

.i<) Patrz prace M. Grada: „Wieś" nr. 43 -
Walka klasowa na wsi rzeszowskiej; „Wieś" 
~r 44 - „Wieś W. na społeczno - gospodar­
czej mapie świata"; „Wieś" nr 46 - :,Struk- · 
tura klasowa wsi w XX wieku"; „Wieś" nr 
ł7 „Kmieco - kapitalistycznc1 młodo".: 
„warstwy chłopskiej"; „W~eś" n.r. 31 ~ 
~erwsze starcie" • 

.. 

lityki", ponieważ ujrzały się wobec wspólne­
go, zewnętrznego wroga. Już w grudniu 1927 
reku na zjeździe Piasta we Lwowie mówił 
przywódca tego Stronnictwa, Marszałek Sej­
mu Maciej Rataj: „„. W interesie państwa 
leży utworzenie silnego obozu środka, który 
by nie dopuszczał do starć gwałtownych 
między skrajnymi skrzydłami... W tym obo­
zie środka jest miejsce na wielkie stronnic­
two ludowe, które winno powstać z rozbi­
tych grup ludowych. Zjednoczenie ruchu lu­
dowego jest jednym z najważniejszych za­
gadnień„." A po wyborach z r. 1928, w któ­
rych we wsi W. Stronnictwo Chłopskie roz­
gromiło Piasta, partie opozycyjne wobec sa­
nacji niejednokrotnie występowały wspólnie 
na forum sejmowym. Rósł bowiem coraz 
bardziej jawny i brutalny terror piłsudczy­
kowskiej kliki wobec opozycji. Na kilka ty­
godni przed ogłoszeniem nowych wyborów 
pobity został przez agentów Piłsudskiego 
'chory wicemarszałek rozwiązanego właśnie 
Sejm\.!, najwybitniejszy przywódca Stron­
nictwa Chłopskiego, .Jan Dąbski. W ulotce 
zaś wydanej w dniu imienin Piłsudskiego 
(19.3. 1930) przez zorganizowaną na modłę 
faszystowską „Ligę Rozwoju Mocarstwowe­
go Polski" nawoływano otwarcie do „rozpę­
meni:a .Sejmu i Sen~tn", -tdóre"-,;anacji l'Jt"Ze"' 
szkadzały we wprowadzeniu pełnej dykta­
tury Piłsudskiego. W takiej sytuacji histo­
rycznej rodził się „Centrolew" (antysanacyj­
ne porozumienie PPS, NPR, Wyzwolenia, 
Stronnictwa Chłopskiego, Piasta, początkowo 
także Chrześcijańskiej D.:>mokracji), którego 
przywódcy we wrześniu 1930 r. zostali are­
sztowani i osadzeni w Brześciu. Do wybo­
rów Centrolew poszedł w bloku pod nazwą 
„Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu". 
Masowe unieważnienie list wyborczych 
Centrolewu objęło także okręg, w którym 
głosowali chłopi z W. Wobec tego głosowali 
oni na listę endecką - byli przaciw sanacji 
(w roku 1928 we wsi W. na endecję padło 
tylko kilkanaście głosów). Parę zaledwie 
głosów zdobyła we wsi W. sanacja, a wśród 

nich głos sterroryzowanego kierownika szko­
ły, który uprzednio prosit chłopów, by mu 
głosowania na „jedynkę" nie mieli za złe, 
bo gdY-. się okaże, że nie padł ani jeden głos, 
to go wyleją z posady.„ Tak chłopi x W. za• 
czynali odczuwać realizację „programowych" 
haseł Walerego Sławka, który z cyniczną 
otwartością odsyłał chłopów „do wideł 
i gnoju", grożąc przy tym ,.łamaniem kości''. 

Rozw,ój sytuacji politycznej w kraju. opa­
nowanym przez sanację, działał osłabiająco 
na toczącą się walkę klasową wewnątrz wsi. 
W„ oba przecież zwalczające się obozy zna­
lazły się w roku 1931 w organizacyjnych ra­
mach Stronnictwa Ludowego. W interesie 
bowiem wszystkich chłopów z W. była wal­
ka z sanacją. I ien )\egatywny cel walki ich 
połączył. Ale pcnytywny cel walki z sanacją 
niii był jednolity, Jeszcze w roku 1927 pisał 
w piastowcowej „Woli Ludu" wybitny dzia­
łacz tego stronnictwa prof. Paweł Bobek 
w art. p. t. „0 Zjednoczenie Ruchu Ludo­
wego": „PJlityczne scalenie ruchu ludowego 
zależy od porozumienia się Piasta z Wyzwo­
leniem jako partii trwałych z wyraźną ide­
ologią i tradycją, opartych na ugruntowa­
nych ideowo ośrodkach„. Na przeszkodzie 
stoi obecnie lewicowa rola „Wyzwolenia".„ 
wywłaszczenie bez odszkodowania, oddziele­
nie Kościoła od państwa„. (podkreślenie mo­
je - M. G.J. „Tymczasem już w rol:u 1 !l:H 
pisał w „Wyzwoleniu'· Tomasz Noczn ·cki, 
jeden z czołowych i najbardziej lewico­

wych działa.czy tego· stronnictwa: „„.szybko, 
bardzo szybko, idzie rozhukana szlachta do 
starych swoich nałogów i bezprawi. A co to 
1.naczy bezprnwie.„ mogą powiedzieć ci, co 
byli w Brześciu„. Brześć jest symbolem do­
mu niewoli, jest pieczęcią gwałtu i bezpra­
wia". Tak więc nawet stary radykał Nocznic­
ki akcentował w sanjlcji jedynie nawrót do 
feudalizmu, a nie późno - kapitalistyczną for­
mację ibliżoną do fasiyzmu włoskiego. do 
którego zresztą sanacja jawnie nawiązywała. 
W tym samym. artykule Nocznicki wypowia­
da się na ten te.nat jeszcze wyraźnięJ. „ „mu­
simy sobie przypomnieć. że lud pols!<i był 
w Brześciu setki lat Albowiem w systemie 
pań11zczyźnianym najgot!z;ą, najclc;ż~zą, naj­
okrutniejszą rzP.czą była nie sama praca na 

pań•kim, ale bezprawnolić p0ddanu10„." Po­
dobnie myśleli inni czełowl ludowcy. Toteż 
11Jednoczenle ruchu ludow,cro dokon-.ne w ro· 
ku 1931 doHlo do •kutku w 1>ła1zczy~mle an· 
tyfeudalncj a nie antykapltal11tycinej, co nie 
było obojętne dla formującego się obozu sa­
nacji. Zjednoczenie ruchu ludowego odby­
wało się bowiem nie pod hasłem pnebudo­
wy ustroju liberalno - kapitallstycznero, na 
którym wyrósł sanacyjny wrzód polskiego 
półfaszyzmu - na socjallstyczn:I', lecl pod 
hasłem przywrócenia liberalno • kapitali­
stycznej praworządności. Na tej właśnie 
„powracającej", antyfeudalnej a nie antyka­
pitalistycznej fali wypłynął szef Stronnictwa 
Ludowego - Wincenty Witos, którego Brześć: 
opromienił aureolą niezłomności l bohater·· 
stwa. Taki właśnie obrót sprawy był w pew­
nym sen~ie w interesie sanacji (z dwojga złe­
go lepsze mniejsze zło). W jej interesie było 
przecież, ażeby w największym stro'.1.nictw~e 
opozycyjnym wyszedł na czoło nurt praw1-
cowY a nie lewicowy, który by w razie zwy­
cięstwa stał się o wiele groźniejszy iuż nie 
tylko dla rządzącej kliki uzurpatorów, ale 
w ogóle dla podstaw kapitalistycznego 
ustroju. 

Nie tylko rozwój sytuacji polity~znej kra: 
ju dz.fałal osłabiająca na toczącą się we w~1 
w. wewnętrzną walkę klasową, skierowując 
zainteresowania i siły obu tamtejszych ob:J­
zów na wspólnego wroga zewnętrznego. Ni­
welują.co działał także r<>7'wój sytuacji gospo. 
darczej. Rok 1930, zapisany w historii polity­
cznej fałszerstwami wyborczymi sanacji, był 
także pierwszym rokiem ostrego kryzysu gos­
podarczego, który wstrząsnął całym kapltalis­
tyczmym światem. W związku z kryzysem pol. 
skiego przemysłu, w którym poważnie spadł 
stan zatrudnien•a (w roku 1933 stan zatrudnie­
nia w przemyśle wielkim 1 średnim obniżył 
się o 37 proc. w stosunku do roku 1929) w 
ciężkiej sytuacji znalazło się rolnictwo„ Na 
skutek rozwierających się nożyc cen na arty­
kuły przemysłowe z jednej strony a artykuły 
rolnicze z drugiej-w ~ytuacjl ciężkiej znale­
źli się nie tylko proletariusze : biedniacy z W„ 
których możliwości i tak lichegq zarobkowa­
nia jeszcze bardziej się zmniejszyły, nie tylko 
średniacy, którzy błyska·wic:znie spadali do 
klasy biedniaków, dzielących swoje gospodar­
stwa na mikroskopijne nieraz cząstki, ale tak­
że kmiecie, którzy z braku pieniędzy 4ni nie 
mogli posyłać dzieci do szkół średnich (tym 
bardziej, że utrudniła to dodatkowo jędrze­
jewiczowska reforma szkolna), ani uintensyw­
niać gospodarki. · W tym to właśnie okresie z 
11-tu kmiecych gospodarstw z roku 1920, 4 
uległy podziałowi, a te, które przetrwały kry-
1iZJS,-;popadły w długr~ na dobrą .prawę ~d­
no tylko kmiece gospodarstwo reemigranta 
amerykańskiego względnie odpornie prze­
trwało kryzys. W rezultacie wieś W. w ostat. 
nich latach prud drugą wojną światową była 
już w olbrzymiej większości biedniacka. Je­
żeli w roku 1920 średniaków było 10 razy wię­
cej niż kmieci, a znacznie więcej niż biednia­
ków, to .w roku 1939 średniaków jest już ty!. 
ko 4 razy więcej niż kmieci, a biedniaków 
więcej niż 5 razy tyle co średniaków! Dla 
kmled i średniaków kryzys zaznaczył się 
przede wszystkim brakiem pieniędzy na po­
datki, kształcenie dzieci i inwestycje sprowa­
dzając częściowo nawrót do gospodarki na. 
turalnej. Ale dla biedniaków i proletariatu 
kryzys oznaczał po prostu widmo śmi&ci gło­
dowej. Tak np. część biedniaków (a nawet ku. 
cznicy) próbowała w okresie pomyślności gos­
podarcrej (1927/8/9) hodować świnie. Taki 
biedniak kupowaI za zarobione pieniądze ma­
łą. najczęściej sześciotygodniową świnkę, 
licząc, że ją po utuczeniu sprzeda z odpowied. 
nim zyskiem. Tymczasem na skutek gwałtow­
nego spadku ceny na świnie mógł otrzymać 
po kilku miesiącach tuczenia tego świniaka 
(kosz.tern własnej konsumcji) tyle, ile wart był 
llwiniak w tnomenc:e jego nabywania. Spro­
wadzało to oczywiście ruinę gospodarczą i spy­
chało rndziny biedniackie do stanu marne.i 
wegetacji, ponieważ jedyne wyjście było w 
ograniczaniu własnego spożycia. I tak zapałki 
dzielono na dwie części a później nawet na 
cztery. Wres:llcie b.v się obyć bez zapałek, ro­
biono domowym przemy.słem zapalniczki, któ. 
re z kolei wyłapywała sanacyjna policja jako 
nieopatentowane. Zamiast soli kuchennej 
używano soli bydlęcej, gdy i na tą brakowało 

grona - to !Ól ro~uszczano w wodzie, która 
w ten sposób kilkakrotnie mogła być użY":'a• 
na. Miejsce cukru zajmowała .sacharyna itd. 
A tymczasem przemys.ł stawał... Na dobitkę -
w lipcu 1934 roku wieś W„. podobnie jak set­
ki innych, nawiedzona została straszliwą klę­
ską powodzi, działającą 'Podobnie jak sanacja 
i kryzys gospodarczy, niwelujące na całość 
wsi. Czyżby jednak w obliczu polączonych 
sił tych „żywiołów" ustać miała walka klaso­
wa we wsi W.? czyżby miała toczyć' się tak 
jak przed pierwszą jes:llcze wojną światową 
wyłącznie na zewnętrznym froncie klasowym 
a więc tylko przeciw sanacji? 

Historia nigdy się nie powtarza, choć ta!· 
mówi popularne przysłowie. Historia zawsze 
idzie naprzód, choć nieraz ·pozornie cofa się. 
Sanacja to coś innego niż nawrót do feudaliz­
mu - wbrew temu, co pisał cytowC1ay wyżeJ 
I'focznicki. a w 10 lat. później Niećko w 
„Rozważaniach na czaS1ie" rozprawiający się 
ze „szlachetczyzną". Kiedy w sa.r:.ac:,.jnej 
Polsce powstawało na antyfeudalnej bazie 
ideologicmej stronnictwo ludowe - we Wło­
szech już od 10 lat.-rósł produkt rO'l.kładu li. 
beralno • kapita.listycznego - fa...zyzm, gotu­
jący się do skoku na słabszych' sąsiad/iw, są­
siednie Niemcy stały w przededniu oodobne­
go okresu hitleryzmu, a za wschodni'l gra­
nicą Pol.ski r-o?JWijał się socjalistyczny Zwią­
zek Radziecki, już od 14 lat reprezentujący 
przyszł<lŚĆ - ustrój wyprowadza.jący z kryzy_ 
sów kapitalizmu. Z tego wszystkiego mogli 
nie zdawać sobie w dosfatecznym stopniu 
sprawy przywódcy Stronnictwa Ludowego a 
tym bardziej chłopi z W. Ale historia tej w:>i 
rzeszowskiej w burzliwym okresie lat 30-tych 
musiała się potoczyć w sposób uwzglednia­
jący nie tylko i<leologię aktorów z jej lokalne­
go i ogólnokrajowego dramatu. 

Jeszcze w r 1928 do Zarządu Koła Młodlie­
ży w W. przyszło pismo od Zan:ądu Główne­
go Związku Młod7lieży Wiejskiej RP, który w 
tym właśnie roku powstał w rezultac;e. buntu 
większości działaczy Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej przeciw patronom z Cen­
tralnego Związku Kółek Rolniczych. Kieł"ow­
nicy CZKR-u chcieli młodzież zorganizowaną 
w CZMW (była to młodzieżowa, autonom'<:'.· 
na sekcja CZKR-u) przyciągnąć do obozu sa. 
nacyjnego. Wtedy to główni przywódcy 
CZMW, jak Załęski. Niećko, Solarz i inni 
zbuntowali się i założyli „Wici". Zarząd 
Gł6wny „Wici" wystosował apel do kół tere­
nowych o przystąpienie do niezalnż,nego od 
obszarników i sanacji związku. Ten właśnie 
apel dotarł do wsi W. Dotarł tam w m:nnen. 
cie, gdy koło kończyło prace przygotowaw­
cze związane z projektowaną budową Domu 
Ludowogo. Zgromadzono właśni~ kilka tysię<'\' 
ztotych - z samych sprzedaży pustaków uzys. 
kano o&olo 6 tys. złotych - i zamierzano w!a. 
śnie przystąpić do budowy. Sympatie w'.<:k­
szości członków kola należały do ,.Wici", ale 
na przeszJkodzie w oderwaniu się od MTR-u 
stanęła sprawa budowy Domu Ludowego. 
W związku z regulaminem, na podstaw:e któ. 
rego koło działalo w ramach MTR-u, Zarząd 
Koła obawiał się, że w razie oderwania się 
przepadną na necz MTR-u pieniądze od lat 
ciułane na Dom Ludowy. Obawiał się rów­
mez walki między „Wiciami" i MTR-em na 
terenie wsi (nie wszyscy bowiem członikow.e 
Koła Młodzieży sympatyrowal'i z „Wiciami"). 
Taka walka mogłaby poważnie utrudnić bu. 
dowę domu. Koło odpisalo więc Zarządowi 
Głównemu ,.Wici", że owszem - przystąpiło 
?Y do „Wici", gdyby nie te właśnie obawy; 
ze więc sprawa przystąpienia do „Wici" bę. 
dzie aktualna dopiero po wybudowaniu Domu 
Ludowego. Równoc~eśnie zaś wobec władz 
MTI!--u Za~ząd Koł~ prowadził politykę ukry. 
wania swowh planow i dochodów. Aktywiści 
K?la _Młodzie~y 1pracujący tam na ogół od zil­
łozenia Kola nastawieni byli na pracę organi. 
czr:ią. ~ospodarczą i chcieli ubrzymać koło jak 
naJdł~z~J z ~aleka od walk politycznych.trze­
czyw1sc1e az do momentu wykończ<;)nił ')emu 
Lud?w~go w ~·ok1;1 1932 udawało im się to. 
Wzniesionym w1elk1m wysiłkiem Dom Ludowy 
Koło „z~pis.ało" natychm!a.st gmmie z tym, ż.e 
wszystkie instytucje działające na terenie 
gminy mają prawo korzystania z jego urzą­
dzeń. Budowa Domu Ludowego był~ w oczach 
wszystkich mieszkar'lców wsi czymś tak nie. 
wątpliwie pożytecznym, że w okresie bud'.Jwv 
zaistniało na terenie wsi W. swoi~te. zawie-

Zgromadzenie · „famlilJne" w niedziel!lc popołudnie 
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szeni~ ~roni,. d_o które-go skłaniały rówmez 
wymieniane JUZ czynniki (walka całej wsi z 
sanacją i kryzys gospodarczy. Ale $ko­
ro tylko pom Ludowy został wybudowany, 
walka, ktora wewnątrz wsi chwilowo ucichła 
rozgorza.ła na nowo i to z jesllCZe większą niŻ 
dotą~ s1~ą ~fakt należenia tak byłych pias­
towcow Jak l byłych chłopowców do Stronnic­
twa Ludowego. nie odd~iałał tutaj hamująco). 
Terenem walk1 stała s,1ę znowu gmina. Do­
tychcza~. wieś W. stanowiła samodzielną gmi­
nę z WOJtem na czele. Tymczasem na rok 1935 
przewidziane było przez wyższe władze admi­
nis~rac?'jne wprowadzenie na terenie całego 
WOJewodztwa lwowskiego tzw. gmin zbioro­
wych, ?bejmuj.ących kilka wsi, z których jed­
na, gmmna miała stanowić stolicę gminy. 

Wprawdzie wysiłki m:eszkańców wsi W. 
zmi.erzając~ do tego, by właśnie W. była wsią 
gmmną, rue powiodły się, ale w zwiazku 
z_ wprbwadzaniem gmin zbiorowych aktualna 
s;ę stała sprawa obsadzenia stanowiska soł­
tysa, mającego prowadzić wieh~ ważnvch 
spraw na terenie gromady, przekazanych ·mu 
prze:.: 7arząd gminy odległy »j W. J 8 kn1. 
(nawiasem warto stwierdzić idiotyczność o­
wej reformy administracyjnej w odr.Jesieniu 
do wsi w„ która od miasta powiatowego od.: 
dalona jest o około 6 km, podczas gdy 
od wsi gminnej kilka km. więcej). W zac:ę­
tej walce o stanowisko sołty~a, w walce, 
która byia nie tylko walką klasową, ale rów­
nocześnie walką między pokohmiami, zwy­
ciężył kandydat biedruacko-śre:h1iacki \bied­
niak, chociaż syn kmiecia) przeciw kandyda­
towi kmiecemu (IO-morgowemu średniako­
wi). 

Pierwszy sołtys we ws: W. był równocześ­
nie p~zedstawicielem młodego pokolenia, w.1-
chowainego już w Kołe Młodzieży. Nie bez 
znaczenia był również fakt, że biedniacki soł­
tys mieszkał w biedniackim końcu wsi, pod­
czas gdy wszyscy wójtowie od roku 1900 wy­
wodzili się z końca kmiecego. W ten sposób 
ster życia politycznego· wsi W. przesunął się 
do rąk kiasy biedniackiej, stanoW:ącej już 
w tym czasie większość wsi. Także stet miej­
scowego Koła Stronnictwa Ludowego ujęli 
od samego początku (1931) biedniacy. Tak oto 
wspólna walka całej wsi z zewnętrznym wro­
giem klasowym - sanacją toczyla się swoją 
drogą, a walka klasowa wewnątrz wsi (no i 
miejscowej. komórki SL) - swoją drogą. 
Bywały momenty, że na czoło zainteresowai1 
wsi wysuwał się to jeden to drugi front walki 

Jan Grudzień 

W I E S 

Własny dom emigrant<a z W. w Gdyni 

- w zależności od bieżącego toku spraw w 
gmin;e czy gromadzie, oraz wzrastania lub 
opadania fali terroru sanacyjnego na terenie 
bądź najbliższej okolicy bądź też całego kra­
ju. Walka z sanacją zaostrzała się zwykle 
w okresie przednówkowym, wtedy bowiem 
sytuacja gospodarcza zwłaszcza biedniaków 
była szczególnie rozpaczliwa. 

Właśnr!e na przednówku, w czerwcu 1933 r. 
odbyła się w Rakszawie - wsi oddalonej od 
W. zaledwie 5 km. wielka manifestacja zor­
ganizowana przez Stronnictwo Ludowe i „Wi­
ci" Małopolski środkowej z okazji 25-lec;a 
pracy parlamentarnej prezesa S. L. Wincen­
tego Witosa. Do Rakszawy nadciągnęły wie­
lotysięczne tłumy chłopów, miał tam bowiem 
przyjechać sam jubilat. Oprócz Witosa prze­
mawiali także: Andrzej Pluta - wybitny 
działacz b. Stronnictwa Chłopskiego, wiciarz 
Wł. Fołta i ks. proboszcz z Rakszawy (t~n 
wyjątkowy wówczas w powiecie łańcuckim 
ksiądz został bezpośrednio po manifestacj·: 
aresztowany, a póź~ej przez władze kościel­
ne przeniesiony w inne okolic.:e). Kiedy Win-

centy Witos w mocnych słowach potępił sa­
nację, oświadczając, że „w Polsce dopóty nie 
będzie porządku, dopóki nie zrobią go chło­
pi", kiedy Andrzej Pluta wezwa.ł chłopów 
do fizycznej samoobrony przed sanacją („kło­
nicami bić gwałcicieli porządku i rabuśników 
chłopskiej pracy i naszych obywatelskich, u­
prawnień" 1), a rakszawski proboszcz przyoow­
nał sanację do antychrysta, którego zwalczą 
chłop.i pod przewodem Witosa - w zgroma­
dzony tłum wstąpił duch bojowy. Biedniacy 
z W., którzy masowo przybyli na manifesta­
cję, nabrąli otuchy, nadziei ·i wiary. Liczyli, 
że Witos ze względu na obecną na wiecu po­
licję nie powiedział wszystkiego. Oni sobie 
to dopowiedz:eli. Marzyli przecież o obaleniu 
znienawidzonego reżimu sanacyjnego i my­
śleli, że teraz, skoro Witos tak gwałtownie 
występuje przeciw sanacji - to coś się mu­
si stać. Ale co? Niebawem, w dzień Bożego 

1) Wł. Fołta - „Wspomn.ienia z akcji jedno­
frontowej" - „Wieś" z 20.6. 1948. 
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Ciała w godzinach wieczornych dotarła do 
wsi W. wiadomość: w Grodzi-l;u rPwolncia! 
Chłopy biją się z sanacją! Na pon1oc! Gi·o · 
dzisko to duża wieś odległa o 15 km. c•<i W. 
w kierunku północno-wschor:ln.m. Policja za­
broniła tamtejszym chłopom 1radycyjnegri 
strzelania z .,możdzierzy" w czafie obchodu 
Bożego Ciała . Chłopi nie usluchali wezwama 
do rozejścia się. W wyniku strzałów pol;cji 
do tłumu zabita została dziewczyna. Podzia­
łało· to jak iskra rzucona na beczkę prochu. 
Tłum zaatakował posterunek policji, dokąci 
wycofali się przezornie sprawcy zabójstwa. 
Atak chłopów na budynek policj; potężniał 
z godziny na godzinę i .przybiera~ formy co­
raz bardziej zorganizowane. Równocześnie lo­
tem błyskawicy rozeszło się po okolicznych 
wsiach wezwanie o pomoc. 

Na ten apel ruszyli natychmiast biedniacy 
i część średniaków z W. Bo też był to apel, 
choć skierowany do całej . wsi, to przecież 
przede wszystkim do dziadów: Rew'olucja w 
Grodzisku to szansa przede wszystkim dla 
tych, którym najgorzej. Wprawdzie szyk,,nv 
sanacyjnej policji i adrnJnistracji nie odróż­
niały kmieci od dziadów, tak naprzykład nie­
raz już na zebraniu koła SL wspólnego całej 
wsi bywał . anioł stróż" - aanacyjny po!i­
cjimt. Sanacji n:enawidzili tak dziady ;:ak 
kmiecie. Jedni i drudzy odpowiadali niena­
wiścią na odsyłanie chłopów do „wideł i gno­
ju". Może nawet sanacyjną elitarność bar­
dziej odczuwali krniecie, przecież zostali o­
depchnięci od władzy, przy której już byli. 
Ale sytuacja gospodarcza dziadów była ka­
tastrofalna. Ci byli zagrożeni po prostu b::o­
logicznie. Dziadowski przednówek to prze-

. cież nie kryzys gospodarczy, to przymiera­
nie głodem. Toteż ich właśn:ie -rewolucja w 
Grodz~sku poruszyła najbardziej. Uzbrojeni w 
„co popadło" - „obrzynki". bagnety, .noże, 
sierpy, kosy, drągi itp. ruszyli do Grodziska 
z rewolucyjną pieśnią „Gdy naród do boju.„" 
Kto miał chleb, brał do kieszeni, bo nie wia­
domo ... Jeżeli w Grodzisku rewolucja, to mo­
że się dopiero zaczyna. a sfamtąd może się 
pójdzie na Łańcut a może i Warszawę? ... Prze 
cież można się było trochę ·domyśleć z tegri, 
co w Rakszawie mówili Witos, Pluta, a choć­
by proboszcz. Jeżeli to my mamy w Polsce 
robić porządek, to slę, widać, w Grodzisku 
zaczyna... Tam już chyba są tacy, co pokie­
rują całą sprawą. Przecież jest Stronnictwo ... 
chyba jest to wszystko jakoś zorganizowane„. 

Mieczysław Grad 

w obronie n a u cz y cie ł ski e g o „r ak s.ie złożyło, że w nr. 49-50 „Wsi" 
zadrukowaliście aż dwie stronice 
uczuloną polemiką ob. Dyzmy . Ga­
łaja i Towarzysza z czytelnikam: i 
daliście ją do czytania jeszcze innym 
czytelnikom. 

My, czyteln'.cy możemy być wdzięczni tylko 
Redakcji, że zamieszcza takie p:ękne .,obro­
ny" i „oskarżenia", w których jak w kalej­
doskopie przesuwają się prawdy, oczywiste, 
ładnie odmalowane i dla zdolności poznaw­
czych człowieka dostępne. 

Na tym kończę słówko do Redakcji „Ws'." 
i przechodzę do wspomnianych wypowiedzi 
dyskutantów. 

Wybaczcie ob. Gałaj, że mieszam się w 
Wasze rozmowy z czytelnikami, że Wam ja­
ko wytrawnemu dziennikarzowi ośmielił się 
odpowiedzieć robociarz społeczny, wyrosły z 

• biedoty, wzgardzony przez rodzinę, bez szko­
ły dziennikarskiej, dziś pracownik warsztatu, 
którego produktem duchowym. :. Wy jesteście. 

Nigdy jeszcze nie polemizowałem i czynię 
to w tej chwili z pewną obawą, że może 
robię głupstwo, ale z drugiej strony, ileż 
głupt:>tw niejeden z nas robił i robi. Więc 
lepiej być szczerze czynnym. 

Wy, ob. ·Gałaj, polemizując, z Nauczycielką 
różnicie się z Nią tylko jednym, mianowicie 
tym, że przec'.wstawiając się Jej ~yślom ~­
ważacie, że Jej wyrażenia jota w Jotę takie 
same jak Wasze, odpowiadające tym s_aI!lym 
treściom, nie znaczą tego samego u meJ, co 
u Was. 
że tylko Wy wskazu.if:!cie „całokształt sto-

sunków społecznych". 
że Wasza aprobata ustroju jest aprobatą, 

a Jej twierdzenia jedynie „solidarystycznym 
amatorstwem". 
że tylko Wy jesteście w .,mas.i~ swojej spo_ 

łeczności", bo to Wy nie indywiduum, a ona 
tylko wśród .,swoich kolegów gimnazjalnych". 
że tylko Wy macie obawy wobec „ochła­

pów" i „papek społecznych'! i V,rysył~cie ~e 
„do diabh\" nie wskazując adresu, a JeJ tak:e 
same obawy w trosce o taki sam dobór spo· 
łeczny - to nie są obawy. . 

Ze Wasza troska o .,człowieka, w1ernegn 
służbie i obro11cę obozu pracy. obrońcę spo­
łecznej spr.awiedliwości, człowieka pożytecz­
nego dla masy społecznej" jest troską 'Jbywa­
telską, a Jej taka sama troska to bałamuctwo, 
opóźniające rozwój śtamowców. . .. 
że to Wy tylko (może to zarozumialosc) „p'.l­

przez „Wieś" - ktńrej obecny poZiom umysł 
rn ·'iw i 1·6wieśn:ków naszych jeszcze nie 
1,;i'~ -;ze pojmuje" - „zbroicie ich w wiedzę 
o • 1bię . pomagacie w rozumien:u krzywdy, 
pnll azufecie co czarne, a co na kolorowej 
m;mie stosunków społecznych białe, dajecie 
brn i i n"1mawiac1e do walki, do zagubienia 
pokorv. bo przez walkę (czy może ·~ pracę} 
zdn!Jedą sobie należne im miej:;;ce w życi~ 
gosnodarczym i społecznym". a .Jej praca. 1 

praca tych innych. praca fachowa, któr~ WY-. 
hodowała pokolenia i W'i16 jest głaskaruem l 

prośbą 

Ze ktoś został prezesem, sekrr?tarzem dzien_J 
nikarzem, twórcą to n:e .Jej zasługa. ale, że 
dzieci śtamowców i nieśtamowców piją bim­
ber, że muszą paść gęsi (i krowy), że nie 
wiedzą. co w życiu społecznym złe. a co do­
bre, to Jej wina. 

Ze Wasz pogląd, iż „nie ma roz"".oju jed­
nostki bez absolutnego powiązania jej ze 
środowiskiem, że na dziecko trzeba patrzeć 

· przez grupę społecźną, w której się ono znaj­
duje, przez te interesy i cele, które stawia je­
go klasa" - jest prawdą niezaprzeczalną, a 
Jej rzeczywista, realna, pedagogiczna robota 
w gromadzie, przez gromadę : dla gromady 
w myśl wyznawanego i przez Was budzenia 
świadomości u „śtamowców" w kierunku 
dźwignięcia ich z nawarstwień czasów mi­
n:onych - nie jest prawdą. 

Ze Wy w ideologii swojej jesteście niewy­
gięty, a Ona wygięta. 
że Wasza demokratyczność to nie plewy. 

a Jej plewy. 
Ze Wy dziś, w epoce tworzenia jedności i 

wspólnot bez c1,1dzysłowu, w momencie re­
alnego faktu zjednoczeU:a w dniu 15 grudnia 
i wobec wołania, że dość już chyba będzie 
wszelkich podziałów, jest jeden ustrój wspól­
nej Ludowej sprawiedliwej Polski - odpo­
wiadacie „My na to nie możemy się zgodzić". 

Dlaczego? 
Może dlatego, że Wy czujecie się „ważniej­

szym" i „cenniejszy1n"'? 
Nie stać mnie na wyczerpanie owego bo­

gactwa, faktów zawartych w obu artykułach. 
Nie bronię „przedsiębiorców" i nie ganię n?S, 
wyrosłych śtamowców. Godzianowskich ludzt 
też nie znam. Chciałem jedynie ocenić to, 
co w oskarżycielskim porywie ob. Gałaja 
krzywdzi .moralnie rzesze wychowawców, 
czytających .,Wieś" i nieczytających , a U:o­
sących i ukazujących nie tylko przez „wią­
Żą{!e pełnienie zawodu" - masom ludzkim te 
wartości kulturowe. które były, są (i w Wa­
szym artykule) i będą zawsze wartcśc:ami 
społecmie pożądanymi. 

„W dziedzinie kultury - pisze Nauczyciel­
ka - nie może byt przecież równania w dół. 
Równanie w górę! - w kulturze z:i.równ:i 
mater'.alnej jak i duchowej - to hasło na 
dziś". Właśnie w obronie sprawiediiwośc1 
spolecznej. 

My (tak samo jak i Wy) to robimy c0dzien­
nie, szczerze 1 dla tych samych ideałów. o k tó­
rych Ona ! Wy mówicie. Tylko Wy. ob. G;;i.­
łaj opowiadacie się ża tym, co Jej i innym 
zarzucacie. Nie chcecie uznać .Te1 i nnych 
roboty. A przecież i Wy te7 jęstrśc\e c7.iowie_ 
k:em, jedliście i jecie taki sam chlf'b i nie 
pytacie, czy wyprodukowała go ręka „śta­
mowca" czy „nieśtamowca". bo Wy nie 
chcecie uznać ewolucyjnego przeobrażenia się 
świadomości jednych i drugich za fakt. nfr 
chcf:!cie uznać, że tyle samo dynamizmu. He 
wykazują tzw „i.tamow.cy" w kierunku 
dźwignięcia się na należne im m iejsce", wv­
kazują i „nieśtamowcy" w kierunku rozsze­
rzenia u siebie solidaryzmu społecznego w 
k:erunku wczucia się i ustawierua szczerego 

~!Jec wspórczesnych ideałów socjalnych, 
które wyznajecie Wy piorem, a Ona i Jej za­
wodem podobni realną robotą fachu. 

Obie strpny trzeba wychowywać. 

To nie „ochłap" i ·nie „do diabła" z tym. 
To rzeczywistość Wasza i nasza, tylko uwa­
żacie, że spod pióra ob. Gałaja jest ona ra­
cją, a spod pióra innych udawaniem. Nie 
bądźcie zarozumiali i nie czyńcie sami sobie 
zarzutów. 

Na pracę nauczyc:ela nie możecie patrzeć 
z uprzedzeniem. Na pracę nauczyciela ze­
chciejcie spojrzeć od strony obiektywnej rze­
czywistości, od strony jej charakteru. 

Praca nauczyciela jest trudna, mozolna i 
niewdzięczna. 'Dowodzi tego ucieczka tyh.1. 
ludzi 7. tego zawodu do :!nnych zawodów. Wo­
lą być pisarzami, dziennikarzami, urzędnika­
mi, ekonomistami. Nie garną się jakoś do te­
go zawodu i niektórzy konstruktorzy teóri1 
i wyznawcy ideii. Tkwią w nim przeważnie 
„śtamowcy", ludz:e może tu i ówdzie „wy­
gięci" pracą, wojną 'i jej skutkami, ale 
szczerze oddani sprawie pedagogicznej, ta­
kiej jaka jest, a pojętej jako akcja o naj­
istotniejszych walorach społecznych, akcja 
potrzebna wszystkim. 
Pracą .nauczyciela jest trudna i niewdzięczna 

dlatego, że wokół niego piętrzą się wszystkie 
zdobycze wiedzy ludzkiej, wszystke osiągnię­
cia na niwie społecznej, gospodarczej, kultu­
ralnej i politycznej, wszystkie prądy i nurty 
umysłowe, zamiary i dążenia ambitne, cała 
plejada mądrych i pięknych treści, złączo­
nych nićmi współzale'żności i sensem ży­
cia. Staje w ten sposób przed nauczycielem 
cała współczesność, żywa i ogromna, wielość 
faktów. planów i haseł, wszystko, co umysły 
ludzkie z gruntu wydobyły lub czasem z ja­
kichś astralnych sfer ściągnęły, aby on, na­
uczycfel, w minutach, godzinach, dniach i la­
tach czasu wysiłkiem swego zdrowia, prze­
ciw wszelkim przeszkodom fizycznym i du­
chowym odszukał przejście i wniósł w umy­
sły materiał wybrany i potrzebny dziś w bu­
do\V1e nowego człowieka i nowych wartości 
społecznych. 

Praca nauczyc:ela nie jest łatwa, dlatego, 
że tkwić on 1 dziafać musi jak odpowiedzial­
ny żołnierz na styku i ustępującej przeszłości, 
i następującej przyszłości, na styku zamia­
rów i skutków w punkcie ostry.eh tarć tego 
co było z tym. co ma hyc. Tę ciągłą z1nien­
ność, ten bieg. mało dostrzegalne stawanie 
się. przekuwac musi na wartości bądź, co 
badź st ile> odpowi;:idające najszlachetniej_ 
szvm dążeniom pokojowego ułożenia życia "'' 
pa11stwie i w świec ; e. 

A r:lzie cko widzi nauczyciela tak jak Wy 
Ob Gałaj chcecie - przez grupę, bo w grupie 
i dla grupy pracuje, wioząc jednocześnie 
lrnżde z osobna. 

Przeszedtszy przez akcję wychowawczą 
nauczyciela wychodzą rok roczn:e z murów 
szkoły takie uświad0mione wiedzą zespoły 
młodych ludzi i idą w szerszy teren, Krok ich 

n:eśmiały, a}e szczery, bez skrystalizowanych 
zasad, ale z mocną wiarą .„ własne :;lly. 
Idą jak fala letniego, ciepłego podmuchu, 

jak zew otuchy, nadzieja skołatanego nie· 
wolą i okupacją pokolenia. Idą jak odrodze­
nie, jak widomy seps· współczesności i jutra 
Idą szukać swych wymarzonych młodą myś­
lą miejsc we wsi, w mieście, w Polsce, w 
świecie. Idą jak pszczoły po nektar pracy. 
jak ptaki budować wspólnie Dom. 
Młode ich oczy sypią iskry zdobywczości 

obrzucają nimi horyzont i zapełn1ają prze­
strzeń. 

Roje młodych umysłów i młodych rąk. 
wszystkie zawody i fachy, zastępy rezerw 
społecznych, hufce pracowników umysło· 
wych wszelkich działów. kompanie speców 
fabrycznych i rzemieślników, batal"ony róż­
nych specjalności komunikacji, pułki pracow­
ników fizycznych, dywizje zawodów rolnyćh, 
cała armia ludzi pracy i rycerzy, a wśród 
nich masy nasze, piloci, skoczkowie, czqł­
giści, piechurzy. Wychodzi naród z zacząt­
kami świadomej woli tworzenia wzorów ży­
cia społecznego i państwowego. Przenikną 
jako określone typy zawodowe, jako ludzie 
zdolni, geniusze, odkrywcy, wynalazcy, p'sa­
rze, artyści, P-Oeci, wykładowcy, naukowcy, 
politycy, robotnicy ... Naród umiejący czytać 
i artykuły w prasie to rezul.at pracy nauczy_ 
cieli i Ś\:.>J.adectwo prawdy: 

My •idziemy z nimi. 
To już nie jest pedagogika indywidualisty­

czna, to już pedagogika mas, pedagogika „ca· 
łokształtu stosunków społecznych", zgodna z 
przytoczoną w artykule Waszym sentencją 
Marksa. · • 

Za długi tysiąclecia płacili ; płacą „śta­
mowcy''. Czyż w Waszej .. regulacji rachun­
ków" muszą być jeszcze dziś przez rodaków 
moralnie krzywdzeni? 
Dnia 12. XII. 1948 r. 

W OSTATNIM 51 (179) N-RZE TYG. „WIEŚ" 

Z DNIA 19.12. 1948 R. 

Wiesław Jaźdżyi1~ki i Krzysztof Sławiński 
- Deklaracje dwóch rewolucji. StHn sław Ste­
fan Gębala - Po· plenum lipMwyrn w pew­
nej wsi. Tadeusz Różewicz - Wiersze: Balla­
da o karabinie, 1 Do fałszywych poetów. An­
na Kamieńska - O konserwatywnej satyrze 
chłopskiej. Jakub Kania - Wirsz o strojach 
górnośląskich i Lot ptaka godzianowskiego. 
Lili Szwengrnb - A co 7. nich będzie póź­
niej? Mieczysław Grad - Pierwsze starcie. 
.Józef Choczyński - Stapil\ski przeciw k<. 
Stojałowskiemu. Egun Erwin K'isch - Po­
wódź w Konopiszte, Mieczysław BG,;tałski -
Współzawodnictwo pracy w rolnictwie. Józef 
M6zga. - Rymowany alarm w ,prawie Go­
dzianowa. Jan Jefonek - „Działaczem trzeba 
się urodzić". PiGtr Chmura - I .Jelonków 
trzeba uczyć. Stefan Stodalny - Bezpartyjn7 
średniak. J;rn Aleksander Król - W atmo• 
sferze Kamieńska i Gorzkowic; Fakty i zda·· 
nia; ilustracji 17; 12 stron. 
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Dyzma Gałai 

Od przedsiębiorców do inteligencji 

I 
a wstępie należy ustalić pozycję, 
z której wyszedł atak (patrz obok, 
str. 16 art. „Orędowniczce i Orę­
downikowi"-Jan Grudzień) . O. J. 
Grudzień pisze: „Praca nauczycie­
la nie jest łatwa dlatego, że tkwić 

on i działać musi jak odpowiedzialny 
żołnierz na styku ustępującej przeszło­
ści i następującej przyszłości. w punk­
cie ostrych tarć tego, co było. z tym, 
co ma być" . Jest to doskonałe ustawierue 
aktualnej sytuacji w zakresie społecznego 
działania i pedagogicznych obowiązków lu­
dzi, pełniących zawód nauczyciela. Autorowi 
tak określającemu m:.ejsce zawodu nauczy­
cielskiego w „tej ciągłej zmienności" kultu­
ralnej należą się za to słowa pełnego uzna­
nia. Ważność zawodu nauczycielskiego, a jed­
nocześnie trudność w pełnieniu go nie ulega 
wątpLwości i dlatego do zawodu nauczyciel­
skiego odnosimy się z najwyższym szacun­
kiem. Zatem kość niezgody nie tkw: w kwestii 
oceny ważności i miej~ca. które zawód na­
uczycielsk; zajmuje w ramach ogólnej dzia­
łalndci ustroju, w ramach wielotorowej ak­
cji całokształtu, życia społeczno-gospodarcze­
go i kulturalnego naszej epoki. Różnica po­
glądów ma inne źródło i dlatego stwierdzam 
zaraz na wstępie, że Ob. Grudzień niepo­
trzebnie broni przede mną (i „Wsią"), zawo­
du nauczycielskiego, skoro my go nie ataku­
jemy. bo jakżeż można to czynić w stosunku 
do tr.k waźnego czynnika w dziele tworzenia 
nowego społeczeństwa :: człowieka? Poza cy­
towanym wyżej fragmentem artykułu Grud­
nia pozostałe mówią szczegółowiej o ideolo­
gii autora - nauczyciela. (a zapewne i szere·· 
gu innych podobnie myślących). Ale niestety 
pozostałe fragmenty pokazują, że ideologia 
Grudnia jest u podstaw wsteczna. 

JAKA JEDNOSC? 

Ob. Grudzień ma do mnie pretensję, że ja, 
nawet w obliczu jednoczen:a się partii robot­
niczych, odmawiam „Nauczycielce" prawa do 
pielęgnowania myśli i działania w sprawie 
zjednoczenia się całego narodu. Uważa , że to 
źle. Że popełn:am Jakby przestępstwo, ucie­
kając od „epoki tworzenia jedności i wspól­
not bez cudzysłowu". Myślę, że jest odwrot­
nie . Do jedności bowiem można dochodzić 
różnymi drogami. W naszym sporze zaryso­
wują się dwie: 1) przez częściowe ustępstwa 
prawicy (choćby niewrganizowanej) i 2) 
przez pełne zwycięstwo zjednoczonych mas 
ludowych w walce z tą prawicą. Rozumiecie 
teraz, że chcemy tylko formalnie tego same­
.go. tzn. jedności. wspólnoty. Ale-zgodność ta 
jest rllatego pozorna. .l;ł prop.onu.~ę śt~mow­
com zniszczyć przeżytki, namawiam ich do 
walki, odciągam od kompromisów, gdyż każ­
dy kompromis z prawicą kończył się prz~- ' 
graną lewicy (porównajcie powstanie Kos­
ciuszkowskie, Styczniowe, Rząd Lubelski, 
19\8 r„ dzieje „Centrolewu"), a Wy, wnosząc 
na front ładne hasło jedności chcecie prze­
mycić, te czynniki. ~tóre ludową wolność po­
łożyłyl;ly w przyszłosc~ d<;> grobu. Jota w iotę 
tak chciał kiedyś MikołaJczyk, 

SPRAWA KULTURY 

Piszecie dalej, cytując Nauczycielkę, ta~: 
.,W dziedzinie kultury nie może być przecie 
równania w dół. Równanie w górę! w kultu­
rze zarówno mater'.alnej jak i duchowe; to 
hasło na dziś". Ten Wasz postulat jest odpo­
wiedzą na nasz (Mozg; i mój) a~ak. na . g~~ 
dzianowskich kułaków - „przedc1ęb10rcow , 
którzy potrafili korzystać z g,a.zet , z kolei.. ze 
statutów, zebrań. przedstawień; szkół, :tr,. 
i odpowiedzią na naszą obronę „stamo~cow, . 
którzy „nie chcieli chci~ć',' si~ orgam~o:vac , 
wynosili na miedzę sw:ątk1 wyrzezb1one 
przez domorosłego, g.odzianowskiego a_rtys~~ 
l dokonywali szeregu mnvch „barbarzynstw . 
Słowem w Waszym pojęciu, jedni byli kultu­
Talni, drudzy nie. I n~sz a-tak na kultur~l~ 
nych przyn'.ósł w wymku c:l'.towane wyzeJ 
zdania w obronie krzywdzoneJ kultury. 

Sprawa ta jest niewątpliwie ważna i dlate­
go trzeba jej poświęcić kilka słów w naszej 
rozmowie. Otóż są zwolennicy teorii kultury, 

- według których istotą jej jest to. że tworzy 
się ona i kształtuje w. warstwach społecz­
nych tak zwanych „górnych". a rozpowszeeh­
nia w „dolnych". To się nazywa kulturalnym 
podciąganiem dołów ludowych. Wasza recep­
ta akceptuje i wznawia ten proces. Prof. 
Mysłakowski ilustruje go ściętą pira~idą: 
Podstawę stanow:ą warstwy dolne, odbiera• 
Jące kulturę, a szczyt elita. Na tle tej pira­
midy dokonuje się w y równywanie kultury. 
Was, ob. Grudzień, to nie razi? Zgadzacie się 
na takie równanie" kulturalne? W „Społe­
czeństwie "~ wychowaniu" (str. 101) pisze w 
związku z tym. prof. Chałasiński tak: „Dri 
niedawna demokrację pojmowano jako ro~­
szerzanie już istniejących urządzeń i wartos­
ci kulturalny ch na coraz szersze masy ludz­
kości. To powierzchowne pojęc ie dei:nokra -
tyzacj'.. jako upows~chnienie istnieJą.cych 

• praw politycznych, dobr kulturalny ch me od­
powiada historycznemu procesowi demokra~ 
tyzacji. Demokratyzacja. wyraźajjłca się w 
emancypacji mieszczaństwa, n\e polegała na 
tym. że mieszczaństwo dostąpiło tych praw 
i przyw\lej6w. z któryc.h kor:ys\ała arysto­
kracja. Emancypacja. m1eszczanstwa oznacza­
ła. zmianę w ustroju społeczl!ym, w kryte­
flach wartościowania człoW1ek11, w stylu 
kultury". (Podkreślenie moje -:- ~· G.). 

Kultura - pisał Czarnowski-Jest w iwej 
ist~cie zjawiskiem między~rupowvm" („Kul. 
ti·~a" . str. 19). Nic> międzyiednostkowym, lec'l. 
międzygrupowym. Proces demokratyzacji kul­
tury to nie jest sprawa jej mechanicznego 
upowszechniania na masy jednostek, lecz za. 

gadnienie nowego układu grup społecznych 
i ich udziału w twórczości kulturalnej I ko1;1-
sumcji". (Podkr, moje - D. G.). 
Należy przecież zrozumieć, że w Godzia­

nowie. w innych wsiach i w całej Polsce idzie 
nie tylko o to, żeby dotychczasowy służący, 
najmita, czy groma<izki stróż podc:ągnął się 
kulturalnie jak najbliżej Rybusa, czy Solty­
szewskiego, źeby ci znowu jak najbardzieJ 
upodobnili się do przedstawicieli dotąd :stnie­
jących „wyższych sfer". Ale wraz ze zmianą 
ustroju, ze zmianą pozycji i znaczenia po­
szczególnych klas i grup społecznych, wraz 
ze zmianą charakteru instytucji z p ·zedre­
wolucyjnych na porewolucyjne musi za­
istnieć zmiana samej struktury i treści kul­
tury. Jej podmiotem musi być człowiek bu­
dujący zupełnie nowe podstawy społeczmi­
gospodarcze, a nie chłopski, choćby „uspo­
leczniony" kapitalista z lat 1918-1939, bo 
cóż to jest dla nas za wzór? Twórcami nowej 
kultury, przez nowy -ustrój, nowe zadania 
społeczno-gospodarcze, nowy sposób ich rea­
lizowania, nqwe systemy działania dla no­
wych wartości - stają się ludzie nowi dlate­
go, że to wszystko stwarzają . 

„NIEWYKRYSTALIZOWANE ZASADY" 

Wasz inny zarzut: „bo Wy nie chcecie 
uznać ewolucyjnego przeobrażen \ a się świa­
domości śtamowców i nieśtamowców za fakt, 
nie chcie uznać, że tyle samo dynamizmu, ile 
wykazują tak zwani śtamowcy. w kierunku 
dźwignięcia się „na należne :m miejsce" wy­
kazują i nieśtamowcy w kierunku rozszerze­
nia u siebe solidaryzmu społecznego, w ki i:?­
runku wczucia się ; ustawienia szczerego 
wobec współczesnych ideałów socjalnych". 

Jakżeż można tak pisać, ob. Grudzień? .Je­
żeli przeobrażenie świadomości pewnych 
„nieśtamowców" jest faktem, to n:e tylko 
uznajemy go, ale wespół z wszystkimi świa­
domymi „śtamowcami" cieszymy się tym. 
Proces ten niewątpliwie zachodzi, ale jego 
formy i tempo bywają różne. Jedn: już 
„ustawili się w pozycji szczerości" i już pra­
cują bez sarkazmu, cierpiętnictwa i wzdycha­
nia, ~nni biernie spełniają swoją powinność 
pedagogiczną, a jeszcze inni koniecznie chcą 
pogodzić ogień z wodą, koniecznie „rozsze­
rzają w sobie solidaryzm społeczny". Do tych 
ostatnich należycie Wy i broniona przez 
Was Nauczycielka. Na niezrozumieniu szko­
dliwości takiego stanowiska polega Wasze 
„wygięcie ideologiczne". Mnie się wydaje. 
że nauczycielstwo przez pełnienie zawodu 
tak rozumianego jak to świetnie zauw'.łż~­
liście na początku Waszego artykułu. zaJm;e 
czołową pozycję w wal~ o post"Ęi'. Swlcadcr.:r 
o tym wiele faktów tak z czasów dzisiej­
szych, jak również z okresu walki Z. N. P .. z 
sanacją. Ale dlatego nauczycielst:v-0 .polskie 
w swej masie w ·technicznym sp~łJ:?~an;u. s~o: 
jego zawodu pow:nno uwyrazmc, usc1sl1c 
swoją postawę ideologiczną. 

nego ze strony potężnych konserwatystów 
stać pewne grupy nauczyciels.kie na zajęc~e 
jasnego, pdstępowego stanowiska. My znaJ­
dujemy się w sytuacji zupełnie innej. U n~s 
cel ów ; kierunek zarysowany jest zupełrue 
wyraźnie. Trzeba go zrozumieć i realizować! 
Należy uczących się nie tylko uzbrajać w 
wiedz.ę, ale wiedząc, że nie ma ":'iedzy po­
nadklasowej, uczyć walki klasoweJ przeciw~ 
ko klasowym wrogom, rozsianym po cał~J 
kul' ziemskiej. Uczyć zwyciężać, uczy~ POJ­
mować wolność nie w hurra-nacjonalistycz­
ny sposób. Czyli nie wystarczy „wypuszczać 
rok rocznie uświadomione wiedzą zespoły 
młodych ludzi, których m°<:na wiara we wł~;­
sne siły" jest. „bez skryptaltzowanych zasad , 
jak piszecie, ob. Grudzień. 
· „Idą jak fala letniego ciepłego podr:iuchu, 
jak ::::;v otuchy. na:fzieja skołatanego mew?lą 
i o~rnpacją pokolema. Idą Jak odrodzeme, Jak 
w idomy sens współczesności i jutra .. Idą .sz_u­
kać swych wymarzonych młodą n;Ys.lą .m1eisc 
we wsi. w mieście. w Polsce, w sw1ecie. Idą 
jak pszczoły po nektar pracy, _jak ptaki b~­
dować wspólnie Dom. Młode ich oczy sypią 
iskry zdobywczości , obrzucają nimi horyzon­
ty i zapełniają przestrzeń". Roje, zawody, fa­
chv zastępy hufce, kompanie, bataliony, ar­
mie; ludzie pracy, rycerze, czołgiści , pie.chu­
rzy , odkrywcy. poeci , wykładowcy, po!Jtycy 
robotnicy'.„ I wszyscy „z mocną wiarą we wta­
sne siły" a „bez skrystalizowanych zas!ld". 
Tak idą w Waszej wizji. A dlaczego tak 1dą? 
Aby Wam dać satysfakcję snucia marzeń o 
pszczółkach, ptaszkach, podmuchach, zewach 
otuchy i sypaniu iskier spod marszu ludzi ty­
sięcy · zawodóv,r. Przed dwudziestu laty rów­
n i eż poetycko rQzsnuwał Żeromski przed nową 
Polską tysiące zadań. 

Pisał w podobnym stylu: musimy kopać ro­
wy, budować drogi, osuszać bagna itd„. Były 
to obrazy porywające. Ożywiały wiarę we 
własne siły i roztapiały ją w osoczu „nieskry­
s talizowanych zasad" . Miały właśnie zastąpić 
brak zasa.d. Miały je skrzesać z samej egzal­
tacji i rozmachu młodzieńczego. W „Przed­
wiośniu" ta egzaltacja czynu, który by za­
spokoił pragnienie wielkości, w tyradach "Ba­
ryki utrwala się jako ślepa siła. Nie ma tu 
mowy o „skrystalizowaniu zasad". Idee są 
jak piłki do podrzucania w górę. Wyobraźnia 
ściga piłkę o najwyższym locie. „Boicie się 
wielkiego czynu, wielkiej reformy agrarnej 
- mówi Baryka. - Nigdzie tego nie było, 
więc jakżeby mogło być u nas? Macie wy od­
wagę Lenina, żeby wszcząć dzieło nieznane. 
zburzyć stare i wszcząć nowe?" Egzaltacja in­
teligencji. którą reprezentował Żeromski, za­
czepiła i o dzieło rewolucyjne Lenina, ale n ie 
~v imię „skrystalizowanych zasad". Formalną 
wie!kośĆią i odwagą - czarował Żeromskiego 
Wielki Listopad qd serca do serca - .macież 
wy odwagę„„ żeby wszcząć dzieło nowe?„. Ci, 
których pytał, mieli odwagę wszcząć. dzieło 
stare. Oni bali się „wielkiej reformy agrar­
nej" nie dlatego, że tego nie· było gdzie 
indziej, ale że treść i zasada reformy rolnej 
godziła w ich k:asę, znosiła ją, wynurzając 
lud ze „skrysta!Jzowaną zasadą" wielkości 
ojczyzny. Z serca do serca, Żeromski nawołu­
jąc patetycznie, wytwarzał <ila siebie i innych 
złudne wrażenie solidaryzmu klas. Hurra-na­
cjonalizm. który pogodzi, powiąże i poprowa­
dzi do wielkości cały naród bez zdemaskowa­
nia „skrystalizowanych zasad" panującej 
burżuazji i ziemiaństwa, bez .,skrystalizowa­
nia zasad" wielkości mas ludowych, z któ­
rymi przecież .współczuł „sercem nienasyco­
nym". 

Wasza „poezja". Ob. Grudzień, odnawia te 
h istory czne już dziś bezdroża. Raz jeszcze 
chce nie dopuścić do „wykrystalizowan:a za­
sad". Brońcie się przed jej narkozą. 

BRATNIM NARODOM SŁOWIANSKIM 

Komitet do Problemów Społecznych i Eko­
nomicznych Tow. Wych. Pos~powego ~ziała­
jący w St. Zjedn. wydał do n~uczyc;elstwa 
odezwę, .w której między in. pisał: „Naszą 
7..asadniczą potrzebą jest wyjaśnienie celów 
i usunięcie moralnego 'pomieszania, porozu­
mienie w sprawie ogólnego kierunku w któ­
rym mamy postęJ?ować„. Muf;imy zdecydo­
wać w czyim interesie ma być zarzadzany 
nasz potężny mechanizm produkcji l dystry­
bucji dóbr. Można go oddać w służbę albo 
nielicznych. albo masy, nie może służyć 
równocześnie obu„. jeżeli demokracja ma się 
utrzymać to musi się oddzielić od prostego 
roln'.czeg~ życia przeszłości a dostosować się 
do złożonego społeczeństwa przemysłowego 
teraźniejszości. W zakresie stosunków eko­
nomicznych musi zerwać z indywidualizmem 
i musi ulec reinterpretacji w terminach ko­
lektywistycznej rzeczywistości" . (Cyt. za J. 
Chałasińskim „Społeczeństwo i Wychowa­
nie", str. 3'.ł8). To jest głos z Ameryki. Impe­
rialistycznej. skapitalizowanej, rządzonej wo­
lą królów węgla. bawełny, nafty, żelaza „. 
Ameryki pełnej sprzeczności, bezładu i uroku 
złota. Ale mimo kapitalistycznego chaosu. 
mimo terroru intelektualnego i ekonomicz-

Bronicie „Nauczycielki". Podtrzymujecie 
Jej tezę o kulturze elitarnej, która winna zejść 
(przez ucho igielne) do maluczkich. Wyda.ie 
Wam się. że w dyskusję włączacie „głos bez­
stronnego". A tymczasem jest to głos zgod­
ności klasowej z „Nauczycielką". Dopełnili-

' ście garść innych i to (niestety) również nau-

Mieczysława Buczlc6wna 

NOC SPOKOJNA 
Nie dojrzewają jeszcze słowa pisane w cienie wojen 

gdy usta porażone grozą zamilkną. 

Tyle okrucieństwa noszą dziecięce oczy 

i ręce zabawkom ledwie odjęte? 
Powiedzmy to sobie dziś jeszcze 

krzywą granicą ciszy zamknięci 

woda naszych rzek jeszcze nie jest czysta, 

ulice naszych miast nierówne niosą kroki 

i oczy przymknięte wiele ktyją. 

Gazety w martwych literach 

tętnią dalekim frontem, 

noc nad Hiszpanią i nad Gr,ecją 

skarży się gwiazdami, które nam dzisiaj 

znowu czułość, szeptane zwierzenia. 

Nie zapominaj zasłonięty książką, 

oślepiony żarówki słońcem 

i ty dziecko uśpione bajką, 

noc nie wszystkim niesie spokój. 

czycielskich głosów, w których brzmi echo 
starych (klasowo nam wrogich) metod nauko­
wych, starych „wiar", starych inteliger,i.cko­
filaniropijnych nawyków. A zaczęło się od 
Godzianowa. Od jego działaczy społe~zno­
gospodarczych. Oni sami z cicha pęk milczą. 
W ich obronie pisze listy inteligencja. Im 
dłużej pisze, tym bardz~ej splataj~ s!ę "". tych 
listach sprawv chłopow-przedsiębiorcow ze 
sprawami jef inteligencjj „ludowej". Ze 
świadków obrony przechodzi ona coraz wy­
rafuiej na pozycję obrony siebie. jako rów­
nież oskarżonego. Interesujący jest ten odłam 
inteligencji. Chory na „nieskrystalizowanie 
zasad". Was tłumaczy młodość, ale Nauczy­
cielkę już nie. Pokazałem Wam „nacjonali­
styczny" sens tego „nieskrystalizowania za­
sad" u · Was. Pokażę Wam teraz u „Nauczy­
cielki". A będzie to trochę znaczyło tyle co 
i u Waszej nauczycielki. 

Zacznijmy od tekstu. Oto wiersz Nauczy­
cielki. jaki nam przysłała na dowód, że idzie 
entuzjastycznie z rewolucją. 

W słowiańskich ludów wspólnocis 
w czasach odwiecznych, dawnych, 
zwyczajem było powszechnym 
na zgody znak i przyjaźni 
łamać się chlebem 
z wędrowcem. 

To samo dzisiaj się święci 
w bratnich narodów wspólnocie. 
W znak życzeń z serca ,płynących , 
w znak uczuć przyjażni gorącej 
łamać się z tobą będziemy 
chleba opłatkiem. 

Na wspólnym wyrósł zagonie 
pszeniczny kłos, co dał ziarno, 
na białą opłatka mąkę. 
W tym ziarnie słońca. jest siła, 
sok żyzny jest ziemi czarnej 
i żmudna praca oracza. 

Ten biały opłatek tak jasny, 
chleb zgody, przyjaźni i pracy 
łamiemy z wami dziś, 
- Obyczajem słowiańskim starym. 

Ojczyznom cześć! 
Ludowi cześć! 

Pracy rozumnej, tworzącej - cześć! 
Ej. łza się w oku kręci. Bo tę ideę „sło­

wiańskich ludów wspólnota", znamy chyba z 
grubo przedrewolucyjnych czasów. Idyllicz­
ny obraz Russa ludów pierwotnych. Spiewv 
historyczne Niemcewicza. A potem„. duch ple 
mienny i rasowy, a jeszcze później biologia. 
rasowa, wyższa i niższa. U Nauczycielki oży­
wione zostało wcześniejsze, idyliczne ogniwo 
w tym łańcuchu, konsekwentnie doprowadza­
jącym do terroru ludów .kolonialnych. do 
eksterminacji Murzynów w USA, do zagłady 
Żydów w Europie (i... Polsce). 

U Nauczycielki my, Słowianie , zgodni. do­
brzy, gorąco przyjacielscy, obyczajni, czciciel" 
słońca. zaklętego w opłatku chleba, żmudni 
oracze - robimy słowiańską jedność. 

Zapytajcie ob. Grudzień bronionej przez 
Was Autorki powyższego wiersza, jakim to 
sposobem ta jedność ma się dokonać? Czy 
może tak, jak w 1932 r. proponowali odkryw­
cy i czciciele mitu słowiańskiego w ZMWRP 
Wici? To znaczy bez Słowian ze Związku Ra­
dzieckiego? Czy powodem przeko:iywującym 
do jedności Autorkę nie jest fakt, że Słowia­
nie mają lniane włosy i niebieskie oczy, że są 
to przeważnie z matką-ziemią związani twór­
cy chleba? Oracze, nad którymi jak sen 
przemknęła historia feudałów a potem kapi­
talistów. Jak sen-rozwój cywilizacji technicz­
nej i ich własnego przedzierżgnięcia się w 
przedsiębiorców rolnych. Jak sen-powstanie 
nowej klasy-proletariatu. Jak sen-historia 
walk klasowych. A zostało jedno: „obyczajem 
słowiańskim starym". Pod ten nie milknący 
w historii refren podstawiano analogiczne: 
„obyczajem germańskim starym". Ostatnio -
jeszcze temu cztery lata! Nauczycielka, autor­
ka dwóch listów polemicznych (drukowane w 
ostatnich numerach tyg, „Wieś") i niniejszego 
wiersza ma wciąż zamazane ideologicznie ob­
licze. Ta sama historia· dzieje się i z Wami, 
cb, Grudzień. Jeżeli uważacie się oboje za po­
stępowych nauczycieli, za współtwórców obec­
nego ustroju, to jakżeż możecie proponować 
np. jedność słowiańską czy wychowanie mło­
dego pokolenia, nie włączając w te zagadnie­
nia historii i klasowości? Zrozumcie, że nie 
ma jedności (nie ma! - rozumiecie?) słowiań­
skiej, amerykańsk i e.i. murzyńskiej, polskie]. 
Jest za to jedność klasowa ludu pracującego 
Słowian. Ameryki. Murzynów, Polaków. Są­
dzicie, że robotnikom polskim walczącym -
o socjalizm bliższą będzie jedność z polskim 
księdzem - reakcjonistą niż z robotnikiem­
Franc]i czy Włoch? To są kategorie krystali­
zujące zasady! Te zasady ma otrzymać od po­
stępowych nauczycieli młodzież. I dlatego 
młodzież musi być uświadamiana przez okrr.­
śloną . wiedzę, przez określonych nauczyciel! 
w określane.i !Eehnicze pedagogicznej i do 
określonych celów, wynikających z okreśhhle.f 
ideologii społecznej. ideologii mas ludowych. 
Ideologią tą jest - jeśli trzeba to Wam mowić 
- socjalizm . 

• * ~ 
Nie trzeba dlatego głosić haseł solidaryzmu 

społecznego. Po co bronic przedsiębiorców , 
którzy ze swoją przedwojenną postępowości ą 
i przedrewolucyjną kulturą są w swej nie­
zmienionej działalności szkodliwi dziś. Po cóz 
przy „regulacji rachunków" rozdzierać szaty 
nad „przez rodaków moralnie krzywdzo­
nymi" przeds'.ębiorcami, którzy „śtamowcom· • 
kazali płacić rachunki w mijające.i Polsce, a 
które teraz chcemy rozliczyć według zasad 
sprawiedliwości ma~ ludowych. Nie żałujmy 
więc naszej stanowczości i ostrosCj , dziahima 
żeby w przyszłości ni~ źałować nasze,llo losu. 
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A m e r y k o c z a r n a 
*) 

ka _pasja. Chciał się odsunąć od tego wszy· 
stk1ego. Nie obchodzą go przesądy raso-
we. 

~IN~J;AIR LEWIS. -:: jeden z najwybitniejszych 
p1oza1kow amerykansk•ch JlOczątków XX wieku 
W . pow!eściac1! _swych przedstawia środow~sk~ 
tl~ount;im,1,cszezansk1e Ameryki, maluje typy „prze„ 
c1~tnych . ~cr;rlu>.n. Jego powieści należą do 
~~·pu pow1~s~1 uJ'a.ccuse" („oskarża.in"'). Nie waha 
s0ę od~ł~1ac w nich wielu drastycznych momen­
low z zyc1a Ameryki jak kwestia murzyńska spra-
wy lynchu. 

1 

Panna Woolkaip, pragnąc 

· wszstkich prżemówiła: 
uspokoić 

r\.. ie~żant .wreen Woolkaip w unifor­
' ' m1e WOJskowym wyglądał na typa­
~~). wego Anglosasa. Wzrost - sześć 
~stóp .dwa (lub trzy) cale, proste 

plecy 1 dumnie jak u ojca, odrzu­
cona. głowa. 
Wykrzyknął błaznowato: 
- Co za nowość? Okazuje się, że pan 

choć biały, jest przeciw dyskryminacji? ' 
John rzekł ostro: 
- Dosyć, Wreen! Poznaj się :_ kapitan 

Kingsblood z Drugiego Banku N arodo­
wego. 

- Wiem o tym, ojcze. Widziałem, jak 
on rządzi w banku.„ Kapitanie, wybaczcie 
mi zuchwałość. Nie jestem w humorze -
mam do tego powody. Wracam z kościoła, 
gdzie słyszałem doktora Jata Snooda -
to jest znany ewangelista. - fundamenta­
listil, przy tym fundamentalny łajdak.' Wąt­
pliwe, czy wpuściliby mnie do świątyni, 
gdyby słudzy kościelni wiedzieli, że jestem 
czarny. Niech przeklęte będą ich robaczy­
we dusze i lepkie uściski dtoni. Trafiłem 
jednak do środka i słyszałem pełne auto­
rytetu objawienia Snooda: Widzicie, oka­
zuje się, że Jezus Chrystus pragnie, żeby 
chrześcijanie Minnesoty przegnali nas 
wszystkich - Murzynów z powrotem do 
stanu Georgia„. Musi więc pan, kapitanie, 
wybaczyć mi - rzeczywiście uniosłem się, 
ujrzawszy w naszej ubogiej chałupie je­
dnego z tych dobrej woli faryzeuszów. 

- Wreen! Zamilknij! - rzekł Wool­
kaip. 

- Wreen, po prawdzie, to mister King­
sblood nie jest białym. - przemówiła 
panna W oolkaip. 

- Wiedziałem o tym. Nie należało mi 
tego mówić. 

- On jest nasz, Wreen. Dowi~dział się 
o tym dopier-o niedawno. Ale pamiętaj, że 
należy pilnie strzec teJ tajemnicy! On 
przyszedł do nas po radę i przyjaźń, a ty 
rozmawiasz z nim jak szeryf texaski! 

Wreen wyciągnął do Neilla swoją 
krzepką łapę i uśmiechając się wesoło, o­
dezwał się basem: 

~ Wiesz, Wreen, spotkaliśmy rankiem 
pana Kingsblood w kościele. On uważa 

Iwana za wspaniałego kaznodzieję. 
Wreen uśmiechnął się tylko w odpowie­

dzi: 
- Prowokujesz?.. . Nie, nie złapiesz 

mnie, nie zdecyduję się na swą mowę nu­
mer pięć o tym, że kościoły murzyńskie 
są jeszcze bardziej martwe od kościołów 
dla biały.eh. Młodzi, którzy w pokoleniu 
:.ibieglym prowadziliby wykłady w szkółce 
-:iiedzi.elnej, teraz pracują dla zjednocze­
nia narodowego, a bardziej zapaleni ludzie, 
którzy dawniej zostaliby diakonami i 
krzyczeli o piekle, wstąpili do partii komu­
nistycznej. Brooster jest dobry chłop-, ale 
jest on ciągle jesżcze ulubieńcem więk­
szości „wujów Tomów", liżących nogi 
białym panom i jest - wciąż jeszcze zdol­
ny opowiadać w kazaniach jakieś wzru­
szające historie o tym, jak biały grzesznik 
- niezawodnie bogaty i dostojny - został 
nawrócony na drogę prawdy przez niepo­
zornego Murzyna, który nie jest nawet w 
stanie dpłaoić podatek pogłowny dla u­
czestniczenia w wyborach. Nie, mateczko, 
jeżeliś chciała, bym był dobrym chrn2ści­
janinem i potulnym barankiem. nie trze­
ba było mi opowiadać o Simonie Legru: 

- Nie wiem naprawdę, cieszyć się z te­
go czy martwić! Nawiasem mówiąc, zaw­
sze uważałem, że nie jest pan taki, jak 
inni biali oficerowie - wygląda pan na 
dobrego chłopa. Rozumiem teraz, dlaczego. 
Witajcie! Słowo daję, nic więcej nie po­
wiem. Żałuję, że rozpuściłem język. Ale, 
wie pan, w armii nauczyliśmy się niena­
widzić wszystkich białych oficerów. 

- Za cóż fo? - spytał Neill. - Spoty­
kaliś.::ie się · często z wypadkami dyskrymi­
nacji? Pytam się was o to, bo nie przy­
szło mi walczyć razem z koh;>rowymi. 

W .czasie, gdy ten dobroduszny młokos 
pochłaniał chłodny befsztyk, panna WoÓl­
kaip objaśniała Neill' owi,, że Wreen myśli 
o organizowaniu fermy na zasada·ch koo­
peracji. 

Ale Neill słuchał zupełnie bez zaintere­
sowania - dziś nie mógł już więcej pomie­
śdć w głow,ie ani żadnych teorii rasowych 
ani rewolucyjnych idei. , 

Obiecał przyjść w piątek. Wreen rzekł 
wesoło: 

- Ja jednak nie wierzę w to, byśmy 
przyjąć mieli pana w swoje afrykańskie 
towarzystwo. Będzie pan przeraŻiony, . kie­
dy pozna nasze prawdziwe przekonania 
- t.e. których nie wyjawiamy nikomu z 
białych.Wyobraź pan sobie, że nie uznaje­
my nawet zwyczaju przebierania się do o-
biadu! · 

Neill stwierdził, że Wreen po prostu 
wygłupia się„ i że dla przyzwoitości nale­
ży go słuchać z uśmiechem i zadowoloną 
miną. Lecz kiedy szedł do autobusu, z od­
razą wymijając kolorowych próżniaków, 
włóczących się pysznie po Maio - Street z 
okazji niedzielnego dnia, zawrzał w nim 
gniew. 

„Ach, to tak. mój młody sierżancie, nie 
wierzycie, że wasi rodacy przyjmą mnie 
jeszcze w swoje środowisko. Mnie wypa­
dałoby wiedzieć„ . Dlaczego jestem takim 
idiotą? Więc dobrze, wracam do poprzed­
niego swego żałosnego przeznaczenia: 
przyszły dyrektor banku, biały!" 

- No, więc posłuchajcie kapitanie, o­
powiem panu coś. W jednym obozie na Po­
łudniu. gdzie kwaterowaliśmy, co wieczór 
urządzano dla białych żołnierzy kino lub 
koncerty w wielkim teatrze, mieli oni 
do dyspozycji eleganckie pokoje gdzie gra­
li w karty i pisali listy. dla nich były 
dziesiątki barów i wszystkie samochody 
idące do miasta. A dla nas, Murzynów, fil­
my wyświetlano zaledwie raz w tygodniu, 
nie mieliśmy żadnego zakątka gdzie by 
można było wypocząć, samochody były 
nie dla nas, a żandarmeria wojskowa śle­
dziła nas ciągle, tak, że czuliśmy się, jak 
przestępcy. 

Tak si'ę przedstawia w pismach„. 

Oficerowie kolorowi nie mieli żadnego 
głosu - zrobiono ich oficerami tylko dla 
zachowania pozorów, aby ująć tym czar­
nych wyborców. 

- Murzyni - pułkownicy jeździli w 
brudnych, rozwalonych wagonach - spe­
cjalnych wagonach dla czarnych! Jednego 
Murzyna - kapitana jadącego służbowo 
wsadzono do więzienia cywilnego. Za co? 
W pokoju dla murzynów nie było telefo­
nu, więc on, aby skontaktować się ze swym 
dowódcą wszedł do poczekalni dla bia-
łych. . 

Z jednego jestem zadowolony - z tego, 
źe udało mi się być na Jawie i w Birmie, 
a tam dowiedziałem się, co myślą tubylcy 
o dyskryminacji, dowiedziałem się z jaką 
ra.dością gotowi są oni powstać wraz z 
nami. amerykańskimi pariasami przeciw 
przeklętemu uciskowi! 

Wreen zatrzymał się nagle i rzekł stra-
piony: 

- - Och, znowu tyrada na temat rasy! . 
To nie moja wina tylko naszego znakom1-
t Pg0 Snooda. 

TJ .::miechnął_ się do Neill'a ,jak do najlep­
"zego przyiaciela, lecz tego ogarnęła dzi-

*) Fragment z powieści Sinclair'a Lewisa 
!,Kingsblood". . 

(Z książki 

.„A ta k w rzeczywistości 

Wallace'a Stegnera ,,One Nation· Houghton .Miftin 
Company, Boston 1945) 

Cóź jednak mógł począć? Drogi powrot­
nej nie było. Oczy Mary Woolkaip spoglą­
dały na niego ze smutnym wyrzutem -
a przecie dopiero co pocieszały go łaska­
wie w nieszczęściu, jako odnalezionego 
syna. 

Wrócił do domu nie wiedz·ąc kim będzie 
odtą:d - gdzie i jak będzie istnieć Neill 
Kingsblood. 

Westel spotkała go beztrosko i wesoło: 
-·· No, jak twoi weterani? Czym zajmo­

waliście się tam? - opowiadaliście jeden 
drugiemu, jak dzielnie w'alczyliście? 

- Słuchaj więc, czego dowiedziałem 
się - rzekł z naciskiem: . - kolorowe woj­
ska są w zapomnieniu, nie -0cenia się ich 
zasług. Murzyni budują lotniska, prowadzą 
pod ogniem maszyny - a żadnych odzna­
czeń im nie przyznają. 

-:- Ajaj.aj!, jak niedobrze! Może i moja 
w tym wma, ze nie dawali im medali? Ale 
ni~ martw się. Każę Kongresowi natych­
miast to załatwić. Biedni Murzyni! Wszy­

.stkim iz:i. wydam ordery Purpurowego 
Serca, Rozowego Krzyża i Szmaragdowe­
go Arbuza drugiej klasy. 

- ·'!V ~s~el, odniosła być się do tego nieco 
powazmeJ: - ofuknął ją. - Pójdę się 
zdrzemnąc. 

- ~ ty odnosisz się do tego poważnie? 
- zazartowała W estel. 

Zanim położył się spać, zmusili go do 
~bejrzenia rysunku Beddy - nowy pro­
Jekt bombowca. 

Zapomniał otworzyć okno, dzień zaś był 
~orący -- początek lata. Miał niespokojny 
sen. 

$niło mu się, że zdjęty trwogą ucieka 
~ nocy lase_m upadając w błoto, wpada­
Jąc na drze~;a, gałęzie smagają go po twa­
l'Zy, po wrci~gniętej naprzód głowie. Traci 
ąddech tak, ze aż kluje go w płucach a w 
usta.eh od pragnienia - piekąca suchość. 

Nie. wi~, czyj_ ciężki tupot słyszy za sobą, 
ale w1e, .ze ~m, tamci nienawidzą, że bę­
dą kopac, b1c w zęby, wyszarpią oczy„. 
, ~atrzymał go pierścień jarzących się 
sw~atełek. Po~ał, że są to ślepia psów 
goi;i-cz~ch waruJących przy ziemi. Za nimi 
z~s, kie~y rozbłysły ogniem pochodnie, 
u~rzał_ p~łkole ludzi tak strasznych, jakich 
me w1dz1ał "!' życiu - z pomarszczonymi 
~w~~zami ~ak mordy psó , . z zimnymi 
zm1J?watym1 oczami. !,udzie c1 zbliżali się 
do mego, podchodzili coraz blizej. Podeszli 

'bardzo blisko ... 
Ktoś odezwał się nad jego uchem takim 

głosem, jakby prowadził najzwyklejszą 
rozmowę: 

- Nikczemny negr, gwałciciel! Zarę­
czam wam, że ten hak przewierci na wylot 
jego kości - wejdzie jak w masło. 

~~żał na .. zi~mi: Czyjś wielki but - wy­
razme odr?~.iał idący od niego zapach na­
~OZ1;1 :-- ~zy3s but walił go po głowie. Le­
zał JUZ me na opadłych liściach w lesie 
lecz. na cementowej, brudnej, zalanej 
krWlą podłodze, - but wciąż walił i walił 
ciężkimi krótkimi razami i ból nie do wy­
trzymania przenikał czaszkę. 

Podnosili go1 szarpał się. . To podciągał 
go powróz - powoli zaciągała się na szyi 
pętla„. I oto stoi już na polanie błotnistego 
lasu i patrzy w górę na samego siebie wi­
sz~ce%o na drzew~e i dyndające,go nogami. 
Widzi twarz powieszonego - swoją wła­

sną twarz, twarz białego człowieka ru­
mianą i piegowatą, obnażone zaś ' ciało 
jest czarne jak żeliwo, tak, czarne, błysz­
czące . od potu w nierównym świetle po­
chodni. Czarne ręce i nogi mechanicznie 
niedorzecznie dyndają - a on ·wraz ~ 
innymi _bia~ymi widzami stoi i śmieje się: 
„P~trzc1e, J_ak. ten cza:my tańczy~ Pęknąć 
mozna ze sm1echu. Zupełnie jak żaba -
czarna żaba! Spójrzcie, spójrzcie aa tego 
Murzyna! I oni chcą, żeby ich uważać . ~a 
ludzi takich samych jak my! Cha, cha, 
cha!" 
Przebudził się, lecz koszmar nie ustę­

pował . 
- ·Przecież mogło mi się to istotnie przy­

darzyć. Nawet w Minnesocie bywały takie 
wypadki. Jeżeli dowiedzą się, będą mnie 
nienawidzić jeszcze bardziej niż kogoś, 
kto z~wsze b~ł Murzynem. Jeszcze czuję 
powroz na szyi. 

Nie; i~ie mogę się wydać, nie mogę ska­
zywac się na taką mękę„. ale jeśli to jest 
potrz~~ne mojemu narodowi. muszę to 
uczymc„. 
Jednakże powinienem pornyśleć o Bed­

dy. Nie chcę, żeby, jak Feba Woolkaip 
rozmyślała z przerażeniem o zamordowa­
nym ojcu. Ale, być może zechce ona sama 
br?ni.ć swych praw? Oto, jakie są teraz 
dz1ec1 - bezlitosne - rysują bombowce!" 

„Spój~·zcie. patr~cie. jak rzuca się ta 
czarna zaba! I om chcą, żeby ich uważać 
za ludzi'" · 

Neill poczuł nagle. źe chciałby biec do 
Woolkaip'ów, do Mary, a przed~ .vszyst­
kim do Wreena. 
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OD NOWEGO ŚWIATU 
Strumyczkiem ścieka w ogród - który tu przystaje 
aby spojrzeć ku Wiśle. Niby raf korale, 
cierwone domy - weszły w l•anion 'przyzwoity, 
wczoraj jeszcze dość płytki, niesforny i dziki. 

Bluszcz rusztowań oplata tu każdą ruinę -
sępie dzioby oskardów wiszą nad padliną, 
taczka czasem przefrunie, lekko się oblocząc, 
i basowy głos „podaj", łoskot swpie w oczy. 

Wśród niewinnych dzieweczek, posążków i maszkar. 
robotnik w bluzie czarnej - jak ważka nieważki. 
Jednako bezimienny,. jednako wieczysty 
stoi dziś w zmartwychwstaniu własnym i ulicznym: 
- okna moje za ciasnfl na uliczną wrzawę„. 

1941 

PREZYDENT PRZY ODGRUZOWANIU STOLICY 
W dłoni tWardszej niż beton wzrasta ludu pośpiech. 
Czas przetrwał zgorzeliska, goi się jak rana. 
Zajaśniała latarnia - czy gwiazda zaranna; 
noc patrzy z mnogich okien, ni.by oczy kocie. 

Gruz pił tu bohaterstwo; nastąpisz na minę 
krwi młodej - nierozważny czuć wybuch historii. 
Każdy kamyk usuwał się w memento mori, 
każdy, strzał znaczył drogę swoją - serc ruiną. I 

R ka gruz dziś wypij:i; wsiąka p:vł w pot cza.rny. 
1i;.sto, jak owoc latem, skupia się w lątsz ciepłr. 

W pestce dojrzał tu ustrój i na zewnątrz wyciekł 
kiełkiem nowych stuleci. Już, pasiecznik karny 

rozkazom miodobrania, rój zniewala pszczelny 
do cichego wysiłku. Na łopatach wzniósł się 
ramion silnych entuzjazm, sztandarem na maszcie. 
Gruz opadł. Narodowy hymn rak - nabój celny. 

MAGICZNA WARSZAWA 
Pod niebem, tylko jeden wzrok kusztykał 
przyuedł rozkaz: odbudować Warszawę. 
Jakby stopcim zabrakło zien.ii nagle, 
tnel>a było przezwyciężać fizykę. 

zawisł w powietrzu jak skowronek głodny 
Nie ptak, to robotnik - chłop bezrolny -
źdźbła na gniazdeczko. na pierś mą się zniżył. 

Przyjdź bliżej, 

Podniesiony nim o cal nad horyont polityczny, 
wyłudziłem jak słowo - Warszawę magiczną. 
Nie szatan, Bqg mię kusił. Raje wYCZarował 
z niczego, jak poeta wiersze tylko snowa„. 
- na pustyni Sacharze, lub zimnym Artyku. 
Oddał atom jak berło: cieśla - robotnikom. 
Żle Cl byo w koturnach Bezdomny na gwiazdkach. 
Chcesz dać nam świat magiczny? My Ci - zwykłe gi1lazdko. 
Atom tworzy wszechświaty, lecz i krzeseł trzeba: 
Ech, ri:koma wspólnymi lepsze stworzym niebo. 

1947 

,,Nie każdy może w dociekaniach ... '' 
Szanowny Redaktorze! 

Co jakiś czas na la.mach „ W si" spoty• 
kam się z ostrą krJ tyką, rzekłbym 
nawet napaścią, bezpośrednio na 

mnie, czy „Wieś Tworzącą". Co do „Wsi 
Tworzące.i" - zdań parę. 

Stawiacie jej zarzut mętniactwa ideowe­
go. Operując konkretem, przypomnę, że 

' fakt pnzostanie faktem: stąd wyplynęła 

koncepcia (i początek) przemian w ruchu 
wiciowym, oraz w organizacjach oświato· 
wych, połączonych obecnie w TUL·RP. 
Walczycie również z jej rzekomym etno· 
~r fizmem. Dbamy tylko o wartości, któ­
re wytrzymały próbę czasu. A że wytrzy. 
mały, świadczy np. wystawa szti:ki 1udo­
we1 w Moskwie (nawiasem mówiąc, komi· 
saHem wystawy była pracowniczka na­
sze~o Wydziału) i dalsze: w Paryżu, Ame· 
ryc"', Pradze. Jeśli dążyłem do pewnej sa-

modzie/ności kulturalne.i wsi, to w tym 
sensie, by inteligencja nie patrzyła na lud, 
jak na piękną utrzymankę, gdyż w życiu 
ekonomicznym jest qdwrotnie. Picasso 
zachwyca się artyzmem dziel chłop3· 
samouka, państwo wysyła jego dzieła za 
granicę, by - reprezentowały naród 
ale co ma z tego ciemny, niezrzeszony, nie· 
urobiony społecznie i kulturalnie twórca. 
Nawet o tym wszystkim nie wie .. Etno­
grafia się skończy, a zacznie upowszech· 
niona sztuka mas, gdy chlop-tw6rca zrze­
szy się i urobi w tym stopniu, że potrafi 
reprezentować sam siebie, choć nie bez po· 
mocy fachowców. 

W literaturze, mimo zasadniczo innej 
sytuacj.i nie jest rówr.ież dobrze. Ludo­
mańska' etnografi~ coś robi dla artystów 
ludowych - a „Wieś" przestaje tymcz<i· 
sem drukować pise.rzy chłopskich. 

I następują pomyłki, nieuchronne w tej 
sytuacji. Np. kol. Kamier'iska w „Trady­
cjach poezji chłopskiej", zalicza mnie do 
poetów, którzy „nie mogą i nie umieją 
wyrwać się poza obsesję tematyczną wsi". 
Gdyby lamy „Wsi" były otwarte choćby 
dla utworów o tematyce socjalr.ej pisarzy 
„ludomanów", pogląd ten nie miałby 
miejsca. Prawdopodobnie zadebiutuję np. 
zbiorkiem poezji o odbudowie Warszawy, 
a nie pastereczce i słowiku. Ale „Wieś" nie 
drukuje pono rzeczy, mogących podkopać 
jej opinię o danym pisarzu. Ażeby usunąć 
argument, że rzadko coś nadsyłam, czy· 
nię to, tym bardziej, że nie bylem i nie 
jestem z W ami w walce. Doceniam w pel-

Pauli na Czyiowa 

ni walory i potrzebę marksistowskie~ i 
socjologicznego podejścia do zagadnień, 
ale na Boga, nie każdy może i winien o· 
qracać się bezpośrednio w tego rodzaju 
dociekaniach, gdy brak rąk do pracy spo­
łecznej, gdy trzeba tworzyć kulturę inną 

niż szlachecko-mieszczańska, na i'1nym 
czlowi·eku opartą. 
Można w tej pracy Wasze poglądy brać 

pod rozwagę, ale trudno robić dosłownie 
tv, co Wy sami z powodzeniem stworzy­
cie. I proszę Was, kol. Redaktorze, nie 
tylko teoretyzujcie, ale twórzcie, a lepiej, 
twórzmy nową literaturę ludu pracujące• 
go. Łączę uścisk dłoni, 

Leon Pokora 

Rzecz zv tym aby_... każdy! 
(w odpow1edz1 Leonowi Pokorze) 

L eon Pokora określa słusznie nasz o­
kres kulturalny jako etap „tworzenia 
kultury innej niż stlachecko - miesz­

czańska, na i·nnym człowieku opartej". 
jakiej więc? Oczywiście ludowej, a więc 
przez lud tworzonej. Stąd idea „wsi two­
rzącej" jako zalążka przyszłej demokra­
tycznej kultury, gdyż lud to właśnie we­
dług Pokory, lud wiejski, w którym ocala· 
Jy jeszcze resztki kultury polskiej. Tak 
przecież Statut „Wsi Tworzącej" formu­
łuje założenie programowe: „Ocalenie 
wspólnym wysiłkiem resztek kultury pol­
skiej. Te resztki kultury polskiej to przed· 
miot badań etoografii. „Kultura ludowa i 
według Bystronia i Czarnowskiego nie 
możie być uważana za jakiś rdzenny re­
zerwat polskości_ jest to swoisty amalga­
mat treści ludowych z treściami kulturo­
wymi warstw wyższych, panujących, z 
tym, Że większa bezwładność kulturowa 
wsi sprzyja powoiniejszemu osadzaniu się 
tradycji. To, co dziś określa się jako lu­
dowe, jest genetycznie między innymi i 
mieszczańskie i drobnoszlacheckie. Wy­
s~arczy przejrzeć zbiór pieśni ludowych 
Kolberga, aby się o tym przekonać w 
sposób oczywisty. 

J 

Piosftika: 

.. Wezmę ·a koqtusz - wezmę ja 
żupan, 

Szablę przypaszę„.". 

zeszła do ludu z pewnością od szlachty. 

A skąd piosenka: 

„A w Toruniu na ratuszu - dzwoniono, 
i wszystkie Torunianki - zwołano„. ". 

jeśli nie z pieśni mieszczańskich? 

Nie będziemy się zresztą z Pokorą kłó­
cić o kulturę ludową, która ma dziś nie· 
wątpliwą wartość dla teatru, muzyki i 
plastyki. 
Błąd Pokory polega według nas na 

tym, co sądzi on o procesie „upowszech­
nienia kultury''. Upowszechnienie i demo­
kratyzacia kultury to dla niego przede 
wszystkim upowszechnienie „twórczości". 
Każdy na wsi pisze, rysuje, fotografuje, 
lłlbo tańczy i z te~o składa się cala nowa, 
ludowa kultura polska. Program ideolo­
giczny „Wsi Tworzącej" postuluje „posze· 
rzeniie zasięgu kultury przez szeroką akcję 
zejestracyjną sił twórczych wsi''. - W 
treści kultury „Wieś Tworząca" żąda 
„połączenia ludzi wszystkich stronnictw 
w jedną bryłę pracującej wsi.„". Ta. idea 
chłopskiej Poski ma dla nas bUskie sko­
jarzenia ideoloRiczne: wiązała się zawsze 
z ekspansją polityczną bogatego chłop­
stwa, kiedyś Witosa, niedawno Mikołaj­
czyka. Cl11opska Polska i chłopska kultu· 
ra jako kultura polska to dwie utopie. 
„Wsi Tworzącej'', za którą naraża się 
dziś już tylko sam Leon Pokora. Gdzież 
inni? 

Nie sądzimy, aby to „Wieś Tworząca" 
przyczyniła się do przemian w ruchu wi­
ciowym i w organizacjach oświatowych 
dzialaiących na 'wsi. „Wieś Tworząca'', oo 
Pokora ~otów jest przyznać, nigdy nie 
mia/a dość mocnej teorii a więc i argu­
mentów krytycznych, które zadecydowały 
swego czasu o zmianach ideologicznych i 
organizacyjnych. I mimo że Leon Pokora 
bije nas za zbytnie - jego zdaniem -
teoretyzowanie - to artykuły w naszym 
tygodniku „Wieś" podały wielu młodym 
dzfalaczom oręż rewizjonizmu i argumen 
tów mpbiJizujących do radykalnych 

zmian w ruchu mlodzi·eżowym i orgaL'1iza­
cyjno - oświatowym. Miała natomiast 
„Wieś Tworząca" obszerny i rozbudowa­
ny projekt organrzacji terenowej przy 
zbyt wąskiej stosunkowo ideologii. 

Zarzut Pokory, że ,,Wieś" przestaje 
drukować pisarzy chłopskich nie pokrywa 
się z prawdą. Przede wszystkim nie tylko 
teoretyzujemy, jak powiada Pokora ale 
taki.le ·zdolaliiśmy sobie skonstruować' cały 
aparat na prowincji: na wsi i w miastecz­
kach pisarzy i korespondentów, których 
drukujemy niemal w każdym numerze, z 
którymi iesteśmy w stałych kontaktach,, 
z pomocą których sprawdzamy w terenie 
i omawtlamy naszą redakcyjną „politykę 
kulturalną". Z charakteru i zakresu pis­
ma wynika, Że są to przede wszystkim 
publicyści. Nre wiem czy jest druga re­
dakcja w Polsce, która mogłaby się po· 
chlubić tak szerokim i tak doświadczo­
nym społecznie zespołem pisarzy, 

Drukujemy także często powieściopi. 
sarzy i poetów pochodzenia chłopskiego, 
choć w tym wypadku sprawa społecznego 
pochodzenia nie jest dla nas istotna. Tzw. 
„chłopscy pi arze" nie mogą mieć mono 
polu na literaturę o problematyce spo/ecz· 
r.ej wiejskiej, nie reprezentują też i nie 
-mogą reprezentowa6 naszym zdaniem 
żadnego, jak we „Wsi Tworzcej" się po­
stulowało, nowego (ludowego) stylu lite. 
rackiego i nowej (ludowej) formy arty­
stycznej, 

Dlatego też staramy się drukować do­
bre lub dość dobre. utwory literackie, któ­
rych treść rozszerza w sferze literackiej, 
emocjona/r:.ej to, co interesuje naszą pu­
blkystykę. 

Nie drukowaliśmy dotychczas wierszy 
"?okory. Mamy dość zasadnicze zastrze-
7.enie wobec jego prób literackich, z któ· 
tych nadesłane do nas ostatnio wiersze o 
Vvarszawie - są najbardziej udane. mi­
mo, że znać na nich pewien srobizm a­
wangardowy. W każdym razie niech wier­
sze te świadcza, jak ważną dla pisarza 
rzeczą jest wybór tematu, obiekt poetyc· 
Jciie~ wzruszenia. Ważną ze względu na 
zwykłą ser:.sowność utwaru Iiterackieś<J. 
Pamiętamy inne wiersze Pokory: 

Liniu, hr..iu /mu 
wyliniłem ją 
fu}arka dziewczyną 
jest kalinianą. 

Dydu, dydu, dynu: 
pasikonik już 
doczeka/ się zwidu, 
kochaneczki zbóż. 

lnu, odu, odu 
zazdrości mi świat: 
doczekał się miodu 
któregom nre wart''. 

itd. (ze „Wsi Tworzącej'') 

Kolego Pokora! Wiersze swoje o War. 
szawie uważacie za twórczość ludową. 
Również - i dosłownie - ludowy miał 
być wiersz, w którym wiązaliście dla ry. 
mu nic nie znaczące słowa. Czy w jednym 
i w drugim wypadku taka sama to ludo­
wość? Chyba nie. Ludowość zaśpiewu w 
„Jedynej" jest bardzo powierzchowna, 
bardzo formalna, bardzo irracjonalna. O• 
powiemy się 7: Wami za literaturą ludo. 
wą, jeśli będziecie przez nią 7ozumieć li. 
teraturą ludową z powszechności percep„ 
cji i z treści naszego czasu, którą Jad 
przebudowa życia w kierunku socjalizmu 
i pokoju, 
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Od dyskusii w krakowskiei A.S.P. 
do dyslcusii w prasie 

Do Redakcji „Wsi" 

Artykuły studentów ASP w Krakowie, któ­
re ukazały się w poprzednich numerach tyg. 
„Wieś" (Nałęckiego i Wajdy oraz Wróblew­
skiego) mówiące o kooieczności reformy stu- · 
diów malarskich wywołały na . terenie 
uczelni małą wojnę ideologiczną. 9-tego ·gru­
dnia odbyła się parogodzinna. zapowiedziana 
wcześniej dyskusja. Obecny był również rek­
tor ASP E. Eibisch. Stanowisko swoje skon­
kretyzował w przemówieniu poprzedzającym 
wypowiedzi studentów. Między innymi 
oświadczył, że przeciwny jest publikacjom 
studentów na temat reformy Akademii i w 
ogóle stosunków w niej panujących, bez 
uprzedniego porozumienia z. rektorem. 

W artykule Nałęckiego zostały podkreślone 
wielkie zasługi rektora Eibischa w zorganizo­
waniu po wojnie Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowe. Ale w ożywieniu uczelnianego ru­
chu malarskiego - wydaje nam się - leży 
również ożywienie się samej młodzieży stu­
diującej. Tym bardziej konieczine, że rektor 
jest przedstawicielem kapizmu (po francu­
skim impresjonizmie) i podobnie, jak więk­
szość profesorów w tym kierunku kształtuje 
wyobraźnię młodzieży. 

Jest zatem powód do przedyskutowania ka­
pizmu. który ma już za sobą historię i do 
historii należy. Młoda polonistyka pokazała 
nam, ile młod~ potrafią .położyć zasług w 
dziele rewizji i krytyki starych metod badań 
literackich i jak twórczo pchnąć je 111a nowe 
tory. 

Na omawianej dyskusji w ASP-ie studenci 
zwrócili uwagę kierownictwu na brak zwią­
zania uczelni ze wspÓłczesną rzeczywistością 
i jej potrzebami oraz wskazali na odpowie­
dzialność jaka ciąży na profesorach. wycho­
wujących artystów w oderwaniu od społe­
czeństwa. 

· Bo to, że zamiast rozkosznie ułożonego aktu 
modelka trzyma młot w dłoni lub dwa mę­
skie· akty pracują papierowymi obcęgami 
przy papierowym kowadle nie wiele tu z,rnie­
nia - forma pozostaje ta sama postimpresjo­
nistyczna a dochodzi tylko artystyczne i spo­
łeczne zakłamanie. Kiedy nadto oglądamy 
klęski kapizmu na terenie zamówienia spo­
łecznego jak np. obraz Cybisa i Wolfa -
które całkowicie minęły się z celem (na Wy­
stawie Ziem Odzyskanych) - forma nie koja­
rzyła się z treścią , trudno nam nie dyskuto­
wać i nie żądać reformy studiów Aby przy­
śpieszyć reformy w ASP właśnie powinno 
się przy pomocy prasy poruszyć tzw. opinię 
publiczną. I ~o było celem owych artykułów 
we „Wsi" Studenci ograniczyli się w dys­
kusji. do wytknięcia błędów. nie czując się 
jeszcze (co 1.rozumiałeJ na siłach. aby skon­
kretyzować T10W) program nauk.i w Akade­
mii. Glównvm celem dyslrnsji była chGĆ za­
in1cresowania .profesorów sprawą młodych, 
zmuszenie ich do przemyślenia je.i. Oddajemy 
im na usługi może małe doświadczenie. ale 
dość ważne - d')świadczenie studentów no­
w ego pokolenia. 

Dlatego wydaje nam się, że Rektor zechce 
uznać snrawę młodego pokolenia artystów 
i jego prawo do głosu publicznego i mając 
na uwadze sprawę dwóch pokoleń malarzy 
zechce również wystąpić publicznie ze swoim 
głosem i wla;;nie na łamach „Wsi", bo oba 
pokolenia są odnowicdzialne wobec trzeciej 
instancji - sooleczeństwa. Pokolenie Rekto­
ra odpowiedzialne nadto i za nas młodych 
malarzy. S!)ołeczeństwo, czytelnicy „Wsi" cze­
l{ają na wyjaśnienia. 

Stefan Gierowski 

Spacerkiem po bibliotekach 
W pierwszych dniach list.opad~ br. po­

trzebowałem do referatu semmary3nego ma­
teriały z plenum sierpnio~ego KC PPR. Rze~z 
zdawałoby sie prosta. A Jednak.„ W katalogu 
czasopism bieżących Miejskiej Bibfaiteki Pu­
blicznej w Łodzi pr;i;y ul. Struga 14 znalazłem 
wprawdzie takie pozycje, jak „Powszechny" 
i .,Warszawski", „Magazine o~ Wall .s~ree:t", 
Przegląd Filatelistyczny", „W1adomosci D1e­

~ezii Łódzkiej·'. daremnie natomiast szukałem 
„Nowych Dróg". 

Wrzuciłem więc odpowiedni list do 
skrzynki życzeń czytelników" i wyszedłem z 

;'.iczuciem dobrego załatwienia skomplikowa­
nej :;prawy. 
Minął równo miesiąc, gdy zajrzałem znów 

do tej biblioteki. Zmiany? Owszem - mój 
list ze skrzynki został już wyjęty! 

* * * 
w drugiej połowie grudnia znalazłem się w 

podobnej sprawie . y; sali cz.ytelni czaso~ism 
bieżących prz~' bibliotece Uniwersytetu Łodz­
kiego na ul. Składowej. Okazało się, że i tym 
razem prześladuje mnie pech. „Nowe Drogi" 
są ale ostatni numer nosi datę - marzec -
kwiecień 1948 Niedobrze, bo od tego czasu 
zdażyly im: wyjść cztecy numery dwumiesię­
czni~a, ale może czytelnia miała jakieś szcz~­
gólne trudności, może .ia~aś ,.siła. wyższa" n~e 
pozwoliła dokomplet.owac czasopism? Tak ~ię 
dziwnie skła0a. że pisma reprezentuJące dział 
zat:vtułowany .. Religioznawstwo", a więc or­
,rańy takie jak „Pod opieką św. Józefa", „Cza­
sopismo róża1icowe ". „Wiadomości straży ho­
norowej najświętszego serca P. Jezusa", skom­
pletowane są do ostatniego, grudniowego nu­
me:ri1. Nie l:Jrnk też· najnowszego numeru „teo­
retycznego" 150 stronicowego dwumiesięczni­
ka Wyższego Seminarium Duchownego w 
Kielcach pt „Współczesna ambona" 

A. Pawłowski, 11tud. UŁ 
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Z wystawy sztuk pJastycznycJt łódzkiej P. W. S. S. P„ urzą­
dzonej w redakcji tyg. „Wieś" (fragment) 

W redakcji: (od lewej) Jakub Litwin, Wiesław Jażdżyński, 
Jan Aleksander Król, Leonard Sobierajski. Tadeusz Papier 

Szanowni Redaktorzy! 
Czy nauczycielr• z prawdliWym poświęce­

niem oddają się pracy dla dobl'a narodu pol­
skiego i dla jego przyszłości? Praca ich jest 
przecież tym w~żniejsza. :le nie zaczyna się 

ona tylko „u góry" t. J. w Zarządzie Głów­
nym Z.N.P. ale wychodzi z najnii:szcj ko­
marki organizacyjnej nauczyde:stwa -­
z ogniska i najczęśclej z najmniejszego śro­
dowiska terytc·rialnego wsi i miasteczka. 
,Tam rodzi się lub nie rodzj nowa rzeczywi­
stość. Chcę o takim ognisku - znanym mi 
- powiedzieć parę słów (Ognisko gminy 
Przerąb pow. radomszczańskiego). Nauczy­
ciele tego ogniska na konferencji rejonowej 
(we wsi Krosno) odbytej 20.11.48 r„ po wy­
głoszeniu referatu p. t. "Rola szkoły i nau­
czyciela w przebudowie śr'odowiska" - roz­
poczęli ożywioną dyskusję. w której stwier­
dzili, że 1) pewien odłam ludności niejedno-

Głosy o nauczycie/ac!; 
r.zód 

krotnie odno,;1 "i<; do wysuniętych przez 
q;ąd Pobki L11dowej planów biernie, a to 
z tego powodu, '.le nte zna iasad, na których 
te plany są oparte - ,tie zna teorii i prak­
tycznej strategii socjalizmu. 2) Nauczyciele 
więc chcą przyjść z pomocą ludności, muszą 
dać jej możność poznania nauki Marksa. 
Muszą przekonać ludność o prawdzie i słusz­
ności tej nauki, a wtedy gdy to uczynią, dr-0-
ga do celu będzie otwarta. 

3) Lecz nauczyciel, aby wypełnić należycie 
to zadanie - musi sam dobrze poznać tę 
naukę i musi więcej niż dotychczas uaktyw­
niać cię. 

Jestem zdania; że gdyby wszyscy nauczy­
ciele poszli drogą wyżej wymienionych to 
Polskę Socjalistyczną mielibyśmy prędwj niż 
nawet sami przypuszc1.amv. 

Rejowiec, powiat Radomsk G. Tomala 

Pami·tojc·e poprzez wasze Wasze pismo chcę powiedziet! 
Pamiętajcie Nauczyciele na wsi, że od Was 

zależy wychowanie młodzieży wiejskiej 
w duchu socjalizmu. 

Wszystkie rozważania na temat wsi, w róż­
nych dziedZlinach są obecnie chyba najaktu­
alniejszym problemem, chociaż inne są także 
ważne do zrealizowanfa. Dlatego musicie 
zdać sobie sprawę z tego i podjąć inicjatywę 
wychowania, by i u was włączyć w życie 
rytmikę, która musi żyć nowym realizmem 
i artyzmem. 

Wychowanie młodego obywatela na wsi, to 
nie temat, który można opracować na tle 
'jednego wywiadu z dzieckiem wiejskim 
i sensacyjnego reportażu, lecz to niewątpli­
wie problem niezwylrłej wagi, który trzeba 
śledzić w wielu naraz punktach i podawać 
do publicznej wiadomości. 

Druga sprawa to współpraca nauczyciel­
stwa z młodzieżą. Współpraca taka prowadzi 
ku temu, aby generacja starsza szła z pomocą 
młodszej do wypełnienia zadań społecznych. 
Dobrze zdajemy sobie sprawę, że tu prze­
ważnie chodzi o młodzież ze wsi „biedniac-

kiej", której trzeba przyjść z pomocą l!late­
rialpą, chociażby w tworzeniu świetlic. Swie­
tlica na młodzież tę podziała dodatnio, po­
nieważ w niej każdy młody mieszkaniec wsi 
i starszy będzie miał rozrywkę oraz wycho­
wanie przez czytanie różnych czasopism. 
A w dużej mierze będzie szukał wiedzy, któ­
ra jeszcze obecnie na wsi jest tak skąpa. 

A mieszkańcy wielu wsi nie, zdają sobie 
w ogóle sprawy ze znaczenia świetlicy. Nie 
są w stanie . zrozumieć nowych poglądów 
w Polsce Ludowej. Dlaczego? Dlatego, że 
nie ma nauczycieli aktywistów, którzy by 
tej „biedniackiej" ludności wytłumaczyli 
sens nowych poglądów, zawartych w kon­
cepcji nowego ustroju. Takiej ludności jak 
i młodzieży trzeba wytłumaczyć· to, czego 
nie wiedzą. A skąd by mogli wiedzieć? Wte­
dy to w każdej wsi zacofanej pod względem 
oświatowym, stworzy się nowa atmosfera 
współpracy. Wy, nauczyciele wiejscy, wiecie 
o tym, ponieważ na waszych barkach spo­
czywa wychowanie młodzi.eży wiejskiej. 
Z pewnością każdy pójdzie do pracy, kiedy 

Redaktor naczelny - JAN ALEKSANDER KRÓL 
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dobrze zrozumie koncepcję nowego socjali­
stycznego wychowania. To •wszystko niewąt­
pliwie zależy i od Was, od Waszej pracy pe­
dagogiczno - wychowawczej. Mówię to jako 
.przedstawiciel „biedniackiej" wsi. i to je­
szcze z woj~wództwa krakowskiego. 

9.12.48 r. Wieś Korzeniec 
.Jerzy KorzrnlPwski 

Zapory na drodze 
Czytam „Wieś" zaledwie od paru miesięcy, 

mimo to utwierdziłem się w przekonaniu. :i:e 
pismo to jest prawdziwym przyjacielem 
mas chłopskich i chłopskich pisarzy. Jestem 
małorolnym chłopem i znane mi są dobrze 
sprawy i bolączki chłopskiego społeczeństwa. 

Szanowny Obywatelu. Redaktorze! Proszę 
m 1 wybaczyć, że zajmuję Ob. Red. tak dro­
gocenny czas, lecz sprawa z którą się zwra­
cam, ze względu na moje warunki w jakich 
sie .znajduję, . wymaga obszerniejszego omó­
wienia. Chcąc ją przedstawić jasno, kreślę 
kilka słów o sobie, 
Urodziłem się i wychowałem na wsi. Ukoń­
czyłem ~zkołę powszechną. To jest wszystko 
co się złożyło na moje wykształcenie. Mło­
dnść moja upłynęła mi przy pracy na roli 
i innych pracach zarobkowych. W wolny<>h 
chwilach gdy bn.klo mi książek do czytania. 
miałem niepowstrzymaną chęć żeby coś pi­
sać, roś tworzyć Kartki papieru i kawałki 
ołówków zapychały mi kieszenie. Nie mia­
łem u kogo zasięgnąć rad, ani wskazówek 
więc -pi~ałem tak jak rni dyktował mój chłop­
ski ro1.um. 

Zresztą co to kogo nbchodzilo, że chłop 
ze wsi ma manię do pisania. Z biegiem czasu 
ll!azbierało się tych gryzmołów sporo, ale w 
roku 1944 straciłem wszystko podczas dzia­
łafl. wojennych. Przy odbudowie spalonych 
budynków zostałem uderzony klocem drze­
wa. PękJ mi w kilku miejscach kręgosłup 
przez co straciłem władzę w nogach i. do 
dziś nie mogę chodzić. Od dnia w którym 
7.darzył się . wypadek upływa drugi rok. W 
czasie tym podjąłem na nowo próbę pisania. 
Napisałem powieść i otrzymawszy od Spół­
dzielni Wydawniczej „Czytelnik" przychylną 
odpowiedź na moją ofertę - ':""ysłałem. Obec: 
nie pracuję nad drugą. chociaż w pracy teJ 
mam dużo przeszkód, ponieważ mieszkam w 
ciasnym jedno-pokojowym domku z żoną ł 
dwojgiem dzieci. 
Zrozumiałem, że będąc w takim stanie zdro­

wia, znajduję się w okropnych warunkach 
materialnych. Chdalem pracować dalej,' a 
brak mi na papier i ołówki, nie mówiac już; 
o innych potrzebach. 

8.12. 48. Koszewo, wo.i. bial')stockie 
Zabłudowski Stanislaw 

Biblf otelca w Klerykowie 
Do Redakcji „Wsi" 
Szanowni 'l'owarzys'.le! W >'baczcie, i:e orl 

Rytwiańskiego Zjazdu n.ie dal• :111 o sob1~ 
znać. Byłem bardzo za ·c:t;r prar, spole1;zm1 
i nieraz mi się wydawało, że niektóre mie­
siące mają za mało dni. 

Przebywam nadal w miasteczku Barcinie, 
które nazwał „klerykalnym" ŚlJ. Dr Boy-Ze. 
leński, który mnie tu odwiedził w r. 1935 

Zaraz po oswobodzeniu Ojczyzny zostałem 
członkiem PPR. a po miesiacach sei;retarz::m. 
Było też sporo roboty w Radzie Miejskiei i 
Samopomocy Chłopskiej. Największe kłopoty 
miałem z utworzeniem Biblioteki w nasz"m 
miasteczku. Powołaliśmy komitet. Zostałem 
bibliotekarzem, z pomocą naszych nauczy­
cieli zaczęliśmy zbierać książki których hi­
tleryzm nie zdążył spalić. Udało się nam ze­
brać kilkadziesiąt tomów i możemy głód na­
szych czytelników zaspokoić . Znalazł się ca­
powiedni lokal i zarazem czytelnia. . 

Zaznaczam. że lewą nogę opanow~~ ml 

reumatyzm, tak, że w niektórych dniach mu­
szę się kijem podpierać. Ale pomimo złego 
stanu zdrowia robię starania, aby nasza ul<o­
chana Ojczyzna Ludowa i Demokratyczrrn 
przodowała w Europie, ma się rozumieć trze­
ba dlatego, aby przodowoła w każdym Bar-
cinie. 

Wojciechowsld Jakub 

Bade<n e czytelnicłwt:> 
Państwowy Instytut Książki w Lodzi pod­

jął się zbadania stanu "!' bibliot~kac?, pub­
licznych, skierował ankietę do 712 b1l:ill:-;tel< • 
powszechnych. Są to: biblioteki włączone do 
sieci bibliotecznej -· w miastach wojewó:'.z­
kich, powiatowych, wydzielonych i ni:::wy­
dzielonych, centrale wysyłające w teren 
komplety ruchome, najniższe jednos~ki stałe 
jakimi są biblioteki gminne oraz bibliot~ki 
prowadzone przez organiz:i.cje społeczne. Py­
tania kwestionarit;sza zmi.etzaJą do wyjaś­
nienia poczytności książ.ek posiadanych przez 
biblioteki. To wymaga 1) wskazania tytu­
łów dzieł najczęściej będących w ruchu, 
2) podanie tytułów tych książek, które nale­
żałoby ponownie wydać. jako, że czytelnicy 
odczuwają kh potrzebę a ich podaż na ryn­
ku księgarskim jest niedostateczna. 3) wska­
zanie tema~ów. które PO'\'Szeclmie \:Judzą za­
interesow2nie. a r'!"tąd- nie mają opracowan 
O::lpowiedzi wpłynęłv z 240 bibliotek z 
wszystkich części kraju za rok 1947. Dotycz• 
ły beletrystyki dl;i dorosłych. Jak też liter~­
tur:v dla dzieci i młodzież '· Poezji i drama 
także piśmiennictwa popularno - naukowr 
Dane te uzupelnia charak1er ·stka statyst- ,.. 
no-socjologiczna czytelników każde.i hi , 
teki. Poshdany materi::1ł jest "!<l 

ChVti.li przedmiotem zbi.or{l\I rgo O\lt'a('O 

w Instytucie i dobiega już krińca W · 
ja.kie wynikną z opracowani.a t"j ;;i 

mogą uzupełnić przesłanki dla ogqh 
skiego planu wydawnkze1m. 

•)Patrz w numerze str 7 Sejfalina ,L 



Artykuły treści polityc ~ 
społecznej I 

ARAGON LUIS - J~rem 
„Readers Digest" 
Jędrkiewicz) 40-41 

BERMAN JAKUB - Patrz ZJE o~ 
CZONA PARTIA KLASY RO- T. 
NICZEJ. 

~IERUT BOLESŁAW - Patrz Z.JEITb­
CZONA PARTIA KLASY ROI~. 
NICZEJ 

BORZĘCKI KAZIMIERZ - Tra 
młg,~ieży niemieckiej - patrz 
TYKUŁY TREŚCI OGóLNOK 
TURALNEJ I HISTORYCZN.E,J 

BRYCZEK JAN - Patrz SPRA 
WSCHODU 

CHAŁASIŃSKI JÓZEF - Intelekh1a 
w obronie pokoju - patrz AR'J: 
KUŁY TREŚCI OGOLNOKULT 
RALNEJ i HIST. 

CHMURA A. - Rząd lubelski w 191 • 
(Co pisała „Nowa Wieś" w r 1(1 • 
o Rządzie Lubelskim w 17 1 oc:Zm 1 

CHMURA PIOTR - cd Ostrowią l\laz 
wiecką 
Bóg na lewicy! 

:::YRANKIF.WICZ JÓZEF - Patrz zn~ 
DNOCZONA PARTIA KLASY R 
BOTNICZEJ r 

DEKLARACJA PRAW LUDU PRACU. 
JĄCEGO I WYZYSKIWANEGO 
(projekt) · 

DĄB KOCIOŁ JAN - Patrz RADA N A 
CZELNA S. L. 

DREWNOWSKI JE ZY - Chłopi z ro. 
botnikami (so jusz chłopsko-robot­
niczy w oczacli działacza !udowego) , 

DREWNOWSKI TA EUSZ - Po kongrr-
sle ZAMP 

FALENCIAK .JERZY -- Dziecko w rorlzi­
nie thłopskfo.\ 

GAŁAJ DYZMA -- Ewolut.la 1udow!'a 
1,V\..t ,,·Yi.:') • T 'J.fro1.'\\t" 

stwa ~póldzir>lczsgo". PRtrz fak:1:e 
ARTYKUŁY 'l'REŚCI GOSPODAR­
CZEJ: Styś W. „Drogi postępu go­
spodarczego w Polsce") 
Mlotlzież na.· "downi 

GARBACIK ZYGM UNT - Dania. no 
wojnie - Patrz ARTYKULY TRE­
ŚCI GOSPODARCZEJ 

GARCIA KRYSTJA - Patrz łHSZPA­
NIA RUCHU OPORU 

GOLACHOWSKI STANISŁAW - J\<J'as:tJ 
pnemian społecznych 

GRAD MIECZYSŁAW - Spór u .. Mło­
de PC1lv>lenie" 30-iH 
Wa.llw klasowa m ''i;i rzeszowskie.i i~ 
Wie<. W. na. gospcdarczo spokrznei 
m:ipif ~wi.:i.ta (Walka klasoW'.·' na 
wsi rzeszow1;kiej TI) 

- Struktura klasowa wsi W. w XX 
wieku (Walka klasowa na wsi rze­
!'zowskiej III) 
Kmieco - kapitalistyczna młodość 
warstwy chłopskiej (Walka klasowa 
na wsi rzeszowskiej IV) 
Pierwsze starcie (Walka klasowa na 
wsi rzeszowskie.i V) 

GRANOWSKI E. - Metody i cele impe. 
rializmu (fragment artykułu „Miro­
woje Chozjajstwo. Mirowoja Poli~ 
tyka" r. 1946. Tłum. J.) 

HISZPANIĄ RUCHU OPORU - Ostatni 
Ji!t Krystiana Garcji; Manuelo 
Ponte - List otwarty do· posła an­
girlstdego w Hiszpanii ltłurn. Ta­
deusz Chrósci wski 

TGNAR STEFAN - PortyJca w gminie 
(ł,a:mów pod dzią) 18--19 

JAŻDŻYŃSKI WIES A W - O Związku 
Walki Młodyc~ 

- Wa.l'stwa chłop. ·ka 
- Wiellrn kart;i kapitalistycznl'j „wol-

ności'' 
JEDLICKI WITOL 

cepc.Jc ustro · 
- Obra:" Nie 

prit) 

Katolicki!! kon-

(Anl'icta 

JEDNOŚĆ: 'KlJL T l ,ALNA W CZE-
CHACH ze w ępem L. B. - Patrz 

T<OVERNE FR. -ozAK J. B .. STOLL 
LADISLAV 

KACPER WOJC'!E H - J{onserwahzm 
chłopskich ralyka!ów <Z protoku­
łow 7ebr;;n s~chaczów Uniwer•yte-
tu Wieiskiegc \\ Głuchowie) 8-9 

KUŁY TREŚCI OqóLNOKUL'I'lJ­
RALNEJ 

KAPUŚCIŃSKI JÓZEF - Lichwa i licb­
wial'ze 

KROL JAN ALEKSANL>El-• - P1t1·,; 
ARTYKUŁY TRESC ?OLITYf'Z­
NO-SPOŁECZNEJ 

KULA WITOLD - Kryzys gospoda czy 

22 

SPOŁECZNO 
Wielkiej Brytanii (I) 15 

- Anglia w świecie powojennym (Il) 16 
LESIAKOWSKI ROMUALD - Trzy lata 

I 

chłopskiego wysiłku 8 -9 
LEWICKI STEFAN -· O pszenicy·-pa­

nowie inteligenci! 6 

TR.ESC. 
LITWIN ALEKSANDER - Współzawod­

nictwo a humanizm. Patrz ARTY­
KUŁY TREŚCI POLITYCZNO­
SPOŁECZNEJ 
Analiza pracy 

LITWIN JAKUB - Prospero i lfalihan 
LITYŃSKI MARIAN - Przegrupowania 

w produkcji rolnej 

23 
6 

44 z ROK ·194 ORLEWICZ TADEUSZ - Glórl na kuli 
ziernskiej 4 
Drogi naprawy 5 
Kra,j paradoksów kapitalistycznych 11 
Francja, Francja... / 16 
Sygnały depresji gospodarczej USA 23 
Gospodarka rolna ZSRR w latach 

licznych w slrn - Zdroju) 
Człowiek to fragment histol'ii (II 
list otwarty Dr Starkie·· ·icza) 

W „Chłopac i Państwlt .. pugu, 
pugu! 

4 ROKITNIAK TADEUSZ - Spra y „ko­
lorowych" (Refleksje po konferencji 
światowej Federacji Młodzieży De-5 

1917-1947 ?6 
Przed nowymi zbiorami 20--29 
Australia - Indie - A ryka spi-
żarnie świata 36--37 mokratycznej) 36-37 

W promieni pięćdziesięciu wsi. 
Patrz REPOETAŻE 
Model chłopi - panowie. Patrz 
ART .OGÓL OKULT. 1 HIST. 

16 RYBACKA ROZALIA - U źródeł „Pia­
sta" (Jeszcze o „Starej zasłonie"). 
Patrz ARTYKUŁY TREŚCI OGÓL­
NOKUL'.C. i HISTORYCZ EJ 

Obnażyć zasadę pr)·watnej własno-
ści (dyskusja z prof. Stysieml 40--41 

PIGWA PIOTR-W Samopomocy C!iłop· 
skiej... 30··· ·31 

Prawda polit1czna 27 
„Ostatnia kl a kapitalistyczna" 36-37 

- Prz:v złość r zmy chłopskiej 40-41 
SZYK WLADYSLAW - Franc.fa wal-

cza ca 47 
soc:Kr 'ZYGMUNT - Odpowiedź nil 

„s~arą zasłoni;,;. Pati-/. ART. TRE-

S~C:r .?.~~LNOKlf.1.::" j H~Sr! •• „~. 
...... ~ ,I (.ll,,J.'- i,j· ~· . .rJ..y~ .I. 

WSOHODU 
TY PQ;LITYCZNE - patrz FELIE­

TO:NY: Listy polityczne 
LI!IlWIN LEKSA DER - Wspólzawo-

dnic vo a humanizm 13-14 
- Analiza pracy Patrz ARTYKUŁY 

TRFŚCI GOSPODARCZEJ 
4ITWIN JAKUB -- W kręgu moralności 

.. Ziemi Obl0 canej" , 
7, wr.-jny - w <lemokrację ludową 
Kl!i"':-'. i·cw iur.jH a państwo 
ll-i>bocrnic~czań~kie uspołecznienie, 
P::itrz A . THESCI OGÓLNO­
KULTUflA1.NEJ i HISTORYCZNEJ 
O p?.mii;tnl ach robotników. Patrz 
.i. w. 
IN .J. - Obrl'na lrnpitalizmu. Patrz 
Aj{T TR.EŚCl OGÓLNOKULT. 
i UST. 

7 
11 
42 

ASZEWI CZ WITOLD - Jak;\ mło-
dzid pr;i;y,jmu.lemy na uniwersytet? 44 

IARCINK.OWSKI LUDWIK - „Boi się 
on więce.i republiki nit ateizmu". 
Pat•:z ARTYKUŁY TRESCI OGÓL-
• 'QK.ULTURALNEJ i HIST. 

E\{ STEF AN: Patrz SPRAWY 
WSCHODU 

NllCHĄJBkt OZGA ,JÓZli}F - Tradycja. 
postęim (Fragment. neferatu wyglo­
~Zonego na Hadzie aczelnej S. L. 
7. I 1947 r) 1 

MINC HI ,ARY - Patn Z EDNOCZONA 
PA TIA KLASY R BOTNICZEJ 

M!F.E K HANNA - Problem mas 

SŁAWIŃSKI KRZYSZTOF - Imperializm 
l pokój 20~21 

- Ameryli;a czy fikcja? 40--41 
- Naród i wolność społeczna 46 
- Rewolucja mas wyzyskiwanych 51 

SOBIERAJSKI LEONARD - Z takich 
był Pstrowski. Patrz ARTYKUŁY 
TRESCI OGóLNOKULT. HIST. 

- Prcblcm pacyfizmu 36 -37 

PRAWY WSCHODU: 
BRYCZEK JAN - Historie chińskie a la 

Amel'iro; 
LIN JANUSZ - Cholel'a, Anglia i egipska 

n"epodległość; 
MAZUREK STEF AN - Proces bez końca 
PŁACHTA JAKUB - „Divide et impe­

ra, w praktycznym zastosowaniu 

ST ATUT - Wstęp do projektu statutu 
„Zjednoczonej Partii Klasy Robot-

10 

niczej" 49-50 
STO DOLNY STEF AN - Bezparty.jny 

średniak. Patrz ARTYKUŁY TRE~ 
ŚCI OGóLNOKULT. i HIST. 

STOLL LADISLA V - Zagadnienie wol • 

PODLASIAK KAZIMIERZ - Kilka PY· 
tań w sprawie warzyw i owoców 
(patrz także Lityi'lski M. „Przegru- · 
powania w produkcji rolnej") 

REKAS MICHAŁ - Technic~· w produ. 
kcji rolnej (artykuł dy~i<u~y.iny) 

STRZEMIŃSIC WŁADY!::iŁAW - Bilar>s 
koncentracji kapitalistyrrne;I 

- o przyszłnśc nasi;ych miast i osiedli 

44 

26 

24 

f:::n·b.:l"11ł :-1 •f.!1„,1~~.1in""' ·J1~ 

- Obr~z Łodzi kapitalistyc:mej l'.'"-:,.....,:~----•-• 
STYŚ WINCENTY - Przełom w rolni -

twie · 
Wsie spółdzielcze (nci D•Jinyrn ślą -
sku) 
Zagadnienie mechanizacji r-0lmctwa 
(artykuł dyskusyjny) 3~ -3'1 
Zagadnienie mechaniz:ic.li rolnic· 1 twa. (Il) 38- 3~ 

TEPICHT JERZY - Roz~rywl~:\ ·l a.gra-
. ryzmem .jeszcze nie zaliońcr.on,:. 

Patrz ARTYKUhY TREŚCI POLI­
TYCZNO-SPOŁECZNEJ 

W ARKAŁŁO WITOLD - Reforma Ubez· 
pieczeń społecznych ~ 

n ości , 
- Ubezpieczenia społeczne 36-37 

12 ZAJDOWSKI JULIUSZ - Jugosłowia11„ 
skie 5 lat 6 TEPICHT JERZY - Rozgrywka z agra­

ryzmem jeszcze nie z•kllńczona ! 36-37 
TWAROGOWSKI TADEU z - Spod 26 Artykuły fr ci ogólno-kulturalnej 

strzerh nad Szprewę h • 
ZA.l'vlBROWSKI ROMAN - Patrz ZJE- i istoryc:ine1 

DNOCZONA PARTIA KLASY RO- ARNOLD STA SŁAW - Zadania hi-
BOTNICZEJ storycznej pauki polskiej 40-41 

ZAWADZKI ALEKSANDER - Patrz BACULEWSKI J\AN - O kierune.k wy-
ZJEDNOCZONA PARTIA KLASY chowania (\lwagi do dyskusji) 47 
ROB01'NICZEJ BAZYLOW LUDWIK - Prze1l zjazdem 

ZJJ<~DNOCZONA PARTIA KLASY RO- historyków ~ Wrocławiu 32-33 
' BOTNICZEJ - Bolesław Bierut, BITNER HENRYk - Łódź w r. 1905 18-19 

Józef Cyrankiewicz. Roman Zam· BORZECKI KAzlMIERZ Tradycje 
hrowski, Jakub - Berman, Hilary Dtlodzieży 11iemieckie.i 34-35 
Minc. Aleksander Zawadzki (frag- Bł..,ACHUT WŁADYSŁAW - Wojna 
ment.y z przemówień. dziel) 40-50 „Piasta'' z „Przyjacielem Ludu" 

(z walk ideologicznych PSL w la-Artykuty łrejc:i gospodarczej tach 1913/14) 1r, 

r łopskich we Włoszech 
nRLBWlCZ TADEUSZ·- S11ns walk wy-

BODALSKI MIECZYSŁAW - Wspólz:i.· Posłowie chłopscy prze({ stu Iaty 18-1!.'l 
l5 wodnictwo pracy w rolnictwie - z szlachtą. polską polski Ind 32-33 

(fragment przemówienia Sekr. Gen. BRODOWSKA HELENA "7" życie Ireny 
z leńczych 48 

lGWA !OTR - Memento Z l>kazii art. 
J. Tepichta pt. „Postęp i wsteczni­
ctwo w ideologicznej walce o wieś". 

. !owe Drogi'• nr 9) 28-29 
"P.TWARSKl KAZIMIERZ - polityce 

europe.jskie.j lat ostatnk'h 40-41 
•roblem Berlina 46 

POKO 'A LEON - Jak rósł. radyk !izm 
chlovi>ki na wsi h1he1sklej 49-50 

r·nNTE MANUELO - Patrz H'SZP TA 
RUCHU OPORU 

{'[, l\CHTA JAKUB 
WSCHODU 

R .OA NACZELNA ~; L. - Z ,ady a­
cz lnej S L. (fraqmcnty przemó­
wic-ń): 

ZSCh. wygłoszonego na plenum Kosmo~skicj lS-19 
Zarządu Głównego ZSCh.) 51 CHALASINSKI JÓZEF - lntelektuali· 

BOł,ZOW A. - Stalin o zagadnieniach ści w obronie pokoju 36-37 
agrarnych ZSRR. 42 CHMURA PIOTR - Upowszechnienie 

CIESLAK STANISŁAW - Plan inwes· kultury 23 
tycy.jny 7 ..... Historio, .iak cię }lozn11wal lud? 
O Czechosłowac;ii. o na5 i optymiz- (Patrz także Olechnowicz A. ora7, 
mie 17 PAMIĘTNIKI, WSPOMNlENIA: 
Go.;podarcze planowanie i>rze- Błachut W„ Kuś F , Marcinek ,J.) 38 ,39 
11trzenne w Poll'ce 25 CHOCZYŃSKI .J ZEF -.Stapi1'lsl~i prze· 
Plany regionalne (n 30 -31 ciw ks. S;.i:i.łowskiemu <O „Ludo-
Plany regionalne (Jl) 24-3b I wym ToW'. rzy>ltWi(' ochronv ziP.m-
W k"pił.ali7mie nir ma pl:.1110'' ej skiej wła ości" i pierws7)'1TI st<1r-
rrospndarki 49-50 ciu ks. S Stojalo vskiego z Janem 

GAŁA.J DYZMA - lUoi!iwości produk- Stapir'tsk!m. cz. I; dokonrz. „WiP<;' 
CY.ine 23 J nr 1--2 1 4Jl r.l 51 

GARBACIK ZYGMUNT - Dania po CZARNOW1'K STEFAN Ile· I..cj:i ka· 
wojnic 15 tolicka Polsce <z franc tłw11 KOLIBA MACIE.T Struk'ur „poicczna 

wsi 23 K< ~ ALSKT · WŁADYSf_,A W - Oalsze GRAD MlECZYSŁA W - Walka klasowa H S.) 30-:H 
na Wfii rzeszowskiej. Patrz ARTY- CZUŁA MAqE.J - Zdraclzlefkie zą.krę· KORZYCK! ANTGNT - Patn. RADA 

NACZELNA S L 
KOVERNE FR. ~ Dwa socJa!izmy 
KOWALSKI WŁADYSŁAW - Patrz RA­

DA NACZEtNA S L 
KOZAK .f . B -i Pogląd na r(lZwó.i hi-

8łorii 
KRńl . JAN ALEISANDER - C7-.r Po­

j;;tór .Jud.vm (Lis1 01 warty- do Dr 
Stark ewjcr . tworcy Górki. sana. 
t.<Jrium społecznego dla dzieci gruź-

12 

próby rozbija ia i;o.iuszu cbł11psko­
robotnk.zego: 

ZYCKI ANTONI - Dwa l;-il\ unki 
w polityce mi~d7ynarodoweJ. 
KOCI OL .TAN Stabiliza«:',ia mudf'-
lu l?f\SJ)(ldl'ltr?f'llO 

12 I Rl' )AJ<C".JA - Na Kongres Pokoju :>4~;; 
Jl AHN :ARNĘ - S1w,ir1wnie 1'1iemca 

(Ust rP<lak 'ra berlili,k1·•go . lar­
no redak.ii I Wi"" - tłuw Tadeusz 
:hrósc;elew ki} 36-37 

K ł,.Y TREścr POLITYCZNO- ty ' 7 
SPOŁECZN'E.1 - Podk1·1kowskie namowmy 18 · 19 

JGNATI STEFAN - PrzPbudow.1 11ospo· DĄBHOWSJ(] .JAN - Obrady histO!""-
darcza wsi (fragment ref<-r;itu wy ków 40- 11 
głos7.0nego na konferencj : dziab- OF.LEGACJA POLSKA• NA r-;:o:NC,Rf.8 
czy Z M.W RP Wici'' w Dęb1"WP.; Pc.ltrz FELIETONY, LTSTY F'HAG-
Górze 27 IT 48 r I o M J<;NTY 

JAZDZYNSKI WlESLA \V W11irm c z. - DZWONK()WSKT KAZl'\1JERZ - Jlr 
ski i powojenne Ji.loJłOIJ' 6 ·Tadeus'l I.•rndccki 21 
Meldunki o proilukcji ł9-50 FALENClAK .JERZY W przccle(\mu 
Szkoła przeszłości. Patrz l\HTY„ po"·stania styczniowego 



Str. II 

- Rozpa.,,lętywania nie-analfabety 10 
GARSTECKi ZYGMUNT -Wprowadze-

nie książki na wieś 411 
GĄSIOROWSKA NATALIA - Ku ma­

terializmowi historycznemu w na-
uce i nauczaniu historii 40-41 

GĘBALA STANISŁAW - Nowoczesne 
„przypisanie" do ziemi 

GERHARD JAN - Na froncie zachod­
nim 

43 

26 
l'I IGNAR STEFAN - Ruch „zaraniarski'' 

- Wychowanie do warstwy chłop-
skiej 38-39 

JAROSZYNSKI MAURYCY -Samorząd 
w demokracji ludowej (III). Po­
przednie części patrz „Wieś" nr 47 
i 48 1947 r. 2 

JAZDZYNSEI WIESŁAW - W 
skim gimnazjum 

- Młodości... 
- Szkoła przyszłości 

chłop-

8-9 
18-19 

22 
KACZMAREK ROMAN - U narodzin 

święta wolności 18-19 
KALININ MICHAL- O radzieckim wy­

chowaniu (z referatu pt. „O wy­
chowaniu komunistycznym. Tłum. 
E. L.) 

KAMIEŃSKA ANNA - Ideologia „Lu· 
du" (z powodu ukazania się 
XXXVI tomu ,.Ludu" organu Pol­
skiego Towarzystwa Ludozn. za la-

46 

ta 1939-45) 8-9 
Droga słowa drukowanego 12 
Dyskusja o nauczycielstwie. Patrz 

ANKIETY, POLEMIKI 
- Marksistowska historia nauki 

(Marcel Prenant „Darwin" Tłum. 
Adam Czartkowski. Książ. 1947) 36-37 

- . Jeszcze praca u podstaw 48 
KOLIBA MACIEJ -Praktyka licealna 28-29 

- Nowe krajoznawstwo 32-33 
KOW ARZYK HUGON - O społecznej 

postawie medycyny 40-41 
KRUCZKOWSKA MARIA - Francja w 

latach 1830-1848 
KROL JAN ALEKSANDER - patrz 

Piotr Ziarnik i Jan Aleksandre Król 
Model chłopi - panowie (z okazji 
dyskusj: o nauczycielstwie) _ 
Patrz także artykuły treści poli­
tyczno-społecznej 

I~rl.N - W czwartą rocznicę Krajowej 
y Narodowej (Deklaracja KRN 
v·yjątki) 

11 

25 

2 
.:.UKASZ - Początki ruchu lu­
ego w Królestwie (ze wstępem 

od red.) 20-21 
I TADEUSZ - Wiosna Ludów 10 

I ZYGMUNT - Odpowiedź na 
rą zasłonę"! (Patrz także R. 
acka ,,Rozmowa u starei zasło­
„Wieś" nr 48 1947 r.) • 

~re zymona onarskiego 13--14• 
fest sprzed stu lat 1848-1948 

18-19 
T •arzystwo Demokratyczne Pol· 
ki - (1832-1862) 22. 
~ Tnieżdzie łańcuckich feuda.łów 24 
lł ipca (Wielka rewolucja Francu-

1789-1794) 28-29 
C'l I pski socjalizm utopijny (Frag­
m::-nt pracy, „Wpływ masonerii, 

bonaryzmu i Józefa .Mazziniego 
c polski ruch rewolucyjny w la-

1831-1848") 40-41 
l;ą młodzież przyjmujemy na 
„wersytet? Patrz RTYKUŁ Y 

TRESCI POL.-SPOŁECZNEJ 
MALECZYŃSKI KAROL-Jak się Sląsk 

germanizował 38-39 
MANIFEST KOMUNISTYC -Fra.g-

ment.v z Manifestu omunlstycz· 
nego 18-19 

MARCINKOWSKI LUDWIK - „Boi się 
on więcej republiki nit ateizmu" 43 

MICHIEJEW S. M. - Manifest Komunl· 
styczny i sprawa chłopska (prze­
druk z ,. Wiadomości Akad. Nauk 
ZSRR Wydz. Ekonomiki i Prawa 
Nr 1 r. 1948. Tłum. H. M.) 49-50 

MŁODE POKOLENIE CHŁOPÓW-Fra­
gmenty wiciowych życierysów za· 
mieszczonych w „Młodym Pokole· 
t1iu Chłopów'' r. 1938 30-31 

MYSŁAKOWSKI ZYGMUNT - Uniwer­
S3'iety Pows,zechne (próbji projektu 
organizacji) 

~AŁKOWSKI WACŁAW Chłopo-
mania idillica (fragme;i.ty artykułu 
„Natura i 'la" drui-.'owanego w 
. P·awdzie" 1893 r. 8-9 

NOFER JERZY - Choroby - le~znictwo 
- metcdy. Patrz ANKIETY. POLE­

MIKI 
OLECHNOWICZ ADOLF - Jak chbui 

głuchowscy siebie w historii szu -
kają 38-.39 

PODLASIAK KAZIMIERZ - Wyda.w· 
nictwa szkolne 36-37 · 

POLSKA AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI 
- patrz Zbigniew Wasilewski 
„Front nauki" 

PIGWA PIOTR - Notatnik z dawnej 
Łodzi (1918-1924) 18-19 

PUTEI' .JOZEF - „Cement i ropa" w 
dziejach ruchu ludowego w Polsce 
(fragment przyg. do druku książki 
., Występy polityczne włościaństwa 
polskiego w latach 1B48-1914'') 11 
Do radykalizmu (c. d. „Cementu 

12 

li 

„W I E S" 

Patrz Rozalia Rybacka „Rozmowa 
u starej zasłony" „Wieś" nr 48 rok 
1947) . . 8-9 

SEREJSKI MARIAN HENRYK - Histo-
ria a terażniejszość 40-41 

SOBIERAJSKI LEONARD - Z takich 
był Pstrowski 18-19 
Życie naukowe Wrocławia 34-3n 
Stefan Inglot jako historyk wsi 40-41 
„Domyślność serca" (o metodzie 
badania wsi) 46 

SKRZESZEWSKI STANISŁAW - Wy­
tyczne (fragment przemówienia na 
Zjeździe Historyków we Wrocławiu) 

40-41 
SŁA WINSKI KRZYSZTOF - Nauka ra-

dziecka 36-37 
STEFANOWICZ MICHAŁ - Swietlice 

robotnicze 18-19 
STODOLNY STEFAN - Bezpartyjny 

średniak 51 
STOLL LADISLAV -- Zagadnienie wol· 

ności. PATRZ ARTYKUŁY TREŚ-
CI POLIT.-SPOŁECZNEJ 

STO LAT TEMU (1848-1948) - Pod ·re­
dakcją Dr W. Łukaszewicza - pu­
blikacja cyklu materiałów histo­
tycznych odnoszących się do „Wio­
sny Ludów": 

HEL TMAN WIKTOR - Kilka słów do 
naszych hrabiczów (,.Głos wolny" 
Nr 76 r. 1865) 6 

HELTMAN WIKTOR - Szlachta, po­
wstanie, organizacja społeczna (wy­
jątek z rozbioru kwestii „Jakie są 
wewnętrzne siły społeczeństwa pol­
skiego uważanego pod względem 
socjalnym i politycznym", Poitiers 
1838, p. 27, 7 

GOSZCZYŃSKI SEWERYN - Muzyka 
wieczorna w Krakowie („Demo-
krata Polski" 1~.VII.1840 r.) 8-9 

HELTM WIKTOR - Szlachta i rewo-
lucja („Demokrata Polski" t. VI. 
p. 25 Wersal 1843 r.) 12 

SRENIOWSKI STANISŁAW - Historia. 
ustroju Polski (Referat na Zjeździe 
Historyków w Sekcji .,Polska nau­
ka h' torycz.na po II wojnie świa-
towej'') 38-39 

SYSKA HENRYK - Krucjata (Rozdział 
zamykający monografię polskiej 
prasy ludowej pt. „Od „Kmiotka" 
do .,Zarania" · 28-29 

SZECZEP AŃSKI JAN - Co to jest kul- . 
tura? 15 

- Wycho anie dla sztuki 28-29 
SZOSTKIEWICZ STEF AN - Czytelnłc· 

two młodzieży 15 
TRETIAKOW PIOTR M. - Rzut oka na 

historiłl Rosji 42 
URBANSKI BRONISŁAW - Czy ziemia 

~t 
MU; iakż,., 

„Wiosna 1 dów" 

; 

WYROBEK PIOTR - Wieś Osielec 
- Wieś galic'yjska w XIX wieku 

WYS!'~OUCH SE ERYN - Wystawa hi-

8-9 
15 

-·--·- -~ ...," Zie 1 Odzyskanych 32-33 
Wystawa historyczna Ziem Odzys­
i~f.ilYCh II. (Wiosna Ludów ~ odro­
dzenie narodowe) 34-35 
Germanizacja. przed hitleryzmem! 49-50 

ZALEWSKI STANISŁAW - O strategii 
drugiej wojny ś"'iatowej 20-21 

ZIARNIK PIOTR i JAN ALEKSANDER 
KRÓL - istoria ruchu ludowego 

· do r. 1939 48 
ZIELINSKI JAN - Na front wall;d z a· 

nalfabetyzmem 3 

f uaye, Artvkuły llterackle1 

recenzje 

CZYZOWA PAULINA - Sito dla litera-
tury 30-31 

- O recenzentach poezji 40-41 
- Odpowiedż poecie z .()rzyczółka dzi-

kiej gruszki 
DREWNOWSKI TADEUSZ - Wyro za­

głady na Jerycho (Tadeusz Breza 
„Mury Jerycha". Pow;eść. Spółdz. 
Wyd. „Czytelnik) 
Na bocznicy rozwoju literackiego 
(R. Bratny „ślad"; J. Piórkowski 
,,Niepodlegli"; Jerzy Pytlakowski 
„Wielki cień"; Witold Zalewski· 

47 

7 

„Nieśmiertelni bohaterowie") 13-14 
F ALENCrAK JERZY - „Staczali się co­

raz niżej" (Jan Dąbrowski „Miej-

_ Pieni~ filantropia na pro~i~~. 
c,ji ~ Żeromski ;.Prorrue'l 
„Czyt 1948) . 44 

NOF'ER A Moralizm i solidaryzm 
ideał y (o żeromsk_:ml . . l 
Dwo iał zaitrzymac historię 
(J. I.izewski - „Szalom1;" .­
wzn~. wyd. Wł. Bąka Łodz-
Wro 947) 8-9 

-r Pa inteligenta (art. dysk.) 12 
Od do „Szekspira" 22 

OZóG J LESŁAW - Z przyczółka 
dzi uszy (odpowiedź krytykom 
i r tom) 47 

PA WLIC OJCIECH - Dokoła Bez-
ruc 8-9 

PISZCZNKI MIECZYSŁAW - Ge-sce pod niebem". Wars21&wa 1947. 
„w:edza") 
Elementarz historii 

ll ne:eratury o wsi polskiej 2 
22 POGAN EF - Dwie postacie 2 

Mała egzotyka 
Po tamtej wojnie (Bohqan Pepłow­
ski „Całun". W-wa l947; Gebethner 
i Wolff) 

23 POMIA:I'SKI JERZY - Effendi Ka.-

pij '"bd „ 3 

Kapliczka i panopti.caµi (Jan Drda 
„Miasteczko na dłon1'. Jan Husz­
cza „Miasteczko natl, Olszanką") 

PRZĘCZGUSTAW - Pxesn u ząc ... 
25 ( obchod.Zi w tym ro~u 3ctną 

r<tę urodzin Jana Kubisza) 8-9 

O włoskich chłopat1l (Ignatio Si­
lone „Chleb i wino. Przekład St. 
Pomiana. Wyd. 3. , iedza" W-wa 

27 

1947) 30-31 
Rezerwaty (Józef ogan „Cierpki 
owoc"; Józef Mort ; „Klucz bożej 
Klamentyny") 32-33 

GOMOLICKI LEON - Fblklor jako za· 
gadnienie społeczne 17 
Lud, obrońcy ludu „ludomani" 18-19 
Od czajchany do m zyny rotacyj. 
nej . 20-21 
Mickiewicz i Pusz n (fragmertt z 
książki o pobycie ickiewicza w 
Rosji) 

JANION MARIA - Natu listyczna kon­
cepcja kultury 
Mieszczański huma taryzm 
Szlachetność czy sz chetczyzna 

26 

I 1 
7 

11 
Żywot szla~eckieg liberała (zso­
cjologizowany życiozys T T. Jeża) 24 
Emigracja - Liga arodowa (zso­
cjoligizowany źycio s T. T. Jeża 
cz. II) 

JEDLICKI WITOLD - Krytyka egzy. 
stencjalizmu 
Bezdroża egzystencjalizmu 
Tradycje i rzeczywi~ość (dwanaście 
uwag czytelnika na temat „Popiołu 

25 

5 
16 

i diamentu" Andrzejewskiego) 18-19 
Złe sumienie burżtlazyjnej inteli­
gencji (Irena Krzywicka „Skuci i ' 
wolni", tom I „Rodzina Marte­
nów", t. II ,,Bunt Kamila Marte­
na") 
Wiara 

n en. 

ROKIT$: TADEUSZ - Rusycysta 
p6cianą płaczu" 23 

SALONJLCZYCKA JANINA-Spra-

~
łopska w publicystyce wcze· 

f pozytywizmu 44 
SOBI:Q; KI LEONARD - Drobny re-

(W. Dunarowski „Leżąc 
:2:em" Wyd. E. Kuthana, W-wa 

5 
ety literackie („Czytelnik" -

ioteka „Wiedzy powszechnej" 
- „Portrety literackie") 23 

eczka z krainy Lambertów? 
1weł Hertz „Sedan", Spółdz. Wyd. 
siążka", W-wa 1948) 24 
.r:cd nagrodą „Odrodzenia" 2ą-29 
dalekie i bliskie (W. Kowalski 

>alekie i bliskie", Wyd. Ludowe, 
raków 1948) 49--50 

& CZYNSKI ZDZISŁAW - Pisarz~ 
4 oza kręgiem czytelników 

~:ościół wojujący (Antoni Gołubie~ 
J3olesław Chrobry" Powieść t. I 
Puszcza"; t. II .. Szło nowe'', W-wa 
947 „Czytelnik") ~ 

-/ak wychowywał Kipling? li'> 
~gzotyka wiejska dla inteligencji? 17 
-);uropejskość „Piasta" 20- 21 
-4J>roza (Almanach iteracki O. W. Z. 

Z. L. P.) • 24 
...., Rezerwat zmierzc ającej klasy i jeJ 

satelici · 25 
Co się stało z „An\kiem" 40-41 

SPjRALSKI ZDZISŁAW G. -. ~ycho­
wanie socjalistyczne mtodz1ezy szla-
checkiej (O Daniłowskim) 1 

T
1
RNAWSKI JERZ - Sumienność 

ofr•o a.ficzna (Dw głosy o E. 0-
1 .) 3 
f.rSKI BRO 

t 44 

IO 

nik") mark~izmu 
Publicystyka społeczno-literacka ROSZYLSKI WIKT R - Solidary-
Kultura drukowana (6-7. III. 194B · styczna bezradność 27 
odbył się w Warszawie II Krajow~· ~ .,Otello i historia" - patrz Teatr. 
Zjazd Korespondentów ,,Chłopskie ZOMEK JERZY-Młodzi poeci śląscy 32-33 
drogi") 1~1! :łrIGRODZKA MARIA - Etnografizm 
Problemy ,krytyki - atrz FAKTY a realizm (Dwa głosy o E. Orzesz-
i ZDANIA kowej) 3 
Rozmowa o poezji 28-29 Na drogach opowieści ludowej 10 
Jak prze4' nami proje towano Literackie uwłaszczenie chłopa" 
O poetyczności w poezji (Józef Bo4 (~ „Chamie" Orzeszkowej) 23 
jar ,,Serce z,ieml"; Jan Maria Giz.• 
ges - „Opowieści krajobrazu") 3f-3 
Inteligent chłopski - bez dogmat~ 
(Teodor Goździkiewi<l'l „Znaki cza--

Teatr, Film, Muzyka 
s~" „Książka" W:wa _ 194~) . 1 3; BUDRECKI LECH _ Co na to Csato? 
Pisarz klasy biedruack1ej (Joze (o krytyce teatralnej) 2 
Pogan .,Cierpki owoc", „Książka' ' GŁOSY O „OŚWIĘCIMIU" - JAK~ 
1948) . . • 38-:.l LITWIN _ Pierwszy czy ostatni 
Dwie Iudowosct (St. P1gon „Z Kom· ta 17 
borni w świat", WJ'.d. _„Wieś"--~ra- I' tEbNARD SOBIERAJSKI - Dwie 
ków 1946; L. Rt1druck: „Stare r no- b ony 17 

ANDRZEJAK JERZY Objawienia we", P. I. Wy~. W-wa 1~48) 21. _ ~~GOWSKI JULIAN_ o literatu-
w kulturze 27 Tradycje poezji chłopskiei ,6 t obozowej 17 

BARTOSZYNSKI KAZIMIERZ - Pozy- O konserwatywn~j sat~rze chłop- , J,A.Nil~ ZDZISŁAW _ Reflektor na wi-
tywistyczne nowele 6' ~klej (Jakub Ka!11a" „Wu:sz b stro- I downię . 20-2i 

BRYCZEK JAN - .Żeromski w teologicz- Jach. górnoś~ąsk~,ch ; „Lot_ ptaka KRÓL JAN ALEKSANDER Pisarze 
nym wykładzie 16 godz1anows ego ) 51 wobec filmu 7 

mie Włodku) 6 szczyzna 1 MARIA _ Kielce 10 
BUDRECKI LECH - W impasie (o Ada- KIWILSZO ALDEMAR - Bohąter- , LISTY TEATRALNE - GISGES JAN 

- Od Kasprowicza do Przybosia 6 Co oznacz kult sadyzmu? 5 RADOST AMELIA _ O'Ellań 10 
- Wróćcie na pastwisko 8-9 Dlaczego oezja niepokoju? (Ta-
- O powieści amerykańskiej 10 deusz Róż wicz .,Niepokój"- ier- GIEROWSKI STEF AN - Kraków 
- O powieść katolicką - patrz FELIE- sze, Krak· 1947 Wyd ... Przełom") ·a WIDERA ALEKSAND - Katowice 

10 
10 

TONY: „Wołanie na puszczy" Od llberalzmu do socjalizm i LESZCZYŃSKI WŁAD SŁAW - Wro-
Tracący wiedzę o człowieku (Roz- - Polska po pierwszej wojnie (\ zno- 1 cław 10 
ważania nad Iwaszkiewiczem cz. I) 15 wienie ropansu Teresy Henn t) 18 H I K s _ cz. y robotniczy dom może być 
Czy taki jest los człowieka? (Roz- - Howard fast 40-i4l · · robo~iczy? (nota o „Lutni" - patrz 
ważania nad Iwaszkiewiczem cz. Il) 16 KOWALSKA ljARIA - Aby FAKTY I ZDANIA) 
Z zagadnień publicystyki 20-21 neki pisafiy" 5 0 iSKI JERZY - Stalowe serca? 
Poza nauką? 22 KRÓL J N LEKSANDER 1 „LER LEON _ temat tzw. 
Poezja (Almanach Literacki O. W. czymy .łopa l. robotni T t ludoweg<I 36-37 
Z. Z. L. P.) 24 - Ro atki llterack1e " ea ru 
Andrzejewski przed wojną 27 - Tr yc , ale jaka . · NIEWSl:<-1 ZBIGNIEV - O muzyce 
Współczesna literatura amerykań- LICHA - SKI TEF AN'--- Por ludoweJ }-9 
sk11 36-37 te cki przy Oddział ,OSZYLSKI WIKTOI\ - „Otello 
Karta z dziejów polskiej humani- z. z. . P. i histotia ~pwa przepaszczone 
styki 38-39 T ady a, ale jaka? nurty „Otella 22 
·Operac.ie metodologiczne 40-41 LISŁO SK NARCYZ MARI -Katolicka kryty filmowa 

CHMURA PIOTR - Zaczarowane kolo telnic o na prowincji patrz FAKTY I ZD NIA 
(Almanach Literacki Oddz. W. Z. MĄDR W A EUGENIA - P em ł 1 o 1 

Z. L. P 1948) 24 t ka 
- Wojciech Breowicz 25 MEJŁAC BORYS - O 

28 

P/ostvka - M larstwo 
- Książka potrzebna 42 ter ttl'Y - tłum. T. · l. 

CHRÓŚCIELEWSKI TADEUSZ - Szki- $ki , 
cownik Partyzanta (S, Skoneczny - MILLER .Jt;RZY - Uwagf " 
„Wierni ziemi" - Z Z . L. P. Oddz. zabą.wie" (Roger Vail 
Wiejski. Kraków (1947) 2 zab a" „Czytelnik" 
Powieść w ZSRR 5 MŻM - olonlstyka" 
Epitafium drobnomieszczańskiej NAŁKO KA ZOFIA - Z 
Warszawie •3 (w. związku z Wrocła 
Lud u zachodowca 7 greiem Intelektualistó 
Poziemiańska. Inteligencja rosyjska 1 NIZIU I EDMUND -
(komentarz do trylogii rewolucyj- b. urzuazją" (Helena 
nei Aleksego Tołstoja) 36-37 „C ludzie" Warszawa 

OWSKI STEF AN - Wystawa sztuki 
ludowej w Krakow~~ 8-9 

ECKI KONRAD i W A ANDRZEJ 
·- Głos młodych pląstyków 

[ KI EDMUND - Jlicasso na cen• 
zurowanym (głos w dyskusji) 1 
EMIN SKI WŁADYSŁ;\ W - Corbus-
sier 36-37 
Realizm w malarstwie 4'7 
Wyjaśniam impresfołizm (artykuł 
dyskusyjny) 

43 



„W I E S" Str. III 

BAGRICKI EDWAR -<Dyl S 
<tłum. Kazimie1 drzej 
ski) ~6 

BERGAMIN JOSE -fa;yzantk lflfl­
men! I_>Oematu l · Zoi . 0 lJ­
dem~anskiej) w prz:ekł<i a­

. ?eusza Chróścic! „ ie I 
Benm1enny wiers:i:· - 01 

( d~ukowany we ili-1.Cj \ 
BOCHENSKI JACEK- w· 1wiski 
BRATNY ROMA T - a, p.ęcioletri 

elektryfikacji I 
Maj; Ze stron 
Piosen a do chr/wki; 
żydówką I 
Dość 

BRAUN ANDRZEJ Wyspa 
Dziewczyna; M ść 

- Statek w Angl wiersz 
„Szramy") -31 

BRZESKA WANDA A - OpowiesÓ 
„Kuczymuni" mu „Garść r.\ 
mi") 

BUCZKÓWNA' 
Dziewczyna m z •grobu 
Dawno znajo 
Przyjaznym 
Dzieciom 
wojny 
Jasna brama 

w 

BREOWICZ WOJCI Do przyjł~ 
ciół w ojcz • (zamiast indywi 
dualnych odp dzi na listy) l5 

CAREK JAN - żoł z nieznany- (przcl. 
K. A. Jawors ;JIM7 

CESAIRE AIME - ło (przeł. Włodt. 
Słobodnik) 3&•37 

llada o karabinie; Do f łszywych 
tów 

J BORYS - Pieśń 
róścieiewski) 

SIERP YGMUNT - Kolęda 
SOKO TADEUSZ - rys 

[przeł. T. 

SOWI KI ADOLF - Pamięc: Tadeusza 

51 

46 
1 
5 

etrzyka 20-21 
STUL EK ZBIGNIEW - Polana 5 
STRZ CKI WŁADYSLAW - Łódź 4 
SZEĘ: IR . WILIAM - Pieśł o zimie 

1 ( kome,dii ,,Dare ne abiegi mi-
\ ł ne" tłum. W. Słobodmk) 15 

TANj( /IAKSYM - Leningr.U (przeł. T. 
óścielewski) 46 

TETM ER-PRZERWA KAZJMIERZ -
nie; List Hanusi (dyalektem 

p dhalańsklm); Marsz zbójecki (z 
n tą od redakcji o TutmaJerze -
„ ecie współczesnym') 48 

TOMA KAREL - Przedmeścia (przeł. 
W. Jędrl:iewicz) 49-50 
URGAC: TADEUSZ - C1arny Bob z 

U.S. ARMY; Rok 1950(szkic wier-
sza 32-33 

URSZA.IDW MIKOŁAJ - Rzemiosło 
(p ł. T. Chróscielewsl:i) 46 

WOLKE IRZ1 - Ballada I oczach pa-
la<$ (przeł. K. A. Ja~orskl) 49-50 

WOROS2YLSKI WIKTOR-Repatriacja; 
O rówieśnikach krótko 
Jlo Twórcy 
Dnieprostrój, Wiersz 

Proza artyst~czna 

BRAUM :ANDRZEJ - Sp wa żelbeta 

2 
25 
27 

(opow. z tomu .,Klęsla") 43 
CIOPIC BRANKO - Maik tenci 6 ELUARD PAUL - Pabla Plcass ; 

Kres potworo (przeł. Marifłn DEDIJER VLADIMIR - żey ranny ko-
Piechal) 16 lega nie WPadl ~ ce wroga ... 
Splący; Ubieralnia (tłum. J. Pawlowsk1) 20-21 
(przeł. J. Rog ski) 3!>-371 DUNA1'.l0WSKI WŁADYSŁiW - ~yci~ 
Wolnuści? (Z u .,Poesie et Ve·· się ~aczyna . (~ragrn1lt powieści 
rite 1942) prz lian Kosko 1 3(>.(37 z zycia osadmkow) 1 

FOLLAIN JEAN _ :Vigilla Kirasjera j FAST HOWARD - Cllu:ston (tłum. 
przed bitwą I. Allan Kosko) 36-·37 Waldemar Kiwilszo) . . 40-41 

GISGES JAN MAR Gminna biblio- FAULKNER WILIAM - r zasw1atach 
teka 3 (fragment opow. tl . Lech Bu-
W Iniasteczk ystawa obrazów; drecki) 10 
Buty i krzyż; alfabeci 10 FUCIK JULIUSZ - O z~mleniu księ-
Na targu 22 życa opowieść pułl~"'·nika Bobu-
Na przyczólkdndoinierskim; Nad nowa (tłum. Eleono1 Słobodniko-
stawem; Opolści krajobrazu wa) 48 

Dramat 

PRZĘCZEK ZOFIA - Morgi (fragm. 
dramatu o reformie rolnej) 16 

SHAW BERNARD - Genewa (fragment 

SZYMCZAK KAZIMIERZ - Pamiętnik 
robotnika z ol~resu okupacji (frag. 
menty) 49-50 

WYROBEK PIOTR - Odpustowi przo-
downicy i klątwy biskupie 38-39 

- tłum. K. Warszawska, notę 
o Shawie opatrzył L. B.) 15 Felietony, Obrazki, Impresje, Listy, 

Fragmenty 

Reportaż­
Sprawozdanie z terenu 

BALARA MICHAŁ - Zniesiono pań­
szczyznę dopiero w r. 1931 

CZERNI JÓZEF - Szczecin („Listy z Za­
chodu") 

DUNAROWSKI WŁADYSŁAW - Czary 
w Odrze zatopiene 

ERENBURG ILIA - W Pu.lsce (z ,.Nawo­
je Wremia" Nr 1 (139), styczeń 

16 

17 

10 

1948 r. 11 
GAŁAJ DYZMA - 22 spadkobierców! 38-39 

GAŁAJ DYZMA i MOZGA JÓZEF 
Przedsiębiorcy działacz.i wsi 

GĘBALA STANISŁAW STEFAN 
42 

Współzawc.dnictwo w pracy 36-37 
- Po plenum lipcowym w pewnej wsi 51 

GRAD MIECZYSŁAW - Walka klasowa 
na wsi rzeszo.wskiej - partz ARTY­
KUŁY TRESCI POLITYCZNO -
SPOŁECZNEJ 

IGNAR STEF AN - Polityka w gminie -
patrz ARTYKUŁY TRESCI POLI­
TYCZNO - SPOŁECZNEJ 

JAŻDŻYŃSKI WIESŁAW - Notatki z 
Czechosłowacji 

- Natatki o „martwych duszach" na 
27 

prawineji 43 
KAMIEŃSKA ANNA - List z Łodzi 18-19 

List z PGznattla. 20-21 
- List z Lublina 27 
- List z Wrocławia 36-37 

KRÓL JAN ALEKSANDER-W premie­
niu pięćdziesięciu wsi 17 

ANDRZEJAK JERZY - Książka i dziec-
ko 28-29 

BARTOSZ - ZNACIE ICH? - Panie do 
S. L. idę; Jeszcze z oficjalnej ini­
cjatywy prywatne.i; Szlachetni a­
kademicy 
Cacy - pensjonar\l:a, Cacy - stu -
dencik, Cacy - ciocia 
Krótka rozprawa między wójtem i 
plebanem; Demokraci - nawróćcie 
się?; Kiedy się zwiedza fabrykę 
Oddzielnie, czy razem?; Krzepnie 
„narodowy duch"; Taktyka walki z 

15 

16 

17 

proletariatem 18-19 
Najczarniejszy dzień żywota; Eme­
rytowany radca; Uczniowie dia-
bla 20-21 

BUDRECKI LECH Grupa łódzka 
(„Studenci i nauka") 34-35 

BUREK WINCENTY - Znamienne: nie 
zamilkłem 

- Teraz kolej na Olchę 
CHMURA PIOTR - O przyszłych stu­

dentach (list otwarty do Sekr. Tow. 
SL, PPR. PPS, ZSCh., tudzież 
do Województwa) 
W sprawie publioystyki 

P. Ch. - Polityka w interesie mas chłop-

46 
48 

15 
22 

skich 40...:....il 
- Należy wiedzieć i pamiętać 44 

CHRóSCIELEWSKI DIOGENES - Fe­
nomenolodzy polskości 

CZYŻOWA PAULINA - Szkoła dla lite-

. 3 

ratów 15 
- Sensacja wiejska 44 

W Czechnsłowacji 
KUSZYK WŁADYSŁAW - 6 dni w Cze­

chosłowacji 
LESZCZYŃSKI WŁADYSŁAW - Wro­

oław („Listy z zachodu") 
LISTOWSKI NARCYZ MARIAN - Na 

prowincji myszy! (List otwarty do 
Jana Aleksandra Króla) 

- Katolicka pochwała wsi 44 
24 

DELEGACJA POLSKA NA KONGRES -
Jerzy Borejsza, Jarosław Iwaszkie­
wicz, Tadeusz Kotarbiński, Jan 
Dębowski, Stefan Żółkiewski, Sta­
nisław Kulczyński, Józef Chałasiń-

12 

17 

MOZGA JÓZEF - Patrz D. Gałaj i J. 
Mozga 

17 

ski, Ludwik Hirszweld, Leon Schil· 
Jer, Julian Tuwim, Władysław Bro­
niewski, Zofia Nałkowska, Jerzy 

GUDZENKO SEMic~ Ballada o sztan- GĘBALA STEF AN ST.NISŁA w 
darze (tłum. tor Woroszylski) „Dziadzia" 

- Z dziennika jennego (tlum. T. Winowajcy (wstęr!m opatrzył 

5 OLECHNOWICZ ADOLF - Oto wieś? 32-33 
PIENIA.ZEK SZCZEPAN ALEKSANDER 

Zawieyski, Antoni Słonimski, Zyg­
munt Wojciechowski, Leon Krucz­
kowski, Hugo Steinhaus, Maria 
Dąbrowska (fragmenty z dziel) 34-35 

ChróścielewsJ;; T. P. - patrz ANHETY - WY· 
HALAS FRANCIS;!) - Pradze (t m. POW EDZI ZBIOfuWE („Głosy 

T. Chróśc:ie' ł i-) ze w i o latach okpacji") 
KAMIEŃSKA ANJl. - Czytanie Jo. GOźDZIKUfWICZ TEODffi - Na P~ 

sza; Pieśń bia na stwis!<u (nowela z tomu „Znalu 
W ogrodzie; tlPYtanie Jak lę 11- czasu"1 7 

~--- bieram na~łi - Czter~ ·łni l\1ateus-a (z powieści w instytuc1 micznyn.; • - .,'.Cipń1':k -swiat -.H 
pekcja w dm ziecka; Nauczy. GRUSZAR SJmG - U komendanta 
cie1ka 28-~ „Gerylas'6w" (tłtm. T. Chróście-
Po wojnie; Pi.-wszy dzień po- lewsk1) 20-21 
koju \4-3 HUSZCZA JĄ.N - Foografla (fragm. 
Starość; Dr a rzez Biskupie ~-i I pow. o patrlant1ch) ' 27 

KOŁYCZEW OSI -Mistrz (tłu T. KAPIJEW EFFENDI Władza. '(fragm. 
· Chróścielewsk,) W ' powieści pt. „Poda" (tłum. J. Po-

KONARSKI SZYMON- Wierz napisa,ny ~ mianowski) 3 
na 24 godzin: uzed rozstrzela- - Finał (tłum. J. f<>mianowski) 18-19 
niem l3-14 ~ISCH EGON ERWIN- Powódź w Ko-

KUBIAK TADEUS::l ~Dobry wieczl w nopiszte (z tom „Jarmark sen-
Grecji; SzkicE gim piórem; ote sacji") 51 
Góry na graric~alsko-czeski 27 NWICKI TADEUSl Wielkie ma-
Wyznanie wiar~ 34-35 newry 28-29 

:LEC STANISJ'_,A W JEZY - FraszJ4t 47 L~OURTOIS .HEN I Wraki (La 
LISTOWSKI NARCYZl\'IARIAN - oc 5 Guerre aux Veux) 16 
LORCA FEDERIGO :GARCJA - o- L ~OJEMSKI JAN - Gawrynowa go. 

mans o czarryn: smutku (w lny spodarka 20-21 
przekład W. Słopdnika) 5 - O spuściznę 46 

MAJTCZAK BRO Is.A W - We •si Ł UN OWA T. - Klęska (z powieści 
Mojej; Obraz; lłedza 17 .. W 13sach smoleńszczyzny" 

MAKSIMOWIC DI!SAl"KA -- Zburz ny tłum. A. Karrieńska) 20-21 
pomnik Mlckieicza (tłum. T. NE ANDERSON MARTIN - Po. 
Chróścielewski) ?.0-21 wrót (z ksią~ki „Czerwony Mor-

MAZUR BRONIStAVi- Ranek G ten" - tłw:i . Maria Kelles-Krau-
OZGA-MICHALS I OZEF - Wier ze i:owa) 11 i 36-37 

wielkoposf.1 : pń bez grzeo u; J PIĘ';tK STANI$ŁAW - Niebezpicczeń-
0 popie, wdowi buhaju; Niebi s- two 25 
ka kokarda 12 PIÓAJWSKI JERZY - Mój Przyja-
Ballady: µrns'trzowie; el \ 23 
Lejwoda PO.G.A JÓZEF - Przednówek (frag. 

MILLER J_ERZY mt powi$ ci) 5-9 
szaw1e 11 wetki pltbanów patr z PAMIĘT-

- Pogrom 23 <I 
- Do Andrzr ~ ~0-31 PUJlV JOW A M RIA - ruhla (frag-
- ~Viersze o lfepcg 1u; Widzenie 43 titt powie. 1 ,Ludi.je na rozdro-

MIŁANCZÓWNA EU. !ETA - Nd ~i ' 8-9 

Narwią 2-33 u.szk ALEKSANDER Historia. 
NAG~ABIECKI JA~-· Do czi wie w Goriuchlno (z tDmu: mwory 

idącego z pra,cy 11 ~·'I A. Pu. zkina - przeł. Sewe-
N AROWCZATOW SE q.~~sz - . Ogn r t'ollak) ~6 

sko (przeł. T. C rosc1lewskf) DZI ~ZEW ALEKSA '."DER 
NEUMAN KOSTKA .Ar SŁJ?. W:-- ,,, I z Podróży z Petersburga do 

daktyka (pT~l. . Ji drk1ew 1cz) 4. ~vo iwv" (przeł. Seweryn Pollak) 44 
NIEKRASOW MlKO -l Z poem : ROSIC I 'N _.:. Nowy Werkml trz 22 

Komu u;i Rusi dob e (przl">ł . S LTY -SZSZEDRIN TCHAŁ 
Chróśc1ele:w~ki) Olles'ć 

0 
•ym .i Jeden cąłop 

NOFER ALINĄ - )tdhst - • 
_ bziecińst~..., 11 ·. g1>nerałów nakarmił (z notą 

o .edrinie) tłum . J. Czarny 
OLEKSI.K. KLE ENS-,Z notatnika ~- i Ja Śpiewa • 42 

tyckiego: rzy wyjściu z hr" i; S GHERS NNA Siódmy zvż 
. 1947; Odp Wif)dź p:zy,iacielo-.vi :-, (tłu Ryszard Srnwłowski. wstę-

- C~zień ł l B) 13-14 
PIERZCHAŁA N - Wytnania; Ch ~ - pcm :atrzy ' · · 

lę strefę wyczajną... 32-33 S~IIORRA JZEBIO - Kędr ogień pło. 
PIĘT AK STA SŁAW - W l_'odróży -3o nie; ·h stal; Stra,jk (1lum. Ta- . 

_ życiorys; Na pożegnanie ws1 tl· deusz f.!hróścielewski) :'i 
dzhinej; o młodego 1>oety; p sq.TvsrAFllYJ:AR!ĄN - Moje WStom-
sla ie , 3S-39 ni n.ia - Pat z PAMIĘT IKT. 

l:UFF MA :ia J W PO IENIA. 
sz e (pr e . W. Sl101bodnik) 3&-37 SWIŃSKI l\?·OLF Lata młodości 

RóZi.WICZ T EUSZ Opowieści o ~ 1 (fr<'.' gme~ pow. o ks. Piotrze 
p edwio u; Fenilis; Krtań w<ll· ' gi~rinym . . 12 
a ·ci; Al~ Jtto zobaczy... l3-14 l S KLSI-..I SE ERYN Obrazki . 11 
siężyc ·wieci; .Gałązka wiatb; WSKI V{\T LI\ - Spotkanie 
Pieśń elkanocna; Od moich stop 23 lasem (fra µi; p •. pt. „Broń") 

l I 

- Edward Krzan czyt.a „Poland 
of - To - day?" 

- Dlaczego nie wrócili? 
POGAN JÓZEF - Typy wiejskie 
ROKITNIAK TADEUSZ - Z notatnika 

·11 
23 

DREWNOWSKI TADEUSZ - Wychowa­
my inteligenta ludowego 

- Plakat, który zapowiada zjazd 
22 JEDLICKI WITOLD - Konsekwencje 

JUKNIEWICZ FRANCISZEK - Grupa 
wrocłh.wska (,.Studenci i nauka") . wakacyjnego 32-33 

15 
43 
1 

SOBIERAJSKI LEONARD - Z wystawy 
Wn;.cl<. ·~kiej- - -o repr;1 tażu "(list 
otwarty do Eugeniusza Szyra, wice-

-- 34-35 
J,-°A~ :re-=: WaCla'v NaUtows1 i 8-i:! 

ministra Przemysłu i Handlu) 32-33 
M. K. - Dla aktywistów ZSCh. 44 

S. L. - Na obradach działaczy chłopskich) 
(reportaż polityczny) -i.:3 

LIN JANUSZ - Kapitalistyczny Tartuf­
fe 

LISTOWSKI MARIAN NARCYZ -
7 

SZWENGRUB LILI - Warmia i Mazury 27 
.,Ostrowianka" Spółdzielnia. Parcel.­
Osadn. Pła.tyny, pow, Ostróda, woj. 
Olsztyńskie · 

Landszafty ze ścian! 28-29 

Ą co z nich będzie później? 

LISTY PISARZY - Seweryn Skulski do 
Wojciecha Breowicza 

44 KOTULA ADAM - Paryż 
51 NOFER ALINA - Łódź 

LISTY MATURZYSTÓW 
BLACHA HENRYK - Z Pyrzogłowów 

15 

WÓJCIKOWSKI ZYGMUNT ANTONI -
Wawel, koncerty i :itare ciotki (List 
z Krakowa) 26 na socjologię 28-29 

GÓRECKI JERZY - Gdybym znał dzle.ie 

Pamiętniki, Wspomnienia 
„Proletariatu ... " 28-29 

:PIETRAS HENRYK - Wyznanie 28-29 
IRENA GAŁUSZKO - Z drobnomiesz~ 

BŁACHUT WŁADYSŁAW - Historia w czaństwa 28-29 
szkole ludowej 38-39 LISTY Z ZACHODU - patrz REPOR-

CZUŁA MACIEJ - Robotnicy i chłopi TAŻE: Józef Czerni. Władysław 
(wspomnienia) 49-50 Leszczyński 

- Wszystko zawdzięczałem ,.sobie" 11 LISTY POLITYCZNE - Dlaczego .Jed-
FORTINI FRANCO - Życiorys włoskie- ność? 

go intelektualisty 17 Jest w nar9dzie siła ... 
HERZEN ALEKSANDER _ o Worcellu Służba Polsce 

(fragment z pamiętnika, tłum. Przed reformą oświatową 
E. L.) 42 Historia i optymizm 

JOHANSEN CARL - Polska cmigracJa Dwie jedności 
chłopska w Danii (fragm. wspom- Polityka. moralności 
nień 0 chłopskiej emigracji za. Pszenica i idea niepodległości 
robko~eJ przed 40 latyl 20-21 „Miastu i światu ... " 

15 
16 
16 
17 

18-19 
20-21 

22 
23 
24 
26 KUS FRANCISZEK _ Wspomnienia... O nieznanych przyjaciołach 

38_ 39 LISTY - Do w:ydawców: Dwie sprawy; 
LICHARIEW BORIS Spotkanie z Fu· · Czekamy na odpowiedź 16 

17 cikiem (przeL T. R) 48 List wiciarza - licealisty 
LISTOWSKI MARIAN NARCYZ _ Róże - Dwie drogi: Propozycje dla pisa-

1 lasy - patrz - ANKIETY, WY- rzy 18-19 
POWIEDZ! ZBIOROWE: .,Głosy ze - Współzawodnictwo wie.jskle 20-21 
wsi 0 latach okupacji". ŁASZCZ ZDZI ŁAW - „Piast" i nagro-

LISTY ZE WSI - patrz ANKIETY, WY- da Nobla 
POWIEDZ! ZBIOROWE: „Głosy ze MAJKUT JÓZEF - „Bez kurtyny" 
wsi o latach okupacji" MARCINEK A TONI - Na drogach 

MARCTNEK .JAN Uobywatelnienie walki klas 
chłopa r>rzez historię 40-41 OCHĘDUSZKO ZDZJSLA W - Drogi do 

MLODĘ POI~OI ENIE CHŁOPÓW - marksizmu 
Fragmr:onty pamiętników - patrz: PIGWA PIOTR - „O rzetelność myśle-
AHTYKULY TRESCI OGóLNO- nia" 
K'·r TURALNT'J ,.Pcdagngi "- zapobiegawcza" 
- u ' ~ ~„ PODLASIAK KAZTMIERZ - „Worek z 

POGAN .JÓZEF - Sylwetki plebanów kartoflami' 
(pamiętnik) 28- 29 SMUTNY JERZ - „Pokolenie" 

- Wieś w ostatnich latach przed 
47 

SZRAJER ZDZISŁA w _ PrzegJąrł prasy 
wojną (pamiętnik) ekonomiczuc.i 

POŁEC FELIKS - Mó.j pamiętnik !patrz Zł. SZTAMBUqHA KULTUHY LUDO-
także: .Jakcib Litwin „Drobno- WEJ - Protnk1H rozprawr przed 
mieszcznń~kie uspołecznienie", AR- sądem wó,itowskim Pyzdrskim 4 
TYKUł_,Y TREŚCI OGÓLNOKUL- ma.ja 1899 roku (RazE'nblRtt: Cza. 
TURALNE.J) 30'-31 rownica powolana, Kraków. 1883) 

PROROK .JOZEF - l{ultura. parafialna Zbliż1tnie do ludu (.,Rola" nr. 20, 
(z notą od redakcji) 24 rok 188fl) 

SKULSKI SEWERYN - Nie zgub się (Patrz także rocznik 1947 n-ry: 44, 
'·e ś ''ieci ! (c. d. „Zyciorysu pisa- 45. 47, 49. 50. 
rza chłopskiego" („Wieś" nr 40 SZTURCH,\NIEC GE1 roWEFA - Cle. 
rok l!l47) 6 pomania rlassica 
Pierwszy m11.ia ~'" Ameryce 18-19 I (Patrż takź<;! ZE SZTAMBUCHA 

7 
46 

47 

47 

1. 
48 

22 
47 

5 

4 

12 

SOŁTYSIAK MARIAN - Moje wspom· KULTURY LUDOWEJ) 
nienia 21>-21 TYTUL.KO ANATOL - Wytrwali 36-37 



Str. IV „W I E S" 

UNUS DEFENSOR MARIAE - („Bywa 
i tak .. "). Zebrała i przygotowała do 
druku Irena Wodzińska) 34-35 

URBAŃSKI ZBIGNIEW - „Kędyś to 
bywał ... " 

WSPÓŁPRACOWNICY! KORESPONDENCI! 
45 

WASILEWSKI ZBIGNIEW - Bobrzyń­
ski redivivus 7 

PRZYJACIELE! CZYTELNICY! - CHŁOPI i R BOTNICV! 
IRENA WODZIŃSKA - Patrz UNUS 

DEFENSOR MARIAE 
WOŁANIE NA PUSZCZY: 
BUDRECKI LECH - O powieść katolic-

ką 13-14 
SZTURCHANIEC GENOWEFA - O du­

żą i małą recenzję 
„Nie róbmy Greków!" 

- O kronikę zagraniczną czyli „Nowe 
Ateny'" -albo akademia wszelkiej 

15 
17 

scyencji pełna" 20-21 
KAMIEŃSKA ANN A - Z kwestarzem 

wielkanocnym sprawa 
WRÓBLEWSKI ANDRZEJ - Jeszcze w 

sprawie szkół plastycznych 
WRÓBLEWSKI J f..N - Łódź a socjologia 

16 

47 

(,Studenci i nauka") 34-35 

W ciągu całego okresu sw~j działalnośc) „WIEŚ" wią­

zała się zawsze z Wami. Nasłuchiwaliśmy pi:nie i drukowa­

liśmy chętnie Wasze głosy z terenu. Mówił~ .nam one o bo­

lączkach, walce i osiągnięciach pracującej ludności wsi 

i miast, pokazywały narastanie nowego ustr:>ju w ostrych 

zmaganiach klasowych, pukazywały zaostrza1ie się antago­

nizmów klasowych między bogaczem a mało iśredniorolnym 

chłopem. Wszystko, coście nam mówili - to tyły najżywsze 

świadectwa wychodzenia wsi z klasowego zścianka, zaco­

fania i ciemnoty - na szeroką drogę upremysłowienia, . WYRĘBA ANIELA - Polonistyka war­
szawsli;a (spojrzenie z boku) 

ZALEYSKI KAZTMIERZ JERZY - Z 
43 kultury ku socjalizmowi, świadectwa wielkie.lsprawy - łą-

wyborów samopomocowych... 49-50 
czenia się ruchu robotniczego z chłopskim. 

Ankiety, Konkursy, Polemiki, 
Wypowiedzi zbiorowe 

N a Waszą współpracę liczymy szczególte d~ś, kiedy 

wieś i całe społeczeństwo polskie podlega szykim historycz-

CHŁOPSKIE GŁOSY O HISTORII 
patrz ARTYKUŁY TREŚCI 0-
GóLNOKULTURALNEJ I HI­
STORYCZNEJ; Piotr Chmura „Hi­
storio jak cię pojmował lud?"; 
A. Olechnowicz; PAMIĘTNIKI~ 
WSPOMNIENIA; Błachut W., Kuś 

nym przemianom. Czekamy na Wasze głosy.Głosy tereno­

wych działaczy społecznych, członków partii hlopów i ro-

botników, nauczycieli, aktywistów związkows:h i z. S. Ch. 

i wszystkich biorących codzięnny udział w pleobrażeniach 

społeczno-gospodarczych i kulturalnych. Pozw~ą nam one -

F., Marcinek J. tak jak dotąd - unaocznić istotę i sens aktalnej historii 
GŁOSY ZE WSI O LATACH OKUPACJI: 
BIENIEK JÓZEF - Żydzi 13-14 wsi polskiej. Obraz ten będzie pomocny każderu działaczowi 

- Akcja w J elnej 13-14 
BŁACHUT WŁADYSŁAW - W pobliżu 

Kalwarii Zebrzydowskiej 13-14 
CZUŁA MACIEJ -Wysiedleńcy na wsi 13-14 
GĘBALA STANISŁAW STEFAN - Wi-

społecznemu w jego codziennej pracy i walt, ułatwi mu 

planowa-nie i realizowanie przebudowy społecnej. 

nowaj<'y (ze wstępem T. P. o S. Gę- REDAKCJA. 
bali) 13-14 

GOŹDZIKIEWICZ TEÓDOR - Narady 
o kontyngentach 13-14 

KAPUŚCIŃSKI JÓZEF - Żarna 20-21 
LISTOWSKI NARCYZ MARIAN - Róże JELONEK JAN ~ „Działaczem trzeba 

i lasy rn-U. się urodzić" 51 

Taka poch*ła „Odrodzenia"? 
J. CZ - Szpilka la „Szpilek" 

_ Kartki z pamiętnika 13-14 MAJEWSK1 TADEUSZ - W sprawie 
MARCINEK JAN- Moje spotkanie z Ada- socjologii „pekinu" 

- Pieśń na Zjlnoczenie Partii 49-50 
3 FALENCIAK JERY - Ideały kultural-

mem Polewką 20-21 MOZGA JÓZEF - Rymowany alarm w 
sprawie Godzianowa 51 

MARSZAŁEK JAN-W .,Kraju Warty" 20-21 „NAUCZYCIELKA" - Przedsiębiorcy i 
: MIJYT. c:: fA~JA • - Ło icz:at· .•. ie- „.: •1: .o vc ·• 

d cne · 13-1 - , i ustrój czlo •i 
NAG ĄBlł:CK°r .TA'lll . Garść ;;spomnl Il ku" 

z I , n 14 POGAN JOZE odo vl 
L"'"C N I z ADOLl' Sp at a l 

J nne ł 14 Kp. - Norm.aln l<ont 
r: 0l{.0R '\ LEON - n zródcl ., i Tw - ' TA o ICE' - Lot 

18-14 I 11k o. I trz ikż A. Y 
'ieś IC la 1- O ]{ n r v t "" 1eJ 

. Ul 1 ' art. „ i 1 .) 
m 

Pult) „~et;o •&~ ....... „1 .... tt„.ua-n.a • 

nienia żołnierskie (warunki) 
- _Pierwszy konkurs literacki „Dzien­

nilm Ludowego" (warunki) 
Instytut Prasy Spółdz. Wyd. „Czy­
telnik" - Konkurs na opis współ­
czesnej wsi polskiej (warunki) 
Konkurs „Wsi" pod hasłem „Wy~­

4 

R n „ l 
l w- odpow1eut.t ild a , u1 

siębiorcy - działacze- wsi") 
ZYCIE I PRACA PISARZA: 

n DUNAROWSKI WŁADYSŁA w - Na 
warsztacie 

GĘBALA STANISŁAW - Na warsztacie 
12 KOSCINSKA MARIANNA - Na. war-

sztacie 

47 

ne „Tygcdn1a Powszechnego" 
Panowie szlłhta: konne trp.mw'aje 
Pccbwała pilafiańszczy7.ny 

z. 
L. 

D c~ I• 
F. t. - _ it.y u "'"' 

- Z okazji śmier Bierdiajewa 
- Wznowienia i ~ekła.dy 

I. G. - Gimnazja w !łiasteczkacb 
M. G. - Z~·ski kapitlistów francuskich 

i nędza ma~ 

IMPIOUS DANIEL - Troska czy hipo-
kr:V7ja 

cig o dobrobyt kraju" (warunki) 13--14 
Zarząd Główny ZSCh - Konkurs 

KRÓL JAN ALEKSANDER - Gdzie 
pędzisz. kozacze? 2 J ANIC'Kl M.IECZYSŁ 

3 pckal<>nowil' 
- Cuda w Nie-

na „Hymn Zw. Sam. Chłopskiej" 
(warunki) 28-29 

KUBISZ PAWEŁ -- N;i warsztacie 
OLEKSIK KLEMENS - Na. ·warsztacie 
OŻÓG BOLESŁAW JAN - Autentysta 
SKULSKI SEWERYN - Nie „łapi-

3 JASKÓŁKA - Na kobi 
Rozstrzy,gnięcie konkursu dla mło-
dych pisarzy O.W. z.z.L.P. 28-29 
Zarząd Główny Z. S . Ch. - kon­
kurs na utwory literackie (warun-
ki) 30-31 

NAUCZYCIELSTWO (DYSKUSJA O NAU­
CZYCIELSTWIE; ROZMOWY Z BŁĄDZĄ­

CYMI NAUCZYCIELAMI): 
CHMURA PIOTR Wychowanie do działa­

nia klasowego 
CWENAR STANISŁAW - Kto nas okra­

da? 

48 

23 

:.l 

chłop"! 

Fakty i zdania 

(Uwaga: przy skrótach zachowano kolejność 
alabet.yczną drugich liter. odpowiadających 
nazwiskom lub pseudonimom). 
AKADEMIK - O „nie sprytnym" dzien-

nikarzu 7-
A. IV - „CzYnllik duchowy" 38-3!ol 

Naślado- nlctwo 
ne 

- I znowu Markewm 
JEDLICKI WITOLD - ~eze jeden gJ 

o egzystencjaliźmi 
- Os<>bliwe metody 
- Matematyka a płeć 

W. J. - Dlaczego nie naoł"'rót? 
- P~lska i Czechcsłow~ja 

jotem - Gogol a hemoroidy 
KAMIEŃSKA ANNA - Problemy kry 
KIWILSZO W ALDEM AR - Kultura 

bt~ 5 GRYTA ANTONI WŁADYSŁAW - Jak 
to jest z Kościołem? 

KAMIEŃSKA ANNA - Dyskusja. o nau-
48 BUF ALLO BILL - O transportowaniu 

ideologii 7 
- Jeszcze raz autentyzm ~-9 

KOLIBA M CIEJ - M. K. - Entuz~ czycielstwie 20-21 BREOWICZ WOJCIECH - Do Red. J . A. 
Kró1 • 23 demokr~cji zachodnich 10 

KRÓL JAN ALEKSANDER -Tak, jak to 
powiedział J. Bojko 
·w atmosferze Kamieńska i Gorzko­
wic 
Model chłopi - panowie. Patrz 
ARTUKUŁY TREŚCI OGóLNO­
KULTURALNEJ I HISTORYCZ­
NEJ 

PALUCH ZDZISŁAW - Wyohowanie do 
przeżycia 

POGAN JÓZEF - Życie i praca nauczy. 
ciela 

- Jeszcze o nauczycielstwie. Patrz 
FAKTY r ZDANIA 

48 

51 

48 

BRYCZEK'. AN - Atomizm i tomizm 
A. B. - Jak wam się podoba? 

5 
? ·· -· J. B. - Wiedzieć jak działać 

M. B. - Sztuka dla mas 
- Co się działo na zjeździe 

stów 
P. CH. - Kultura. z mendla 

- Entuzjazm mfodzieży 

25 
43 

poloni-
49-50 

22 
22 

- Wakacyjne .praktyki za.granic-me 23 
42 
l 

- Przyjaciel rzemieślnil~a? 

Krck yle łzy 11 
„Tygndnilm War!\"Jawski'' cui ? 12 
Wysta ·va ·rocławsk:a 22 
Kultura lit racka 35 

k 26 ~~~:l~~~ i apital 1 34 35 
Papież i e ~'ikopat kato-licki ię­
dzynarcdo y Bank Odbudow Re-
lionstrukcf; odpowiedź 34 35 

·ci e dro. gcspodarki 
Dla szkół Qlniczych 
LP.kcja wychowania 23 CZYŻOWA PAULINA - Księga natury 

Wychowanie uspołeczniające 2 KOMP T .JóZE - Polityka. 

- Douczony mętlik 49-50 
- Rok 1948 8-9 · lityka ast!'RS'tania 

OKUPACJA - Pafrz GŁOSY ZE WSI 
O LATACF OKUPACJI 

OF~ANIZACJA ZDROWIA W NOWYM 
ITSTRO.JU 

.TERZY - Choroby - leeznictwo 
- metody (Głos w dyskusji o zdro­
wiu na wsi) 
(Patrz także rocznik „Wsi" 1947 nu­

ery: 44. 46, 48) 

RÓŻNE: 
1~m -,A PJOTR - Do „Młodego dzia­

ł' cza'" 
Jelonków trzeba uczyć 

G A DYZM.\ - W odpo~dzi obroń­
mn „Dzlałac:r.y prz .ds•ębmrców" 
l°edowniczce krzywdzonych 

„„.bez głębokiej, przcorYWującej pracy 
ideologicznej, oświatowe.i i kulturalnej na 
wsi nie stanie się ta wieś PODMIOTEM 

2 wielkich długofalowych przeobrażeń, biecln~ 
i średniorolne chłopstwo nie stanie się 

. współbojownikiem klasy robotniczej" (Jerzy 
Borejsza). 

W grudniu ub, roku rozpoczęliśmy akcjł' 
jednania nrenumeratorów tyg, , ,Wieś" 

47 „\Vasz apel do nawiązania z Wami kontak. 
51 tu korespondencyjnego, r zpowszechniania 

tyg, „Wieś", za pomocą którego będziem) 
46 mogli tak osiągnięcia naszych wsi, jak I bo· 

łączki przekazyWac Wam, otrzymując wza­
c:n .,..;„" n~ nP.woo flobre radv I wskazówki -

musirnr 
konań 

py-

3'' „ 

ł d 
'~K~ .~R 
u kiwacz~ 

1umb9. 
sture:;o 

gilljne poje d l' 
1nach:um, A.'1 ~ia, Elum 

11 

2 

11 

10 
-39 
-12 
26 
1. 7 
44 

1 
1 
2 
s flanka ks. gj.j\a . 

MAZtK STEFAN Wcjc~na i po· 
12 

30-31 
7 

22 
2:} 

28-29 
:)1 

Vf.ilnna drcga i.J11?rey 
AM \1Iłodzież Ś\.V a 
j. m.l ChmicHr;vs'.;:i nus 
P. ~ Mamy papie". 

- ymna zasłona i fanie 
K, . - Co cesa:-sk 'arzow'···· 
T , 

K. 

\\'szechnica wa 
- Historia lit ry dla kryty· 

ów 
ealizm socjali y i literatura 

·ludowa ' 43 

OS ACZÓWNA „Kłopoty 
4 z pers-onalizme 

·a nowym etapi ormy szkolnej :i 
O AJNY JÓZEF - ga chorzy! 32-33 
PI A PIOTR - St1· i drobne inte-

J resy 5 
.., Dwie uchwały 6 
„ Płoną nowe ,Wi 11 
- Starsi i mfodzi ' e 13-14 

PCAN JóZĘF - ,,W Wlięty autor" 47 
- J'tSzcze o nauc·;. twie 40--41 

K. - k p. - Telef ałmuina 23 
, Nauczycielstwo ' ta;-ciu 24 
· „Zły kierunek" 24 

u Wici" 2~ 
„Do Rzymu prz 'lym" 28-W 
Prawo Związku l1lzieży Polskiej 

Nerwsze jaskółki1P 
' Kurierowskie lęwwo 
• Ucieszne bobo 

30-:-31 
30-31 
32-33 
38-39 

• Do czego to podo\? 
- pp. - Kt•ntencja 
odbudowa 

44: 

... Matury. Ma.tury! 
O ludcwości i 
O reku ów ..• 
Jeden ł twy Żj 

li 

ducha czy 

' ·ł 

w obrnnie 

47 

4 

26 
\V 

13--14 

26 

2~ 
25 

28-29 
38-39 

Abendlan-
44 
46 

46 
47 

48 
51 

43 
46 
4 

4 

J1 
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